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P ł k . in t . H e n r y k  S t y p u l k o w s k i .

Wpływ trucizn bojowych 
na działalność służby intendentury.

(Dokończenie).

CZĘvŚĆ II.

OCHRONA PRZED TRUCIZNAMI BOJOWEMI W SŁUŻBIE 
INTENDENTURY.

Z przytoczonego w części pierwszej łatw o wywnioskować, że posłu­
giwanie się przez strony walczące truciznami b. stw arza dla działal­
ności służby specjalne warunki i obarcza ją specjalnemi zadaniami.

Do dotychczasowych przeto zadań służby dochodzą nowe, isto tą 
których jest ochrona w służbie przed truciznami b., a celem tej 
ochrony — ograniczenie do minimum niebezpieczeństwa, jakie w w y­
padku napadów nieprzyjaciela przy użyciu trucizn b. może zagrażać 
personelowi służby oraz materjałom przez nią administrowanym  
i umożliwienia przez to organom służby skutecznego wypełnienia 
zadań i obowiązków, do jakich w organizmie wojska są powołane.

Całokształt poczynań organizacyjnych, technicznych i taktycznych, 
kierowanych do zaspokojenia tych konieczności, jest wyrazem tego 
wpływu, jaki stosowanie trucizn b. wywiera na działalność służby.

Treścią części niniejszej będzie fragm entaryczne wskazanie zasad, 
na których te poczynania bazują.

1. Zadania ochrony w służbie intendentury.

W ynikające dla służby intendentury  pozytywne zadania w zakresie 
ochrony przed truciznami b. polegają, podobnie, jak i w ogólno-woj- 
skowej ochronie, na:
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a) stw arzaniu warunków, utrudniających nieprzyjacielowi sku­
teczne przeprow adzenie napadów na formacje i zakłady służby, 
bądź ułatw iających tym formacjom i zakładom  zabezpieczenie 
przed napadem ;

b) zabezpieczaniu formacyj i zakładów służby przed stratam i oraz 
osłabianiem ich zdolności do działań (normalnej wydajności 
pracy) w  w arunkach przeprowadzanych przez nieprzyjaciela 
napadów przy użyciu trucizn b.

2, Środki,

Odpowiednio do wymienionych zadań jako środki i sposoby ochrony 
wchodzą w grę:

1) taktyczne środki ochrony: a) rozm ieszczanie formacyj i zakła­
dów służby, .chroniące je przed obserwacją nieprzyjaciela; b) wyko­
rzystanie dla ich działań najbardziej bezpiecznych kierunków pory 
dnia i t. p.;

2) środki bezpieczeństwa ogólnego: a) ubezpieczanie formacyj i za­
kładów  służby w celu ochrony przed napadam i nieprzyjaciela; b) u sta­
lenie zasad zachowania się w wypadku napadów i bezwzględne ich 
przestrzeganie;

3) techniczne środki ochrony ludzi, zwierząt i materjałów;
4) środki, osłabiające skuteczność napadów: a) pomoc poszkodo­

wanym ludziom i zwierzętom, przynależnym  do formacyj i zakładów 
służby, b) odkażanie pomieszczeń i wszelkiego rodzaju m aterjałów 
służby.

3, Czynniki, wpływające na wybór i zastosowanie środków ochrony.

Możliwość wyboru i zastosowania wskazanych środków ochrony 
oraz wogóle przeprow adzenia ochrony w służbie i wypełnienia przez 
nią swych zadań zależy od:

a) stopnia przygotowania służby do tej ochrony pod względem 
organizacyjnym oraz m aterjalnym  w czasie pokoju i wojny;

b) sytuacji rozm aitych organów służby: rozmieszczenia, charak­
teru  i zakresu działania i t. p. w  czasie wojny.

4. Konieczność przygotowań w czasie pokoju.

Możliwość ochrony ma tem więcej widoków powodzenia, im lepiej 
jest ona przygotowana. Im wcześniej i im więcej środki ochrony 
zostaną zabezpieczone, czy to organizacyjnie, czy m aterjalnie, tem 
mniej narzucać się będzie w  krytycznych chwilach potrzeba impro­
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wizacji. Z uwagi zaś na to nasuwa się bezwzględna konieczność p rze­
prowadzenia odpowiednich przygotowań już w czasie pokoju.

5, Podstawy organizacji.

Z punktu widzenia organizacyjnego ochona przed truciznam i b. nie 
jest zagadnieniem, k tóreby mogło być przez służbę intendentury  tra k ­
towane i rozwiązywane samodzielnie. Organizacja taka, sama dla 
siebie, nie zapew niałaby skuteczności i musi być związana z ogólnym 
systemem organizacyjnym, kierowanym  w wojsku przez dowództwo. 
Z uwagi zaś na istniejącą obok organizacji wojskowej organizację 
cywilną powinna również opierać się na zasadach współdziałania z tą  
ostatnią.

Jednakże organizacja ogólna nie powinna krępow ać służby w jej 
własnej, wewnętrznej działalności łub czemkolwiek utrudniać swo­
bodne wywiązywanie się służby z jej zadań. Przeciwnie, powinna za­
pewniać wszystkim organom służby całkow itą możliwość przeciw ­
działania bezzwłocznie wywoływanym przez napady nieprzyjaciela 
skutkom.

Osiąga się to przez dokładne ustalenie zawczasu kto, kiedy i w ja­
kim wypadku działa i podporządkow anie właściwym organom służby 
wszelkich potrzebnych sił i środków, bez potrzeby starania się o nie 
w momencie działań.

Przy organizacji ochrony formacyj i zakładów  służby intendentury 
należy uwzględniać: a) możliwość narażenia się na niebezpieczeń­
stwo napadu tylko z powietrza przy oddaleniu tyeh formacyj na od­
ległość niedopuszczającą narażenia się na ininy sposób napadu; b) moż­
liwość narażenia się formacyj ruchomych służby na napotkanie od­
cinków uprzednio skażonych; c) możliwość narażenia się na napad 
fałowy lub artyleryjski.

Ochrona przed truciznam i b. w pierwszym wypadku jest częścią 
obrony przeciwlotniczej, organizowanej przez dowództwo i o ile for­
macje służby są rozmieszczone w punkcie, strzeżonym  przez spe­
cjalne organa obrony przeciwlotniczej, to muszą uzgadniać swe czyn­
ności z poczynaniami, przeprow adzanem i przez te  ostatnie.

W tym wypadku ochrona przed truciznam i b. występuje zasadniczo 
jako fragment obrony przeciwlotniczej.

W  innych wypadkach nosi cechy ochrony organizowanej specjalnie.

6, Ogólne zadania i obowiązki dowódców i organów służby.

Kierownictwo i koordynacja sprawam i ochrony przed truciznam i 
b. spoczywa w ręku  dowódców na różnych szczeblach hierarchji woj­
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skowej. Do zadań ich należy: zorganizowanie służby ochrony przed 
truciznam i b. w obrębie podległych jednostek (w pasie ich działań), 
przez ustanowienie służby rozpoznawczej, ubezpieczenia i łączności; 
wykorzystanie rozporządzalnych środków do odwrócenia lub zmniej­
szenia niebezpieczeństw a napadu; wyszkolenie i karność w zakresie 
ochrony w podległych jednostkach; troska o zaopatrzenie w tech ­
niczne środki ochrony; kontrola wykonania wydanych rozkazów i za­
rządzeń.

Na organa służby spada obowiązek stosowania się do obowiązu­
jących instrukcyj i zarządzeń dowództwa i doprowadzenie swych for­
macyj i zakładów  do stanu, w  którym  mogłyby one wykazać 
największą gotowość do działań,

7, Zadania organów kierowniczych w służbie.

Kierow nictwo sprawam i ochrony w służbie intendentury powinno 
spoczywać w ręku  właściwych organów kierowniczych na różnych 
szczeblach. Zadania tych organów polegają na badaniu zagadnień, 
dotyczących przygotowania i wykonania ochrony w sferze ich dzia­
łania. W stosunku do dowództwa spełniają one rolę doradczą — przy­
gotowując niezbędne do decyzji elem enty i wnioski w kwestjach orga­
nizacji ochrony, w spraw ach regulowania sposobu użycia środków, 
wyszkolenia i t. p. W stosunku do organów podwładnych — regulują 
wszystkie sprawy, dotyczące wew nętrznej ich działalności z punktu 
widzenia ochrony przed truciznami b., a w razie potrzeby kierują ich 
użyciem.

W stosunku do innych organów służb — współpracują w zakresie, 
wynikającym ze wspólnych zadań.

W szczególności kierownicze organa:
a) centralne: opracowują projekty organizacji ochrony w służbie, 

instrukcje techniczne, program y ćwiczeń i doświadczeń tech­
nicznych z zakresu ochrony;

b) okręgowe (równorzędne w wielkich jednostkach) opracowują 
przygotowanie i przeprow adzanie ochrony wszystkich podległych

formacyj i zakładów, kierują ich rozmieszczeniem, przesunię­
ciami i wogóle działaniam i z punktu widzenia omawianej 
ochrony, opracowują wnioski z ich doświadczeń, uzgadniają 
prace z kierownictw em  technicznem  ochroną oraz organami 
innych służb, a w  szczególności służby łączności, zdrowia i w e­
terynaryjnej, czuwają nad utrzym aniem  w pogotowiu zapasów 
na cele zaopatrzenia intendenckiego, zapewniają podległym 
organom wykonawczym konieczne uzupełnienia personelu w y­
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specjalizowanego w spraw ach ochrony, m aterjału technicznego 
i t. p .

Organa wykonawcze organizują ochronę w obrębie odpowiednich 
formacyj i zakładów  stosownie do ich w arunków  pracy, kierując się 
obowiązującemi instrukcjami i zarządzeniam i organów kierowniczych.

W celu przeprowadzania odkażania skażonych m aterjałów  i p rzed­
miotów zaopatrzenia intendenckiego organom kierowniczym mogą 
podlegać specjalne formacje.

8. Podstawy przeprowadzenia ochrony.

Podstaw ą do zorganizowania i przeprow adzenia ochrony w form a­
cjach i zakładach służby intendentury mogą być:

a) plan ochrony — w tych wypadkach, gdy okoliczności miejsca 
i czasu dopuszczają jego opracowanie, co zasadniczo jest m o­
żliwe we wszystkich wypadkach, gdy te formacje przebyw ają 
w  stałych punktach;

b) instrukcje w spraw ach ochrony, wydawane i obowiązujące for­
macje i zakłady w wypadkach, gdy zmieniają one swe miejsca 
postoju;

c) instrukcje techniczne — dla organów specjalnych.
Plan ochrony powinien ustalać: a) kierownictw o spraw am i ochrony 

w danej formacji lub zakładzie; b) organizację ubezpieczenia i łącz­
ności dla celów tej ochrony; c) rozmieszczenie i przeznaczenie tech ­
nicznych środków: ochrony i spoisób iph uzupełnienia; d) rozmiesz­
czenie i techniczne urządzenie schronów i pomieszczeń; e) sposób 
i porządek zachowania się ludzi podczas napadu; f) organizację po­
mocy lekarskiej; g) organizację prac odkażających oraz przytaczać 
specjalne wskazówki, dostosowane do miejscowych warunków.

Instrukcje, zależnie od sytuacji tych formacyj i zakładów, dla k tó ­
rych są przeznaczone, obolk tego, co jest treścią planu, mogą zawie­
rać: a) ocenę terenu działania tych formacyj pod względem możli­
wości przeprow adzenia przez nieprzyjaciela tego lub innego sposobu 
napadu; b) wskazówki o praw dopodobnych miejscach zastoju tru ­
cizn b., punktach i odcinkach (na drogach działania omawianych for­
macyj) najbardziej prawdopodobnych do skażenia przez nieprzyja­
ciela trw ałem i truciznam i b., najbardziej dogodnych dla ruchu d ro­
gach i t. p.; c) specjalne wskazówki, dotyczące wykonania zadań 
przez omawiane formacje lub zakłady w określonem  miejscu i czasie.

9. Zasady zaopatrywania w warunkach napadów przy użyciu trucizn b.

Schemat rozmieszczenia m aterjałów  i przedm iotów zaopatrzenia 
intendenckiego podczas wojny wypada następująco:
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a) m aterjały i przedm ioty posiadane i użytkow ane bezpośrednio 
przez żołnierzy;

b) m aterjały  i przedm ioty posiadane i użytkow ane w jednostkach:
c) m aterjały  i przedm ioty utrzym ywane i przewożone w transpor­

tach: konnych, samochodowych i kolejowych;
d) m aterjały  i przedm ioty utrzym ywane w składach, magazynach 

i wytwórniach stałych.
Sytuacja ta  wskazuje, iż m aterjały te i przedm ioty są rozmieszczone 

w ten sposób, że poddane działaniu trucizn b., mogą bądź bezpośred­
nio wpłynąć na obniżenie zdolności bojowej walczących, bądź spo­
wodować trudności w ich zaopatrzeniu. Skutek pierwszy zostanie 
wyw ołany przez skażenie łub zniszczenie m aterjałów  użytkowanych 
przez żołnierzy i utrzym ywanych w jednostkach, drugi — przez ska­
żenie lub zniszczenie w innych punktach.

W pływ, jaki może wywrzeć to drugie na zdolność bojową w ałczą­
cych jest ze względu na charakter i znaczenie m aterjału intendenc- 
kiego równie doniosły, jak pochodzący z działania bezpośredniego 
trucizn b. na m aterjał użytkow any i posiadany przez żołnierzy lub 
formacje frontowe.

A by przeto zapewnić maximum bezpieczeństwa i zdolności bojowej 
walczących, dążyć należy przedewszystkiem  do tego, by wszystkie 
m aterjały  i przedm ioty zaopatrzenia intendenckiego były chronione 
przed działaniem trucizn b. trwale wszędzie, gdzie mogą się znajdo­
wać, przedewszystkiem  jednak w jednostkach frontowych, gdzie, 
chroniąc m aterjał, zapewniają tym jednostkom znaczną swobodę 
ruchów. Jest to tem bardziej konieczne, że w w arunkach polowych 
inne środki ochronne często nie mogą być wogóle stosowane, bądź 
z braku czasu, bądź z innych uzasadnionych powodów.

W obec tego jednak, że, jak o tem  wzmiankowano, zabezpieczenie 
trw ałe omawianych m aterjałów  i przedm iotów nie jest do przepro­
wadzenia, zagadnienie ochrony ze względu na miejsce utrzym ania 
i użytkow ania tych m aterjałów  wymaga nastaw ienia organizacji zao­
patryw ania tak, by zabezpieczała ona w jednostkach wyrównanie 
wszelkich stra t jak najrychlej po ich powstaniu.

W ynikający z tego postulat dla organizacji zaopatryw ania w yraża 
się w tem, że każda formacja zaopatrująca, ruchoma lub stała, po­
winna posiadać w każdej chwili zapas należycie zabezpieczonych 
środków, w ilości niezbędnej do całkowitego pokrycia powstałego 
zapotrzebow ania formacyj zaopatryw anych oraz środki, zapewniające 
dostaw ę tego m aterjału  do miejsc potrzeby.

Ilość potrzebnych tego rodzaju m aterjałów  zaopatrzenia i środków 
transportow ych może być zmienną, zależnie np. od długotrwałości
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napadów, sytuacji na drogach dowozu i t. p., zgóry jednak należy przy­
jąć pewne normy, rozróżniając je np. jako pełne — 100% pokrycia 
potrzeb dywizji; średnie — 50% i m ałe — 25% i oznaczając zgóry 
kiedy i jakie eszelony mają je posiadać. Oczywista, dla jednostek 
i organów zaopatryw ania dywizyjnych powinny one wypaść zawsze 
jako „pełne“. W walce pozycyjnej norma ta powinna obowiązywać 
bezwzględnie.

Podczas zaopatryw ania w w arunkach napadów przy użyciu tru­
cizn b. zdawać sobie należy spraw ę przedewszystkiem  z tego, że ko­
nieczność szybkiego i stanowczego działania góruje tu  nad wszel- 
kiemi innemi względami. Zadośćuczynienie temu zależy od łatwości 
kierownictw a wszystkiemi niezbędnemi środkami. W ażnym jest 
przeto warunek, by zapasy, przeznaczone na omawiane specjalne po­
trzeby, pozostaw ały stale w dyspozycji kierow ników  służby. Tylko 
dzięki tem u mogą oni je należycie wykorzystać. W ażnym jest łączny 
z tem w arunek zapew nienia organom kierowniczym  w służbie możli­
wości jednolitego kierow nictw a działaniami tych formacyj, k tóre 
w zaopatryw aniu uczestniczą, t. j. organów służby i środków tran s­
portu  na drogach dowozu od kraricowych stacyj kolejowych do jed­
nostek. Następnym  równie ważnym warunkiem  sprawności kierow ­
nictwa jest zapewnienie mu w sieci łączności miejsca, któreby ze­
zwalało na stałość i ciągłość działania w kierunku frontu i tyłów. Są 
to kardynalne warunki, bez uwzględnienia których trudno byłoby 
obarczyć kierowników służby odpowiedzialnością za wydajność ich 
pracy.

Powodzenie zaopatryw ania zależy następnie od oceny położenia 
przez kierowników służby oraz sposobu, w jaki użyją oni swe środki 
i organa.

W yraz tego odbić się powinien w instrukcjach wydawanych orga­
nom wykonawczym, a w szczególności w zarządzeniach, dotyczących 
ugrupowania tych organów i ich użycia. I w tym wypadku ocena tego, 
skąd organa te mogą najdogodniej podjąć swe przewidziane zadania, 
orjentowanie kierowników tych organów o zamierzeniach co do ich 
użycia i t. p. powinno być udziałem przedewszystkiem  kierowników 
służby. Oczywista, wydane dyspozycje, nie mogą w w arunkach wojny 
przy użyciu trucizn b. krępow ać bezwzględnie inicjatywy podw ład­
nych. Dyspozycje te bowiem często mogą być oparte na niedostatecz­
nych lub niekompletnych danych, a ścisłe ich przestrzeganie lub usiło­
wanie wyświetlenia mogłoby się przyczynić do niepowetowanych 
strat.
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10. Ochrona zakładów tyłowych, wytwórni i t. p.

Odpowiedzialność za ochronę w zakładzie, wytwórni lub t. p. spada 
na kierow nika zakładu i t. p. bądź na specjalnie wyznaczonego kie­
rownika dla spraw ochrony i rozciąga się na:

a) ochronę personelu pracującego,
b) ochronę maszyn i m aterjału,
c) tok  pracy.
W celu zapew nienia tej ochrony kierownik:
a) opracowuje plan oichrony sweigo zakładu, opierając się na otrzy­

m anych instrukcjach od swych organów przełożonych;
b) wyznacza osoby, do wykonania, rozmaitych zadań podczas na­

padu;
c) wydaje podwładnym potrzebne instrukcje i wskazówki:
d) zapewnia potrzebne techniczne środki ochrony;
e) kieruje przeprowadzeniem  ochrony podczas napadu.
Zatrudniony w zakładzie personel może być podzielony na w ypa­

dek napadtu na drwię kategorje: jedną, k tóra podczas napadu może 
zaprzestać pracy i drugą, k tóra pracę musi podtrzym ać. Ci ostatni są 
powołani z reguły do obsługi tych działów zakładu, k tóre nie mogą 
pozostać bez stałego dozoru, jak centrale łączności, centrale napędu 
i t. p .

Do ochrony tych pracowników, którzy podczas napadu mogą być 
zwolnieni od pracy, należy przygotować zabezpieczające przed tru ­
ciznami b. schrony.

Ażeby wpoić personelowi, jak się ma zachować na w ypadek a la r­
mu, we wszystkich miejscach zakładu, gdizie pracownicy częściej p rze­
bywają lub obok których częściej przechodzą, należy umieścić sto ­
sowne afisze, instrukcje o sposobie zachowania się oraz strzałki, 
wskazujące drogę do schronów.

Do przeprow adzenia niezbędnych podczas alarm u i napadu środ­
ków i czynności ochronnych należy wyznaczyć i przygotować z po­
śród pracow ników zakładu szereg specjalnych wykonawców, a m ia­
nowicie:

a) funkcjonariuszy bezpieczeństw a — do utrzym ania w zakładzie 
podczas napadu niezbędnego porządku, czuwania nad zachow a­
niem się ludzi, zapobiegania panice i t. p.; do grupy tej należeć 
może obowiązek kierow ania ludzi do schronów, podział tech ­
niczny sprzętu ochronnego i nadzór nad utrzym aniem  porządku 
w schronach; podczas napadu funkcjonariusze bezpieczeństwa 
mają przedewszystkiem  dopilnować spokojnego i całkowitego 
opróżnienia w arsztatów  pracy, poczem udają się do schronów.
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0  ile alarm  nastąpił o zmroku muszą oni również dopilnować 
przytłum ienia lub zgaszenia świateł;

b) posterunki obserwacyjne — do śledzenia w obrębie zakładu 
przebiegu napadu i natychm iastowego zawiadam iania o zaszłych 
zdarzeniach straży ogniowej, np. w wypadku uderzenia bomby 
zapalnej lub funkcjonarjuszy sanitarnych, np. w razie nieszczę­
śliwych wypadków z ludźmi;

c) straż ogniowa do ochrony przeciwpożarowej oraz odkażania 
terenu;

d )  pogotowie sanitarne — do udzielania pierwszej pomocy poszko­
dowanym;

e) pogotowie techniczne — celem usuwania spowodowanych szkód 
budowlanych i w rozmaitych instalacjach.

Cały personel zakładu powinien posiadać m aski ochronne, umiesz­
czone stale pod ręką  każdego pracow nika. Osoby, wyznaczone na 
obserwatorów, straż ogniowa, pogotowie sanitarne i techniczne po­
winny prócz tego posiadać ubrania ochronne.

Dla każdej z wymienionych grup funkcjonarjuszy powinny być opra­
cowane instrukcje, wyjaśniające szczegółowo zakres obowiązków 
i sposób ich wykonania.

Podstaw y i sposoby alarm owania powinny być uzgodnione z czyn­
nikami, kierującemi publiczną służbą alarm ow ą w całej miejscowości, 
gdzie dany zakład jest położony.

W większych zakładach oraz w tych, k tóre są rozmieszczone w od­
daleniu od publicznych centrali alarmowych wydaje się być celowem 
urządzenie takich centrali własnych,

11. Ochrona formacyj sł. int. w innych sytuacjach.

Ochrona formacyj służby intendentury  w sytuacjach takich, jak 
w marszu, na postoju, ochrona transportów  i t. p. organizuje się 
w myśl zasad ogólno-wojskowych, ustalonych dla tego rodzaju sy- 
tuacyj.

12. Organizacja odkażania materjałów i przedmiotów.

Jednem  z bardzo ważnych i bardzo specjalnych zadań, składanych 
na służbę, jest odkażanie m aterjałów  i przedmiotów zaopatrzenia 
intendenckiego, skażonych bądź w formacjach i zakładach służby, 
bądź w jednostkach.

Je s t to jednocześnie najtrudniejszem zadaniem, jakie na służbę 
spada.
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Kwestją jest jednak, czy zadaniem  tem służba intendentury, nie 
zaś inna, powinna być obarczona. Kwestja ta, jako1 stanow iąca odrę­
bny tem at, w ykracza poza możliwość oświetlania jej na tem miejscu.

W  razie ostatecznym , gdyby służba intendentury została tem  obar­
czona, m usiałaby swą organizację dopełnić inną, specjalną, szczegól­
nie starannie opracowaną.



K p t . i n t . W ł a d y s ł a w  K w i a t k o w s k i .

Zaopatrywanie w żywność w ramach

Prace nad doskonaleniem kadry zawodowej służby in tenden­
tury natrafiają na poważne trudności w zakresie działalności w o­
jennej naszej służby, mówiąc ściślej, w tej części jej działalności, 
k tóra związana jest bezpośrednio z zaopatryw aniem  wojsk walczą­
cych. Pragnąc przyczynić się do zmniejszenia tych trudnoci i przyjść 
z pom ocą tym naszym kolegom, którzy chcieliby przypomnieć sobie 
i odświeżyć wiadomości wyniesione ze szkoły w odległej — n ie­
kiedy — przeszłości, podejmujemy tutaj zamiar rozpatrzenia zaopa­
tryw ania w żywność dywizji piechoty na konkretnym  przykładzie 
taktycznym.

Studjum niniejsze jest przeznaczone w zasadzie dla absolwentów 
kursu  intendenckiego Wyższej Szkoły Wojennej, co na wstępie pod­
kreślam, chcąc uprzedzić możliwe nieporozumienia. Nie w ątpię jed­
nak, że może być ono z powodzeniem w ykorzystane również i przez 
oficerów nie posiadających specjalnych wiadomości- nabytych 
w wyższych uczelniach wojskowych. Przedm iotem  rozw ażać będzie 
prawie wyłącznie strona operacyjna, użycie organów służby. Stronę 
techniczną działalności poszczególnych organów w grę, wchodzą­
cych, omawiać będę tylko w zakresie niezbędnym do zrozumienia, 
czy uzasadnienia proponowanego rozwiązania.

Przyjm uję następujący system naszych rozważań:
Przedm iotem  studjum będzie dywizja w ciągu kilku następujących 

po sobie dni. Rzecz pom yślana jest w ten sposób, iż w tym nu ­
m erze „Przeglądu Intendenckiego" podane będzie założenie z po- 
trzebnem i do rozwiązania elem entami, czytelnicy następnie op ra­
cują rozwiązanie- w num erze zaś następnym  znajdzie się propono­
wane rozw iązanie i jego uzasadnienie. Omówienie ewent. w ątpli­
wości, podniesionych ze strony czytelników, zamieszczone byłoby
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w numerze trzecim z kołeji. Założenie, rzecz jasna, dyskusji podlegać 
nie Inoże. By nie rozciągać zbytnio w czasie całego studjum  (organ 
nasz jest kwartalnikiem) sytuacje mniej ciekawe będą odrazu poda­
wane z rozwiązaniem.

*

ZAŁOŻENIE.

Mapy: 1 : 100.000 Łysków, Różana, Białowieża, Prużana, Bereza 
Kartuska, Tewle, Malecz, Słonim.

Położenie ogólne:
W wyniku energicznych działań, prowadzonych z nad Szczary 

i Niemna w kierunku na Białystok, przeciwnik został zepchnięty na 
lasy białostockie i Puszczę Białowieską, przyczem nie udało mu się 
zabezpieczyć kierunku na Brześć. W ten sposób w jego ugrupo­
waniu wytworzyła się poważna luka, k tórą mają wypełnić siły gro­
madzone pośpiesznie w rejonie Brześcia.

Przewidując silny opór przeciw nika w rejonie Białegostoku, do­
wódca grupy armji wykorzystuje możliwość obejścia go na połud­
nie od puszczy białowieskiej. W tym celu IV. grupa operacyjna, 
składająca się z dwóch dywizji piechoty- działająca na Prużanę i Be- 
rezę K artuską, zostaje wzmocniona i otrzymuje następujące zada­
nie: pobić i odrzucić za Bug nieprzyjaciela gromadzącego się w re ­
jonie Brześcia, a następnie zwrócić się w ogólnym kierunku na bok 
armji, broniących obszaru Białystok —- Bielsk.

Pas działania: Nowy Dwór — Białowieża — Czeremcha (miejsc, 
wł.), rzeka Pina — Brześć (wł.). Sąsiednia od północy 5 arm ja roz­
poczyna swe natarcie po osi W ołkowysk Bielsk w dniu 19.VIII.

Skład IV. grupy operacyjnej: 27 D. P. z 12 pułkiem ułanów, 
42 D. P., 47 D. P. i nasza 8 D. P., skierow ana z odwodu grupy armji 
w rejon Różany. Poza tem wojska i służby.

Położenie grupy dn. 17.VIII. jest następujące: 27 D. P. maszeruje 
w rejon Prużany bez kontaktu z nieprzyjacielem . Jedynie jej kawa- 
lerja dywizyjna odrzuciła na Kobryń słabe zwiady kaw alerji n ie­
przyjacielskiej. 42 D. P. przesuw a się do rejonu Berezy Kartuskiej. 
N atom iast 12 pułk ułanów wszedł w styczność z piechotą nieprzy­
jacielską, która obsadziła wschodnie wyjścia z Pruszczy Białowieskiej.

Na odcinku południowym —  47 D. P. w walce z wielką jednostką, 
wspomaganą przez flotyllę pińską.

W arunki zaopatryw ania w żywność są następujące:
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W yposażenie normalne. Dywizja zaopatruje się przy pomocy ta ­
boru żywnościowego oddziałów. Stacja zaopatryw ania w dniu 16 
i 17.VIII. — st. kol. Słonim.

Linje kolejowe doprowadzone do stanu używalności na odcinkach:
Baranowicze — Zelwa,
Baranowicze — Iwacewicze.
Drogi i mosty w dobrym stanie. Kolumny taborowe mogą masze­

row ać po wszystkich drogach oznaczonych na mapie linjami 
ciągłemi.

Odbudowa linji kolejowych posuwa się w tempie 10 kim. dziennie.
Zaopatrywanie IV. grupy operacyjnej opiera się o stację rozdziel­

czą 7. Armji w Baranowiczach, tudzież o ciężkie organa służb tej 
arm ji i jej urządzenia etapowe.

K w aterm istrz grupy operacyjnej zdaje sobie sprawę z trudności, 
jakie będzie miał do pokonania w czasie podejmowanej operacji. 
Opracowując plan użycia służb widzi on, że grupa opiera się w za­
sadzie na jednej tylko linji kolejowej Baranowicze Brześć, k tó ­
rej odbudowa dokonywać się będzie w tempie zbyt powolnem w sto­
sunku do przewidywanego posuwania się naprzód wojsk grupy. Musi 
on być przygotowany na to, iż już w dniu 29.VIII. grupa może się 
oderwać od swych podstaw zaopatryw ania. Przewiduje więc budo­
wę kolejki wąskotorowej na szosie Bereza K artuska — Kobryń. Po- 
zatem, ponieważ posiadanie jednej tylko linji kolejowej może na 
wypadek krótkotrw ałego choćby jej przerw ania postawić pod zna­
kiem zapytania zaopatrzenie całej grupy, kw aterm istrz postanaw ia 
stworzenie w  dniu 18.VIII. składu przezorności, t. zw. składu s tacy j­
nego, na krańcowej stacji kolejowej Kosów (Bhf. Kosowo, 20 kim. na 
północny wschód od Berezy Kartuskiej). Zawartość składu wynie­
sie 1 W. na stan całej grupy. W wytycznych dla wielkich jednostek 
przewiduje on dla 8 D. P. stację zaopatryw ania na dni 18 i 19 w Sło- 
nimiu, zaś począwszy, od dnia 20.VIII. chce ją przerzucić na linję 
kolejową Baranowicze — Brześć.

W ykorzystanie zasobów miejscowych winno pokryć zapotrzebo­
wanie na mięso, siano, słomę, opał, połowę owsa i połowę ziem­
niaków.

Taka jest ogólna sytuacja taktyczna i zaopatrzeniow a 8 D. P. 
w dniu 17,VIII., t. j. w tym, w którym  rozpoczynamy nasze studjum.

Nie będziemy dnia tego sczegółowo rozpatryw ali. Dywizja p rze­
sunęła się marszem podróżnym w rejonie Blizna — Gródek — Jaru- 
tycze — Miziewicze. W ysiłek marszowy tego dnia wyniósł przeciętnie 
30 kim.
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O godzinie 21 dowódca dywizji w ydaje ogólny rozkaz operacyjny 
na dzień 18.V III; podaję z tego rozkazu następujące szczegóły:

I. Położenie,
Przed nami, w rejonie Suchopola 12 p. ul. w styczności z piechotą 

nieprzyjaciela, trzym ającą wyjścia z Puszczy Białowieskiej. Na kie­
runku Prużana 27 D. P. w m arszu na Zawiersze, bez styczności 
z nieprzyjacielem. Dalej na lewo maszeruje 42 D. P. na Zaprudy, 
również nie nawiązała kontaktu  z nieprzyjacielem. Liczę się z moż­
liwością zetknięcia się na południowy zachód od puszczy różańskiej 
z nieprzyjacielem, k tóry  może wyjść z Puszczy białowieskiej.

II. Zadanie.
Przejść marszem  ubezpieczonym  do rejonu Prużany w ciągu dnia 

18.VIII., osłaniając się kolumną boczną od północy.

III. Zamiar.

N akazany marsz wykonać w trzech kolumnach. Przejście dywizji 
przez błota Jasio łdy ubezpieczyć wcześniej szem uchwyceniem rejonu 
Bieleszyce — Dobuczyn przez oddział wydzielony. Zorganizować 
ochronę przeciwlotniczą przy przem arszu dywizji przez Różankę i Ja- 
siołdę.

IV. Wykonanie.
A. Oddział wydzielony Dobuczyn, pod dowództwem dowódcy 1/17 

p. p. Skład: 1/17 p. p., kawaler ja dywizyjna, 1 baterja  z II/8 p. a, 1. 
Zadanie: Uchwycić i utrzym ać rejon Bielczyce — Dobuczyn, jako 
wyjścia z lasów różańskich dla gros dywizji. Nawiązać łączność z 12 
p. ul., k tóry  ma zadanie opóźniać nieprzyjaciela na Dobuczyn.

Celem przyspieszenia marszu wykorzysta oddział wydzielony re- 
kwirowane podwody. (Rzecz tę dokładnie normuje rozkaz szczególny).

Oś marszu: Gródek - Różana — Dobuczyn.
W ymarsz z m. Gródek o godzinie 1.00, kaw alerja dywizyjna i b a ­

terja dołącza na płd.-wschodnim skraju m. Różana, o godz. 3.
B. Kolumna prawa — pod dowództwem dowódcy 16 p. p.
skład — 16 p. p., 1/8 pal., pluton saperów i telegr.
oś marszu: Blizna — płd., skraj m. Różana — flw. Olszanka —

flw. Kopań —  flw. Janin - - Huta Zamosze.
Punkt przejścia: rozwidlenie dróg 1 km. na południe od m. Blizna, 

godz. 2.
Zadanie: ubezpieczyć gros dywiji od północnego zachodu.
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C. Kolumna środkowa, pod dowództwem dowódcy 17 p. p.
skiad -  17 p. p. bez bataljonu, II/8. p. a. 1. bez baterji, pluton

saperów i telegr.
oś marszu: Gródek: Gródek Różana —  Konstantynowo — Smo 

lanica — Bielczyce.
Punkt przejścia: Rozwidlenie dróg na płn.-wschodnim skraju  m. 

Różana, godz. 4.30.
D. Kolumna lewa — pod dowództwem dowódcy piechoty dywi­

zyjnej.
skład i porządek marszu: 18 p. p. komp. saperów (bez 1 plut.) 

8 p. a. 1., (bez dwu dywizjonów) kw atera  główna, kompanja telegra­
ficzna (bez 2 plut.), kom panja radjotelegr. (bez dwu plutonów).

oś marszu; s z o s a  R ó ż a n a  — P r u ż a n a .
punkt przejścia: rozwidlenie dróg w płd. części m. Różana, dla 

18 p. p. godz. 6. komp. sap. godz. 7., 8 pal. godz: 7,10, kw atera  
główna godz. 7.40, komp. telegr. i radjo godz. 7.50.

VII, Zarządzenia wspólne.
c) Długi odpoczynek i wydanie obiadu po dojściu czoła kolumn 

do linji: Jan in  —  rozwidlenie dróg na szosie przy cesze 176 (na 
płd. wschód od Smolanicy).

*

Zaopatryw anie w żywność 8 D. P. na dz. 18.VIII. zostało uregu­
lowane rozkazem operacyjnym grupy, cz. II., z którego podają na­
stępujące szczegóły:

I. obszary operacyjne —  wykorzystanie zasobów miejscowych 
wzdłuż osi marszu- ,

II. służba intendentury — wysokość racji bez zmian.
III. stacje zaopatrywania — 8 D. P. st. kol. Słonim, godz. 6.
Do pobrania 2 W. Służbę na stacji pełnią organa armji. Eksploa­

tac ja  zasobów miejscowych — bez zmian.
Zaopatrzenie w m aterjały  pędne i smary — na st. zaopatrywania.

** X

Czytelnicy zechcą: 1) zastanowić się czy i jakie wnioski rozka­
zów szczególnych przedstawi intendent dywizji kwatermistrzowi 
przed wydaniem II. części rozkazu ogólnego, 2) opracować wnio­
sek do rozkazu operacyjnego, 3) wygotować szkic rozmieszczenia 
organów służby, o godz. 3 dnia 18, wreszcie 4) wykreślić tabelę 
m arszu organów zaopatrujących (od godz. 0-01 dnia 18.VIII.).

(C. d. n.).
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Gospodarka pieniężna w polu. ]
M asą i codziennością dostawy zajm uje żywność w zaopatrywaniu 

\vojermem tak dominującą rolę, że drugi nie mniej może ważny dla 
frontu, a bezwzględnie pierwszorzędnego znaczenia dla państw a woju­
jącego przedm iot zaopatrywania, pieniądz schodzi na dalszy plan tak 
w  praktyce jak i w naszych rozważaniach i  pracach teoretycznych. 
iMały w swej masie, nie przedstaw iający trudności w przewozie —  no 
i łatw y w produkcji przy pomocy maszyny drukarskiej jako papierowy 
pieniądz wojenny — mimo swej regularności dopływiu do oddziałów 
i poszczególnych żołnierzy nie stanowi wprawdzie przedm iotu objek- 
tywnego zainteresowania dowódców i ich sztabów, nie zajm uje m iej­
sca w  rozkazach operacyjnych, jednakże musi interesować służbę 
intendentury, bo w jej ręku skupia się całe zaopatrywanie frontu 
w gotówkę. Z tego względu poświęcimy tu  nieco miejsca zagadnieniu 
gospodarki pieniężnej na froncie, opierając wysuwane wnioski głów­
nie na naszych ostatnich doświadczeniach wojennych i ograniczając 
rozważania zasadniczo do obrębu dywizji.

Zapatrywanie z ogólnego punktu widzenia obejmuje nietylko zgro­
madzenie i dostarczenie oddziałom m aterjałów, stanowiących p rzed­
miot spożycia i użycia, ale również i stwierdzenie, że dostarczone m a­
terja ły  zostały zużyte zgodnie z przeznaczeniem, na uprawnione po­
trzeby. Zużycie m aterjałów  zaopatryw ania w inny sposób, niż to p rze­
widują przepisy, poza wypadkami wynikłemi z siły wyższej przeczy­
łoby samemu celowi zaopatrywania i stanowiłoby marnotrawstwo, 
prawidłowy więc przebieg zaopatrywania powinien być sprawdzany 
przez nadzór i szczegółowe rozliczenie, co w pewnych możliwych gra­
nicach ścisłości i dokładności musi się odbywać również na froncie.

Te ogólne zasady dotyczą szczególnie zaopatrywania pieniężnego. 
Pom ijając dotychczasowe próby ustalenia pewnej terminologji p rzy j­

1) A rtykuł n in iejszy n ie  pozostaje w  żadnym  zw iązku z  oficjalnem i pracami 
w  tej dziedzinie, a w yraża tylko osob iste  poglądy autora.
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mujemy, że gospodarka pieniężna obejmuje właściwe zaopatrywanie 
pieniężne to jest dostarczanie środków obiegowych na zaspokojenie 
uprawnionych potrzeb oddziałów oraz sprawozdanie z prawidłowego 
ich wydanJia czyli rachunkowość pieniężną. Ta ostatnia w jednostkach 
gospodarczych w czasie wojny ze względów technicznych złączona 
j ©sit ściśle z żywnością, co wszystko razem  powinno wchodzić w zakres 
pracy jednego organu t. j. płatnika. Taki system wykazał w praktyce 
największe zalety.

Ze stanowiska oddziałów walczących na froncie prowadzenie ra ­
chunkowości jest niewątpliwie pewnem obciążeniem, choć ciężar ten 
obarcza zaledwie kilka czy kilkanaście oisób w jednostce gospodarczej, 
jednakże jest nie do uniknięcia ze względu na istotne cele zaopatry­
wania. Wojna, pociągająca za sobą już z samej swej natury  gospodar­
kę rozrzutną (któż policzy tysiące wystrzelonych a niecelnych poci­
sków?) zmusza jednak do odgraniczenia tej rozrzutności do rzeczywi­
stych, koniecznych potrzeb, a szczególnie tam, gdzie to  jest możliwe 
do ujęcia w pewną kontrolę, jak np, w zaopatryw aniu inteindenckiem 
W prawdzie rozrachunek nie może być tak  ścisły, jak w czasie pokoju, 
tem niemniej musi się on stale odbywać i podlegać kontroli. Nie s ta ­
nowi to zresztą specjalnych wymagań służby intendentury w  stosun­
ku do walczących oddziałów, ale poprostu jest wyrazem konieczności 
przestrzegania przy pomocy tych środków oszczędności w zużyciu 
m aterałów  intendenckich, m ających zapewnić stałość i ciągłość zaopa­
trywania. Nie ulęga przecież wątpliwości, że gdyby nie było hamulca 
w zużyciu, to  rozmiary zużycia przekroczyłyby dopuszczalne normy 
i musiałoby nastąpić przedwczesne wyczerpanie zasobów. Takim  w łaś­
nie hamulcem jest poniekąd rozrachunek, który  ze względu na właści­
we zadania oddziałów walczących powinien być w swej formie jąk ­
ną jprostszy, aby jak najmniej obciążał oddziały, a równocześnie speł­
niał istotne minimalne wymagania sprawozdawczości i kontroli. Z taką 
tylko tendencją należy rozpatrywać to zagadnienie w stosunku do od­
działów jako jednostek gospodarczych.

Tu powstaje kapitalne zagadnienie ustroju gospodarczego oddzia­
łów: jaka jednostka organizacyjna powinna tworzyć najniższą samo­
dzielną jednostkę gospodarczą i jaki powinien być jej ustrój w ew nętrz­
ny. Czy powinny niemi być pułki piechoty, kawalerji, a rty łerji i innych 
broni, czy też bataljony i dywizjony? Który ustrój jest lepsizy? Na 
podstaw ie najbliższych nam doświadczeń możemy stwierdzić, że w y­
bór jednego z tych dwóch systemów jest dość ściśle zw ią­
zany z kw estją taktycznego użycia jednostek. Gdyby bataljon 
stanowił samodzielną jednostkę taktyczną, używaną nie w związku 
pułkowym, to musiałby stanowić również jednostkę gospo­
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darczą, jak to było w czasie naszej ostatniej wojny, kiedy 
bataljony jednego pułku operow ały w  takich od siebie odle­
głościach, że możność zaopatryw ania w ram ach pułku była w y­
kluczona. Obecna doktryna taktyczna operuje pułkam i na zwartej 
przestrzeni i z tego powodu powinny one też tworzyć jednostki gospo­
darcze, bo nadawanie w tych warunkach charakteru jednostek gospo­
darczych bataljonom  nie przedstawiałoby dostatecznych korzyści. 
Przyjąć więc należy, że jednostki organizacyjne broni lub służb, dzia­
łające na jednym obszarze i w jednej całości (pułki piechoty, kaw a­
lerji, artylerji, bataljony saperów, samodzielne dywizjony artylerji, 
parki intendentury i t. d.) oraz mniejsze formacje skupiające się np. 
bezpośrednio wokoło dowództwa dywizji (kwatery głównej). W takim 
systemie tworzenia jednostek gospodarczych, nie mogą one być sobie 
równe co do wielkości i liczebności, jest to zresztą zupełnie naturalne, 
jeśli o nadaniu charakteru jednostki gospodarczej decyduje nie liczeb­
ność formacji, ale jej samodzielność działania.

Z powyższych jafcoteż i praktycznych względów małe formacje 
specjalnych broni, z powodu swej małej liczebności nie stanowiące 
jednostek gospodarczych, a zmieniające często teren działania i p rzy­
należność taktyczną, nie powinny być przydzielane czasowo do na j­
bliższych jednostek gospodarczych, lecz przynależeć stale do swej w ła­
ściwej jednostki organizacyjnej jako gospodarczej, albo też specjal­
nie do tego celu zorganizowanej. Takie małe formacje specjalne zmie­
niające ustawicznie swoją przynależność gospodarczą są zwyczajnie 
wielką troską nietylko intendentów, ale też i wyższych dowódców. Za­
opatryw anie ich (zwłaszcza w umundurowaniu) przedstaw ia się zwy­
kle gorzej od innych formacyj i to nie ze złej woli, bo konieczność tak ­
tycznego użycia takiej specjalnej formacji nie pozwoli jej nieraz za­
czekać naw et jednego dnia na będący w drodze transport materjału. 
Te właśnie względy spowodowały w czasie wojny polsko - bolszewic­
kiej utworzenie dla pociągów pancernych specjalnej komisji gospo­
darczej na tyłach głównie dla zaopatrzenia pieniężnego, mundurowego 
i rachunkowości, gdyż pobieranie żywności uskuteczniał każdy pociąg 
w najbliższym magazynie żywności. Przyczyniło się to wydatnie do 
popraw y ich zaopatrywania m aterjalnego.

Utworzenie jednostek gospodarczych nie wyczerpuje jeszcze spra­
wy ich ustroju wewnętrznego złączonego ściśle z systemem gospodarki 
i rachunkowości pieniężnej. Na podstaw ie doświadczeń i trzeźwej 
oceny rzeczywistego zakresu gospodarki w jednostce na fron­
cie należy wykluczyć tworzenie jakiegoś kw aterm istrzostw a mi­
mo objawionej ku temu tendencji w pewnych kołach (Przegląd Pie­
choty Nr 6/1930 r. artykuł kpt. dypl. Zygmunta Morozewicza). Prze­



Nr 4 (28) G ospodarka pieniężna w polu (571) 21

słanki na jakich opierają się te tendencje tkwią w ściśle pokojowych 
w arunkach szerokiego zakresu gospodarki jednostek, podczas, gdy czas 
wojny, a szczególnie warunki połowę zmuszają do największego zwę­
żenia zakresu gospodarki samodzielnej jednostek i zautom atyzowania 
zaopatrywania. W ypływ a to logicznie z istotnych zadań oddziałów 
wojska na froncie, które m ają walczyć, a nie zajmować się gospodar­
ką. Jednostka sta je  się tylko konsumentem dostarczonych jej m ater­
jałów, podczas, gdy obowiązek ich zgromadzenia i dostarczenia jed­
nostkom przejm ują właściwe organa służb.

W  zakresie zaopatrywania intendenckiego w jednostce gospodarczej 
w ystępują dwa organa: płatnik i oficer żywnościowy. Charakter ich 
pracy jest pozbawiony prawie zupełnie cech kierowniczych, gdyż dzia­
łają  oni praw ie mechanicznie jako ostatnie ogniwa dużej machiny za­
opatrywania. Pole do swobodnej decyzji jest niesłychanie ograniczo­
ne, jako następstwo doktryny zaopatrywania automatycznego i regu­
larnego. Instytucja kwaterm istrza potowego byłaby w tych warunkach 
najzupełniej zbędnem pośrednictwem w rozkazodawstwie pomiędzy 
dowódcą pułku, a płatnikiem i oficerem żywnościowym. Nie mogłaby 
nabrać cech kierowniczych, skoro niema czem kierować.

Niema tu  też  żadnej analogji iz lansowanym projektem  szefa sztabu 
pułku, gdyż inny jest zakres pracy dowódcy pułku w dowodzeniu jed ­
nostką w boju, a w kierowaniu zaopatrywaniem pułku. Dowodzenie 
walką jest czynnością ciągłą i złożoną z całego szeregu różnych ele­
mentów, podczas gdy kierow anie zaopatryw aniem  — jeśli przyjmie­
my dla dowódcy pułku to określenie—jest sporadyczne i zaopatryw a­
nie przeważnie odbywa się automatycznie bez wyrazów woli dowódcy. 
W zaopatrywaniu pieniężnem term iny pobrania gotówki i wypłaty na­
leżności osobowych oraz ich normy są ustalone ustawowo względnie 
usta la ją  je władze wyższe. Rzadkie i ograniczone co do wysokości 
i przedm iotu w ypłaty rzeczowe odbywają się również na zasadzie od­
powiednich zarządzeń władz wyższych. Do decyzji dowódcy pułku 
pozostaje wyznaczanie eskort po odbiór gotówki i środków przewo­
zowych, przesuwanie terminów w ypłat (z powodu walk, marszów] 
i nieliczne sprawy przekazane mu do decyzji przez władze wyższe

Podobnie jest z zaopatrywaniem w żywność. Termin i miejsce po­
brania żywności, ilość i rodzaj porcji, nawet droga przejazdu są  wy­
znaczone przez wyższego dowódcę, tak samo obszar, sposób i p rzed­
m iot wyzyskania zasobów miejscowych. Dla dowódcy pułku pozostaje 
zwykle oznaczanie m iejsca rozdziału żywności na kuchnie i wydawa­
nia straw y z kuchni. Troska o wyżywienie swego pułku obciąża go 
właściwie tylko w zakresie przygotowania surowej żywności i wydania 
jej do spożycia. Takie odciążenie dowódcy pułku od trosk o zaopa­



22 (572) Ppłk. int. Stanisław Burnagel Nr 4 (28)

tryw anie jest ideałem  nowoczesnej doktryny dowodzenia, a nie wyni­
kiem — zachłanności służb i tyłów.

Pomijiam itu spraw y natu ry  osobowej (urlopy, wyznaczanie zastęp­
ców, personelu pomocniczego i t. p .) , k tóre i tak  przekraczają zakres 
decyzji kw aterm istrza. Gdzież tu  zatem miejsce dla tego kwaterm istrza 
w jednostce na froncie? Na upartego, jak się mówi, można oczywiście 
stworzyć taką  funkcję, nie byłoby to jednak w yrazem  na tu ­
ralnej potrzeby. Jej dostatecznym  wyrazem  są dwie funkcje -  ofi­
cera p łatn ika i żywnościowego — powierzane ludziom o dużem po­
czuciu obowiązku i rozwiniętym sprycie. Odpowiedni ludzie na stano­
wiskach płatnika i oficera żywnościowego to  zapewnienie spokoju do­
wódcy jednostki o należyte zaopatryw anie jego jednostki.

Używając nazwy płatnika przesądzam y poniekąd system zarządu 
kasą jednostki, k tóry obejmuje pobieranie gotówki z kasy operacyjnej, 
jej przechowywanie i wydawanie na ostateczne w ypłaty względnie do­
konywanie tych wypłat. Te ostatnie czynności mogą, mojem zdaniem, 
wchodzić w zakres zarządu kasowego tylko przy zarządzie jednooso­
bowym. P rzy  takim  zarządzie p łatnik jest zarazem  kasjerem  i likwi­
datorem  całkowicie osobiście odpowiedzialnym za całość gotówki ja- 
koteż za prawidłowość wypłat. Bezpośrednia odpowiedzialność do­
wódcy jednostki nie jest angażowana, bo ro la jego ogranicza się do 
nadzoru nad  terminowością w ypłat i ogólną działalnością płatnika. 
Odpowiedni system  zaopatrywania pieniężnego i jej rachunkowości 
może skutecznie odciążyć dowódcę od kontroli nad sam ą kasą. Dla 
armji normalnej, mobilizowanej przy odpowiednim stanie ilościowym 
starszych wiekiem oficerów - płatników zawodowych i rezerwowych 
byłby to najlepszy system. Jalko rzeczowy i szczery byłby ten system 
o wiele lepszy od znanej naszej b. komisji gospodarczej, w  której rz ą ­
dził istotnie płatnik, a odpowiedzialność ponosił również podpisujący 
dokumenty t. zrw. pierwszy członek komisji gospodarczej1). Jest to 
przecież jedynie słuszne, że odpowiedzialność wyłączną powinien po­
nosić właściwy w ykonaw ca fachowy, podczas gdy dzielenie odpowie­
dzialności na większą ilość osób może być słuszne tylko przy rzeczy­
wistym zarządzie wielo - osobowym, jeśli czynności poszczególnych 
członków zarządu są równoważne.

Jednoosobowy zarząd kasy  w jednostce na froncie przedstawia 
znaczne zalety. Zajmuje ty lko jednego oficera stanowiąc jego właści­
we zajęcie, nie absorbuje już oficerów broni do pracy dla nich nie­
fachowej, zresztą front nie posiada chyba nadm iaru oficerów, których-

1) Spraw ę tę om aw iałem  już w Nr. 1. Przeglądu Int. z r. 1929 „Na m arginesie  
przepisów o adm inistracji w  jednostkach adm .“.
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by można było używać poza pracami ściśle bojowemi bez szkody dla 
tych ostatnich.

Przy dwuosobowym zarządzie kasowym, bo tyliko taki jest na jp rak ­
tyczniejszy w koncepcji wieloosobowego systemu, p łatnik nie powi­
nien wchodzić w skład zarządu z przyczyn zasadniczych. Taki za­
rząd powinien się składać z oficerów o równych kwalifikacjach facho­
wych, a czynności jego ograniczyć się muszą do pobierania gotówki 
i w ypłaty zaliczek osobom dokonywuj ącym ostatecznych wypłat. Od­
bywałoby się to zasadniczo trzy razy w miesiącu, przed rozpoczęciem 
każdej dekady. Odpowiedzialność zarządu kasowego obejmowałaby 
zatem całość pobieranej gotówki do chwili jej wydania w formie zali­
czek uprawnionym osobom, a więc do czasu uzasadnienia rozchodu 
dostateeznemi dowodami na  wydane zaliczki. Mogłoby się to odby­
wać przy rozwiniętej gospodarce pododdziałowej, kiedy duża ilość 
w ypłat powierzana jest dowódcom pododdziałów, którzy też składają 
odpowiednie sprawozdania z pobranych zaliczek i uskutecznionych wy­
datków. Powierzanie płatnikowi tych w ypłat byłoby niczem kinem, 
jak stworzeniem dwóch kas w jednostce: kasy głównej i kasy p łatn i­
ka, co niema oczywiście logicznego uzasadnienia. Czy jednak wskaza­
na jest rozbudowa gospodarki pododdziałowej? Sądzę, że nie, jeśli się 
oceni trudności zajmowania się gospodarką pieniężną dowódcy podod­
działu w  walkach ruchomych, jakie się w przyszłej wojnie przewiduje. 
Tu należy myśleć raczej o jaknajwiększem odciążeniu dowódców pod ­
oddziałów od czynności i trosk gospodarczych.

Należy tu  jeszcze uzasadnić wykluczenie płatn ika z dwuosobowego 
zarządu kasowego, co pozostaje w sprzeczności z naszą piętnastoletnią 
tradycją. Otóż p rzy  tym systemie kolegjalmość zarządu niemal zawsze 
sta je  się fikcją, gdyż z przyczyny swej fachowości staje  się płatnik 
właściwym zarządcą kasy, podczas gdy drugi członek m ający inne 

.swoje właściwe czynności ido wykonania:, bardzo chęitmlie powierza 
płatnikowi swoje rzeczywiste uprawnienia. Kolegjalmość znajdująca 
swój wyraz tylko w podpisywaniu dokumentów i sprawozdań nie speł­
nia swego właściwego celu, z tej też przyczyny powinien zarząd k a ­
sowy tak być dobrany, aby członkowie jego nie m ając do wyręki obje- 
k tu tak dużego fachowego zaufania, jak i przedstaw ia osoba płatnika, 
musieli z natu ry  rzeczy spełniać kolegialnie iswe czynności kasowe.

M ając do wyboru pomiędzy zarządem  jednoosobowym i skupieniem 
gospodarki pieniężnej w  ręku  płatnika, a zarządem  dwuosobowym 
i rozłożeniem gospodarki pieniężnej na pododdziały, należy wybrać 
tylko system pierwszy. Temwięcej, że bezpieczeństwol gotówki, główne 
uzasadnienie kolegialności zarządu kasowego, w istocie nie jest mniej- 

..sze, a będzie dostatecznie utrzym ane (mam ma myśli sprzeniewierzę-
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nia), jeśli da się zastosować odpowiedni sposób nie tylko zaopatry­
wania w gotówkę, ale również sposób sprawozdawczości i kontroli.

Sądzę, że system kas operacyjnych (można je zupełnie trafnie na­
zwać ,,kasam i połowami") przy dowództwach armij, jako najw łaściw­
szy, nadaje się do dalszego stosowania. W ydawanie gotówki jednost 
kom gospodarczym wchodzącym w skład danej arm ji odbywać się 
winno zasadniczo trzy  razy  w miesiącu w takim terminie, aby w y p ł a t a  

poborów i żołdu mogła się odbywać w ustawowych dniach. Dotacja dla 
każdej jednostki gospodarczej powinna być oparta na zapotrzebowa­
niu, składanem  przez każdą jednostkę na daną dekadę za pośred­
nictwem właściwego intendenta dywizyjnego, k tóry  miałby za zadanie 
spraw dzać składane zapotrzebowania możliwie dokładnie i podawać 
kasie operacyjnej ustalone przez siebie kwoty, najlepiej telegraficznie, 
dosyłając również zapotrzebow ania pisemne jednostek. Zaopatry­
wanie pieniężne jednostek nie da się tak  zautom atyzować, jak n. p. 
w żywność.

W ypłata dotacji jednostkom gospodarczym powinna się odbywać 
w miejscu postoju kasy operacyjnej, a wyjątkowo tylko przy bardzo 
utrudnionej komunikacji z frontem, na stacja zaopatrzenia równocze­
śnie z wydawką żywności względnie nawet w ośrodku zaopatrzenia, 
jeśli tabory pułkowe nie dojeżdżają do stacji kolejowej. W  takich 
wypadkach część personelu kasy operacyjnej ze stosowną eskortą by­
łaby delegowana z odpowiednią do zapotrzebowania gotówką celem 
jej rozdziału. Oczywiście, że czas i miejsce pobierania gotówki, jak 
też ustalona przez intendenta dywizyjnego dotacja powinna być po­
dawana jednostkom gospodarczym dywizji najkrótszą i najpewniejszą 
drogą. Możliwe jest umieszczanie tego w II części rozkazu operacyj­
nego dowódcy dywizji.

Dotacje dekadowe powinny być tak obliczane, aby starczyły na po­
krycie wszystkich należności przypadających w danej dekadzie bez 
pozostawania większych reszt czy rezerw. Te ostatnio zasadniczo nie 
mogą się znajdować w  kasie jednostki na froncie, natomiast może p e ­
wną rezerwę posiadać kasa operacyjna, skąd w razie koniecznej po­
trzeby nie trudno byłoby otrzymać gotówkę. Wysokość reszt przy 
sprawnem  zaopatrywaniu da się dość łatwo ująć i można uniknąć ich 
powiększania z dekady na dekadę. Przeważna suma należności w ypa­
da na pierwszy dzień dekady, w ciągu której przypada płatność nie­
znacznych w sumie należności rzeczowych i niektórych drobnych 
należności osobowych.

Płatnik, jako samodzielny kasjer, powinien dokonywać tylko w y­
p ła t ostatecznych; w ypłaty zaliczkowe m ają być krótkoterminowe 
i ograniczone. W ypłaty  ostateczne płatnika stanowić będą pobory z do­
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datkam i polowemi gażystów, koszta podróży i te wydatki rzeczowe, 
które mogą być przez niego dokonane. Na wypłatę żołdu i dodatku 
polowego niegażysitów wydaje płatnik zaliczki dowódcom pododdzia­
łów zasadniczo ściśle obliczone według przypadających należności. 
Dowód w ypłaty (o ozem niżej) powinien mu być zwrócony bezpośred­
nio po wypłacie wraz z ewentualnie niewypłaconą resztą. Dowódcy 
pododdziałów nie powinni posiadać żadnej gotówki w postaci zaliczki 
na wypłaty. Dłuższe co do term inu rozliczenia zaliczki może mieć ofi­
cer żywnościowy, o ile oczywiście wydanie zaliczek na zakupy żywno­
ści w danym czasie jest uzasadnione. Termin rozliczania tych zaliczek 
nie powinien jednak przekraczać końca bieżącej dekady i najpóźniej 
przed pobraniem następnej zaliczki poprzednia powinna być ostatecz­
nie i formalnie rozliczona Zaliczki wydawane innym osobom muszą 
być uzasadnione, mogą być wydane przed samą w ypłatą, a rozliczenie 
powinno nastąpić bezpośrednio po wypłacie. Naogół będą to rzadkie 
wypadki wydawania zaliczek na zakupy rzeczowe wykonywane przez 
delegowanych oficerów.

Zaliczki wydawane jednostkom przez kasę operacyjną nazwałem 
dotacjami. Jednostka gospodarcza nie rozlicza się z otrzymanej go­
tówki przed kasą operacyjną, ani też przed imtendenturą armji, dla­
tego ten term in uważam za najwłaściwszy. Reszty, pow stałe z dotacyj 
dekadowych po uskutecznieniu wszystkich wydatków w danej deka­
dzie, pozostają oczywiście w kasie jednostki, natomiast co do reszty 
miesięcznej (z trzeciej dekady miesiąca), stanowiącej różnicę między 
sumą dotacji za dany miesiąc, a kwotą objętych miesięcznem spraw o­
zdaniem w ydatków  ostatecznych jednostek, należałoby zastosować 
likwidację, a to przez wpłacanie jej do kasy operacyjnej przy pobiera­
niu dotacji na drugą dekadę następnego miesiąca. Dyktują to względy 
ściśle techniczne, gdyż ustalenie reszty już przed pobraniem dotacji 
na pierwszą dekadę przeważnie nie byłoby możliwe. Celem uniknię­
cia przewozu pieniędzy, powinno się to odbywać bezgotówkowo przez 
potrącanie odpowiedniej kwoty z bieżącej dotacji.

Sposób ten pozwoliłby na podzielenie gospodarki pieniężnej jedno­
stki na odrębne okresy miesięczne usprawniając rachunkowość i samo 
zaopatryw anie w gotówkę. Konieczność odprowadzania pozostałej re ­
szty stanow iłaby również bodziec dla płatników do term inowego przed­
stawiania sprawozdań, operowanie zaś w  rachunkowości systemem 
zamkniętych miesięcy pozwoliłoby ją uprościć. Nie należy przypusz­
czać, że ograniczenie jednostek w  pozostawianiu -reszt (tkwiących głó­
wnie w zaliczkach) wyrządzi szkodę w zaopatryw aniu pieniężnem je­
dnostek albo też wprowadzi utrudnienia w tę gopsodarkę, raczej p rze­
ciwnie, przy  równoczesnej jak najsprawniejszej kontroli odciąży tylko
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jednostkę od wożenia skrzyń starych mak u lar z y dowodów rachunko­
wych i ciągłego sięgania wstecz.

W tych zarysach obiegu gotówki rachunkowość pieniężna jednostki 
powinna się przedstaw iać bardzo prosto. Celem jej winien być rozra­
chunek z otrzym anych dotacyj, a  więc przedstawienie cenzurze praw i­
dłowych dowodów na uskutecznione w ypłaty i wydatki w terminach 
krótkich z wykluczeniem jakichkolwiek zaległości, nieuzasadnionych 
operacyjnemi działaniami jednostek. Istotą rachunkowości będzie więc 
gromadzenie oryginalnych dowodów i ich odsyłanie do cenzury, ewi­
dencja zaś tych dowodów, czyli obrotu kasowego stanie na dalszym 
planie.

Prowadzenie ksiąg na froncie powinno być bezwzględnie zaniechane 
względnie potrzeba ich ograniczona do koniecznego minimum. Będzie 
to więc księga wierzytelności skarbowych i znana również księga kon­
towa gażystów. Przeznaczenie ich jest znane; pierwsza służy do ewi­
dencjonowania wierzytelności skarbowych, druga do notowania upraw ­
nień uposażeniowych gażystów jednostki. Prowadzenie ioh w postaci 
ksiąg zapewnia im całość i bezpieczeństwo, czego nie można wymagać 
od modnych dzisiaj kartotek. Te ostatnie zresztą, jako jedna z form 
zachodzącego w świecie ,,am eryranizm u , nie przedstaw iają dla woj­
ska, ani wyjątkowej prostoty, ani taniość'.

Notowanie obrotów kasowych może się odbywać z zupełnem powo­
dzeniem bez używania ksiąg. Ponieważ każdy miesiąc, jak już wyżej 
przytoczyłem, ma stanowić osobną całość przeto też miejsce formalnej 
księgi kasowej może zająć kilkukartkow y druk nazwany choćby „wy­
kazem  obrotów kasowych'1 z podziałem na stronę przychodów i roz­
chodów oraz niezbędną ilością rubryk. Będzie to niejako p rosta  „księ­
ga kasowa" notująca w porządku chronologicznym wszystkie wpływy 
i wydatki tak  ostateczne jak i zaliczkowe, przyczem dla tych ostat­
nich m ożnaby wprowadzić osobną rubrykę pionową tak  po stronie 
przychodów (zwroty zaliczek) jak i po stronie rozchodów. W ykaz 
obrotów kasowych zamykany z końcem miesiąca, przyczem ostatnią 
pozycję po stronie przychodów stanowiłaby odprowadzona do kasy 
operacyjnej reszta, stanow iłby sumarjusz dowodów rachunkow ych 
i wraz z nimi przedstaw iany byłby cenzurze.

Prowadzenie rachunkowości według tytułów  budżetowych w ja ­
kiejkolwiek formie powinno być bezwzględnie wykluczone, jako po ­
zbawione wszelkiego praktycznego znaczenia. Jeśli państw o nie chce 
rezygnować w czasie w ojny z normalnego budżetowania wydatków, 
to można to uskuteczniać w formie prostszej, bez fcontowań wydatków 
na poszczególne tytuły. Mowa tu  oczywiście o jednostkach gospodar­
czych w polu. W ydatki tych jednostek są tak ustalone i takie norma 1-
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r,e, że wszystkie muszą być uskuteczniane w czasie właściwym, Czy to 
będą wydatki osobowe (pobory, żołd,, dodatki polowe koszty podróży), 
czy rzeczowe (zakup żywności, przyborów kancelaryjnych i t. p.), to 
są one z góry przewidziane i  aprobowane. W yjątek stanowią oczywiś­
cie jakieś specjalne, a  nieuzasadnione wybryki zakupowe — i o Ach 
uskutecznieniu decyduje fakt posiadania pieniędzy w kasie bez wzglę­
du na ty tu ły  budżetowe. Można jednaJk zupełnie dobrze wprowadzić 
podział wydatków według tytułów budżetowych, a to w ten  sposób, 
aby każda grupa wydatków odpowiadająca jednemu tytułowi budżeto­
wemu, była ujmowana na osobnym druku (dowodzie formalnym), czyli 
że żaden dowód rachunkowy nie powinien zawierać rozchodu z dwóch 
różnych grup wydatków (tytułów budżetowych). W ystarczy ustalić, 
wydrukować i zaopatrzyć jednostki w druki o odpowiedniem przezna­
czeniu n. p. wykaz uposażenia oficerów '1, to samo , podoficerów za­
wodowych", ,,wykaz kosztów podróży", „zakup żywności" i it. p. Sa­
mo posiadanie druków przez jednostki starczyłoby, aby te ostatnie 
przestrzegały właściwego ujmowania wydatków. Przy takiem  urządze­
niu rozłożenie dowodów według grup i zsumowanie w urzędzie cenzury 
nie przedstaw iałoby już żadnych trudności. W ten sposób jednostki na 
froncie nie byłyby zmuszone do interesowania się rzeczą dla nich zu­
pełnie obojętną, natomiast mogłyby odsyłać m aterjał dostateczie upo­
rządkowany, aby urząd cenzury mógł dla celów skarbowo-budżeto­
wych posegregować wydatki.

Nie należy się tu obawiać nadmiernej, jakby się zdawało, ilości dru­
ków (formularzy), bo nie ich p rosta  ilość stanowi o prostocie m anipu­
lacji, lecz jakość, to  znaczy łatwość wypełnienia A  przejrzystość. D u­
ża ilość formularzy (ale gotowych, drukowanych i linjowanych) zro­
zumiałych i łatwych do wypełnienia dla przeciętnego nawet laika daje 
większą prostotę danego system u rachunkowości, niż nieduża ilość 
skomplikowanych ksiąg i karto tek , przedstaw iających zadanie o róż­
nej ilości niewiadomych. Nie należy oczywiście dopuszczać, aby orga­
na niższe miały wykonywać form ularze we własnym zakresie, bo taka 
okazja pobudza domorosłych wynalazców do inwencji i w prowadza­
nia swoich dodatków i ulepszeń.

Nie wyobrażam sobie, aby taki potworek, jakim jest obecny wykaz 
poborów miesięcznych, mógł się utrzymać na czas wojny. Konieczność 
zmiany konstrukcji uposażenia i ustawowych potrąceń jest bezwzględ­
na. Ilość pozycyj, z jakich się składa uposażenie, musi być zmniejszo­
na, Nawet przy zróżniczkowaniu uposażenia (uposażenie zasadnicze, 
dodatek regulacyjny, ekonomiczny, służbowy) można to osiągnąć 
przez stworzenie szeregu stawek uposażenia odpowiednich dla każdej 
osoby uprawnionej i stworzyć zam iast kilku rubryk — jedną. To sa­
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mo dotyczy procentowych dodatków do uposażenia, co można usku te­
cznić przez proste podwyższenie stawek uposażenia o odpowiedni pro­
c e n t1). Potrącenia podatkowe i emerytalne należałoby znieść przez 
zmniejszenie o odpowiednie kwoty stawek uposażenia: jeśli n. p. przy 
pewnej stawce uposażenia wynoszącej 900 zł podatek dochodowy wy­
nosi 43 zł, a składka em erytalna (u zawodowych) 34 zł, to kwota upo­
sażenia powinna wynosić 823 zł, a obliczenie sumy potrąceń może być 
uskutecznione przez urząd cenzury — bez specjalnych trudności, 
W  takich warunkach wykaz uposażenia nie przedstaw iałby tak powa­
żnego zadania naw et dla wytraw nych płatników, a już wręcz nie roz­
wiązalnego dla laika. W ykaz ten przyczyniłby się do mechanizacji 
i niesłychanego uproszczenia pracy dla sporządzającego i cenzurują­
cego, zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, że najpoważniejszą chy­
ba pracę dla płatnika w polu przedstaw iałoby dotychczas sporządzanie 
wykazu miesięcznego uposażenia.

Zdanie moje spotka się może z oburzeniem ze strony ustawodawców 
skarbowych, lubujących się w cyzelowaniu drobiazgów, które potem 
przedstaw iają tyle trudności dla nieszczęśliwych wykonawców. J e d ­
nakże konieczności wojenne i w tej dziedzinie muszą usunąć na plan 
drugi upodobania budowniczych ustaw odaw stw a uposażeniowego.

Podając powyższy projekt uproszczenia sporządzania wykazu po­
borów nie neguję oczywiście możliwości przebudowy obecnej ustawy 
uposażeniowej w kierunku zasadniczego uproszczenia jej struk tury  
i mniejszego zróżniczkowania stawek.

Nie podlega też dyskusji konieczność zaopatrzenia płatników w od­
powiednie podręczniki, zawierające potrzebne im ustawy i rozporzą­
dzenia, a ujęte w pewną całość, coby dawało pewność, że używający 
ich poznał wszystko, co wchodzi w zakres jego obowiązków jako li­
kwidatora i płatnika. Z tych samych względów, wszystkie uzupełnie­
nia powinny wychodzić z jednego ustalonego źródła i z jedną ciągłą 
numeracją. W ydawanie uzupełnień w rozkazach różnych dowództw, 
powodujące potrzebę prowadzenia skorowidzów, przyczem nigdy 
niema niepewności, czy wszystko w nich zanotowano, zwłaszcza 
w polu, utrudnia tylko pracę.

Dokumentem zasadniczej wagi dla spraw ozdania jednostki jest obli­
czenie porcyj wyżywienia i żołdu, czyli t. zw. „dziennik należności". 
Prowadzony codziennie, dla całej jednostki gospodarczej winien sta-

ł ) O dstraszający przykład biurokratyzm u rachunkow o-skarbow ego stanow i istna  
orgja procentow ych  dodatków  do uposażen ia w  okresie inflacji (rok 1922 i 1923) 
na w ielk ich  p łachtach w ykazów  poborów , w  których to obliczeniach zdaje się 
i cenzura przestała  się  orjentow ać. K om asacja podw yżek uposażeń (procentow ych  
dodatków) przedstaw iała  dla ustaw odaw ców  jajko Kolumba. Ileżby to można  
było zaoszczędzić  pracy p łatn ików  i rachm istrzów ?
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nowić uzasadnienie dla zaliczanych porcyj żołdu, żywności i paszy na 
podstawie odpowiednich dokum entów załączonych w oryginale do 
sprawozdania, a uprawniających jednostkę do wpisywania do1 swego 
stanu przybywających względnie wpisywania ubywających.

Forma zewnętrzna dziennika należności nie przedstawia szczegól­
nych trudności. Konieczna ilość rubryk według stopni szeregowych 
i rodzajów należności z ustalonym na każdy dzień stanem wyżywienia 
i na każdą dekadę pobierających żołd. Jako załączniki uzasadniające 
zmiany wchodzą w rachubę przedewszystkiem następujące: karta  za­
opatrzenia (wypełniana przy  większych transportach nie imiennie, 
lecz ilościowo), wykaz zm arłych,'poległych i zaginionych, wykaz cho­
rych i rannych odesłanych do szpitala, zawiadomienie o dezercji, w y­
kaz padłych koni. Byłyby to dokumenty proste, nieskomplikowane, 
wypełniane jako gotowe druki przez osoby do tego upoważnione, ale 
nie przez płatnika ani oficera żywnościowego, jako takich, A więc k a r­
tę zaopatrzenia wypełnia pododdział przy przenoszeniu szeregowych 
i zwierząt do innych pododdziałów, czy jednostek oraz wriazie przy­
bycia zasadniczo uprawnionych do wyżywienia bez kart zaopatrzenia 
względnie pomocniczych dowodów, jak dokument podróży. Byłaby to 
wtedy niejako karta  zaopatrzenia „własna”. Pododdział również wy­
stawia zawiadomienie o dezercji (samowolnem oddaleniu się), nato ­
miast wykaz poległych i zaginionych oraz chorych i rannych odesła­
nych do szpitala sporządza organ sanitarny (lekarz), do którego obo­
wiązków należy wysyłanie chorych i rannych do szpitala oraz ewen­
tualnie ewidencja poległych, zmarłych i zaginionych .W ykaz padłych 
koni należy do lekarza weterynarji, w razie jego braku do oficera ta ­
borowego względnie dowódcy pododdziału. Trzeba się z tem pogodzić 
że zwrot potwierdzeń odbioru kart zaopatrzenia jest w czasie wojny 
powolny i niepewny, to też wskazane jest przy wysyłaniu szerego­
wych sporządzanie wtórnika (czy odcinka) dla płatnika.

W szystkie dokumenty zaopatrzenia dio dziennika należności powin­
ny być przesyłane do dowództwa pułku przy  codziennych raportach 
stanu pododdziałów. R aporty te po wykorzystaniu przez adjutanta 
dla sporządzenia raportu stanu dla dowództwa dywizji (względnie 
innej wyższej jednostki) otrzym uje płatnik. Takie uzgadnianie s ta ­
nów wyżywienia jednostek prowadzonych przez płatnika w dzienniku 
należności z raportam i dowódcy jednostki —  choćby wykonywane 
z opóźnieniem — należy uważać za bardzo pożądane, a to celem uni­
knięcia rozbieżności między stanami adjutanta, a płatnika. Jak  wiemy 
z doświadczenia różnice te były niekiedy dość znaczne i nie można 
z dostateczną pewnością orzec, który stan był prawdziwy.

Warunki operacyjne nie zawsze pozwolą na pożądaną dokładność
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i bieżące, codzienne wyprowadzanie stanów wyżywienia, Z tem się 
należy zgóry pogodzić i nie żądać więcej, niż może dać zwykłe uczci­
we spełnianie obowiązków przez płatnika.

Dla uzupełnienia tej pobieżnej charakterystyki rachunkowości p ła t­
nika wspomnieć należy o uwierzytelnieniach dla gażystów przy zmia­
nie przydziału gospodarczego.

W razie braku uwierzytelnienia — o co na froncie nie trudno — 
jednostka gospodarcza, w której stanie znajduje się taki gażysta 
w ustawowym dniu w ypłaty uposażenia w ypłaca mu zaliczkowo po­
bory według najniższej dla danego stopnia stawki, wyrównywuje zaś 
po nadejściu uwierzytelnienia z jednostki gospodarczej poprzedniego 
przydziału. Nadaje się też do życzliwego rozpatrzenia wprowadzenie 
dla gażystów dokum entów legitymacyjnych z odpowiednią klauzulą 
płatnika (i jej uzupełnieniami) określającą uprawnienia uposażenio­
we danego gażysty, coby służyć mogło za podistawę do wypłaty 
zaliczki.

Tak mi się przedstaw ia ogólnie rachunkowość płatnika. Rozważa­
nie szczegółów i wzorów formularzy nie stanowi celu niniejszej pracy. 
Czy i jaką rachunkowość prowadzić powinny inne organa w jednostce? 
Jeśli chodzi o pododdziały, to ich rachunkowość stanowi: 1) ewidencja 
wypłaconego żołdu, zawierająca spis szerjegowych pododdziałów 
z datami przybycia i odejścia oraz z znaczeniem w ypłaty żołdu 
i 2) bruljon czy skrót dziennika należności dla pododdziału posiada­
jącego osobną kuchnię. Ponadto pewien konieczny zapas druków do 
wypełniania w  miarę potrzeby, czy to jako załączniki do raportu  s ta ­
nu (dziennika należności), czy też jako karty  żołdu i wykazy dodat­
ków polowych oraz kosztów podróży. Zaliczka, pobierana przez do­
wódcę pododdziału na te wypłaty, powinna być bezpośrednio po 
dokonaniu w ypłaty rozliczana przez oddanie odpowiednich pokwito­
wań odbiorców, jeśli sposób wypłaty je przewiduje. Kwota, niewy­
płacona uprawnionym z powodu niemożności, powinna być zwrócona 
płatnikowi i podejmowana ponownie w miarę potrzeby.

Z techniki p racy  wynika, że prowadzący dziennik należności po­
winien zrobić również rozliczenie żywności, którego forma zew ­
nętrzna przedstaw ia się stosunkowo bardzo prosto. W  pierwszej 
części — może to być jedna strona całego arkusza — oficer żywno­
ściowy wyszczególnia ilość żywności, paszy i opału pobranych (względ­
nie zakupionych, czy zarekwirowanych - sumarycznie) według dni 
miesiąca i z dołączeniem odpowiednich dowodów. W yprowadzone 
sumy rozlicza p łatnik w drugiej części w  jednostkach m iary i porcjach 
przez porównanie z sumą należności w dzienniku należności. Przy 
zamianie należy przestrzegać stosowania tylko zamiany dozwolonej
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i rzeczywistej, aby w różnicy nie wyprowadzić cyfr mogących sprawiać 
poważny kłopot oficerowi żywnościowemu Obowiązek uzasadnienia 
obrotów m aterjałow ych przez oficera żywnościowego obejmuje tylko 
przychody i ewentualne rozchody nadzwyczajne, t. j. niewydane 
pododdziałom (straty, zwroty, przekazane innym jednostkom i t. p.), 
albowiem m aterjały  wydane pododdziałom powinien prowadzić tylko 
w swojej podręcznej ewidencji1 najlepiej w postaci rozdzielników co­
dziennych. Na żywność zakupioną, czy zarekwirowaną sporządza ofi­
cer żywnościowy odpowiedni wykaz —  sum arjusz służący równocze­
śnie jako rozliczenie z zaliczek, pobranych od płatnika na zakup 
żywności. Nie jest to więc skomplikowana ani obszerna rachunkowość, 
pamiętać bowiem należy, że istotę pracy oficera żywnościowego s ta ­
nowi właściwie ciągły ruch. Oficer żywnościowy musi być ruchliwy. 
Tę zaletę powinien on posiadać nawet przy najbardziej zautomatyzo- 
wanem zaopatrywaniu.

Oficerowi żywnościowemu należy też pozostawić używanie „kwita-- 
rjusza żywności i paszy" oraz ,.kwitów rekwizycyjnyeh", przyczem 
powinno się przyjąć za regułę przeprowadzanie rekwizycji tylko przy 
pomocy formalnych kwitów numerowanych, w razie zaś konieczności 
wykonania rekwizycji bez formalnego kwitu, należałoby umożliwić 
zamianę kwitów tymczasowych na formalne przez najbliższą jednost­
kę. Leży to  w interesie wojska i państwa, jeśli w ypłaty za rekwizycje 
przynajmniej zapowiadają się pod względem formalnym gładko.

Nie omawiam tu  kwestji, w  jaki sposób oficer żywnościowy rozlicza 
z pododdziałam i wydaną im żywność, spraw a ta bowiem należy raczej 
do techniki zaopatrywania, niż rachunkowości.

Konieczność maksymalnego odciążenia jednostek polowych od zby­
tecznego balastu  dyktuje też szczególne wymaganie co do sprawoz­
dawczości rachunkowej jednostek i cenzury. Skrzynia kancelaryjna 
płatnika nie jest miejscem dogodnem do urządzania archiwum, które 
niejednokrotnie przyjdzie porzucić przy odwrocie. ,,Na wojnie, jak 
na wojnie", mówi znane przysłowie. Z tego względu uważam za jedy­
nie celowe systematyczne odsyłanie wszelkich dokumentów rachunko­
wych, do najlepszego dla nich miejsca, t. j. do archiwum ,.Cenzury 
Głównej".

') Przypom ina mi się  przy tej sp osobności fakt stw ierdzony sw ego czasu w  jed­
nym pułku piechoty, gdzie podoficer, pom ocnik  płatnika i specjalista od rozliczeń  
prow iantow ych pozostaw ion y  bez nadzoru, poprow adził przez szereg lat b ezp o­
średnio pow ojennych tak;i,e skom plikow ane siurogowanie —  dochodziło  jeśli mnie 
pam ięć nie myli do zam iany siana m ięsem  —  że rzeczyw isty  stan m agazynu zu­
p ełn ie  się nie zgadzał z resztą, w yprow adzoną z „dziennika pobrania". L ikwi­
dacja tego stanu rzeczy b y ła  bardzo utrudtaiona z pow odu sprzeciw u E. W. K. G. 
opierającej się  na uznaw anych przez nią rozliczeniach w dziennikach pobrania.
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Rozważając koncepcję wykonywania cenzury sprawozdań rachun­
kowych jednostek polowych dochodzę do przekonania, że wymaganiu 
sprawnej i szybkiej cenzury 'tych sprawozdań może podołać tylko 
jedna specjalna instytucja d la  całego frontu, umieszczona w głębi 
kraju , bez perspektywy zmieniania swego miejsca urzędowania, po­
wierzona odpowiedniemu kierownictwu i obsadzona dobranym perso­
nelem. Uważam to też za jedyne wyjście z sytuacji, bo powierzanie 
cenzury jednostek niektórym tylko organom krajowym czy też p rzy ­
dział równomierny cenzury (jednostek polowych wszystkim organom 
cenzurującym  na obszarze krajowym  nie jest praktyczne. Nie należy 
mieszać spraw ozdań jednostek polowych z sprawozdaniami jednostek 
krajowych, bo m ają one różne warunki pracy i różną też należy sto­
sować do ich sprawozdań miarę. Organ pracujący tylko przy cenzurze 
sprawozdań nadsyłanych z obszaru wojennego szybko dojdzie do spe­
cjalizacji i może bez wątpienia sprawniej i bardziej rzeczowo wyko­
nać cenzurę tych jednostek. Ze względów zasadniczych „Cenzura 
Główna" powinna być organizacyjnie podporządkowana Naczelnemu 
Wodzowi (szefowi Intendentury).

Dokładność nie jest pierwszym warunkiem dobrej cenzury w czasie 
wojny, raczej drugim, podczas gdy pierwszym jest bezwarunkowo 
szybkość. W ynika to z innych przyczyn, niż w czasie pokoju, kiedy 
wymaga tego sprawność gospodarowania budżetem. Czas mierzony 
zdarzeniami biegnie w czasie wojny prędzej, to  też trzeba temu bie­
gowi nadążać. Jeśli zadaniem cenzury jest czemuś zapobiec, to musi 
to być robione na czas, pozatem żądanie wyjaśnień, czy uzupełnień po 
kilku miesiącach już niejednokrotnie trafi w próżnię. Ogółem można 
stwierdzić, że cenzura wykonana po trzech miesiącach po miesiącu 
sprawozdawczym jest spóźniona i jeśli nie można jej już przyśpieszyć, 
to raczej należy odłożyć ją na czas powojenny.

„Cenzura Główna" w tej koncepcji stanowi duży urząd:, którego 
obsada już w czasie pokoju powinna być przygotowana głównie z po­
śród personelu urzędniczego adm inistracji pieniężnej, przygotowane­
go fachowo do tych czynności. Uzupełnienie stanowić mogą osoby 
o odpowiednim cenzusie fachowym, powołane do służby z pośród s ta r­
szych roczników rezerwy. Dla ułatwienia pracy możnaby urząd ten 
podzielić na referaty, stanowiące odpowiedniki poszczególnych armij 
Wizględnie kas operacyjnych. Praca w warunkach zupełnie znośnych, 
w spokoju, mieć będzie bardzo dużą wydajność zwłaszcza, że czas 
pracy  może być dłuższy niż pokojowy.

Sprawozdania rachunkowe jednostek w polu obejmujące obrót pie­
niężny i żywnościowy wpływają do „Cenzury Głównej" przez 'inten­
denturę dywizji, którą w interesie usprawnienia gospodarki pieniężnej
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należy obarczyć pewnemi obowiązkami. Je s t to zresztą zupełnie słusz­
ne i naturalne, aby najbliższy jednostkom organ mogący i m ający je 
kontrolować miał wgląd do sprawozdań jednostek. Zadaniem ilnten- 
dentury dywizji byłoby:

1) ustalenie ogólnej kwoty wydatków jednostki w miesiącu sp ra­
wozdawczym na podstawie przedstawionych dowodów rachunkowych 
(oczywiście bez cenzury dowodów) i podanie tej kwoty kasie opera­
cyjnej dla uzgodnienia odprowadzanej przez jednostki reszty;

2) zbadanie wstępne wydatków rzeczowych jednostki, czy były on-e 
dostatecznie uzasadnione i prawidłowe poczynione (ceny, ilości) przy- 
czem intendent dywizji winien załączyć do spraw ozdań odpowiednie 
rozkazy dowódcy dywizji, swoje zarządzenia fachowe, zatwierdzone 
ceny miejscowe i t. p.;

3) sprawdzenie stanów żywionych (wyrywkowo) i porównanie 
z otrzymanemi raportam i porannemi, czy są i jakie różnice, wynoto­
wanie pewnych interesujących in tendenta dywizji danych np. co do 
zakupów, rekwizycji i t. d.

Ten sposób pobieżnego spraw dzenia sprawozdania rachunkowego 
umożliwi intendentowi poznanie wielu faktów, drogą łatwą i niedo- 
kuczliwą dla jednostek, wyciągnięcie w razie potrzeby odpowiednich 
wniosków na przyszłość, bezzwłoczne wkroczenie w razie stw ierdze­
nia nadużyć oraz ułatwienie cenzurze jej pracy szczegółowej przez 
dołączenie potrzebnego m aterjału  dla usprawiedliwienia wydatków 
rzeczowych jednostek. Praca intendentury dywizji nie będzie ani 
trudna, ani też długa. Zamiast drobiazgowości, w k tórą popadają 
•sprawdzający, konieczna jes t wnikliwość i łatwa orjemtacja oraz świa­
domość celu wykonywanej pracy. Przejrzane sprawozdania przesyła 
indendent dywizji bezpośrednio do „Cenzury głównej". Niezależnie 
od tego przesyła swe sprawozdania pieniężne kasa operacyjna z ory­
ginał nemi dowodami kasowemu.

Praca cenzury głównej polega na:
1) zbadaniu zgodności sprawozdania kasy operacyjnej co do wy­

danych jednostkom zaliczek i otrzymanych od nich reszt z wykazami 
obrotów kasowych jednostek;

2) zbadaniu zgodności spraw ozdania parku  intendentury dywizji co 
do wydanej żywności z wykazami jednostek (dla ułatwienia tej pracy 
park intendentury może zestawić swe sprawozdanie według jedno­
stek) ;

3) sprawdzeniu stanów żywionych (dzienników należności) i zaliczo­
nych porcyj żywności i paszy;

4) sprawdzeniu osobowych i rzeczowych wydatków pieniężnych 
jednostek;
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5) sporządzaniu orzeczenia cenzuralnego dla każdej jednostki 
i wysyłaniu go przez właściwą intendenturę dywizji do jednostki;

6) wreszcie na sporządzeniu na podstawie dokonanej cenzury wła­
snego sprawozdania budżetowego według tytułów preliminarza oraz 
ewentualnie innych nakazanych zestawień.

Intendent dywizji po przejrzeniu otrzym anych orzeczeń (i wydaniu 
ewentualnie potrzebnych zarządzeń) przesyła je jednostkom gospo­
darczym  do wiadomości i wykonania.

W ydatki nieuznane w wyniku spraw dzenia spraw ozdań jednostek 
gospodarczych przypisuje do zwrotu odpowiedzialnym za nie osobom 
„Cenzura główna", ponieważ ona posiada dowody oryginalne. Zacho­
wanie procedury stosowanej w czasie pokoju (dochodzenia adm inistra­
cyjne) w polu nie jest możliwe. Przypisane do zwrotu kwoty wpisuje 
p łatnik do księgi wierzytelności skarbowych i rozpoczyna potrącanie 
niezależnie od uprawomocnienia się orzeczenia cenzury, t. j. od upły­
wu okresu czasu przeznaczonego na wniesienie odwołania. Odwołania 
dłużników, poza czysto osohistemi powodami powołujące się przew aż­
nie na przyczyny natury  wojennej, zaopinjowane przez dowódcę dy­
wizji na podstawie referatu  intendenta dywizji i opiinji właściwego do­
wódcy jednostki, powinny być załatwiane przez dowódcę arm ji (szefa 
intendentury) jednoinstancyj nie.

Nadzór nad gospodarką jednostek w polu wykonywany przez wyż­
szych dowódców względnie z ich upowanienia przez organa służby 
intendentury nie może być ani szczegółowy, ani też długotrwały w wy­
konywaniu. Polega on na dorywczem sprawdzaniu czy oddziały i żoł­
nierze otrzym ują należne im zaopatrzenie w terminie i jakości oraz 
ilości przepisanej, czy właściwe organa wykonywują swe obowiązki 
należycie oraz czy niema nadużyć. Szczegółowsza rewizja gospodar­
ki jednostki może mieć miejsce tylko w odpowiednich warunkach 
(w pasie etapowym, w czasie dłuższej przerwy w działaniach wojen­
nych), kiedy nie będzie ona dla jednostki dokuczliwą, pozatem  tylko 
wyjątkowo w razie stwierdzonych nadużyć. Częściej może się odby­
wać rewizja kasy m ająca na celu zbadanie czy rzeczywisty stan kasy 
jest zgodny z dowodami, co można sprawdzić w ciągu niemal godziny,

Celem zaopatryw ania jest zaspokojenie znanych potrzeb w sposób 
ustalony przepisami. Rachunkowość wynikła z ruchu przedmiotów 
zaopatryw ania jest więc czynnością czysto uboczną i nie może być 
wysuwana na pierwsze miejsce, ani też nie może być celem sama 
w sobie. Stanowi ona spraw dzian prawidłowego obiegu m aterjałów 
i pieniędzy, powinna więc dostarczać tylko wystarczające do tego' 
dane, a umiejętnością cenzury jest wyzyskać to minimum dowodów 
i zestawień dla celów sprawozdawczych i cenzuralnych. Prostota sy--
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stem u rachunkowości sprzyja tylko sprawnemu wykonywaniu cenzu­
ry, a dla jednostek jest dużem ułatwieniem w ciągiem przesuwaniu 
się z miejsca na miejsce.

Te same cechy musi mieć rachunkowość pieniężna i mater jałowa 
parków  intendentury dywizji, przez k tóre przechodzi szczególnie duży 
ruch m aterjałów . Rachunkowość mater jałowa b. urzędów gospodar­
czych dywizji w  czasie wojny była wszędzie piętą Achillesa z powo­
du jej skomplikowania. Dla naszych warunków, kiedy park intenden­
tury  musi być ruchliwy i nieobciążony magazynami, uważam za naj­
lepszy system  prowadzenia raportów  dziennych, których pierwsze po­
zycje stanowiłby przychód (ewen. reszta z poprzedniego dnia, otrzy­
mane z stacji regulującej i z wyzyskania zasobów miejscowych), na­
stępnie rozchód według poszczególnych odbiorców i ostateczną róż­
nicę przychodu i rozchodu. Nie będzie obciążeniem dla prowadzącego 
tę rachunkowość, jeśli dla cenzury będzie prowadził bieżąco suma- 
rjusz dla każdej jednostki gospodarczej oraz sum arjusz swoich przy­
chodów, na którym po zamknięciu miesiąca przeprowadzi porównanie 
prow adzenie tu  w jakiejkolwiek formie ksiąg, jakoteż zamianę jedno­
stek) i w ten sposób otrzyma swój rozrachunek. Należy wykluczyć 
prowadzenie tu  w jakiejkolwiek firmie ksiąg, jakoteż zamianę jednostek 
m iary i wagi na porcje (wyjąwszy chleb) oraz surogowanie. Pomy­
ślana w sposób powyższy rachunkow ość parku  nie stanowi ani jego 
obciążenia pracą ani też nie sprzyja, co jest najważniejsze, powsta­
waniu zaległości. Po wysłaniu spraw ozdania miesięcznego może ko­
mendant parku zapomnieć o danym miesiącu, o ile nie powstały straty  
m ające być przedmiotem dalszych wyjaśnień, Te ogólne uwagi ubocz­
nie tu umieszczone nie w yczerpują oczywiście szczegółowej rachun­
kowości parku  intendentury dywizji (np. rozrachunek rzeźni).



M j r . d y p l . J e r z y  S t a w i ń s k i .

Organizacja i zasady działania intendentury 
sowieckiej na tle organizacji wojska i władz 

wojskowych.
(Dokończenie).

CZĘŚĆ IV-TA.

Zaopatrzenie intendenckie w warunkach wojennych. Wojenna organi­
zacja sowieckiej intendentury,

A.

Ogólne zasady sowieckiego zaopatrywania intendenckiego w czasie
wojny.

W Rosji sowieckiej, podobnie zresztą jak w innych państwach, 
system  zaopatryw ania armji czynnej będzie się różnił od systemu zao­
patrzenia formacyj, znajdujących się na obszarze wewnętrznym  kraju.

Rozpatrzym y pokrótce oba te systemy.

I.

System zaopatrywania na obszarze kraju.

W  w arunkach pokojowych sowieckie jednostki administracyjne po­
siadają stosunkowo znaczną samodzielność gospodarczą, zasad­
niczo bowiem dostarcza się im w naturze jedynie przedm ioty uzbro­
jenia i wyposażenia, zaś z artykułów  żywnościowo-furażowych tylko 
paszę treściw ą. W  w arunkach wojennych system ten może ulec 
zmianie w związku z tem, że cały ciężar zaopatrzenia wojska przejmie 
na siebie państwo.

O ileby ta  zmiana została przeprow adzona na wew nętrznym  obszarze 
kraju, to będzie ona polegała na tem, że scentralizow any system  zao­
patryw ania, t. zn. system zaopatrzenia wojska w naturze, będzie obej­
m ował również te artykuły  żywnościowe i ten m aterjał, jaki w nor­
malnych w arunkach zakupują jednostki administracyjne we własnym 
zakresie. Jednocześnie należy jednak zauważyć, że ze względu na
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położenie geograficzne Rosji sowieckiej i zajmowany przez nią obszar, 
rozszerzenie scentralizowanego systemu zaopatryw ania może być 
wprowadzone nie we wszystkich okręgach wojennych.

W  związku z możliwością rozszerzenia scentralizow anego systemu 
zaopatrzenia pomiędzy jednostkę administracyjną i okręgowe organy 
zaopatryw ania intendenckiego może być wstawiony po zarządzeniu 
mobilizacji dodatkowy organ służby intendenckiej, zadaniem  którego 
byłoby zaopatryw anie jednostek administracyjnych w te  artykuły 
i przedm ioty wyposażenia intendenckiego, k tóre w w arunkach poko- 
iowych należą do zaopatrzenia „zdecentralizowanego".

II.

Zaopatrywanie armji czynnej.

Sowiecki system zaopatrzenia armji czynnej podobny jest w  ogól­
ności do systemów, stosowanych w innych państw ach, opiera się bo­
wiem z jednej strony na etatowych, stałych zapasach oddziałów i w iel­
kich jednostek, a z drugiej — na dowozie z tyłów  oraz na w ykorzy­
styw aniu źródeł wojennych, t. zn. zasobów miejscowych, zdobyczy 
i zebranego na polu walki m aterjału.

Stałe, etatow e zapasy istnieją w wojsku sowieckiem jedynie w  jed­
nostkach administracyjnych oraz w  wielkich jednostkach. W związku 
z tem zapasy te dzielą się w myśl ustalonych w Rosji sowieckiej po­
glądów na pułkowe, dywizyjne i korpuśne, przyczem ze względu na 
fakt, że znajdują się stale przy tych jednostkach, noszą ponadto ogól­
ną nazwę zapasów ruchomych (podwiżnyje zapasy).

W  zakresie zaopatrzenia intendenckiego zapasy ruchome obejmują:
1 ° — żywność i furaż;
2° — bydło;
3° — niewielki stosunkowo zapas przedm iotów um undurowania 

(głównie obuwia), przyczem zapas ten znajduje się jedynie w taborze 
korpuśnym.

Dla orjentacji należy jeszcze zauważyć, że w myśl przepisów so­
wieckich zapasy pułkowe dzielą się na zapasy „przenośne*' („nosi- 
myje" lub „rancewyje" zapasy) i „przewoźne" („wozimyje zapasy"). 
Zapasy „przenośne" są to zapasy, k tó re  szeregowi posiadają przy so­
bie. Zapasy „przewoźne" przewozi się w  taborach.

Rodzaj, ilość i rozmieszczenie ruchomych sowieckich zapasów in- 
tendenckich wskazuje zamieszczona poniżej tablica Nr. 7. (p. str. 381.

Dowóz z tyłów  opiera się przedewszystkiem  na zapasach wyższych 
związków, t. j. według organizacji sowieckiej na zapasach armji i fron­
tów. Zapasy te, ueszelonowane wgłąb, mieszczą się w odpowiednich 
składnicach, w związku z czem — w odróżnieniu od zapasów  rucho­
mych wielkich jednostek i oddziałów — noszą nazwę zapasów . ma­
gazynowych'1 (stancjonarnyje zapasy).

Zapasy wyższych związków są uzupełniane z następujących źródeł:
1 ) z zasobów, przekazywanych armji czynnej przez kraj, t. zn. przez 

centralne organy zaopatrujące;
2) z zasobów miejscowych;
3) ze zdobyczy wojennej;
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4) ze sprzętu i m aterjału, ewakuowanego z frontu.
Sposób ueszelonowania omawianych zapasów przedstaw ia się na­

stępująco:

1) Zapasy „frontów 4 i samodzielnych armij.

Zapasy, którem i rozporządzają dowództwa „frontów “ oraz dowódz­
twa samodzielnych armij i k tóre stanowią główne źródło zaopatrze­
nia armji czynnej, mieszczą się w  t. zw. „bazach1*. Bazy te tw orzy się 
zawczasu (w czasie pokoju] dla każdego „frontu" oraz dla każdej sa­
modzielnej armji.

W skład tych baz wchodzą składnice różnego rodzaju oraz wszel­
kie niezbędne zakłady przetwórcze, w arsztaty  i piacow nie jak np. 
młyny, piekarnie, wytwórnie konserw  i sucharów, yrarsztaty in ten­
denckie, inżynieryjno-saperskie, artyleryjskie, chemiczne, pracownie 
doświadczalne i t. p.

2} Zapasy armij.

Zapasy, przeznaczone dla armij, wchodzących w skład „frontów", 
mieszczą się w t. zw. „składach pośrednich11 (promieżutocznyje skła­
dy), k tó re  tw orzy się dla każdej armji w odległości około 400 — 450 
km od „baz" frontowych. Odległość tę  przyjmuje się jako przeciętną 
normę dziennego (24-godzinnego) przebiegu pociągu wojskowego.

Składy „pośrednie" podlegają organom zaopatryw ania dowództwa 
frontu, mają jednak obowiązek wykonywać zarządzenia dowództwa 
armji, tyczące się m aterjału, którym  dana armja rozporządza.

Ilość zapasów, mieszczących się w  składach „pośrednich" zależy 
zasadniczo od w arunków  operacyjnych i lokalnych, przyjmuje się 
jednakowoż, że zapasy tych składów nie powinny przekraczać 7 dni 
żywności i 2-ch t. zw. „kom pletów bojowych" am unicji12).

Następnie oprócz składu „pośredniego" w ram ach każdej armji ist­
nieją jeszcze zasadniczo dla każdego korpusu, t. zw. „czołowe składy 
armji11 (gołownyje składy armji).

Składy te  są rozmieszczane na lub wpobliżu ostatniej stacji kole­
jowej, do której dowozi się dla danego korpusu niezbędny mu m a­
terjał i k tó ra  w związku z tem  nosi nazwę „stacji zaopatryw ania" 
(stancja snabżenja).

Pod względem administracyjnym czołowe składy armji podlegają 
dowództwu frontu, zaś pod względem operacyjnym ■— właściwemu 
dowództwu armji. Odległość tych składów od składu „pośredniego" 
zależy z jednej strony od przelotności sieci kolejowej, a z drugiej — 
od ilości i stanu liczebnego oddziałów, zaopatryw anych przez dany 
„czołowy skład armii", przyczem bierze się pod uwagę zasadę, ażeby

-) K om plet bojow y amunicji artyleryjskiej jest to zapas amunicji, m ieszczący  
się  w  przodkach działow ych  oraz w jaszczach bateryjnych i w  kolum nach amuni­
cyjnych dyw zjonów, co się  zaś tyczy  amunicji p iech oty , to pod określen iem  „kom ­
plet bojow y przyjmuje się  e ta to w e  w yp osażen ie  w  amunicję p iech oty  każdej jed­
nostki.

W obec pow yższego kom plet bojow y amunicji armji będzie  się  rów nał ilości am u­
nicji ustalonej e tatow o dla każdej jednostki, pom nożonej przez ilość tych jednostek .
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w ciągu doby można było dostarczyć do; każdego „czołowego składm 
arm ji” co najmniej 1 dzień żywności i amunicji, nie licząc innego m a­
terjału.

Pojemność „czołowych składów arm ji” nie może przekraczać 2 — 
3-dniowego zapotrzebow ania jednostek, zaopatryw anych przez dany 
skład. Zapasy mieszczące się w tych składach, przechowuje się za­
sadniczo w m agazynach kolejowych lub w magazynach urządzonych 
doraźnie. W wagonach przechowuje się je jedynie wyjątkowo.

W  razie potrzeby „czołowe składy arm ji” mogą tworzyć filje (ot- 
dielenja), rozmieszczając je, w zależności od potrzeby i warunków, 
bądź na drogach kołowych, bądź też na linjach kolejowych.

Organizacja „czołowych składów armji” ma na celu zabezpieczenie 
„ciągłości” zaopatryw ania.

Rozmieszczanie zapasów sowieckich wyższych związków wojsko­
wych objaśnia szkic Nr. 12 .

S Z K / c / 2.

C / £ S Z £ C  0 / V O i V 4 / V / 4  Z  Ą  P  Ą  

■SOaj/ZCK/CW WYŻSZYCH Z W /Ą Z K d iY .

Dowóz z tyłów, począwszy od składnic krajowych do „czołowych 
składów armji" włącznie, odbywa się zasadniczo koleją. W związku 
zi tem sieć kolejowa na obszarze działań wojennych podlega dowód­
com frontów, organem których jest w tym zakresie „Zarząd kom u­
nikacji” (Uprawlenje wojennych soobszczenij).

W  ram ach wielkich jednostek dowóz odbywa się po drogach koło­
wych —  zapomocą etatow ych środków transportow ych tych jed­
nostek. Dodatkowe środki transportow e (kolumny samochodowe, 
taborowe) stosuje się tylko wówczas, gdy jednostki oddala się od kolei
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na taką  odległość, że wprowadzenie dodatkowych środków transpor­
towych będzie konieczne.

Zabezpieczenie oraz utrzym ywanie w porządku dróg, służących dla 
ruchu wojskowego należy do obowiązków służby etapowej.

Zaopatrzenie intendenckie w warunkach wojennych — podobnie 
jak zaopatrzenie „artyleryjskie" 13) — dzieli się na zaopatrzenie „co­
dzienne" i na zaopatrzenie „doraźne".

Codzienne zaopatrzenie intendenckie obejmuje artykuły  codziennej 
potrzeby, t. zn. żywność i paszę oraz tytoń (papierosy). W pewnych 
w ypadkach należy do tego również drzewo do gotowania straw y lub 
na opał. Zaopatrzenie „doraźne" obejmuje to wszystko, co nie wcho­
dzi w zakres zaopatizenia „codziennego".

Całością zaopatryw ania intendenckiego w w arunkach wojennych 
kierują szefowie służby intendenckiej (naczalniki wojenno-choziaj- 
stwiennago snabżenja) wielkich jednostek i wyższych związków.

W zakresie „codziennego" zaopatrzenia intendenckiego szefowie 
służby intendenckiej posiłkują się:

1 ° — danemi o stanach liczebnych, w  związku z czem jednostki 
mają obowiązek nadsyłania codziennie intendenturze przełożonego 
dowództwa odpowiednich meldunków;

2" — danemi o zasobach miejscowych, k tó re  zbiera się drogą t. zw, 
„wywiadu gospodarczego"14):

3° — danemi o stanie zapasów w oddziałach;
4° — wskazówkam i szefa służby intendenckiej przełożonego do­

wództwa;
wskazówkami dowódcy danej wielkiej jednostki lub w yższe­

go związku co do zamierzonych ruchów lub działań.
Na podstaw ie wskazanych wyżej danych szef intendentury opraco­

wuje i wydaje odpowiednie zarządzenia. W  zarządzeniach dla od­
działów (wielkich jednostek), wydawanych zwykle w formie dodatku 
do rozkazu operacyjnego, szef intendentury wskazuje między in­
nemi 15) :

1° — co, gdzie i kiedy będzie dostarczone przez służbę intendentury
oraz:

2° — co oddziały (wielkie jednostki) powinny zaczerpnąć z zaso­
bów miejscowych 16).

Do powyższego należy jeszcze dodać dla ścisłości, że według zapa­
tryw ań sowieckich dowóz z tyłów obejmuje zasadniczo jedynie to, 
czego nie można uzyskać na miejscu drogą zakupu lub rekwizycji. 
W idać z tego, że bolszewicy przywiązują duże znaczenie do zasobów 
miejscowych. W obec tego w zakresie zaopatrzenia codziennego moż­
na przyjąć, że:

1 ° — w dogodnych warunkach, t. zn. w  niezniszczonej wojną oko­
licy, gdzie można znaleźć na miejscu bydło (mięso), jarzyny i paszę,

' :) T. zn. zaopatrzenie w broń i amunicję.
14) Kieruje n>'m służba intendentury.
15) Szef intendentury wydaje w  tym  wypadku sw oje zarządzenia za pośredn ic­

twem  sztabu danej w ’elk iej jednostki,
le) Jednocześn ie  —  jeżeli zachodzi potrzeba —  określa się  rejony rekwizycji
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intendentura sowiecka będzie dostarczać oddziałom jedynie ch leb 17), 
przypraw y i tytoń;

2" —• całkow ity dowóz z tyłów artykułów  codziennego zaopatrze­
nia intendenckiego będzie stosowany przez bolszewików jedynie 
wówczas, gdy wojsko sowieckie będzie działać w okolicy wyniszczo­
nej lub z natury  ubogiej.

Poza tem należy zaznaczyć, że w myśl poglądów sowieckich zasadę 
w ykorzystania zasobów miejscowych stosuje się nietylko w celu do­
raźnego zaopatrzenia oddziałów, ale również w celu zebrania zapa­
sów na przyszłość. W  związku z tem w zakres czynności sowieckiej 
służby intendenckiej armji czynnej wchodzi nietylko zaopatryw anie 
wojska, ale również ewakuacja na tyły zapasów, zebranych w strefie 
działań wojennych.

B .

Organizacja wojenna sowieckich organów służby intendenckiej,

Odpowiednio do podziału Rosji sowieckiej na strefy: wojenną (teatr 
działań wojennych) i krajową (wewnętrzny obszar kraju) oraz do o r­
ganizacji wojennej władz wojskowych, sowieckie organa służby inten­
denckiej dzielą się w czasie wojny na organa krajowe i polowe.

I.

Organa krajowe,

Tyłowemi organami sowieckiej służby intendenckiej będą:
1° — Oddziały (zarządy) wojenno-gospodarcze szefostw zaopatrze­

nia tych okręgów wojennych, k tóre po zarządzeniu mobilizacji pozo­
staną w  ram ach granic obszaru wewnętrznego kraju;

2° — Zarząd wojenno-gospodarczy Komisarjatu Ludowego ZSRR 
do spraw wojskowych i morskich.

Zadania wojenne w skazanych powyżej okręgowych „oddziałów 
wojenno-gospodarczych" będą polegały nietylko na zaopatryw aniu 
formacyj tyłowych, ale również i na współdziałaniu z odpowiedniemi 
w ładzam i cywilnemi w  zakresie zaopatrzenia intendenckiego armji 
czynnej. W związku z tem  oraz w związku z możliwością ogranicze­
nia w  czasie wojny gospodarki ryczałtowej w  jednostkach, znajdują­
cych się na obszarze w ew nętrznym  kraju, i przejścia na system zao­
patryw ania w  naturze, możliwą jest odpowiednia rozbudowa orga­
nów wykonawczych okręgowych „oddziałów wojenno-gospodar- 
czych“. Nie chcąc w kraczać zbyt daleko w sferę przypuszczeń, ogra­
niczymy się w  tym zakresie jedynie do wzmianki, że rozbudowa 
w skazanych wyżej organów służby intendenckiej może iść zasadniczo 
w dwóch kierunkach:

1 ) bądź w kierunku utw orzenia po mobilizacji „przedstaw icielstw " 
służby intendenckiej przy władzach, na k tóre spadnie obowiązek do­
starczania wojsku artykułów żywnościowych, bądź też:

17) O ddziały w yp iekają chleb w e  w łasnym  zakresie; (przy pom ocy ludności cyw il­
nej jedynie w  w yjątkow ych w ypadkach).
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2) w kierunku utw orzenia placów ek służby intendenckiej w terenie.
Możliwe jest zresztą połączenie obu wskazanych powyżej k ierun­

ków rozbudowy organów wykonawczych okręgowej służby in ten­
denckiej. Organizacja okręgowych „oddziałów wojenno-gospodar- 
czych“ może przytem  pozostać bez zmiany.

Co się tyczy organizacji wojennej „Zarządu wojenno-gospodarczego 
Kom isarjatu Ludowego ZSRR do spraw wojskowych i morskich", to 
wobec tego, że organizacja sowieckich najwyższych i centralnych 
władz wojskowych jest już w czasie pokoju przystosow ana do w arun­
ków wojennych, można przyjąć, że organizacja wojenna wskazanego 
powyżej Zarządu nie będzie się różniła zasadniczo od organizacji po­
kojowej.

II.

Organa polo we.

Stosownie do zasady, że dowódca każdej jednostki musi się tro ­
szczyć o zaopatrzenie podległych sobie jednostek, w każdem  sowiec- 
kiem dowództwie połowem znajdują się niezbędne organy zaopatry ­
wania, a między niemi — organy intendenckie.

Do polowych organów intendenckicb należą:
1° — organa dywizyjne, t. zn. organa dywizyj piechoty i kawalerji 

oraz organa samodzielnych brygad kawalerji;
2° organa korpuśne;
3° — organa wyższych związków wojskowych.
Ponadto do polowych organów intendenckich musimy zaliczyć 

również pułkowe organa gospodarcze, aczkolwiek nie wchodzą one 
w ram y służby intendenckiej.

Rozpatrzym y pokrótce organizację wskazanych powyżej organów, 
zaczynając od organów pułkowych.

1, Organa pułkowe.

Organizacja wojenna aparatu  gospodarczego sowieckich jednostek 
administracyjnych armji czynnej różni się od przedstaw ionej już po­
przednio organizacji pokojowej głównie tem, że:

al zamiast magazvnów, posiadanych przez daną jednostkę w  w a­
runkach pokojowych, po zarządzeniu mobilizacji powstają:

1 ° — tabor żywnościowo-furażowy oraz
2° — tabor bagażowy, przeznaczony do przewozu różnego rodzaju 

sorzetu i m aterjału, niezbędnego dla danej jednostki i jej podod­
działów;

b) w arsztaty  oraz urządzenia stałe w  rodzaju piekarni, kuchni puł­
kowej, łaźni, pralni i t. p. pozostają na miejscu i przechodzą do rozpo­
rządzenia formacyj zapasowych.

Zamiast w arsztatów  stałych sowiecki pułk piechoty zabiera w pole 
jedynie kuźnię połową, przy której znajduje się w arszta t kołodziejski, 
przeznaczony do utrzym ywania w  należytym  stanie taboru pułko­
wego. Możliwe, że ponadto będzie istniał podręczny, prowizoryczny 
w arsz ta t rymarski, co się zaś tyczy w arsztatów  kraw ieckich i szewc-
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kich, to należy zauważyć, że nie istnieją one formalnie, jednakowoż 
każdy pododdział posiada w  swoim stanie kraw ców oraz niezbędne 
przybory szewckie i kraw ieckie.

Polowych piekarń, pralni i łaźni sowieckie oddziały nie posiadają, 
m ają natom iast „komorę dezynfekcyjną", k tó rą  w w arunkach wojen­
nych dysponuje naczelny lekarz pułku.

Do tego trzeba jeszcze dodać, że z chwilą likwidacji kuchni puł­
kowej, każdy pododdział rozpoczyna gotowanie straw y w kuchniach 
polowych, k tóre w czasie pokojowym stanow ią zapas mobilizacyjny.

M ałe pododdziały otrzymują skrzynki do gotowania.
Schemat organizacji wojennej apara tu  gospodarczego sowieckich 

jednostek administracyjnych objaśnia szkic Nr. 13.

-S Z A /C  13.
S iT Z /Z A /A T  O R G - A A / / Z A C J /  C O O J £ / V / \ / £ J  A P A R A T U  G O S P O D A P C Z £ G O  

S O £ c / / £ C M / £ & 0  P U Ł H U  P / D O R O T Y .

Do powyższego należy jeszcze dodać kilka słów o taborze gospo­
darczym sowieckiej jednostki administracyjnej armji czynnej, przy- 
czem weźmiemy pod uwagę tabor gospodarczy jednostki typowej, 
t. zn. tabor sowieckiego pułku piechoty, składający sie:

a) z taboru żywnościowo-furażowego;
b) z taboru bagażowego;
c) z taboru gospodarczego pododdziałów.
Pułkowy tabor żywnościowo-lurażowy stanowi organ zaopatryw a­

nia pułku w  żywność i furaż. Dzieli się na 2 sekcje. Każda sekcja prze­
wozi 1 dzień żywności i paszy dla całego pułku. Ogółem tabor ten 
liczy 32 wozy, każda sekcja posiada więc 16 wozów.

Taborem  tym zarządza i kieruje szef Zaopatrzenia gospodarczego 
pułku odpowiednio do wskazówek pomocnika dowódcy pułku.
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Pułkowy tabor bagażowy obejmuje między innemi kuźnię i w arsztat 
kołodziejski oraz wozy ze sprzętem  obozowym.

W skład taboru gospodarczego pododdziałów wchodzą: kuchnie 
połowę, wozy przykuchenne i wozy bagażowe. Tabor ten wchodzi 
w  skład taboru bojowego.

2. Organa dywizyjne i korpuśne.

Służbą zaopatryw ania intendenckiego wskazanych powyżej jedno­
stek  kierują „szefowie zaopatrywania gospodarczego" (naczalniki 
wojenno-choziajstwiennago snabżenja).

W zakresie swych czynności szefowie zaopatrzenia gospodarczego 
podlegają dowódcom danych wielkich jednostek, wobec których są 
odpowiedzialni za swe czynności, normalnie jednak droga służbowa 
szefów służb wielkich jednostek do dowódców tychże jednostek pro­
wadzi przez sztab. Inaczej mówiąc, p racą służb wielkich jednostek do 
dowódców tychże jednostek prowadzi przez sztab. Inaczej mówiąc, 
p racą służb wielkich jednostek kierują w praktyce szefowie sztabów 
tych jednostek.

Organami wykonawczemi szefów zaopatryw ania gospodarczego 
wielkich jednostek są według danych sowieckich:

1° — W dywizjach i korpusach piechoty:
a) tabory  żywnościowo-furażowe (prodowolstwiennyje transporty);
b) parki bydła (gurty porcjonnago skota);
c) piekarnie polowe;
2° — W dywizjach i samodzielnych brygadach kawalerji — jedynie 

tabory żywnościowo-furażowe, kaw alerja bowiem zaopatruje się 
w  mięso i chleb bądź drogą wykorzystania zasobów miejscowych, 
bądź też staraniem  przełożonych dowództw wyższych związków, 
przyczem w razie możliwości wykorzystuje się środki i zapasy sąsia­
dujących z kaw alerją jednostek piechoty.

Korpusy kaw alerji jako jednostki wyłącznie operacyjne nie posia­
dają podobno organów zaopatryw ania i środków transportowych.

Tabory żywnościowo-furażowe dywizyj piechoty i kawalerji oraz 
samodzielnych brygad kaw alerji składają się z dowództwa i 2-ch plu­
tonów (wzwody). Każdy z tych plutonów przewozi 1 dzień żywności
1 paszy treściwej dla całej jednostki, cały tabo r przewozi więc ogółem
2 dni żywności i paszy treściwej.

1 pluton taboru żywnościowo-furażowego dywizji piechoty liczy 
około 70 wozów parokonnych. Mniejwięcej taką  samą liczbę wozów 
bedą posiadały plutony taboru żvwnościowo-furażowego dywizyj 
k a w a le rp 18), natom iast plutony taborów  żywnościowo-furażowych 
samodzielnych brygad kaw alerji będą posiadały mniej więcej po 55— 
60 wozów.

18) Dyw izja kawalerji pos ada w swym  taborze żyw nościow o-furażow ym  mniej 
w ozów  na żyw ność, n ż dywizja p ech oty , różnica ta w yrów nyw uje się  jednak w ięk ­
szą ilością  w ozów  furażowych.
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Tabory żywnościowo-furażowe korpusów piechoty składają sic 
z dowództwa oraz z 2-ch t. zw. „eszelonów", k tóre dzielą się dopiero 
na plutony. Każdy eszelon korpuśnego taboru żywnościowo-furażo- 
wego składa się zasadniczo z 3-ch plutonów, t. zn., że wskazane po­
wyżej eszelony składają się z tylu plutonów, ile dywizyj wchodzi nor­
malnie w  skład korpusu.

Korpuśny tabor żywnościowo-furażowy przewozi ogółem 2 dni 
żywności i 1 dzień paszy treściw ej dla całego korpusu, a ściślej 
mówiąc — tylko dla dywizyj, wchodzących w skład danego korpusu, 
ponieważ według zapatryw ań sowieckich oddziały pozadywizyjne 
w większości wypadków mogą się zaopatryw ać w prost z czołowych 
składów a rm jilfl).

Ja k  więc wynika z powyższego „pojemność" każdego eszelonu k o r­
puśnego taboru żywnościowo-furażowego wynosi 1 dzień żywności 
i !/2 dnia furażu dla wszystkich dywizyj, t. zn., że każdy pluton wcho­
dzący w skład danego eszelonu przewozi 1 dzień żywności i %  dnia 
furażu dla 1 dywizji.

Z powyższego wynika zarazem, że pluton korpuśnego taboru żyw­
nościowo-furażowego posiada mniej wozów, niż pluton taboru dywi­
zyjnego.

Parkam i bydła dywizyj i korpusów piechoty kierują bezpośrednio 
kom endy tych parków  przy pomocy niezbędnej liczby personelu 
pomocniczego.

Dywizyjne parki bydła liczą normalnie około 125— 150 sztuk bydła, 
zaś korpuśne — około 250—300 sztuk.

W  skład wskazanych wyżej parków  mogą wchodzić rzeźnie polowe 
oraz środki transportow e, niezbędne do przewozu mięsa.

Poza tem parki bydła posiadają w swym składzie tabor, niezbędny 
dla ich własnych potrzeb.

Piekarnie polowe dywizyj piechoty zaopatrują w chleb zasadniczo 
tylko jednostki własnej dywizji. P iekarnie korpuśne zaopatrują jed­
nostki pozadywizyjne.

Sowieckie piekarnie polowe są wyposażone częściowo w piece 
składane syst. Payera, częściowo zaś w  piece na kołach syst. Buszko- 
wicza i W ażejewskiego (Typ „Mars"].

Piece składane przewozi się na wozach. Ciężar pieca tego rodzaju 
wynosi około 412 kg. Do przewozu pieca potrzebny jest 1 wóz. Na 
postoju, np. w  miejscu pracy piekarni polowej, wozy pod piece są uży­
wane dla celów gospodarczych.

1 piec składany wypieka jednorazowo od 172 k<5 do 180 krf chicha, 
zaś w ciągu doby — przy 4-ch możliwych wypiekach — przeciętnie 
około 700 kg., przyczem  1-szy w ypiek — ze względu na długotrw a­

l i  W edług poprzedn;ej orgairzacii sow ieck ich  organów zaopatrzeń a inten- 
denck ego korpuśny tabor żywnośc'<owo-furażowy przew oził 2 dni żyw ność i 2 dni 
paszy dla ca’ego korpusu. W  danym w ypadku opieram y się  na now ej orgam zacji 
służb sow ieckich .
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łość urządzenia piekarni tego typu — może być gotowy dopiero po 
11— 13 godzinach od chwili rozpoczęcia prac.

Cała piekarnia wyposażona w piece składane i licząca według e ta ­
tów  sowieckich 18 pieców, w ypieka w ciągu 24—30 godzin przeciętnie 
około 13— 14.000 kg. chleba.

Po pracy piekarnia ta  może wyruszyć w drogę dopiero po upływie 
mniejwięcej 6 godzin, tyle bowiem czasu potrzeba na ochłodzenie, 
rozłożenie i załadowanie pieców.

Cały tabor piekarni omawianego typu liczy około 50 wozów. Na 
dywizję przypada podobno tylko 1 piekarnia.
Sowiecki piec na kołach, typu „M ars” w ypieka jednorazowo około 
106 kg. chleba, zaś w  ciągu doby - przy 9-ciu możliwych wypie­
kach — około 900—950 kg.

Cała piekarnia tego typu składa się z 16 pieców.

3. Organa wyższych związków.

Zaopatrywaniem  intendenckiem  sowieckich wyższych związków 
t. zn. frontów i armij, kierują, podobnie jak w dywizjach i korpusach, 
szefowie zaopatrzenia gospodarczego tych związków, podlegający 
wprost dowódcom armij lub frontów.

Organami wykonawczemi szefa zaopatryw ania gospodarczego 
frontu są z jednej strony zakłady i składnice służby intendenckiej, 
wchodzące w skład baz frontowych, a z drugiej — zakłady i sk ład­
nice służby intendenckiej, przynależne do „składów pośrednich” 
poszczególnych armii.

Przy omawianiu zapasów sowieckich wyższych związków wspomi­
naliśmy już, że bazy frontów składają się z różnego rodzaju składnic 
i zakładów  poszczególnych służb, obecnie w ięc dodamy tylko, że 
części składowe baz frontów będą rozrzucone na stosunkowo dość 
znacznym obszarze, ponieważ przy organizacji tych „baz” wchodzą 
w grę następujące względy:

a) dążenie do w ykorzystania istniejących już na miejscu m aga­
zynów, zakładów  i w arsztatów  oraz różnego rodzaju budowli;

bl konieczność liczenia się z warunkam i obrony przeciwlotniczej. 
Co się tyczy organizacji wew nętrznej omawianych „baz”, to należy 

zauważyć iż z publikacyj sowieckich wynika, że bazę frontu należy 
rozumieć jako luźną grunę podstawowych składnic i zakładów  frontu, 
podlegających bezpośrednio właściwym szefom służb 20).

Składy „pośrednie" armij, podobnie jak bazy frontów, składają się 
z różnego rodzaiu składnic poszczególnych służb, nie posiadają iednak 
zakładów  wytwórczych, przetw órczych i napraw kowych. W edług 
określenia sowieckiego skład „pośredni” armji jest to „skupienie 
składnic, w których przechowuje się m aterjał i artykuły  żywnościowo- 
furażowe, wydzielone z zapasów frontowych do rozporządzenia armij, 
wchodzących w skład frontów".

:o) Jest to zresztą  uzasadnione, gdy się  w eźm ie pod uw agę rozrzucenie składnic  
i  zakładów .
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Organizację, a ściślej mówiąc, skład i rozmieszczenie składów „po­
średnich" armij, przygotowuje się zaw czasu — jednocześnie z orga­
nizacją baz frontów. Poszczególne składnice omawianych składów 
rozmieszcza się w okolicy stacji węzłowej, k tó ra  według nom enkla­
tury  sowieckiej nosi nazwę „stacji rozdzielczej".

O organizacji wewnętrznej składów „pośrednich" armij nie posia­
damy bliższych danych, jednakowoż na podstawie analizy roli, s truk­
tury  i rozmieszczenia tych składów możemy przypuszczać, że 
istnieje kierownictw o składu, przyczem w skład tego kierow nictw a 
mogą wchodzić przedstaw iciele wszystkich służb zaopatrujących.

Organami wykonawczemi szefa zaopatryw ania gospodarczego armji 
samodzielnej są składnice i zakłady służby intendenckiej, wchodzące 
w skład „bazy" tej armji oraz składnice intendenckie składu „pośred­
niego", jeżeli skład ów będzie w  armji istniał.

Organem wykonawczym szefa zaopatryw ania gospodarczego armji 
niesamodzielnej są składnice intendenckie „czołowych składów armji". 
Trzeba jednak zaznaczyć, że szefowi zaopatrzenia gospodarczego 
arm ji niesamodzielnej podlega w istocie w tym  w ypadku jedynie p e r­
sonel służby intendenckiej, pracujący w „czołowych składach armji", 
składy te bowiem tworzy się przejściowo przy zmieniających się u sta­
wicznie „stacjach zaopatryw ania" korpusów, w związku z czern 
organizacja składnic intendenckich, wchodzących w skład „czołowych 
składów armji" nosi charak ter doraźny.

Poza tem szefowi zaopatryw ania gospodarczego mogą podlegać cza­
sowo kolumny tab o ro w e 21) oraz kolumny sam ochodow e22) armji, 
o ile wielkie jednostki będą się znajdowały tak  daleko od kolei, że 
trzeba będzie zaopatryw ać je przy pomocy środków transportow ych 
armji.

Organizacja wewnętrzna „czołowych składów arm ji" przedstaw ia 
się prawdopodobnie tak  samo, jak organizacja wew nętrzna składów 
„pośrednich".

Dla orjentacji należy jeszcze zauważyć, że do obowiązków szefa 
zaopatrzenia gospodarczego armji należy nietylko organizacja dowozu 
jednostkom zaopatrzenia ze składów „pośrednich" do składów „czo­
łowych", ale również zbieranie i w ykorzystyw anie zasobów miejsco­
wych oraz ewakuacja na tyły nadesłanego z frontu sprzętu i m aterjału 
intendenckiego. W związku z tem szefowie zaopatryw ania gospodar­
czego armij posiadają jeszcze zapewne do swojej dyspozycji organa, 
przeznaczone do zbierania zasohów miejscowych. Ponadto szefowie 
zaopatryw ania gospodarczego mogą jeszcze posiadać podręczne w ar­
szta ty  naprawcze.

J1) T. zw. „transport" sk łada się  norm alnie z dow ództw a i 3-ch kolum n (wzwo- 
'dów). T ransporty łączą się  w brygady.

-,J) Pojem ność każdej kolum ny sam ochodow ej wynos' około  40 tonn.
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c.
Mechanizm sowieckiego zaopatrywania intendenckiego na obszarze

działań wojennych,
I.

Wskazówki ogólne.
M echanizm zaopatryw ania w ram ach wyższych związków polega 

na tem, ażeby zapasy czołowych i pośrednich składów armij utrzym ać 
stale na określonym poziomie. Troska o to należy do obowiązków 
szefów służb zaopatrujących dowództw armij i frontów.

Przesyłanie transportów  kolejowych ze składów „pośrednich11 do 
składów „czołowych" oraz z „baz" frontów do składów „pośrednich" 
odbywa się przy pomocy służby „komunikacji wojennej", k tó rą  k ie ­
rują szefowie komunikacji dowództw frontów.

Zaopatryw anie jednostek, wchodzących w skład armij, odbywa się 
następująco.

Źródłem, skąd wskazane powyżej jednostki czerpią przesyłany im 
przez dowództwo armji m aterjał oraz artykuły  żywnościowo-fura- 
żowe, są „składy czołowe armij“, rozmieszczenie których pokryw a 
się zasadniczo z rozmieszczeniem „stacyj zaopatrywania" (t. zn. koń­
cowych stacyj kolejowych, do których dowozi się koleją m aterjał 
wojenny dla jednostek, wchodzących w skład armji).

Stacje zaopatryw ania, a zarazem  czołowe składy armji wyznacza 
codziennie dowództwo armji dla każdego k o rp u su 23).

Dalszy przewóz odbywa się środkami wielkich jednostek i oddzia­
łów, przyczem:

1 ) tabory  (transporty) korpuśne dowożą m aterjał dywizjom do 
t. zw. „punktów styku taborów korpuśnych z dywizyjnemi", które w y­
znacza codziennie dowództwo korpusu;

2) tabory  dywizyjne dowożą oddziałom zaopatrzenie do „styku ta­
borów dywizyjnych z taborami oddziałów". Punkty te  określa co­
dziennie dowództwo dywizji.

W edług terminologii sowieckiej w skazane powyżej „punkty styku" 
noszą nazwę „punktów wymiany" (obmiennyje punkty).

W celu zabezpieczenia ciągłości zaopatrzenia tabory  dzielą się na 
2 rzuty, k tó re  kolejno napełniają się i opróżniają. W edług przepisów 
sowieckich m aksym alna dzienna praca każdego rzutu nie powinna 
przekraczać 30—35 km.

Jeżeli odległość czołowego składu armji od oddziałów przekracza 
możliwości przewozowe wielkich jednostek i oddziałów, to wówczas 
dowództwo armji tw orzy „filje" czołowych składów, do których do­
wozi zaopatrzenie swoimi środkami. i

II.
Mechanizm zaopatrzenia intendenckiego w ramach armji i wielkich 

jednostek.
Doraźne zaopatrzenie intendenckie, w ram y którego wchodzi nor­

malnie umundurowanie, wyekwipowanie i wyposażenie, dostarcza

23) Oraz ew entualnie dla formacyj pozakorpuśnych.
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się oddziałom w miarę potrzeby z czołowych składów armji. Przewóz-, 
tego z czołowych składów armji do oddziałów organizuje się odpo­
wiednio do położenia i możliwości transportow ych. Np. jeżeli do tego 
celu nie m ożnaby było użyć taborów  korpuśnych i dywizyjnych, to 
wówczas zaopatrzenie doraźne przewozi się bądź środkami armji, 
bądź też środkam i rekwirowanem i, w ykorzystując przytem  sytuacje 
takie, jak postój oddziałów lub przerw ę w działaniach.

Co się tyczy zaopatryw ania codziennego, to niezależnie od przed­
stawienia obowiązującego w Rosji sowieckiej system u,przewozu tego 
zaopatrzenia ze składów czołowych armji do oddziałów, scharak te­
ryzujemy osobno dostaw ę mięsa i chleba, ponieważ dostaw a tych 
artykułów  codziennego zaopatrzenia różni się od dostaw y innych 
artykułów.

Przewóz m aterjałów  zaopatrzenia codziennego ze składu czo­
łowego armji do oddziałów odbywa się za pośrednictw em  korpuśnych 
i dywizyjnych taborów  żywnościowo-furażowych. Zaopatrywanie pod­
oddziałów odbywa się za pośrednictw em  pułkowych taborów  żywno­
ściowo-furażowych.

Sposób organizacji przewozu codziennego ze składów czołowych 
armji (lub też z filji tych składów] do oddziałów, zależy głównie 
z jednej strony od odległości, dzielącej czołowe składy armji od' 
oddziałów, a z drugiej — od tego, czy oddziały znajdują się na miejscu, 
czy też w ruchu, przyczem w pierwszym w ypadku bierze się przede­
wszystkiem  pod uwagę odległość czołowego składu armji od oddzia­
łów, jeżeli zaś oddziały znajdują się w ruchu, to bierze się dodatkow o 
pod uwagę kierunek ruchu i długość dziennych przemarszów.

W  zw iązku z powyższem dostaw ę codziennego zaopatrzenia inten- 
denckiego oddziałom znajdującym się na miejscu organizuje się w myśl 
następujących wskazówek;

1 ) jeżeli czołowy skład armji znajduje się w odległości ^2 dziennego 
przem arszu od oddziałów, t. zn. w odległości około 15 km., to dostaw ę 
organizuje się wyłącznie zapomocą pułkowych taborów  żywnościowo- 
furażowych. W  tym wypadku tabory  korpuśne i dywizyjne wypoczy­
wają, albo też ewentualnie używa się je częściowo lub w całości do- 
innych celów;

2) przy odległości czołowego składu armji od oddziałów od %  do 
11/2 dziennego przemarszu, t. j. mniejwięcej przy odległości od 15 do 
45 km., angażuje się zasadniczo tylko tabory  żywnościowo-furażowe 
pułków i dyw izyj24).

3) w  wypadku gdy odległość wskazanego powyżej składu od oddzia­
łów wynosi więcej niż 21/2 dziennych przemarszów, a więc jeżeli p rze­
kracza 75 km., to armja bądź przesuwa na odpowiednią odległość 
czołowy skład armji, bądź też wprowadza w grę swoje środki tra n ­
sportow e i wysuwa w kierunku oddziałów filje czołowego składu.

24) Tabory pu łkow e przekazują codzienne z a o p a trzen e  pododdziałom  i pow ra­
cają na w yznaczon e nrejsce  W  zw iązku z lem  o d leg łość  m iejsca postoju tabo­
rów  pułkow ych od punktu styku ich z taboram i pododdziałów  nie m oże przekra­
czać 15 km., ałbow  em w  przeciw nym  w ypadku pułkow e tabory żyw nościow o- 
furażow e przechodziłyby codzienn ie w ięcej niż 30 km., czego w  m yśl zasad so­
w ieck ich  należy b ezw zględn ie  unikać.
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J a k  więc widać z powyższego m aksym alna odległość czołowego 
składu armji od oddziałów w najbardziej dogodnych w arunkach dla 
organizacji zaopatrzenia dochodzi do 75 km.

Schemat dostaw y codziennego zaopatrzenia intendenckiego oddzia­
łom znajdującym się na miejscu wskazuje szkic Nr. 14.

S Z K I C  14

'S C H E M A T  D  OC*JO.ZU ,.C C D Z!f-M M C C -O  "  Z A O P A T P Z E / T / A  //V T E N O E M C H /E G -O  A 'A  P O Z T O JtĄ

Przy zaopatryw aniu oddziałów będących w ruchu chodzi głównie 
o to, ażeby nie zmuszać taborów  do pracy ponad siły oraz, ażeby 
w  związku z tem  nie wprowadzać zam ieszania w zaopatrzenie przez 
opóźnienie dostawy oddziałom codziennego zaopatrzenia. W tym  celu 
czołowe składy armji, oraz ew entualnie ich filje przesuw a się co­
dziennie w kierunku ruchu na odległość, odpowiadającą możliwościom 
marszowym taborów. Z reguły przytem  uwzględnia się pewien % bez­
pieczeństw a odległości na korzyść taborów.

Termin, w jakim  wysunięte w kierunku ruchu czołowe składy armji 
lub ich filje powinny być rozw inięte na nowych miejscach postoju, 
przystosowuje się zasadniczo z jednej strony do długości i w arunków  
przem arszu taborów  żywnościowo-furażowych, a z drugiej — do te r ­
minu, w jakim mają być zaopatrzone oddziały, przyczem w tym wy­
padku uwzględnia się również pew ien % bezpieczeństw a czasu na 
korzyść taborów. Ponadto przy określaniu term inu rozwinięcia czo­
łowych składów armji lub ich filji na nowych miejscach postoju 
uwzględnia się również konieczność ukryw ania swych ruchów przed 
nieprzyjacielem. W  związku z tem  w myśl zapatryw ań sowieckich 
wszelkie przesunięcia powinny być dokonywane o ile możności 
w nocy.

Schem atyczny przykład organizacji dowozu codziennego zaopa­
trzenia intendenckiego maszerującym oddziałom ilustruje zamiesz­
czony poniżej w ykres (szkic Nr. 15).
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■SZH/C 15.
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D R O G A  M A R S Z U  T. D. 2. 

D R O G A  M A R SZU  T . H. *  
D R O G A  M ARSZU T. K. 2

W myśl zasady jaknajdalej posuniętego wykorzystywania zasobów 
miejscowych, intendentura sowiecka wydaje oddziałom mięso lub 
bydło zasadniczo jedynie wówczas, gdy oddziały nie mogą go uzyskać 
na miejscu.

Bydło lub mięso świeże dostarcza oddziałom szef zaopatrzenia 
gospodarczego dywizji z zasobów dywizyjnego parku bydła, przyczem
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ze względu na to, że park  ten jest z natury  rzeczy niezbyt ruchliwy 
i że w związku z tem znajduje się zwykle w dość znacznej odległości 
od oddziałów, dostaw a oddziałom mięsa w postaci bydła może się 
odbywać bez trudności jedynie wówczas, gdy oddziały nie będą 
w ruchu. Stąd można wnioskować, że w  w ypadku zaopatryw ania 
oddziałów w mięso przez intendenturę, będzie ona dostarczała 
oddziałom częściej świeże mięso, niż bydło.

Przesyłanie oddziałom świeżego mięsa odbywa się zapomocą dywi­
zyjnego taboru żywnościowo-furażowego, lub też na wozach rekwi- 
rowanych. W  ciepłej porze roku mięso soli się przed wysłaniem.

Jeżeli bydła brak  na miejscu, oraz, jeżeli posiadane przez inten­
denturę zapasy bydła będą niew ystarczające, intendentura dostarcza 
oddziałom z tyłów mięso mrożone, albo też konserw y lub ryby solone, 
suszone i mrożone, przyczem w tym w ypadku mięso lub ryby do­
starcza się oddziałom przez czołowy skład armji łącznie z innemi 
artykułam i codziennego zaopatrzenia.

Zamianę świeżego mięsa na mięso konserw owane lub ryby sto­
suje się również wówczas, gdy trzeba odświeżyć posiadane zapasy 
na tyłach.

Zaopatrzeniem  oddziałów w chleb kieruje szef zaopatrzenia gospo­
darczego dywizji, opierając się w  tym zakresie na etatow ej piekarni 
dywizyjnej oraz na zapasach mąki, k tó rą  otrzymuje z czołowego 
składu armji za pośrednictw em  taborów  korpuśnych, lub uzyskuje 
z zasobów miejscowych.

Sowieckie p iekarnie dywizyjne, w ypiekają w  ciągu doby mniej 
wiecej 1 dzień chleba dla dywizji. W ynika z tego, że w  czasie marszu 
piekarnie dywizyjne nie mogą zabezpieczyć dywizjom zaopatrzenia 
w  chleb bez pomocy postronnei, muszą bowiem podążać za oddzia­
łami i przeryw ać na ten czas pracę.

W obec oowyższego wypiek chleba w czasie m arszu odbywa się na­
stępująco:

1° — dywizyjna piekarnia połowa nie przenosi się codzień na noWe 
m ie:sce postoju, lecz wykonywa dłuższe przem arsze zwykle co trzeci 
dzień, t. zn., że dopiero po 2 -ch dniach pracy zwija się i dopędza dy­
wizję forsownym marszem;

2° — w celu zw iększenia produkcji chleba wykorzystuje się w oko­
licy postoju dywizyjnej piekarni polowej piekarnie pryw atne oraz 
wszelkiego rodzaju piece piekarskie. Ponadto w  razie potrzeby buduje 
się piece prowizoryczne.

W ypieczony cMeb dostarcza się środkami piekarni oraz środkami 
rekw irowanem i do miejsca postoju dywizyjnych taborów  żywnościo- 
wo-furażowych. W  związku z tem dywizyjne piekarnie polowe 
rozmieszcza się o ile możności wpobliżu miejsca postoju dywizyj­
nego taboru żywnościowo-furażowego, albo też tabory te  rozmieszcza 
sie wpobliżu piekarni dywizyjnej.

Korpuśna piekarnia połowa, k tó ra  — jak to już powyżej zaznaczy­
liśmy — zaopatruje w chleb jedynie oddziały pozadywizyjne, pracuje 
podobnie jak piekarnie dywizyjne.

Zamieszczona poniżej tablica Nr. 8 wskazuje przykładow y plan 
pracy piekarni dywizyjnej w czasie ruchu wojsk.
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TABLICA Nr 8.

P rzyk ładow y plan pracy d yw izyjnej (korpuśnej) p iekarni polow ej 
w c za s ie  ruchu w ojsk.
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D.
W łaściwości zaopatrywania kawalerji.

M ówiąc poprzednio ogólnie o system ie i mechanice sowieckiego 
zaopatrzenia na teren ie działań wojennych, mieliśmy na uwadze 
głównie zaopatrzenie piechoty, jako broni podstawowej i najliczniej­
szej. W  związku z tem  przedstaw im y obecnie pokrótce zasady 
sowieckie, tyczące się codziennego zaopatrzenia intendenckiego 
kawalerji, w tym zakresie bowiem zachodzą różnice pomiędzy zaopa­
trzeniem  piechoty i kawalerji.

Otóż ze względu na chęć utrzym ania ruchliwości, kaw alerja 
sowiecka nie posiada ani parków  bydła, ani piekarń  polowych. Jedno­
cześnie należy przypomnieć, że tabory  żywnościowo-furażowe posia­
dają jedynie pułki oraz samodzielne brygady i dywizje kawalerji, 
kaw alerja sowiecka niem a więc korpuśnego „ogniwa" dostaw y co­
dziennego zaopatrzenia.

W  związku z powyższem kaw alerja sowiecka utrzymuje się głównie 
z zasobów miejscowych, jeżeli zaś w tym zakresie przewiduje się 
pew ne trudności, to zaopatrzenie organizuje się doraźnie — odpo­
wiednio do położenia danej chwili, przyczem  stosuje się między 
innemi sposoby następujące:

1 ) dowóz staraniem  armji codziennego zaopatrzenia intendenc­
kiego dla poszczególnych dywizyj kaw a lerji31), czyli — inaczej mó-

51) W tym w ypadku dąży się  z reguły do tego, ażeby punkt styku  środków  armji 
z taboram i w ielk ich  jednostek  kaw alerji znajdow ał się  jaknajbliżej kawalerji.
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•wiąc — armja organizuje dla poszczególnych dywizyj kawalerji filje 
-czołowego składu armji, o ile kaw alerja znajduje się w takiej odle­
głości od tych składów, że pobieranie w nich codziennego zaopa­
trzenia przez tabory dywizyjne byłoby niem ożliw e82);

2) całkow ite lub częściowe zaopatryw anie kaw alerji w chleb 
i mięso przez najbliższe wielkie jednostki piechoty.

Przed zagonem jednostki kawaleryjskie zaopatruje się do pełnych 
norm, przyczem chleb zastępuje się sucharami, a mięso — konser­
wami.

ZAKOŃCZENIE.

Opracowanie niniejsze opiera się na publikacjach sowieckich. Dane 
zaw arte w  tych publikacjach są jednak częstokroć ze zrozumiałych 
względów bądź bardzo ogólnikowe, bądź naw et celowo niedokładne, 
możliwe więc, że niektóre nasze informacje dotyczące np. wyposa­
żenia intendenckiego oraz pojemności taborów  są niezupełnie zgodne 
z istotnym stanem  rzeczy.

Co się tyczy form organizacyjnych sowieckiej służby intendenckiej 
o raz  sowieckiego system u zaopatrzenia wojska w w arunkach poko­
jowych i wojennych, to musimy zaznaczyć, że zagadnienia te  s ta ra ­
liśmy się odtworzyć o ile możności jak najbardziej dokładnie.

Do powyższego musimy jeszcze dodać, że aczkolwiek dążyliśmy 
w danym w ypadku do przedstaw ienia całokształtu  zagadnień i spraw, 
dotyczących zaopatrzenia intendenckiego wojska sowieckiego, to 
jednak ze względu na konieczność przytrzym ywania się zakreślo­
nego planu, zmierzającego głównie do scharakteryzow ania organi­
zacji sowieckiej służby intendenckiej oraz sowieckiego systemu za­
opatrzenia intendenckiego na obszarze wojennym, nie zdołaliśmy 
omówić takich jeszcze zagadnień, jak np.:

1 ) przygotowania wojskowych władz sowieckich w zakresie doty­
czącym zaopatrzenia armji zmobilizowanej w artykuły  żywnościowe;

2) zaopatrzenia armji czynnej przez kraj oraz
3) sposobu rozdziału żywności i gotowania straw y w ew nątrz jed­

nostki administracyjnej w w arunkach bojowych.
Zagadnienia te  omówimy w ogólnych zarysach obecnie.

A.
Przygotowania mobilizacyjne wojskowych władz sowieckich 

w zakresie intendenckim.

Zapasy mobilizacyjne, przeznaczone dla jednostek adm inistracyj­
nych oraz dla formacyj mobilizowanych przez te  jednostki, w  czasie 
pokoju znajdują się już zasadniczo na miejscu, t. zn. w  m agazynach 
właściwych jednostek administracyjnych.

"-) T eoretyczn ie biorąc, jeżeli kaw alerja na postoju znajduje s :ę w od leg łości 
do 40 45 km. od czo łow ego  sk ładu armji, to m oże się zaopatryw ać bezpośred­
nio z tego  składu, l.czy  się  bow iem , że  dyw izyjne „ogniw o1* zaopatrzeń a m ożna  
rozciągnąć do 30 km., a pu łkow e —■ do 15 km. W  praktyce jest to m ożliwe jedy­
n ie  w ów czas, jeżeli jest pew nem , że  kaw alerja będzie się znajdow ała w tem  p o ło ­
żen iu parę dni. ! i Ij
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Odświeżanie tych zapasów  opiera się z jednej strony na normach 
trw ałości i przechowywania, ustalonych w tabelach i normach należ­
ności, a z drugiej — na pokojowych należnościach wojska, k tó re  po­
trzeby swoje pokryw a w pierwszej kolejności z posiadanych zapasów 
mobilizacyjnych, deponując jednocześnie w tych zapasach ten m a­
terjał i te  artykuły, jakie otrzymuje od władz przełożonych lub na­
bywa we własnym zakresie na poczet należności bieżących. Należy 
przytem  zaznaczyć, że z zapasów mobilizacyjnych bierze się w  danym 
wypadku tylko takie ilości m aterjału, jakie można zdeponować z na­
leżności, otrzym ywanych na potrzeby bieżące.

W  wypadku trudności w odświeżaniu zapasów mobilizacyjnych 
przez jednostki administracyjne, odświeżanie odbywa się w  sposób 
określony przez dowództwa okręgów wojennych lub też w sposób, 
ustalony przez władze centralne.

W  jednostkach administracyjnych deponuje się w zapasach mobili­
zacyjnych tylko tak ie  ilości m aterjału, jakie są przew idziane dla 
oddziałów wojennemi tabelam i i normami należności.

S trategiczną rezerw ę m aterjałow ą, t. zn. zapasy, przewidziane dla 
wielkich jednostek i wyższych związków, deponuje się w składni­
cach, zarządzanych w czasie pokoju przez władze okręgowe, przy- 
czem można sądzić, że już w  czasie pokoju tw orzy się składy pośred­
nie armij i bazy frontów w punktach, ustalonych planem koncentracji 
armji czynnej.

B.
Zaopatrzenie armji czynnej przez kraj,

W  zakresie, dotyczącym  służby intendenckiej, zaopatrzenie to obej­
muje:

1 ) wyroby przemysłowe, to znaczy przedm ioty t. zw. wyposażenia 
,,rzeczowego“,

2) artykuły  monopolowe, jak np. tytoń, sól, cukier,
3) artykuły  kolonjalne, mianem których obejmujemy w danym wy­

padku wszystkie artykuły  pochodzenia zagranicznego, wchodzące 
w zakres zaopatrzenia intendenckiego,

4) artykuły  żywnościowo-furażowe.
Co się tyczy wyrobów przemysłowych, to, stosownie do organizacji 

sowieckich władz wojskowych, potrzeby armji czynnej pod tym 
względem zabezpiecza Rada pracy i obrony państw a (STO] przy po­
mocy Naczelnej Rady Gospodarczej i Głównego Zarządu przemysłu 
wojennego, opierając się przytem :

a] w  początkowej fazie wojny na planach potrzeb, opracowanych 
zawczasu przez centralne organa służb (według wytycznych Głów­
nego Zarządu armji czerwonej);

b) w dalszym okresie wojny na zapotrzebow aniach centralnych 
organów służb. opracowvwanvch na podstawie danych statystycz­
nych i żądań Naczelnego dowództwa.

Zaopatrzeniem  armji czynnej w artykuły  monopolowe -  - podobnie 
jak zaopatrzeniem  armji czynnej w wyroby przemysłowe — k ien re  
w Rosji sowieckiej Rada pracy i obrony państw a przy pomocy Na­
czelnej Rady Gospodarczej, k tó rą  wykorzystuje w tym zakresie odpo­
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wiednie trusty  i syndykaty, nakładając na nie obowiązek dostarcza­
nia w oznaczonym czasie określonej ilości artykułów  monopolowych.

W ojenny plan zakupów artykułów  kolonjalnych przygotowuje 
i przeprowadza, jak można sądzić, centralny organ zakupów  zagra­
nicznych, istniejący obecnie pod nazwą U rzędu do zakupów zagra­
nicznych (Wniesztorg), kierując się w tym zakresie zapotrzebow a­
niami centralnych organów służb.

W  pracy nad zaopatrzeniem  armji czynnej w artykuły  kolonialne 
może brać również udział Naczelna Rada Gospodarcza.

Zaopatrzenie armji czynnej przez kraj w artykuły  żywnościowo- 
furażowe może być w Rosji sowieckiej zorganizowane w ten sposób, 
że zbiórkę wskazanych wyżej artykułów  przeprow adzają władze 
administracyjne, kierując się w  tym zakresie zapotrzebow aniam i 
centralnych lub okręgowych władz wojskowych. Je s t rzeczą możliwą, 
że zbiórką artykułów  żywnościowo-furażowych kieruje ogólnie Rada 
pracy i obrony państw a przy pomocy Naczelnej Rady Gospodarczej.

Zebrane drogą kupna lub rekwizycji artykuły  żywnościowo-fura­
żowe mogą być składane w pierwszej kolejności w składnicach okrę­
gowych, skąd w myśl dyrektyw  Zarządu wojenno-gospodarczego 
K om isarjatu Ludowego do spraw  wojskowych i morskich, przesyła 
się je do baz frontów.

Przem iał zboża, fabrykacja sucharów i konserw  oraz prasow anie 
siana mogą być dokonywane na: obszarze kraju przez zakłady spół­
dzielcze lub też przez zakłady, zarządzane przez okręgowe organa 
służby intendenckiej.

C.
Zaopatrzenie pododdziałów w ramach jednostki administracyjnej.

Oprzemy się w danym wypadku na systemie, stosowanym w so­
wieckim nułku piechoty, — jest to bowiem system typowy.

Rozdział żywności w* sowieckim pułku piechoty opiera się w  w a­
runkach bojowych na następujących zasadach:

1 ) przy dowództwach bataljonów tw orzy się n ieetatow e „sekcje 
gospodarcze" (choziajstwiennyja otdielenja), złożone z kompaniinych 
kuchen polowych i wozów, na których przewozi się kotłv  do goto­
w ania wody (kipiatilniki) 1). W  ten sposób gotowanie i rozdział strawy 
odbywa się według każdorazowych zarządzeń dowódcy batalionu, 
k tó ry  reguluje te  spraw y odpowiednio do położenia pododdz;ałów;

2) w zw iązku z powyższem pułkowy tabor żywnościowo-furażowy 
(sekcja rozdzielcza) dostarcza artykuły  żywnościowo-furażowe b a ­
talionowym sekcjom gospodarczym, gdzie artykuły  do gotowania 
straw y rozdziela się pomiędzy kuchnie połowę pododdziałów. Furaż 
oraz artykuły  takie np. jak chleb, konserwy, cukier, sól i t. p. dowozi 
sie pododdziałom iak najbliżej bądź wozami pułkowego taboru żyw- 
nościowo-furażowego, bądź też zapomocą wozów, na których prze­
wozi się kotły  do gotowania wody.

W ozy sekcji rozdzielczej pułkowego taboru żywnościowo-furażo- 
wetfo sa oddawane do dvsoozvcii dowódców bataljonów  w tym  czasie, 
k iedy znajdują się przy bataljonowych sekcjach gospodarczych.

1) W ozów  przykuchennych piech ota  sow 'ecka  nie posiada.
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M j r . p i e c h . P i o t r  M i e n i c k i .

Przetargi garnizonowe.
W  roku 1930 M inisterstwo Spraw W ojskowych zarządziło odby­

w anie przetargów  w garnizonach na te artykuły  żywnościowe, co do 
których zapadnie uchw ała na odprawie kw aterm istrzów  jednostek 
administracyjnych, zwoływanych w ostatnim  kw artale  każdego roku 
budżetowego, że artykuły  te mają być zakupywane na podstaw ie 
przetargów  garnizonowych.

Zarządzenie to miało na celu ujednostajnienie cen na poszczegól­
ne artykuły  żywnościowe, k tó re  do czasu ukazania się tego rozkazu 
były bardzo rozbieżne w jednostkach administracyjnych tego samego 
garnizonu.

Tem samem samodzielność dowódców jedn. adm. w zarządzaniu 
ryczałtem  żywnościowym, przew idziana J. A. cz. IV 1928 r. § 1 
ustęp 2 , została do pewnego stopnia ograniczona.

Błędnem jest mniemanie, że z chwilą ukazania się J. A. 1 1932 
rozkaz M. S. W ojsk, przestał obowiązywać, ponieważ § 181 J. A. 1 
1932 jest identyczny (słowo w słowo) z § 1 J. A. 1 cz. IV 1928. Rozu­
mując zatem  logicznie rozkaz ten  obowiązuje nadal i zło raz usunięte 
nie powinno się powtórzyć.

Prócz tego przetargi garnizonowe, skupiając większą ilość oferen­
tów, stw arzają pożądaną konkurencję. Zdarzają się wprawdzie 
i obecnie wypadki, że na przetargu wspólnym w garnizonie kilku 
napozór samodzielnych oferentów działa wspólnie, a czasem wszyscy 
umawiają się na jednakow ą cenę z tem, że będą dostarczać dany 
a ityku ł żywnościowy do jednostek administracyjnych zgóry umówio­
nych. Taki karte l rozbiłem  pewnego razu  na przetargu na mięso, 
kiedy wszyscy oferowali ten artyku ł po 1 zł, za 1 kg., a postawiłem  
na swojem w ten sposób, że dostaw ę otrzym ał oferent, k tó ry  zobo­
wiązał się dostarczać mięso dla całego garnizonu. W  rezultacie inni 
dostawcy, natychm iast po ogłoszeniu uchwały komisji przetargowej, 
podali cenę 90 gr. za 1 kg. W praw dzie stało się to już po ukończeniu 
przetargu i nie było obowiązujące, lecz skorzystałem  z tego i w dro­
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dze pertrak tacji spowodowałem zatw ierdzonego dostawcę do obni­
żenia ceny na 90 gr. i na tę cenę zaw arły umowę z tym dostawcą 
wszystkie jednostki administracyjne garnizonu. W ten sposób zapew ­
niłem sobie konkurencję na przyszłym  przetargu, k tóry  miał się 
odbyć za kw artał, a oprócz tego jednostki administracyjne garnizonu 
porobiły znaczne oszczędności w ryczałtach żywnościowych. Dla 
mego pułku oszczędność ta  wyniosła około 3.000 zł. w ciągu kw ar­
tału, na k tóry  została zaw arta umowa.

Nie można byłoby tego dopiąć na przetargach poszczególnych 
jedn. adm., na k tóre stawali przeważnie trzej dostaw cy (minimum), 
z których jeden m iał otrzym ać dostawę, dwaj za pozostali grali rolę 
„kibiców", a poważnie występowali w innych jedn. adm. Rozumie 
się, że ceny uzyskane na takich przetargach nie były praw ie nigdy 
niższe od rozważnika, z braku właśnie konkurencji.

Muszę stw ierdzić bezwzględnie, że przetargi wspólne w gar­
nizonach oddały nieocenione korzyści Skarbowi Państw a, a jeszcze 
większe jednostkom administracyjnym.

Jest jeszcze jedna plaga, k tó rą  w kolejności trzeba zwalczyć, a tą  
jest t. zw. „stary  dostaw ca". Na pierwszym  przetargu, który  jako 
nowicjusz przeprowadziłem  w 1929 r. przeszedłem  nad starym  do­
staw cą do porządku dziennego. Przebieg był następujący: Po p rze­
prowadzeniu ustnego przetargu i porównaniu oferowanych cen 
byłem za tem, aby zatw ierdzić na dostawę najtaniej oferującego. 
Zdania były różne. W ytłóm aczyłem  pozostałym  członkom komisji, 
że zatw ierdzanie starego dostawcy, k tó ry  oferował ceny wyższe, spo­
wodowałoby zbyt dużą jego pewność, na podstawie której mógłby 
stw orzyć sobie na przyszłość system  trzym ania się wysokich cen, 
k tó ry  nie zmuszałby reszty  oferentów do licytacji in minus w grani­
cach możliwości. Jeden  z członków komisji przetargow ej dodał 
jeszcze, że stary  dostaw ca jest pewniejszy, a nowy może się 
nie wywiązać z umowy. Wyjaśniłem, że mam jego kaucję do dyspo­
zycji, a oprócz tego cały arsenał środków, aż do umieszczenia go na 
„czarnej liście" włącznie. W rezultacie komisja zatw ierdziła na jta­
niej oferującego. S tary  dostaw ca wystąpił wówczas z oświadcze­
niem, że zatw ierdzony kupiec napewno nie wywiąże się z umowy. 
Równocześnie ofiarował swe usługi z opustem  do cen konkurenta — 
co było do przewidzenia. Nowy dostaw ca utrzym ał się jednak i w y­
wiązał się z umowy, a na następnym  przetargu stary  dostaw ca licy­
tow ał in minus.

Przeprow adzanie przetargów  nie należy obecnie do rzeczy ła t­
wych, brak jest bowiem jakiejkolwiek podstaw y do działania. P rze­
pis 0-10— 1922 przewidywał, że przew odniczący komisji p rzetargo­
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wej otrzym ywał bezpośrednio przed przetargiem  ceny krańcow e na 
dane artykuły żywn. w zalakowanych kopertach. Dążeniem komisji 
było wówczas osiągnięcie tych cen. Następnie były podawane od­
działom równoważniki żywnościowe wraz z cennikiem na poszcze­
gólne artykuły, który  to cennik oddziały otrzym ywały przed term i­
nem przetargu. Obecnie równoważniki przychodzą po przetargach, 
A  zatem  komisje nie orjentują się do jakich cen mają dążyć. Może 
się więc zdarzyć, że ceny równoważnikowe będą niższe od uzyska­
nych na przetargu, a wówczas gospodarka żywnościowa będzie b a r­
dzo utrudniona. T rzeba być bardzo dobrym kupcem, a w dodatku 
m eteorologiem , aby ustalić np. cenę ziemniaków na 10 miesięcy na­
przód łub przewidzieć średnią cenę siana na tak i sam okres. Tych 
zdolności nie można wymagać od kw aterm istrza, k tó ry  zresztą dość 
często jest nowicjuszem na swojej funkcji. Prócz tego, w skutek braku 
cen krańcowych, przetargi ofertowe będą należały do przeszłości, 
bo ustalenie cen choćby tylko na 3 m iesiące nastręczy przeciętnem u 
kw aterm istrzow i trudności nie do pokonania, a zatem  przejdzie on 
zwykle do przetargu ustnego, aby uzyskać niższe ceny.

Podawanie równoważników do wiadomości oddziałów, ze względu 
na wtajemniczanie większej ilości osób, uważam za niepożądane. Naj­
bardziej wskazanym  byłby powrót do sposobu podanego w 0 -10  
z tem, że ceny krańcow e, przygotowane przez szefa intendentury, 
byłyby przesyłane do kom endantów garnizonów z przeznaczeniem  
dla przewodniczącego garnizonowej komisji przetargowej.

Muszę dodać, że ze względu na konieczność polepszania jak rów ­
nież urozm aicenia strawy, przewidzianego w  tabelach należności 
i niektórych rozkazach, przewodniczący komisji m usiałby dążyć do 
cen niższych od krańcow ych o 5 — 10%. Pożądanem  byłoby, aby 
ten  % był ustalony rozkazem. Pominąwszy polepszenie straw y 
to już zam iana mięsa wołowego na inne artykuły  zastępcze i zamiana 
ziemniaków na jarzyny, szczególnie na przednów ku pociąga za sobą 
znaczne wydatki. Np. w chwili obecnej w garnizonie jarosławskim 
przy cenie mięsa wołowego 33 gr. za 1 kg. cena mięsa wieprzowego 
wynosi 85 gr., a cena kiełbasy 1 zł. za 1 kg., a więc, gdy porcja 
mięsa wołowego kosztuje 8,25 gr. to porcja mięsa wieprzowego

wynosi _  ^59375 a porcja kiełbasy 15 gr. Również
1000

w odniesieniu do wyżywienia zw ierząt oszczędności są konieczne, 
aby im zapewnić lepsze wyżywienie na okres zrzucania sierści.

Ze względu na komplikacje, k tó re  wynikają na przetargach n ie­
ograniczonych uważam, że lepiej jest rozpisywać przetargi ograni­
czone, k tórych wyniki są bardziej pozytywne. Unika się udziału
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w przetargach osób, k tóre nie będąc na liście dostawców w yklu­
czonych od dostaw  wojskowych, mogą być podstawione lub wogóle 
osób niepożądanych z jakichkolw iek przyczyn. W ybór i zatw ierdze­
nie dostaw cy jest na przetargu ograniczonym daleko łatwiejszy, 
a naw et poprostu m atematyczny. Najtańszy oferent jest najlep- 
szym, gdyż wszyscy byli proszeni, a więc uznani za solidnych.

Zkolei chcę wyrazić swój pogląd co do czasokresów, na które 
powinno się zawierać umowy, co jest ściśle związane z rozpisywa­
niem przetargów . Podzielam w zupełności zasady zaw arte w § 16 
„W ytycznych gospodarki żywnościowej", k tóry  najwyraźniej głosi, 
że umowy należy zasadniczo zawierać na okres ważności rów no­
w ażnika żywnościowego t. j. 3-miesięczny, za wyjątkiem  siana 
i słomy, na k tóre to artykuły  można zaw ierać umowy na okres do 
12 miesięcy.

Pomimo to w poszczególnych garnizonach u tarł się zwyczaj, że 
umowy na ziemniaki i jarzyny są zaw ierane na okres 9 —  11 mie­
sięcy. Konieczność takiego postępow ania tłum aczy się rozmaicie, 
głównie zaś tem, że ceny na poszczególne artykuły  żywnościowe 
znacznie zwyżkują w zimie, a najbardziej na przednówku. A że kij 
m a dwa końce, bo zima może mieć różny przebieg, jeden z pułków 
poniósł s tra tę  w roku  bieżącym w wysokości około 1.000 zł na 
dostawie ziemniaków, co zostało stw ierdzone w czasie kontroli przez 
oficera int.

Z punktu widzenia kw aterm istrza i obywatela, nie chciałbym 
z jednej strony, aby mój pułk tracił przy dokonywaniu zakupów, 
z drugiej zaś nie byłoby wskazane, aby niszczyć dostawcę, bo 
przecież to i owo jest przy tak  długotrwałej umowie możliwe.

Prócz tego nie daje się producentom  możności zbytu ziemniaków 
w takim  czasie, kiedy nadarza się jedyna sposobność dostawy ziem ­
niaków wprost z pola, a zatem  po bardzo niskich cenach. Ten sam 
§ 16 „wytycznych" tłustym  drukiem zaleca czynić zakupy z pierwszej 
ręki u producentów, a producent tak, jak i kw aterm istrz, nie jest 
przew ażnie kupcem i nie jest w  stanie skalkulować ceny na 10  m ie­
sięcy. Dlatego też dostaw y do wojska otrzymują pośrednicy, a rola 
producentów sprow adza się do odsyłania swoich zbiorów do jedno­
stek  adm. własnemi kosztam i przewozowemu, którym  towarzyszy 
pośrednik. Obrazki takie widzi się dość często i trudno posądzić pro­
ducenta o zbytnią wygodę, lecz raczej o brak  sprytu kupieckiego 
w kalkulacjach na dalszą metę.

Przeprowadziłem  kalkulację, że jeżeli cena ,na ziemniaki ustaliła 
się na przetargu na 10 miesięcy na 4,5 zł. za 100 kg. to w paździer- 
niku-grudniu możnaby było nabywać ziemniaki po 2,5 zł. do 3 zł
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w styczniu — m arcu po 4,5 zł., a w kw ietniu od 4 do 6 zł, zależnie 
od przebiegu zimy.

Na zakończenie muszę stwierdzić, że przepisy traktujące o dosta­
wach (0 -10 ) są już mocno przestarzałe i trudno jest orjentować się 
czego należy jeszcze przestrzegać, a co przestało już obowiązywać. 
Pożądanem  byłoby, aby przepisy te zostały uzupełnione rozkazem, 
k tóryby jasno postaw ił co należy skreślić, a co poprawić lub- 
uzupełnić.
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Uposażenie 
pracowników kontraktowych.

Brak przepisów, normujących wysokość uposażeń pracowników 
kontraktow ych opłacanych z kredytów  rzeczowych, pracujących 
w różnych instytucjach wojskowych na terenie O. K., daje się odczu­
wać tak  przełożonym, którzy ustalają wysokość uposażeń, jak i p ra ­
cownikom kontraktowym , których praca niezawsze jest należycie wy­
nagradzana. Niniejszy artykuł jest próbą unormowania tego zagad­
nienia, zm ierzającą do podniesienia wydajności pracy i pobudzenia 
do współzawodnictwa.

T A B E L A  A.

normująca u p osażen ie  pracow ników  kontraktow ych, opłacanych  z kredytów  
rzeczow ych , ob liczona w punktach:

Kategorja pracow ników  
kontraktow ych

up
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en

ie
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sa
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ni

cz
e
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b. 
do

br
y

do
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y

1 2 3 4 5 6 7

F ach ow cy  z dyplom em ') . . . 10 0.8 0.4 1 6 — — 7 5 4

R eferenci i zarządzający ma­
gazynam i ...................................... 7 0.8 0.4 1 6 3 i 7 5 4

S iły  pom ocnicze ........................ 6 0-8 0.4 1 — 2 i — 4 3

N iżsi funkcjonarjusze . . . . 5 0.8 0.4 1 — — — — 3 2

h Do fachow ców  z dyplom em  należy  zaliczać inżynierów , lekarzy, in tendentów , 
farm aceutów, praw ników  i t. d., którzy zajmują stanow iska, odpow iadające ich  
studjom.



Ja k  z powyższej tabeli widać, każdy pracow nik kontraktow y otrzy­
muje: a) pobory zasadnicze, b) dodatki na: 1 ) rodzinę, 2) za wysługę 
łat, 3) za w ykształcenie be# względu na kwalifikacje; ponadto — aby 
przełożeni mieli możność wyróżnienia lepszych pracowników i pod­
niesienia w artości ich pracy — został przew idziany w  tabeli d oda tek ’
4) za kwalifikację (stopień przydatności).

Ponieważ sprawiedliwy podział kredytu  na uposażenie będzie za­
leżał od odpowiedniego zaszeregow ania pracow ników  kontraktow ych 
tej samej kategorji do stopnia przydatności na podstaw ie w  tym celu 
sporządzonych kw7alifikacyj — dlatego projektuję następujący sposób 
kwalifikowania pracowników kontraktow ych:

WYTYCZNE KW ALIFIKOWANIA.

Zasada: Pracow ników kontraktow ych, którzy nie mają kwalifikacji 
conajmniej dobrej — nie zatrudniać.

Skala oceny:
a) Dla pracow ników kontraktow ych fachowców i referentów:
1) wybitny (współczynnik 3),
2) bardzo dobry (współczynnik 2),
3) dobry (współczynnik 1),
b) Dla sił pomocniczych i niższych funkcjonarjuszów:
1 ) bardzo dobry (współczynnik 2),
2) dobry (współczynnik lj.
Kwalifikację „wybitną" może otrzym ać tylko fachowiec, posiada­

jący wyższe studja oraz ten pracownik kontraktowy referent, który:
a) nadaje się na każde stanowisko w danej instytucji, przewidziane 

dla urzędników i może być samodzielnym referentem  na tem stano­
wisku, k tóre stale zajmuje,

b) wyróżnia się pod każdym względem zdolnościami, inicjatywą, 
pilnością, sumiennością, może być staw iany jako wzór pracownika, 
oraz dał dowody pracy twórczej,

c) pracuje nie mniej jak 2 la ta  w danym urzędzie.
Jako  bardzo dobrego — należy oceniać tego pracownika, który:
a) może być samodzielnym referentem  na stanowisku, k tóre stale 

zajmuje, lecz nie nadaje się na każde stanowisko w danej instytucji, 
z uwagi na mniejsze zdolności,

b) wyróżnia się pilnością, sumiennością, dokładnością, znajomością 
przepisów i t. d.

c) pracuje w danym urzędzie nie mniej jak rok.
Kwalifikację dobrą powinien otrzym ać ten pracownik, k tó ry  nie 

nadaje się na samodzielnego referen ta  i jest używany do prac w yko­
nawczych, nie wykazując samodzielności, inicjatywy, ani też nie wy­
różniając się ponad przeciętną miarę pilnością, znajomością p rze­
pisów i t. d.

Podkreślam, że ocena „wybitny" jest przew idziana tylko dla p ra ­
cowników kontraktow ych-fachow ców  z wyższemi studjami i refe­
rentów.

Dla sił pomocniczych i niższych funkcjonarjuszów opinji „wybitnej" 
nie przewiduję, ponieważ są to pracow nicy na stanow iskach li tylko
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wykonawczych (maszynistki, registratorzy, prowadzący kancelarię 
i t. d.).

Celem umożliwienia sprawiedliwego zaszeregowania pracow ników 
kontraktow ych do stopnia przydatności — podaję wzór tabeli kw ali­
fikacyjnej, k tó rą  należy wypełnić dla każdego pracow nika i obliczyć 
p rzec ię tną :

T A B E L A  B.

Formacja

Lista kw alifikacyjna za rok

dla pracow nika kontraktow ego

W yszczególn ien ie Krótka
ocena

U zasadnien ie  
krótkiej ocen y

W sp ół­
czynnik Uw agi

znajom ość przep isów  . . . . w ybitna 3

z d o ln o ś c i .......................................... b. duże 2

p o j ę t n o ś ć .......................................... b. duża 2

inicjatyw a ..................................... duża 1

p i l n o ś ć ............................................... w zorow a 3

d o k ła d n o ś ć ..................................... w zorow a 3

s u m ie n n o ś ć ..................................... w zorow a 3 oa

l o j a l n o ś ć .......................................... b. duża 2 II

w jakim stopniu zasługuje na 
z a u f a n i e ...................................... w zorow o 3

:CS

uzdoln ien ie  do obcow ania  
z in te r e s a n ta m i................... b. duże 2

zachow anie  s i ę ............................ w zorow e 3

O cena ogólna, Bardzo dobry 27

data i podpis

W  rubryce „ocena ogólna '1 należy wpisać syntetyczną ocenę, o trzy­
m aną z sumy współczynników, odpowiadających krótkim  ocenom 
i podzieloną przez 1 1 .

Jeżeli po podzieleniu sumy współczynników przez 11 pozostanie 
w ilorazie obok liczby całej ułam ek 0.8 i 0.9 — to należy iloraz zao­
krąglić w  górę do liczby całej.

N. p. 2.8 =  3; 2.9 =  3,
Ułam ek od 0.1 do 0.7 odrzucać, zostawiając liczbę całą jako k w a­

lifikację — n. p. 2.7 =  2.
Podany sposób kwalifikowania pracow ników kontraktow ych ma 

zastosowanie tylko przy obliczaniu poborów. — Kwalifikowanie 
w myśl ustaw y o praw ach i obowiązkach urzędników pozostałe 
w  mocy.



Kwalifikowanie pracow ników kontraktow ych, celem zaszerego­
wania ich do stopnia przydatności, następuje każdego roku w marcu. 
Tabelę kwalifikacyjną przedstaw iają szefowie, zarządcy, kierownicy 
w dniu 15.III. każdego roku dcy o. k. do zatw ierdzenia ze szczegó- 
łowem umotywowaniem zmian, k tóre dotyczą stopnia przydatności.

NOW OPRZYJĘCI PRACOW NICY KONTRAKTOW I.

Każdy nowoprzyjęty pracow nik podpisuje umowę na okres próbny, 
k tóry trw a trzy miesiące.

W okresie próbnym otrzymują pracownicy kontraktow i następu­
jące pobory:

1) gażę zasadniczą,
2) dodatki na rodzinę i za wykształcenie.
Po ukończeniu okresu próbnego otrzymują pobory z dodatkiem  za 

kwalifikację dobrą, względnie zostają zwolnieni, o ile kwalifikacji 
dobrej nie otrzymają.

EMERYCI.
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Em eryci pobierają tytułem  wynagrodzenia uposażenie za stopień 
przydatności w/g następującej tabeli:

T A B E L A  C.

Kategorja pracow ników  
kontraktowych

Stop ień  przydatn.

w y ­
bitny

b.
dobry dobry

U w a g i

F achow cy z dyplom em  
w yższych  uczeln i . . 20 16 14

Do tej kat. za liczyć w szystkich  
fachow ców  jak inżynierów , pra­
w ników , intendentów , lekarzy, far­
m aceutów — którzy zajmują stano­
wiska, odpow iadające ich studjom.

R eferenci i zarządzający 
m a g azyn am i................... 14 12 10

Do tej kat. za liczyć w szystkich  
referentów  niefachow ców

S iły  pom ocnicze . . . — 8 6

Niżsi funcjonarjusze . . — 6 5

Powyższa tabela  ma zastosowanie w wypadku, gdy pobory em ery­
talne pracow ników kontraktow ych nie przekraczają kw oty 300 zł. 
miesięcznie. Jeżeli pobory em erytalne przekraczają 300 zł. miesięcznie 
to ma zastosowanie art. 25 Ustawy, ogłoszonej w Dz. U. R. P, Nr. 
42/31 poz. 380.

WYJAŚNIENIA.

W razie zmniejszenia lub zw iększenia kredytu  na uposażenia ule­
gnie zmianie tylko mnożnik, a mnożna (suma punktów  każdego p ra ­
cownika) pozostanie ta  sama, o ile nie zajdą zmiany w rodzinie, w y­
kształceniu lub stopniu przydatności.



Rewizją uposażeń - w razie zmian w wykształceniu i stopniu przy­
datności — następuje raz w roku  w m arcu i obowiązuje od l.IV. 
każdego roku.

W yjątkowo może nastąpić wcześniejsza rewizja uposażeń jeżeli na 
skutek zarządzenia Pana M inistra Spraw W ojskowych kredyt na upo­
sażenie zostanie zmniejszony lub zwiększony.

W ypłata dodatku rodzinnego następuje z dniem 1 -go najbliższego 
m iesiąca po przedstaw ieniu m etryki ślubu lub urodzin.

D odatek na rodzinę nie może przekraczać 2 punktów.
W  razie śmierci członka rodziny, na którego pracow nik kon trak ­

towy pobierał dodatek, należy w ypłatę dodatku wstrzymać przy 
najbliższej wypłacie, a uzyskaną stąd  kw otę pozostawić w rezerwie.

Na męża — żona zasadniczo dodatku nie pobiera. W yjątkowo może • 
dca o. k. — na wniosek przełożonego - przyznać dodatek na męża, 
o ile ten w skutek kalectw a do żadnej pracy nie jest zdolny. W tym 
wypadku dodatek na męża należy wliczyć w ogólną sumę punktów  
tak, jak dodatek na żonę.

Od ogólnej kwoty, przeznaczonej na uposażenie pracowników 
kontraktow ych, odjąć staw ki przypadające do zapłaty  przez praco­
dawcę tytułem  świadczeń socjalnych (3/5). Pracow nicy kontraktow i 
opłacają 2/5 z uposażeń wyszczególnionych w umowach.

W NIOSKI:

1 ) K redyty na uposażenie pracow ników kontr, przydziela w całości 
szef Dep. Int. dowódcy korpusu, nie rozdzielając tych kredytów  
między poszczególne formacje, zatrudniające prac. kontr, opłacanych 
z kredytów  rzeczowych, celem umożliwienia zastosow ania jednego 
mnożnika dla wszystkich pracow ników bez względu na to — gdzie 
są zajęci. I

2) Przydzielonym kredytem  dysponuje dca o. k. przez szefa int. 
o. k., k tó ry  dokonywuje obliczeń poborów i asygnuje pieniądze do 
wypłaty.

3) Byłoby wskazanem, aby dowódca korpusu dysponował pewną 
kw otą pieniężną m ieszczącą się w ram ach przydzielonego kredytu  na 
uposażenie prac kontr., k tórą mógłby użyć na podwyższenie upo­
sażenia;

a) za wysługę lat (co 5 lat o 1 punkt).b) w ciągu roku z racji zmian w rodzinie (zawarcie m ałżeństwa, 
urodziny),

c) z początkiem  roku budżetowego w razie zmian w w ykształceniu 
i stopniu przydatności,

d) na uposażenie czasowo przyjętych pracow ników  na okres 1 —3 
miesięcy,

e) na w ypłatę doraźnych zapomóg w razie w ypadku choroby lub 
śmierci członka rodziny, na którego prac. kontr, pobiera dodatek.

W ysokość zapomogi byłaby uzależniona od:
1 ) stanu rezerw ,
2) kwalifikacji i stanu rodzinnego,
3) uznania dcy o. k.
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SZEFOSTWO INTENDENTURY O.K.
L I S T A  U P O S A Ż E Ń

pracowników kontraktow ych, opłacan ch z kredytów  rzeczowych.

(przykład obliczeń)

L.  p. Imię i nazw isko
Kategorja 
pracow ni­
ków kontr.

U
po

sa
że

ni
e

za
sa

dn
ic

ze

D o d a t k i

Su
m

a 
pu

nk
tó

w

U posa­
żenie

U posażen ie z dod atkiem  na rodzinę

<9
□O

•N 1—
3 

dz
ie

ci
 

a 
0.

4

W ysługa  
lat 

za każde 
5 lat 

służby

W ykształcen ie
Stop ień

przydatności żona żona 
1 dziecko

żona  
2 dzieci

żona  
3 dzieci

w y ż­
sze

śred­
nie

n iż­
sze

1w zo ­
rowy

b.
dobry dobry zł &

0 8 0'8 +  0-4 0'8 -j- 0’8 0 - 8 +  1-2

1 inżynier 10 — — — 6 — — 7 — — 23 368 00 380.80 387.20 393.60 400

2 lekarz 10 — — — 6 — — 5 — 21 366 00 348.80 355.20 361.60 368

3 prawnik 10 — — — 6 — — — 4 20 320 00 332.80 339.20 34560 352

4 referent 7 — — — 6 — 7 — — 20 320 00 332.80 339.20 345.60 352

5 » 7 — — — 6 — - — 5 — 18 288 00 300 80 307.20 313.60 320

6 II 7 ' — — — 6 — — — — 4 17 272 00 284.80 291.20 297.60 304

7 M 7 — — — — 3 — 7 — — 17 272 00 284.80 291.20 297.60 304

8 „ 7 — — — — 3 — — 5 — 15 240 00 252.80 259.20 265.60 272

9 11 7 - — — 3 — — — 4 14 224 00 236 80 243.20 249.60 256

10 11 7 — — — — — 1 7 — — 15 2-i0 00 252.80 259.20 265.60 272

11 „ 7 — — — — — 1 — 5 — 13 208 00 220.80 227.20 233.60 240

12 11 7 — — — — — 1 — — 4 12 192 00 204.80 211.20 217.60 224

13 siła  pom. 6 — — — — 2 — — 4 — 12 192 00 204 80 211.20 217.60 224

14 «• 6 — — — — 2 - — — 3 11 176 00 188.80 195 20 201.60 208

15 ii 6 — — — — — 1 — 4 — 11 176 00 188.80 195.20 201.60 208

16 i i 6 - — — — — 1 — — 3 10 160 00 172.80 179.20 185.60 192

17 niż. funkc. 5 — — — — — — — 3 — 8 128 00 140.80 147.20 153.60 160

18 11 5 2 7 112 00 124.80 131.20 137.60 144

19 em eryci inżynier — — — — — — — 20 — — 20 320 00 320.00 320.00 320.00 32J

20 u — — — — — — — — 16 — 16 256 00 256.00 256.00 256.00 256

21 prawnik — — - — — — — — — 14 14 224 00 224.00 224 00 224.00 224

22 referent — — — — — — , — 14 — — 14 224 00 224.00 224.00 224.00 224

23 11 — — — — — — — — 12 — 12 192 00 192.00 192.00 192.00 192

24 11 10 10 160 00 160.00 160.00 160.00 160

25 sił i pom. 8 — 8 128 00 128 oo 128.00 128 00 128

26 .. 6 6 96 00 96. 0 96.00 96.00 96

27 niż. funkc, — — — — - - — — — 6 — 6 96 00 9 6 ( 0 96.00 96.00 96

28 5 5 80 00 80.; !0 80.00 80,00 80

R a z e m : ................... 127 — — — 36 13 5 62 73 59 375 6000 00 | 6230.40 6345.60 6460.80 6576

U W A G I

W yjaśnienia do listy  
up osażeń:

1) w przykładzie obli­
czono pobory dla k a ­
w alerów .

2) tabelka obok daje 
obraz uposażeń pracow ­
ników  kontraktow ych  
z dodatkiem  na rodzinę  
przy zastosow aniu tego  
sam ego mnożnika, a 
temsamem przy odp o­
w iednio  zw iększonym  
kredycie . Suma punk­
tów  każdego pracow ni­
ka zw ięk szy  się o do­
datek rodzinny.

Kredyt po strąceniu św iadczeń  socjalnych i 1% globalnej kw oty na uposażen ie w ynosi:

dla k a w a le r ó w ......................................
dla żonatych bezdzietnych . . .
dla żonatych z jednem  dzieckiem
dla żonatych z dwojgiem  d ziec i .
dla żonatych z trojgiem dzieci

6.000.00 zł m nożnik  
6 230.40 „
6.345.60 „
6.460.80 „
6.576.00 „

6.000.00 : 375.00 =  16 
6.230.40 : 389.04 == 16 
6.345.60 396.06 =  16 
6.4b0.80 : 403.08 =  16 
6.576 .00:411 .00  =  16
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Na rezerw ę dcy o k. proponuję 1 % miesięcznych kredytów  przy­
dzielonych na w ypłatę uposażenia.

UŻYCIE REZERWY Z KOŃCEM ROKU BUDŻETOWEGO.

Jeśli nie będzie żadnych zmian w ciągu roku, wówczas rezerw ę 
mógłby dca o. k. rozdzielić między najlepszych pracow ników  w for­
mie remuneracji. W ysokość rem uneracji nie powinna przekraczać 
100 zł.

OBLICZENIE UPOSAŻENIA.

a) wypełnić tabelę kwalifikacyjną,
b) sporządzić listę płac (wzór podany obok), wpisując ilość punk­

tów przewidzianych dla każdei kategorji pracow ników  kontr, w ta ­
beli A. i C., następnie otrzym ane ilości punktów  dodać,

c) przydzielony kredyt, zmniejszony o staw ki przypadające do za­
płaty  przez pracodaw cę na świadczenia socjalne i rezerw ę (1 %) po­
dzielić do 4-ch miejsc dziesiętnych przez sumę punktów wszystkich 
pracowników, celem otrzym ania w artości jednego punktu.

d) w artością jednego punktu pomnożyć sumę punktów każdego 
pracownika. Otrzym any iloczyn da wysokość poborów.

Przykład:

dane dla inżyniera X. a) kwalifikacja wybitna, b) stan rodzinny: 
żona, 3 dzieci.

Przydzielony kredyt na uposażenie 28 prac. kontr, w kwocie 
6.576 zł.

suma punktów  wszystkich pracow ników wynosi 411,
mnożnik =  6.576:411 =  16.

uposażenie zasadnicze
ż o n a ..............................
3 d ziec i a 0.4 . . .
w y k szta łcen ie  w yższe  
stop ień  przydatności

Obliczenie:
10 pkt.

0.8 ,, Inżynier X. otrzyma :
1.2 „ 25 . 16
6 150
7

Razem: . 25 pkt.
400 zł



K p t . i n t . L e o p o l d  R e i s s .

Zryczałtowanie materjałów pędnych 
i smarów.

Kwestja zryczałtow ania wydatków na m aterjały pędne i smary dla 
celów technicznych i kom unikacyjnych była już dwukrotnie porusza­
na na łam ach „Przeglądu Intendenckiego" 3).

W pierwszym artykule zostały omówione systemy zaopatrzenia 
i ogólne możliwości wprowadzenia takiego ryczałtu; w artykule d ru ­
gim były rozpatrzone sposoby obliczania tego ryczałtu.

W niniejszym artykule chcę poddać analizie praktyczne możliwo­
ści wprow adzenia ryczałtu  na m aterjały pędne i smary.

Na wstępie zaznaczę, że sprawa zryczałtowania przetworów rop­
nych winna być rozpatryw ana głównie pod kątem  widzenia potrzeb 
lotnictwa. Broń ta  zużywa gros kredytów  na przetw ory ropne, bo 
74%, gdy natom iast pozostałe bronie i służby (bronie pancerne, for­
macje samochodowe, saperskie, łączności, zmotoryzowane i t. p.) 
zużywają razem  tylko 26 %.

Z kw estją zryczałtow ania przetworów ropnych wiąże się szereg 
zasadniczych zagadnień- a mianowicie:

1 ) praktyczna możliwość dokładnego ustalania wysokości ryczał­
tu; 2) sposób użycia oszczędności tych ryczałtów; 3) zaopatrzenie od 
działów w mat. pędne i smary w okresie ćwiczeń letnich; 4) likw ida­
cja zapasów przetw orów  ropnych, znajdujących się w składnicach 
m aterjału  intendenckiego w chwili wprowadzenia ryczałtu; 5) m a­
gazynowanie m aterjałów  pędnych i smarów.

Rozpatrzm y te zagadnienia po kolei.
Ustalenie wysokości zużycia m aterjałów  pędnych i smarów dla 

celów komunikacyjnych i technicznych, zgóry na pewien czasokres, 
jest bardzo trudne i wielce problem atyczne. O ile teoretyczne u s ta ­
lenie norm zużycia dla tych celów nie napotyka na trudności i dało­
by się określić, o tyle przewidzenie wysokości zużycia, przy znanych 
normach, zgóry na pewien ustalony czas, jak w danym wypadku na 
cały okres budżetowy, jest możliwe tylko w bardzo małem przybli­
żeniu. Znamy bowiem teoretyczne normy zużycia i ilość jednostek 
mechanicznych, natom iast nie możemy zgóry określić dokładnie ani

') Zeszyt 4/24 z roku 1931 i Z eszyt 3/27 z roku 1932.
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czasu ani warunków technicznych pracy silników, ani też warunków 
atmosferycznych, w jakich silniki będą pracow ać (warunki te są 
w wielu wypadkach miarodajne dla wysokości zużycia). W reszcie nie 
możemy zgóry przewidzieć ilości i rodzaju silników, jakie zostaną 
wycofane z użycia na skutek różnych defektów, co również wpływa 
na globalną wysokość zużycia przetw orów  ropnych.

Innemi słowy, ustalany na okres budżetowy ryczałt na przetw ory 
ropne X =  a. b. y. — (z +  t), przyczem: 

x — oznacza szukany ryczałt,
a — oznacza znaną Ilość i rodzaj jednostek mechanicznych- 
b —  oznacza znane normy zużycia,
y — oznacza nieznany czas i nieznane warunki pracy  silników, 
z — oznacza nieznaną wielkość przedstaw iającą zmniejszenie zu­

życia przetw orów  ropnych na skutek zmiany progra­
mów prac wzgl. niekorzystnych warunków atm osfe­
rycznych i t. p.

t — oznacza nieznaną wielkość przedstaw iającą zmniejszenie lub 
zwiększenie zużycia na skutek wycofania z użycia 
pewnych jednostek mechanicznych, wzgl. wprow a­
dzenia innych nowych.

M amy przeto do rozwiązania jedno równanie o kilku niew iado­
mych, co jest niewykonalne.

Jak  wielce trudne i bardzo problem atyczne byłyby obliczenia ry ­
czałtów  na  mat. pędne i sm ary zgóry na cały okres budżetow y dla 
celów  komunikacyjnych i technicznych, świadczy fakt, że przyznane 
na bieżący okres kontyngenty kwotowe na m aterjały  pędne, ustalo­
ne na zasadzie tych samych przewidywań, k tó re  stanow iłyby pod­
stawę do obliczenia ryczałtów- były w ciągu pierwszych siedmiu mie­
sięcy okresu budżetowego zmieniane wzgl. uzupełniane 40 razy, co 
stanowi w stosunku do ogólnej ilości formacji otrzymujących kontyn­
genty około 60%.

Z powyższego dowodzenia nasuwa się siłą rzeczy wniosek, że na 
skutek niemożności ścisłego przew idzenia potrzeb w tym dziale, 
a tem samem dokładnego ustalenia kontyngentów kwotowych, po­
winny być w formacjach z końcem  każdego okresu budżetowego 
znaczne niedobory lub nadwyżki w m aterjałach pędnych. I tak  też 
jest w rzeczywistości. Rem anenty przetw orów  ropnych, obliczone na 
podstawie rocznej inwentaryzacji, wyniosły w ostatnich trzech la­
tach, t. j. od czasu wprowadzenia kontyngentów kwotowych na m a­
terjały  pedne:

na 1.IV.1930 r . — 1.318.000 zł. 
na 1.IV. 1931 r. — 1.556.000 zł. 
na 1 .IV. 1932 r. — 2 .201.000 zł.

A zatem  w okresie 1930/31 r. formacje nie w ykorzystały z przy­
znanych im kontyngentów 238.000 zł., a w okresie następnym  nie 
w ykorzysały aż 645.000 zł. Nie poruszam tu przyczyn niew ykorzy­
stania przez fachowe departam enty  w pełni kredytów  na mat. pędne 
i smary- a podkreślam  jedynie skutki niemożności i w obecnym s ta ­
nie rzeczy dokładnego przewidzenia wysokości zużycia przetworów



ropnych dla celów komunikacyjnych i technicznych, a tem sam em  
niemożność ustalenia ryczałtów na ten cel.

Należałoby przeto rozważyć, czy nie dałoby się w inny sposób 
ustalić wysokości zużycia przetworów ropnych przez formacje w c ią ­
gu okresu budżetowego, a w szczególności czy nie dałoby się tego usku­
tecznić w drodze analizy faktycznego zużycia za ubiegłe okresy 
budżetowe, zamiast syntetycznie, na podstaw ie przewidywań na 
przyszłość.

Praktycznie dałoby się to uskutecznić na postawie porów naw cze­
go zestaw ienia stanów wyczerpania kontyngentów za kilka lat 
wstecz, np. za pięć lat. Posiadając dane co do wysokości zużycia 
przetw orów  ropnych przez pewną formację w ciągu ostatnich kilku 
lat, będzie można już ze znacznem prawdopodobieństwem  określić 
potrzeby tej formacji na cały okres budżetowy, po uwzględnieniu 
w łatwym do ustalenia procentowym stosunku ewentualnych zmian 
z tytułu zwiększenia lub zmniejszenia stanu jednostek m echanicz­
nych. Dane takie (narazie za okres 1931/32) posiada D epartam ent 
Intendentury na podstawie wykazów w ykorzystania kontyngentów 
pieniężnych na przetw ory ropne przez poszczególne formacje, nadsy­
łanych przez okręgowe organa zaop. int, w formie rozliczeń z kon ­
tyngentów po upływie każdego okresu budżetowego. Po otrzymaniu 
danych za okres 1932 33, a później za następne, będzie można pod­
dawać co roku analizie porównawczej faktyczne zużycie za osta tn ie  
(dwa do pięciu) okresy budżetowe, w stosunku do wysokości p rzy ­
znanych kontyngentów. W yniki analizy stanowiłyby z jednej strony 
m aterjał orjentacyjny dla określenia przez fachowe departam enty 
wysokości kontyngentów na dany okres budżetowy, z drugiej zaś 
strony byłyby wskaźnikam i dla ram  budżetowych, w jakich należa­
łoby co roku preliminować kredyty  na przetw ory ropne, by uniknąć 
znacznych rem anentów  m aterjałów  pędnych i smarów na skutek 
niew ykorzystania kontyngentów przez poszczególne formacje.

Tak przedstaw iałaby się spraw a zryczałtow ania przetw orów  ro p ­
nych, rozpatryw ana pod kątem widzenia samego sposobu obliczania 
wysokości ryczałtów  i istniejących w tym kierunku trudności.

Rozwinięte tu przesłanki i wnioski nie negują ewentualnego zry­
czałtow ania przetworów ropnych w przyszłości, lecz stawiają pod 
znakiem zapytania celowość takiego posunięcia już obecnie, gdy D e­
partam ent Intendentury nie posiada żadnej rękojmi prawidłowego 
ustalenia wysokości ryczałtów, a wprost przeciwnie wszystkie dane 
przem awiają za tem, że przy obecnym stanie spraw y departam enty 
fachowe nie są jeszcze w możności ściśle przewidzieć zgóry na cały 
rok potrzeb formacyj w zakresie zużycia m aterjałów  pędnych 
i smarów.

* **

Zagadnienie zryczałtow ania przetw orów  ropnych należy zanali­
zować jeszcze na innej płaszczyźnie, a mianowicie z punktu w idze­
nia interesów  budżetu wojskowego. W  szczególności należy ustalić 
i wykazać, w jaki sposób są zużywane przy obecnym systemie kon­
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tyngentów, kredyty na przetw ory ropne niew ykorzystane przez for­
macje, a w jaki sposób byłyby zużytkow ane przy systemie ryczał­
towym.

Przy systemie kontyngentów  dysponuje niewykorzystanem i przez 
formacje kredytami centralny organ zaopatrzenia t. j. Departam ent 
Intendentury.

Kredyty te mogły być przeznaczone w ciągu ostatnich trzech lat 
na cały szereg realnych potrzeb związanych z zaopatrzeniem  armji 
w przetw ory ropne, a między innemi na rozbudowę zbiorników na 
m aterjały  pędne w formacjach lotniczych i samochodowych- na in­
stalacje dystrybutorów  oraz na większe rem onty zbiorników. Zasad­
niczo wydatki na rozbudowę! zbiorników i magazynów przetworów 
ropnych należą do służby budownictwa. Jednakże z powodu 
szczupłości ram budżetowych i innych znacznie pilniejszych 
potrzeb w zakresie budownictwa wojskowego żadne kredyty nie 
mogły być na ten cel preliminowane. D epartam ent Intenden­
tury  był przeto zmuszony szukać innych źródeł dla zaspoko­
jenia potrzeb oddziałów w dziedzinie magazynowania m aterjałów 
pędnych oraz smarów i uskuteczniał to częściowo z niew ykorzysta­
nych w pełni przez formacje kontyngentów na przetw ory ropne. 
K redyty preliminowane w budżecie służby intendentury na wydatki 
związane z administrowaniem przetw oram i ropnemi pozwalają za­
ledwie na pokrywanie wydatków połączonych z normalną konser­
wacją i utrzymaniem w stanie użytkowym posiadanych zbiorników.

Ze wskazanego więc źródła pokryto w pewnej części wydatki na 
budowę 4 dużych stacyj benzynowych, dwóch schronów na m aterja­
ły pędne oraz na instalację dystrybutorów  benzynowych w całym 
szeregu formacyj. Z tego samego źródła proponowałbym  budowę 
w okresie 1933/34 trzech stacyj benzynowych oraz trzech schronów 
na m aterjały pędne i smary niezależnie od dalszej realizacji planu 
rozbudowy dystrybutorów  w formacjach samochodowych, broni pan­
cernych i zmotoryzowanych.

Zatem przy systemie kontyngentów D epartam ent Intendentury, 
dysponujący niewykorzysanemi przez formacje kredytam i na p rze­
twory ropne, ma możność celowej i planowej rozbudowy sieci m a­
gazynów przetw orów  ropnych i dystrybutorów na potrzeby formacyj 
lotniczych, samochodowych, broni pancernych i zmotoryzowanych. 
Natomiast przy systemie ryczałtowym  (zasada ryczałtów  typów do­
tychczasowych) oszczędności z ty tułu niewykorzystanych ryczałtów  
na przetw ory ropne ulegną rozdrobnieniu na kilkadziesiąt jednostek 
administracyjnych.

Na skutek tego rozdrobnienia, proponowany plan rozbudowy zbior­
ników musiałby być zaniechany, albowiem wymaga on przeciętnie 
inwestycji od 100 -  200 tysięcy złotych w jednej formacji. Jednostki 
administracyjne nie będą się mogły nigdy zdobyć na tak i wydatek- 
gdyż naw et przy zaoszczędzeniu rocznie 10 — 20 tysięcy złotych, 
realizacja takiej inwestycji trw ałaby 5 •— 10 lat, co jest nierealne 
i praktycznie niewykonalne. Poza tem najpoważniejsze oszczędno­
ści uzyskiwałyby formacje otrzymujące największe ryczałty, k tóre 
posiadają już odpowiednie magazyny przetw orów  ropnych. Natomiast
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gros formacji otrzymujących mniejsze ryczałty (kadry dyonów samo­
chodowych, oraz formacje broni pancernych i zmotoryzowane) nie 
będą się mogły nigdy zdobyć na tak znaczny wysiłek finansowy, o ile 
będą zdane wyłącznie na oszczędności uzyskiwane w tym dziale we 
własnym zakresie.

Zagadnienie to możnaby rozwiązać tylko przez stw orzenie ry­
czałtu na przetwory ropne typu specjalnego, któryby umożiwiał w y ­
korzystanie oszczędności uzyskanych w jednej formacji na potrzeby 
innej formacji.

Praktycznie dałoby się to uskutecznić w ten sposób, że ryczałt 
na przetwory ropne otrzymałby charakter typu specjalnego, np. ,,C“. 
Cechą tego typu ryczałtu byłoby ograniczenie jednostek administra­
cyjnych w dowolnem wykorzystaniu uzyskiwanych oszczędności do 
pewnej tylko granicy, natomiast pozostałą częścią oszczędności dys­
ponowałby Departament Intendentury wg. zgóry ustalonego planu 
inwestycji.

Granicę, do wysokości której mogliby dysponować oszczędnościa­
mi dowódcy jednostek administracyjnych wg. własnego uznania, 
można z łatwością ustalić. Przyjmując, że formacje powinny posia­
dać zapas przetw orów  ropnych w wysokości 3-miesięcznego zużycia 
i że cały rem anent zostanie zaliczony jednostkom adm inistracyj­
nym zgodnie z § 223. J. A. 1 . na poczet należnego ryczałtu, na le­
żałoby przyznać z tego ty tu łu  formacjom z oszczędności kwotę 
w wysokości 25% rocznej należności ryczałtu. W pierwszym roku 
wprowadzenia ryczałtu powinnyby przeto formacje otrzym ać na­
leżny ryczałt plus 25% z tem, że na poczet tej należności zostanie 
zaliczony rem anent wzgl. 3 miesięczny zapas produktów pobrany 
ze składnic mat. int. Do tej kw oty (25%) należałoby jeszcze doli­
czyć 2 % na koszty adm inistracyjne związane z gospodarką p rze­
tworami ropnemi, o ile zasadniczy ryczałt będzie kalkulowany wg. 
cen netto- bez doliczania żadnych kwot na ten cel oraz 3 % na re ­
m ont i konserwację zbiorników. Razem należałoby pozostawić do 
dyspozycji jednostek administracyjnych oszczędności uzyskiwane do 
wysokości 30% przysługującego rocznego ryczałtu. Gy stan oszczęd­
ności przekroczyłby 30% należnego rocznego ryczałtu, nadwyżką 
dysponowałby D epartam ent Intendentury.

D epartam ent Intendentury mógłby dysponować oszczędnościami 
ponad 30% rocznej należności ryczałtów w ten  sposób, że zaliczałby 
te  kw oty  zainteresowanym  formacjom na poczet należności ryczał­
towych następnego okresu budżetowego, a kw otę uzyskaną tą drogą 
w ram ach ogólnych kredytów  budżetowych na m aterjały  pędne 
i smary, przeznaczałby na realizację planu inwestycyjnego.

Przeciwko proponowanemu typowi ryczałtów  mógłby być łacno 
podniesiony zarzut, że przy takim system ie nie będą pow staw ały  
w  formacjach oszczęności. Takiemu postawieniu sprawy przez for­
macje należałoby tylko przyklasnąć, gdyż byłaby wtedy stuprocen­
towa pewność, że przyznane na przetwory ropne ryczałty w yko­
rzystują formacje w całości zgodnie z przeznaczeniem , co byłoby
tylko z korzyścią dla wyszkolenia wojska.* ** .
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Trzeciem  z kolei zagadnieniem jest kwestja czy i w jaki sposób 
dałyby się zryczałtow ać wydatki na przetw ory ropne na okres ćwi­
czeń letnich, wynoszące około 17 % globalnej kwoty preliminowanej 
w budżecie na m aterjały pędne i smary. Otóż należy stwierdzić, że 
ścisłe ustalenie zgóry wydatków na ten cel jest wogóle niemożliwe 
ze względu na to, że wysokość zużycia przetw orów  ropnych w okre­
sie ćwiczeń letnich, głównie w formacjach lotniczych, jak również 
w pozostałych, uzależniona jest od zbyt wielu płynnych elementów. 
N iektóre z tych elementów, wynikające z programów ćwiczeń, by ­
wają zastrzeżone do pewnego czasu tajem nicą i nie mogą być wogóle 
podawane zgóry do wiadomości. Poza tem wchodzą tu  jeszcze w grę 
niemożliwe do przewidzenia zgóry warunki atm osferyczne i te re ­
nowe. Zużycie przetworów ropnych na ten cel da się więc określić 
tylko w przybliżeniu na podstaw ie przypuszczalnej ilości godzin 
pracy silnika i teoretycznych norm zużycia- lecz dopiero po w yda­
niu przez Pana I W icem inistra Spraw W ojskowych wytycznych do 
wyszkolenia na okres letni i opracow aniu przez zainteresow ane 
czynniki program ów ćwiczeń letnich.

Z natury  rzeczy, wydatki na ten cel są naw et obecnie, przy sy­
stemie kontyngentowym, traktowane oddzielnie w ten sposób, że za­
interesow ane departam enty przyznają formacjom specjalne kontyn­
genty na ćwiczenia letnie. W rzeczywistości nie są to jednak żadne 
kontyngenty, lecz całkiem normalne rozdzielniki kredytów do wyli­
czenia, albowiem nie w ykorzystane przez poszczególne formacje 
kw oty przechodzą z powrotem  do dyspozycji zainteresow anych d e ­
partam entów , natom iast w razie wyczerpania przyznanych kontyn­
gentów organa służby intendentury honorują w dalszym ciągu za­
potrzebow ania odnośnych formacji. Jest bowiem niedopuszczalne, 
by formacja z powodu w yczerpania kontyngentu przetw orów  ro p ­
nych musiała przerw ać lub zaprzestać ćwiczeń letnich- gdy jedno­
cześnie inne formacje nie wykorzystują w całości przyznanych im 
kwot, nie konieczne naw et w obrębie jednego D. 0 . K. W praktyce 
wygląda to w ten sposób, że np. w bieżącym roku formacje jednej 
broni zużyły w czasie ćwiczeń letnich ogółem 53 % przewidzia­
nych na ten cel kredytów. W  poszczególnych wypadkach 3 for­
macje tej broni zużyły zaledwie, 2%, 5%, wzgl. 11% przyznanych 
im kwot wynoszących w pierwszym przypadku około 20.000 zł., 
w drugim 40.000 zł., a w ostatnim  30.000 zł. Formacje innej broni 
zużyły razem  44% kredytów  przydzielonych na przetw ory ropne na 
ćwiczenia letnie. Ogółem zużyły formacje w okresie ćwiczeń letnich 
46% kredytów  przydzielonych na ten  cel. Natom iast w stosunku do 
preliminowanych kredytów  zużycie wyniosło zaledwie 35%.

Świadczy to dobitnie o niemożności nietylko ryczałtowania, ale 
naw et ujmowania w kontyngenty w ydatków  na przetw ory ropne- 
głównie dla lotnictwa, na czas ćwiczeń letnich. Potrzeby te muszą 
być nadal pokryw ane w drodze normalnego przydziału na ten cel 
kredytów  do wyliczenia, bez względu na to w jaką się to iormę 
ubierze.
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Zapasy m aterjałów  pędnych i smarów w formacjach wojskowych, 
a głównie w składnicach m aterjału intendenckiego, stanowią bardzo 
ważny czynnik, od którego powinien być uzależniony term in ewen­
tualnego wprowadzenia ryczałtu  na przetw ory ropne. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że zapasy te, zarówno z tytułu ich przezna­
czenia, jak i z uwagi na konieczność odświeżania- muszą się znaj­
dować — przy ryczałtowym systemie zaopatrzenia — przy konsu­
mentach, a nie w składnicach m aterjału  intendenckiego.

W myśl wytycznych do gospodarki kwaterunkow ej .zapasy te 
powinny odpowiadać minimum dwutygodniowemu, a maximum .trzech- 
miesięcznemu zużyciu przetworów ropnych przez poszczególne for­
macje na terenie danego O. K.

Zapas powinien przeto wynosić 25% globalnej kwoty budżetowej 
na przetw ory ropne dla departamentów Aeronautyki i Zaopatrzenia 
Inżynierj i.

O ileby w ram ach ustalonej dla zapasów kwoty deponowane były 
poszczególne produkty w ilościach odpowiadających wysokości zu­
życia danego produktu w poszczegónych O. K., term in w prow adze­
nia ryczału na przetw ory ropne nie byłby w niczem uzależniony od 
deponowanych zapasów. Jednakże rodzaje i ilości przetworów rop­
nych znajdujących się w zapasach, nie odpowiadają w większości 
wypadków przeciętnej wysokości zużycia danego produktu.

Jako  dowód przytoczę następujące dane:
Przyjmując, że zużycie olejów silnikowych wynosi 10 % zużywa­

nych m aterjałów  pędnych, powinien i zapas tych produktów pozosta­
wać w tym samym mniej więcej stosunku. Natom iast w świetle cyfr- 
zaczerpniętych z ostatniej inwentaryzacji, kw estja ta  przedstaw ia 
się w poszczególnych wypadkach następująco: W dwóch O. K., po­
siadających po jednej formacji lotniczej, stosunek procentowy olejów 
lotniczych do benzyn lotniczych wynosił w jednym w ypadku 84%, 
a w drugim 535%! W pięciu O. K. ogólny stosunek procentowy ole­
jów samochodowych do benzyn tego typu wynosił 50%, 38%, 33%, 
32% oraz 29%. W poszczególnych wypadkach stosunek ten wyniósł 
w jednym O. K. 55%, w innem 64%- w trzeciem  116%!.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się spraw a z olejami m arek handlo­
wych specjalnych, z olejami maszynowemi oraz ze smarami. P rzy­
czyny pow stania takiego stanu rzeczy nie nadają się do omówienia 
na łam ach prasy fachowej.

Stwierdzam  zatem, że nierównom ierny w stosunku do zużycia 
stan poszczególnych produktów  utrudni wielce zryczałtowanie p rze­
tworów ropnych w tym sensie, że dowódcy jednostek adm inistra­
cyjnych nie zgodzą się na zaliczenie im stosownie do § 223. J. A. 1. 
na poczet ustalonego ryczałtu  całego zapasu przetworów ropnych, 
choćby w tej samej jednostce deponowanych, nie mówiąc już o nie­
uniknionych, a słusznych protestach przeciwko jednorazowemu za­
liczeniu na poczet ryczałtów  znacznych zapasów olejów i smarów 
deponowanych w składnicach m aterjału intendenckiego. Bowiem 
ryczałt tej jednostki zostałby obciążony nieproduktywnie — kosz­
tem m aterjałów pędnych — dużą kw otą za znaczny zapas olejów 
i smarów, zużywanych w stosunku do benzyn w ilości około 10 %,
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przyczem  oleje silnikowe m arek specjalnych są kilkakrotnie droższe 
■od benzyn.

Zachodzi przeto konieczność stopniowego, ale i możliwie rychłego 
przystosowania posiadanych zapasów do wysokości zużycia poszcze­
gólnych produktów w danem 0 . K. tak, by z chwilą wprowadzenia 
ryczałtu na przetw ory ropne, zapasy te mogły być zaliczone i przy­
jęte przez jednostki administracyjne w całości na poczet należnych 
im ryczałtów, analogicznie jak to miało miejsce z zapasami a rty ­
kułów żywnościowych objętych wprowadzoną w 1925 r. równoważ­
nikową gospodarką żywnościową.

W prow adzenie bowiem ryczałtu na przetw ory ropne, przy jedno- 
czesnem utrzym aniu przez służbę intendentury znaczniejszych za­
pasów niektórych produktów, skomplikuje bardzo fachowym depar­
tam entom  obliczanie ryczałtów. Zajdzie bowiem konieczność przy­
dzielania pewnych produktów w naturze z posiadanych przez służbę 
intendentury zapasów, aż do czasu ich wyczerpania- przy równo- 
czesnem potrącaniu z ryczałtu odpowiedniej kw oty tytułem  rów no­
w artości wydanych w naturze przetworów ropnych.

Pomijając naw et trudności wynikające z konieczności stosowania 
w ciągu jednego lub więcej okresów budżetow ych dwojakiego sy­
stem u w zaopatrzeniu armji w przetw ory ropne, to kwestja ta kom ­
plikow ałaby się znacznie na skutek rozdziału agend zaopatrzenia na 
kilka departam entów . Zopatrzenie ryczałtow e byłoby uskuteczniane 
przez departam enty fachowe (w sensie ustalania, a nie przekazyw a­
nia kredytów  na ryczałty), a zaopatrzenie w pewne p ro ­
dukty z zapasów służby intendentury uskueczniałby D epar­
tam ent Intendentury.

Sądzę przeto, że kwestja zaliczenia na poczet ryczałtu  zapasów 
przetworów ropnych znajdujących się w Armji na sumę 1.700.000 zł. 
nie może być ani pominięta, ani trak tow ana na marginesie zagad­
nienia zryczałtow ania m aterjałów pędnych i smarów, lecz powinna 
być ujęta w sposób w skazany w resume.

* *
*

Piątem  i ostatniem  zagadnieniem- które tu omawiam, warunkują- 
cem  w prowadzenie ryczałtowej gospodarki przetw oram i ropnemi, 
jest spraw a magazynowania m aterjałów pędnych i smarów bezpo­
średnio u  konsumentów. Kwestji tej nie będę tutaj rozpatryw ał 
szczegółowo, gdyż została już omówiona na łam ach „Przeglądu In­
tendenckiego” w jednym z przytoczonych na wstępie artykułów 1).

W artykule tym zostało stwierdzone, że rozważenie możliwości 
definitywnego zryczałtow ania wydatków na zakup m aterjałów pęd­
nych i smarów będzie mogło nastąpić dopiero po rozwiązaniu kw e­
stji „zbiornikowej'’.

Kwestja ta  sprow adza się do trzech zasadniczych postulatów :
a) wyposażenia formacyj konsumujących przetw ory ropne w du­

żych ilościach w odpowiednie stacje benzynowe (olejów i sm a­

*) Z eszyt 4/24 z roku 1931.
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rów) umożliwiające przyjmowanie i ewentualnie ekspedjowanie 
ładunków całowagonowych (cystern) wraz z urządzeniami roz- 
lewczem i do szybkiego i zautom atyzowanego zaopatrywania 
jednostek mechanicznych;

b) wyposażenia w szystkich innych formacyj, otrzymujących obec­
nie kontyngenty na przetwory ropne- w odpowiednie zbiorniki 
i schrony do przechowywania materjałów pędnych i smarów, 
wraz z urządzeniami rozlewczem i jak wyżej ad a);

c) zmiany dotychczasowej dyslokacji zbiorników, zgrupowanych  
głównie w  składnicach materjału intendenckiego.

Zrealizowanie tych postulatów  wymaga inwestycji znacznych ka­
pitałów w stosunkowo krótkim terminie. Jak już uprzednio wyka­
załem, szczupłe ramy budżetu wojskowego, w szczególności przy 
obecnym stanie ekonomicznym Państwa oraz inne znacznie pilniej­
sze i żyw otniejsze potrzeby w dziedzinie budownictwa wojskowego, 
nie rokują żadnych nadziei, by w  najbliższej przyszłości można było  
tą drogą uzyskać na ten cel odpowiednie kredyty.

Pozostałaby przeto inna droga, którą wskazałem  przy omawianiu 
sposobów  wykorzystania oszczędności w dziedzinie przetworów  
ropnych.

Z przyczyn natury zasadniczej nie omawiam tu szczegółów  doty­
czącego projektu, obejmującego dyslokację i pojemność zbiorników  
przy poszczególnych formacjach. Zaznaczę tylko, że projekt ten 
obejmuje budowę trzech w iększych stacyj benzynowych, w tem jed­
nej centralnej, przy głównych konsumentach, oraz budowę kilkuna­
stu mniejszych magazynów materjałów pędnych i smarów w sze ­
regu formacyj należących do średnich i małych konsumentów.

** *

Reasumując całość należy stwierdzić co następuje:
Jako zasadę należałoby przyjąć, że system  zaopatrzenia wojska 

w materjały pędne i smary, a w szczególności lotnictwa, musi być 
do tego stopnia elastyczny, w sensie możności użycia kredytów  
w miarę zaistnienia potrzeb, w dowolnej formacji- w dowolnej w y ­
sokości i w każdym terminie, by umożliwiał lotnictw u jego pracę. 
Praca ta polega w głównej mierze na szkoleniu kadry zawodowej, 
roczników poborowych, rezerw, przysposobienia wojskowego  
i w reszcie na wykonaniu specjalnych zadań. Pomijam tu pracę lo t­
nictwa w okresie szkoły ognia i ćw iczeń letnich, gdy już uprzednio 
wykazałem , że materjały pędne i smary potrzebne do pracy w  tym  
okresie, nie powinny być wogóle ryczałtowane.

Żeby przeto cele wyżej w skazane m ogły być z powodzeniem  
osiągnięte- winien posiadać Departam ent Aeronautyki, jako k ierow ­
niczy organ, zupełną swobodę w stosowaniu środków do ich zreali­
zowania. W prowadzenie ryczałtów  na przetw ory ropne ograniczy 
i usztywni w znacznym stopniu sw obodę organu kierowniczego  
w zakresie przystosowywania programów i planów szkolenia lotni­
czego do potrzeb wynikających z niedających się przewidzieć zmian 
tego, czy innego czynnika, warunkującego ramy i czasokres sak o-
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lenia. Natom iast rozszerzenie kom petencji dowódców formacyj lot­
niczych w zakresie zaopatrzenia w przetw ory ropne, przez w pro­
wadzenie ryczałtów  nie jest potrzebne ani też celowe, a mogłoby 
być wręcz szkodliwe, gdyż pęd do łatwego robienia oszczędności 
mógłby się odbić ujemnie na normalnym toku pracy.

Nie należy zatem  przystosowywać jednego z podstawowych ele­
m entów  pracy lotnictw a do zgóry ułożonego system u zaopatrzenia 
w przetw ory ropne, lecz odwrotnie, system zaopatrzenia w tej dzie­
dzinie winien być przystosowany do życiowych potrzeb lotnictwa 
wynikających z jego zadań. A cele i zadania lotnictwa są w dzisiej­
szej dobie zbyt ważkim  elem entem  w niezawisłym bycie Państwa- 
by najistotniejsze potrzeby lotnicwa mogły być traktow ane bez na­
leżytego zgłębienia i w sposób ham ujący lub utrudniający normalną 
pracę, a tem  samem i rozwój lotnictwa.

Stwierdzam  przeto, że:
1 ) zagadnienie zryczałtow ania wydatków na przetw ory ropne dla 

celów komunikacyjnych i technicznych jest obecnie przedwczesne 
i należałoby pozostawić dotychczasowy system kontyngentowy co- 
najmniej jeszcze na okres 2 — 3 la t w cełu:

a) umożliwienia fachowym departam entom  ustalenia w drodze 
praktycznej wysokości rocznego zużycia przetworów ropnych
przez poszczególne formacje;

b) odpowiednie) rozbudowy sieci magazynów m aterjałów pędnych 
i smarów przy formacjach konsumujących przetw ory ropne;

c) doprowadzenia zapasów przetworów ropnych w poszczególnych
O. K., względnie w formacjach do wysokości faktycznego 
trzechm iesięcznego zużycia i likwidacji nadmiernych zapasów 
niektórych produktów w składnicach m aterjału intendenckiego;

2) zryczałtow anie wydatków na przetw ory ropne na okres szkoły 
ognia i ćwiczeń letnich jest niecelowe i należy utrzym ać dotychcza­
sowy sposób zaopatrzenia;

3) o ile względy zachow ania jednolitej zasady zaopatrzenia ma- 
terjałowego „systemem  ryczałtow ym 11 m iałyby w przyszłości p rze­
ważyć — należałoby ustalić dla w ydatków  na przetw ory ropne dla 
celów komunikacyjnych i technicznych ryczałt typu specjalnego, zna­
mienny tem, że centralny organ zaopatrzenia (Departam ent Inten 
dentury) byłby upraw niony do dysponowania pewną częścią oszczęd­
ności, uzyskiwanych przez wszystkie jednostki administracyjne na 
tym  ryczałcie- na cele inwestycyjne wg. planu, k tó ry  podlegałby każ­
dorazowo zatw ierdzaniu przez Pana II W icem inistra i Szefa Adm i­
nistracji Armji.
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Soja, jej znaczenie oraz możliwości 
zużytkowania i uprawy w Polsce.

I. ZNACZENIE I MOŻLIWOŚCI ZUŻYTKOWANIA SOJI.

1, Uwagi ogólne.

W roku 1930, t. j. w pierwszym roku kryzysu naszego rolnictwa, 
.zaczęły się pojawiać na łam ach pewnego odłamu fachowej prasy ro l­
niczej bardzo ciekawe i znam ienne dla danego okresu artykuły  rolni­
ków praktyków  o sam owystarczalności gospodarczej Polski, o szu­
kaniu nowych dróg i nowych systemów gospodarki w gospodarstwie 
rolnem, o przestaw ieniu kierunków  produkcji, k tórcby  rolnikowi żyć 
pozwoliły.

A utor jednego z tej kategorji artykułów  na łam ach ,,G azety Rolni­
czej z dnia 19.XII.1930 r. (Nr. 51), rozważając powyższe zagadnienie, 
doszedł do jedynie słusznego wniosku, że ratunek  dla zagrożonego 
ruiną rolnictw a leży tylko w rozumnej polityce ekonomicznej kraju 
i przytoczył cały szereg przykładów, jak ta  polityka ekonomiczna 
kraju wybitnie rolniczego, jakim, przy przeszło 70% ludności rolni­
czej, Polska jest bezsprzecznie, przyczyniała się do pogrążenia krajo ­
wego rolnictwa, dopuszczając do importu ogromnych w prost ilości 
obcych produktów  rolniczych. Kilka zacytowanych przez autora 
p. Kłoczowskiego przykładów  z tego czasu pozwolę sobie przytoczyć, 
gdyż stanow ią one doskonałą ilustrację pozostawienia rolnictw a 
samemu sobie i bez ochrony jego produkcji przed obcym importem.

Jedynem  bodaj wyjściem z błędnego koła chronicznych klęsk uro­
dzaju i nadprodukcji zboża u nas byłoby stworzenie silnie opłacalnych 
warunków produkcji tego wszystkiego, co dotychczas z zagranicy 
sprowadzamy, a co w znacznym stopniu, o ile nie w całości, sami 
w Polsce wytworzyć możemy.

W pięcioleciu 1924— 1928 sprowadzono do Polski:
ryb z a ................................. 155.1 m iljonów franków złotych
tłuszczów  jadalnych . 138'7 „ „ „
skór i f u t e r ....................  465.0 „ „ „
w e ł n y ................................... 510.4 „ „ „

zboża sprowadzono w 3 latach 1927—1929 za 552 miljony złotych, 
cebuli, śliwek, orzechów za 103 milj. zł. Słód i chmiel szedł do nas



2 zagranicy, pomidory z Włoch, a samego ryżu w r. 1928 przyszło 
zgórą za 60 miljonów złotych, a co rok przychodzi go za 20 milj. zł., 
tak, jakby kraj cierpiał na  brak  kasz wszelkiego rodzaju.

Początkow o kryzys dotknął tylko produkcję roślinną i zdawało się, 
że s tra ty  ponoszone przez rolników w tym dziale da się może pow e­
tować lepszą sytuacją działu produkcji zwierzęcej. N iestety i te  na­
dzieje zawiodły. Kryzys tego drugiego działu okazał się jeszcze 
ostrzejszy w swem natężeniu i dziś mija już trzeci rok, a kryzys trw a 
w całej pełni i dotąd jeszcze nadzieje na jego zakończenie, a  nawet 
osłabienie są minimalne. Kryzys ekonomiczny objął niemal cały świat 
i w wielkich krajach przemysłowych, tracących swe dotychczasowe 
półdzikie rynki zbytu w Azji i Afryce, panuje zastój i co więcej, niema 
tam  żadnych widoków na radykalną popraw ę sytuacji.

Rolnicze kraje eksportujące w skutek wzrostu światowej produkcji 
lolniczej, nie mają gdzie zbywać swych płodów i w padają też  w po­
ważny stan przesilenia, którego końca również nie widać. Dno k ry ­
zysu widocznie jeszcze nie zostało osiągnięte, a zresztą może tych 
den jest więcej...

W tych w arunkach stwierdzenie, że Polska nie może liczyć na uzy­
skanie poza swemi granicami wielkich rynków zbytu na produkty 
swego przem ysłu i rolnictwa, nie jest bynajmniej pesymistycznym po­
glądem, pogląd ten nie oznacza bynajmniej, że Polska w tych w arun­
kach musi się znaleźć w katastrofalnem  położeniu gospodarczem.

Celem zatem  naszej dzisiejszej polityki gospodarczej powinno być 
nadew szystko rozszerzenie wew nętrznego rynku zbytu przez zw ięk­
szenie siły nabywczej ludności, a to da się osiągnąć przez jaknajsze- 
rzej pojęte dążenie do osiągnięcia samowystarczalności gospodarczej, 
k tó ra  jest dla nas praw ie że jedyną deską ratunku, gdyż skazani na 
m alejący stale eksport, musimy również ograniczać import. Możemy 
być pewni, że ta  do pewnego stopnia izolacja gospodarcza nie w y­
rządzi nam zbyt wielkich szkód; kraje z których dzisiaj dużo spro­
wadzamy, nic praw ie nawzajem od nas nie biorą. Jeżeli zatem  uda 
się nam rozwinąć pewne działy produkcji rolnej, jak owczarstwo, 
Iniarstwo, upraw ę roślin przemysłowych, a inne działy związane z ro l­
nictwem udoskonalić i ulepszyć, to efekt niezawodnie będzie dla 
Państw a wielce korzystny.

Zatrzymałem  się może zbyt długo nad powyższemi uwagami ogól- 
nemi, jednak uważałem  je za niezbędne dla uzasadnienia przyczyn, 
dla jakich ta k  gorąco poniżej będę zmuszony zająć się obszerniej soją, 
św iętą rośliną W schodu, już u nas częściowo znaną i wprowadzoną, 
a przedstaw iającą swemi możliwościami zużytkowania i wyjątkowo 

wysoką w artością odżywczą tak  szerokie granice, że dopraw dy w arto 
się tą  rośliną bliżej zainteresow ać i zbadać argum enty zwolenników 
i przeciw ników jej upraw y w Polsce. Na tem  miejscu pragnę tylko 
zaznaczyć, że poza jedną kilkustronicow ą broszurką o soji wydaną 
w 1932 r., a obejmującą jedynie upraw ę soji, i dłuższą wzmianką 
w książce „Uprawa roślin lekarskich" oraz kilku artykułam i w facho­
wej prasie rolniczej— niem a u nas o tej ciekawej roślinie tak  obszernej 
literatury, jak np. w  Niemczech, lub w Rosji Sowieckiej; Niemcy 
zajmują się tą  rośliną, możliwościami jej upraw y u siebie i w ykorzy­
staniem już od długich lat, Rosja zaś powołała! u siebie do życia osobny
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Państw owy Instytut Sojowy, k tó ry  prowadzi prace nad soją z dużym 
rozmachem i sporo o wynikach swych doświadczeń i "badań drukuje.

2. Historja soji.

Ojczyzną soji, jako rośliny dziko rosnącej, są Chiny, Japonja, okó- 
lice nad wschodnio-azjatycką rzeką  Am urem  oraz półwysep Ko­
reański. Tam też upraw a tej rośliny wzięła początek, sięgając historją 
swoją czasów dalekiej, zamierzchłej przeszłości. Z danych historycż,- 
nych wynika, że upraw a i użytkow anie soji, jako cennej rośliny po­
karmowej, była znana ludom kontynentu azjatyckiego już około 3.000 
lat przed Chrystusem, żyjący bowiem w1 II w ieku przed Chr. kroni­
karz  chiński Sze-m a-Tsien wspomina o cesarzu Shen-nung, który  
panując w latach 2737—2705 przed Chr., zw ykł był w  święto wiosny 
własnoręcznie wysiewać pięć świętych, uprzywilejowanych i bardzo 
cenionych roślin, t. j. ryż, pszenicę, proso, soję i ber. Uroczystości 
takie przetrw ały  wiele tysiącleci i zachow ały się w państw ie nięr 
bieskiem  niemal do ostatnich czasów. Soja jest zatem  bezsprzecznie 
najstarszą upraw ną rośliną strączkow ą na świecie.

Przez dłuższy okres czasu zasięg uprawy soji ograniczał się do wy­
żej wymienionych terenów  ojczyźnianych, a dopiero w  XVII wieku 
znajdujemy ślady przedostania się soji do rolnictw a indo-chińskiego, 
a stam tąd jeszcze później poprzez Polinezję do Indji W schodnich, 
Palestyny, Afryki Północnej i w końcu do Europy, gdzie dotarła  ona 
w XVIII wieku początkowo do ogrodów botanicznych. W  Ameryce 
Półn. poznana ona była również tylko jako roślina o charakterze botą- 
nicznym, w początkach XIX w. W Europie przedsięw zięto pierwsze 
na w iększą skalę próby upraw y soji w  roku 1840-tym we W łoszech, 
Francji, Niemczech, Austrji oraz na Ukrainie rosyjskiej. Jednakże 
ujemne rezulta ty  dokonywanych prób spowodowały, że kw estja akli,- 
m atyzowania i rozpowszechniania soji stanęła na m artwym  punkcie 
i nie znajdowała żywszego zainteresowania, tak  naukowego jąk 
j praktycznego. Dopiero w latach 1870-tych wiedeński uczony Dr. Hą- 
berlandt zainicjował liczne doświadczenia nad aklim atyzacją szla­
chetnych odmian soji, sprowadzonych z Chin, Mongolji, Tunisu i t. d. 
i rozpoczął żywą akcję propagandow ą za rozpowszechnieniem jej 
upraw y w Europie środkowej. Na wszechświatowej wystawie, u rzą­
dzonej w W iedniu w  1873 r. znajdowała się również wśród całego 
szeregu roślin strączkowych, wystawionych z Chin, Japonji i Indyj, 
i soja, k tó ra  wzbudziła u pewnych osób z grona naukowego chęć do­
kładniejszego poznania, zbadania możliwości upraw y w Europie i uży­
teczności produktów  tej rośliny. N iestety przedw czesna śmierć cl-ra 
H aberlandt‘a odjęła tej kwestji piętno aktualności i osłabiła wybitnie 
ogólne zainteresow anie. W praw dzie zajmowało się tem zagadnieniem 
w dalszym ciągu szereg uczonych i hodowców jak Herz, Woliny, 
W ein, G entner, Kiessling, a w  nowszych czasach Fruw irth, Fiirsten- 
berg, Kellner, to  jednak wobec braku szerszego zrozumienia dla do­
niosłości tej spraw y wśród szerszych sfer rolników-praktyków, 
wszystkie te zabiegi i usiłowania nie wydały do dnia dzisiejszego n a ­
leżytych rezultatów  i do masowej produkcji soji w Europie w zna-
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czeniu przemysłowem jest jeszcze droga dość daleka i bynajmniej 
nie prosta. I

Natom iast w A m eryce Północnej, gdzie rozpoczęto upraw ę soji już 
w 1829 r., i gdzie początkow o nie znalazła ona większego rozpow ­
szechnienia, w  ostatnich latach zaszła zadziwiająca zmiana i soja 
zajmuje tam  obecnie znaczne obszary przestrzeni uprawnej. W edług 
danych am erykańskich soja rywalizuje tam  narów ni z żytem  i udaje 
się w pasie najbardziej na północ wysuniętym, gdzie kończy się gra­
nica upraw y żyta. Podobnych możliwości należy spodziewać się 
również w  Europie.

3. Powierzchnia uprawy i światowy obrót soją.

Dla zobrazow ania znaczenia, jakie soja posiada obecnie dla ogólno­
światowego obrotu, przytoczę kilka cyfr, zaczerpniętych z artykułu 
o soji p. D-ra Borkowskiego.

W edług danych statystycznych znajdowało się w roku 1926 pod 
upraw ą soji:

w Japonji ........................ 393.802 ha, t. j. 1% całej pow ierzchni kraju
na Jaw ie i M adurze . . 170.355 „ „ 1,3% „ „ ,<
w Stanach Zjedn. A. P. 210.843 „ „ 0,03% „ „ „

N iestety najciekawszych dat, dotyczących powierzchni uprawnej 
w  Chinach i w Mandżurji, przytoczyć nie można ze względu na nie­
dostateczną ścisłość tam tejszych danych statystycznych.

Bardzo charakterystyczne są również dane, dotyczące handlu ziar­
nem sojowem i jego głównym przetw orem  — olejem sojowym na 
rynku światowym w roku 1926' (tabl. na str.84).

Ja k  z powyższych tablic wynika, największymi producentam i i do­
staw cam i na rynek światowy ziarna sojowego są Chiny i Korea, 
wśród europejskich zaś odbiorców na pierwszem miejscu stały
Niemcy, a następnie Danja. Odnośnie oleju sojowego, to również 
najwięcej wywożą go Chiny, do Europy zaś najwięcej sprow adza go 
Holandja, Anglja i Niemcy. Bardzo znaczne ilości oleju sojowego1, wy­
produkowanego z im portowanego surowca, sprzedaje Danja poza gra­
nice kraju. Podnieść tu  pragnę szybkość wzrostu zapotrzebow ania 
soji i wytworów w niektórych państw ach. Tak np. do Niemiec przy­
wieziono w 1910 r. 435.000 q ziarna sojowego, w 1911 r. — 906.000 q, 
w 1912 r. — 1.252.000 q, a w 1926 r. już ponad 3.700.000 q.

W Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej za okres czteroletni 
1914— 1917, t. j. w czasie, k iedy upraw a soji znajdowała się tam  do­
piero poniekąd w stadjum rozwojowem, dowieziono z zew nątrz fun­
tów:

1914 r. 1915 r. 1916 r. 1917 r
ziarna s o j i . 1.929.435 3.837.865 3.003.065 5.344.334
kuchów  soji . . . .  3.163.620 5.975.592 10.468.001 11.760.935
oleju sojow ego . , . 16.360.452 19.206.521 98.119.695 162.690.235

Liczby te  świadczą dobitnie o wzmagającej się w  tym okresie 
w prost niewiarogodnie konsumcji produktów  sojowych na konty­
nencie am erykańskim  i to wówczas, gdy równocześnie rozwijała się



w szybkiem tempie upraw a tej rośliny na miejscu i związany z tem 
przem ysł rolny.
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Tab. I. Ziarno sojowe.

Przywóz Wywóz

q q

C h in y ............................................. 12.455.429
K o r e a ............................................. — 1.839.602
J a p o n j a ......................................... 4.190.358 —
N ie m c y ......................................... 3.700.383 —
D a n ia .............................................. 1.746.578 —
Indje H o len d ersk ie ..................... 699.199 —
Anglja ......................................... 462.545 —
F o rm o sa ......................................... 286.280 —
Holandia ..................................... 177.280 —
N o r w e g ja ..................................... 6.970 --

Tab. II. Olej sojowy.

Przywóz Wywóz

q q

C h in y ............................................. _ 1.202.593
D a n ja ............................................. — 133 008
J a p o n j a ......................................... — 85.982
H olandja......................................... 327.780 —

A n g lja ............................................. 240.620 —

N ie m c y ......................................... 149.386 —

Stany Zjednoczone A. P. . . . 129.724 —
F r a n c j a ......................................... 64.043 —
Rosja w 1. 1909/13 średnio po 37.627 —

N o r w e g ja ..................................... 23.902 —

A lg ie r ............................................. 23.414 —

S z w e c ja ......................................... 13.385 —

K o r e a ............................................. 5.576 --

Dla ogólnej orjentaq'i co do rozm iarów produkcji i handlu św iato­
wego soją. przytoczym y poniżej według oszacowań japońskich zbiory 
tej rośliny za ostatnie la ta  w samej tylko M andżurji; cyfry te przed­
stawiają się następująco:

w roku 1922 — 3,2 miljonów tonn ziarna sojowego
„ .  1923 — 2,8
„ „ 1924 — 3,3
„ „ 1925 — 3,5

Dodać do tych cyfr trzeba, że z M andżurji wywozi się jeszcze 
oprócz ziarna i jego przetw ory, jak olej i kuchy sojowe. Przem ysł ole­
jarski koncentruje się tam  głównie w okolicy portu Dairen z jego 
83 wielkiemi olejarniami.
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4. Znaczenie soji i jej wartość odżywcza.

Nie ulega wątpliwości, że uznawanie soji oddawna na wschodzie 
za tak cenną roślinę upraw ną i osiągnięcie przez nią w  ostatnich cza­
sach tak szybko wyjątkowego znaczenia ekonomicznego w gospo­
darce światowej, nie miałoby nigdy miejsca, gdyby nie w ielka w ar­
tość odżywcza soji i jej wyjątkowe i wszechstronne wartości użyt­
kowe.

W ielka w artość odżywcza soji, k tó ra  została stw ierdzona na pod­
staw ie analiz chemicznych dopiero przez prof. F ryderyka Haber- 
landt‘a w 70-tych latach  XIX stulecia, była i jest powszechnie! uzna­
wana. W ielka zaw artość białka i tłuszczu, k tóra wynosi 38—40% 
białka i 18— 20 % tłuszczu, czyli stosunkowo duża ilość wysokowar- 
tościowych składników, stanowiących podstawowe miejsce w  dzie­
dzinie odżywiania żywych organizmów oraz znajdujących szerokie 
i różnorodne zastosowanie technologiczne, a pozatem  obecność 
w ziarnie soji stosunkowo znacznej ilości lecytyny (1,5 — 2%), tego 
ważnego dla odbudowy substancji nerwowej m aterjału, mają swą w y­
raźną wymowę.

W edług licznych w tym kierunku przeprowadzonych analiz ziarno 
szlachetnej soji mandżurskiej zaw iera przeciętnie:

w o d y .................................................................  11,0%
białka s u r o w e g o ................................................38,3%
t ł u s z c z ó w .............................................................. 16,7%
ciał bezazotow ycb  w yciągow ych  . . 24,3%
w ł ó k n i k a ............................................................  4,8%
częśc i m in e ra ln y c h .......................................... 4,9%

Podane wyżej ilości absolutne poszczególnych składników, zaw ar­
tych w soji, znajdują właściwe oświetlenie co do swojej istoty dopiero 
przez porównanie z innemi roślinami strączkow em i i zbożowemi oraz 
w ykazanie stopnia ich wartości djetetycznej (strawnej). Unaoczniają 
to dwa poniższe zestawienia składu soji, strączkow ych i zbożowych, 
zaczerpnięte z analiz niemieckich.

Tab. III. Sk ład  soji, grochu i so czew icy .

Soja Groch Soczew ica

% % %

Białka surow ego o g ó ł e m ............................ 33,2 25,5 25,5
T łuszczu „ „ ............................ 17,5 1.6 1.9
Białka surow ego s t r a w n e g o ........................ 29,5 19,4 21,9
T łuszczu „ „ ....................... 15,8 1,0 1,2
Białka w łaśc iw ego  „ ........................ 26,2 16,9 19,1
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Tab. IV. Skład nasion najważniejszych jadalnych roślin. 
(W edług K onig).

A r t y k u ł
Substancyj
azotow ych T łuszczu

% %

P s z e n ic a ...................................... 12,03 1.85 W tabeli składu nie
Żyto .......................................... 11.19 1.68 uw zględniono bezazoto-
Jęczm ień  ................................. 9.68 1,96 w ych częśc i w yciągo­
O w i e s .......................................... 10.25 5.27 w ych, części w łókn i­
K u k u ry d za ................................. 11,40 7,77 stych i popiołu.
G r o c h .......................................... 22,35 1.88
Fasola ...................................... 23,66 1 96
B ó b ............................................... 25.68 1.68
Soja ż ó ł t a ................................. 33,74 19.15

„ b r u n a t n a ........................ 32.90 18,03
„ czarna ............................ 33,97 17,11

P ow yższe tablice wykazują dobitnie, że soja ze swojemi ilościami 
białka i tłuszczów  przew yższa bardzo znacznie inne uprawne rośliny, 
pod względem  zaś odżywczym  i co najważniejsze djetetycznym sta ­
nowi pełnow artościow y środek żyw nościowy. Ze w zględu na wysoki 
procent tłuszczu soja stoi niemal narówni z mięsem i m oże całko­
w icie zastępow ać tłuszcz i białko zw ierzęce.

5. Sposoby zużytkowania soji.

Zdawałoby się, że stwierdzone wyżej okoliczności utorują soji drogę 
do rozprzestrzeniania się na wszystkich obszarach, na których uprawa 
jej może się udawać i pchną znacznie naprzód prace ściśle naukowe 
badawcze, aklim atyzacyjne i selekcyjne. Tak jednakże się nie stało; 
po śmierci prof. Haberlandt‘a nie znalazł się dotąd tak energiczny  
człow iek, któryby dzieło jego prowadził dalej z tym zapałem  i wiarą  
w  powodzenie, co znany uczony wiedeński. I trzeba było dopiero 
wielkiej morderczej wojny ludów, aby przedsięw zięto z powrotem  
pierw sze w iększe próby w celu udostępnienia soji, która w Azji 
W schodniej stanowi główną część składową pożyw ienia miljonów  
ludzi, także wyżywieniu ludności Środkowej Europy. Nie jeden z nas 
pam ięta dobrze przymusową gospodarkę żyw nościow ą państw  cen­
tralnych w  czasie wojny światowej; ogromny brak tłuszczów, jarzyn 
strączkowych, zbóż, zw ierząt rzeźnych, sprowadził używanie najroz­
m aitszych nam iastek środków żyw nościow ych, często zupełnie b ez­
wartościowych, a nieraz nawet szkodliwych. N ie było poprostu działu  
żyw nościow ego, w którym nie w ym yślonoby dziesiątków, jeżeli nie 
setek  środków zastępczych. Historia est magistra vitae— wyciągnijmy 
w ięc  ze smutnych dośw iadczeń ubiegłej w ielkiej wojny właściw ą  
naukę i pom yślm y o uprawie u nas tylu i takich roślin, któreby pozw o­
liły  nam zaspokoić i pokojowe i wojenne zapotrzebowanie ludności 
i wojska.

Jedną z takich wszechstronnych roślin, o ile chodzi o m ożliwości 
zastosow ania, jest soja. Różnorodność użytkowania tej rośliny idzie
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w trzech równoległych kierunkach produkcji — na paszę dla zw ie­
rzą t domowych, na spożycie ludzkie i wreszcie na cele przemysłowe. 
Przejdźmy kolejno te  trzy  kierunki.

A. Pasza dla zwierząt. W edług D-ra Romana Borkowskiego 
z Dublan w Am eryce Północnej upraw ia się tę roślinę w olbrzymich 
ilościach dla celów pastew nych na zieloną paszę, na siano i produkcję 
kiszonek. Siano sojowe pod względem swej wartości odżywczej i dje- 
tetycznej daje się jedynie porównać z najlepszą koniczyną czerwoną, 
stanow iąc idealną w prost suchą paszę objętościową dla krów  mlecz­
nych. Samo zaś ziarno odmian pastew nych jest karm ą treściw ą 
równie, a może naw et więcej w artościow ą od owsa, a o wiele od 
niego tańszą. Podobnie cenną paszą skoncentrow aną są kuchy sojowe, 
otrzym ywane jako uboczny produkt przy fabrykacji oleju oraz tak  
zw ana m ączka sojowa, pow stała z ekstrakcji ziarna dla innych celów. 
Oba te  produkty stanow ią istotnie pierwszorzędny środek pastew ny
0 przyjemnym zapachu i smaku, nadzwyczaj chętnie przez bydło
1 konie spożywany, — posiadając zaś w swym składzie, według badań 
nowszych, — dość pokaźne ilości witamin oraz wysoką zaw artość 
lecytyny, nadają się doskonale jako pasza treściw a dla młodego przy­

chów ku.
Doświadczenia z żywieniem soją bydła były przedsiębrane już 

dawno; według M. F iirs tenberga3) już w roku 1880 podjął Blasko- 
wicz, asystent Królewsko - W ęgierskiej Akadem ji w W ęgierskim  Al- 
tenburgu, na w iększą skalę próby żywienia zw ierząt śrutow aną soją. 
P róby te  przeprow adzone według ścisłych m etod naukowych zasłu­
gują choć na pobieżne omówienie, beż wchodzenia w szczegóły po­
szczególnych okresów  doświadczeń i uzyskane wyniki częściowe.

Zwierzętam i doświadczalnemi były mleczne krowy i tuczne woły. 
Przy pierwszych miano zbadać wpływ żywienia ziarnem  sojowem na 
produkcję mleka, przy drugich zaś wpływ tego ziarna na produkcję 
m ięsa i tłuszczu oraz przyrost żywej wagi. Samą technikę doświad­
czeń pomijam na tem  miejscu, a stw ierdzę tylko ich ostateczne wy- 
u iki. Żywienie krów  mlecznych soją w yw arło bardzo korzystny 
w pływ tak  na wydajność mleka, jak i na jego jakość (zwiększony p ro ­
cent tłuszczu). Jako  mniej skuteczne okazało się żywienie soją zw ie­
rząt opasowych ,gdyż tu  nastąpił przy soji ubytek wagi.

W nowszych czasach podniósł także K ellner wysoką w artość nie­
przerobionych ziarn sojowych jako paszy treściw ej i to nietylko dla 
bydła mlecznego, ale i opasowego. Szczególnie dodatnie rezulta ty  
osiągnięto przy tuczeniu trzody chlewnej ziarnam i sojowemi. Kellner 
ustalił straw ność surowej pro teiny  na 87,2, surowego tłuszczu na 28 
i bezazotowych substancyj ekstrahow anych na 62,18.

Korzystniejsze okazało się żywienie kuchami sojowemi. Porów ­
nawcze próby żywienia, k tóre zaczęto przed kilku laty  w  Niemczech 
z kuchami sojowemi i bawełnianemi, wypadły dla soji nadzwyczaj po­
myślnie; wydajność m leka krów  żywionych kuchami sojowemi była 
większa, niż przy kuchach bawełnianych; tak  samo procent tłuszczu 
w  maśle i ilość m asła była wyższa przy kuchach sojowych. Kuchy so­
jowe używane są już od dłuższego czasu w Holandji, w państw ach

') M. F iirstenberg. — Die Soja eine Kulturpflanze der Zukunft.



północnych, w Niemczech jako pasza cłla bydła w coraz większych 
rozmiarach.

B. Spożycie ludzkie. Dla celów aprowizacyjnych — na spożycie 
ludzkie znajduje soja zastosowanie pod różnorodnemi postaciami.

Japończycy; i Chińczycy poznali już bardzo wcześnie wielką w ar­
tość odżywczą soji i uzupełniali swoje, zresztą ubogie w białko po­
żywienie, składające się głównie z ryżu, zasobnemi w białko po tra ­
wami z soji.

W e W schodniej Azji przyrządza się soję nie jak nasze strączkowe, 
tylko w szystkie z soji przyrządzone potraw y przedstaw iają produkty 
fermentacji. Odebrano w ten sposób ziarnom sojowym właściwą 
wszystkim strączkowym  trudnostraw ność i ułatwiono w ten sposób 
żołądkow i pewną część pracy.

Z najbardziej rozpowszechnionych potraw  sojowych znana jest 
„Shoju“ albo sos sojowy, który stanowi w Japonji najważniejszy a r ­
tykuł pożywienia, jako dodatek do wszystkich niemal potraw . W sa ­
mej Japonji roczna produkcja przypraw y shoyu wynosić ma według 
jednych obliczeń od 2—2,5 miljonów hektolitrów , według zaś innych 
naw et 5— 7,5 miljonów hektolitrów ; każdy Japończyk spożywa go 
codziennie 60— 100 cm3. Przypraw ę shoju sporządza się zwykle z żół­
tego ziarna sojowego, według rozm aitych m etod postępowania, spro­
wadzających się w zasadzie do tego, że ziarno ugotowane poddaje się 
z dodatkiem  soli i wody specjalnego rodzaju fermentacji przez za­
każenie grzybkiem t. zw. ,.Aspergillus oryzae“. Najważniejszą rzeczą 
jest długotrwałość takiej fermentacji, k tórą Japończycy doprow adza­
ją do pięciu lat i za najlepszy produkt uw ażają mieszaninę z trzy le t­
niej fermentacji. Odżywczość tej przyprawy, poza jej zaletam i kuli- 
narnem i, dla smaku i podniebienia, jest również wykazana w licz­
nych analizach fachowych. W edług Kellnera posiada shoyu ciężar 
właściwy od 1182 do 1198 i zaw iera 50—60% wody, 10— 14% ciał 
azotowych (białko, amidy i t. d.), 5—6,5% tłuszczów, 13—18% ciał 
bezazoitowych wyciągowych (skrobia, dekstryna, glukoza, kwasy o r­
ganiczne i t. d.) oraz około 1—2 % alkoholu.

Na drugiem miejscu można postaw ić produkcję serów sojowych, od 
najzwyklejszych, wytw arzanych na codzienną masową konsumcję, do 
najwykwintniejszych, na stoły zamożne przeznaczonych. Sery sojowe, 
zwane w Chinach Dou - fou, a w Japonji Tofu, sporządza się zwykle 
z ziarna o barw ie żółtej lub zielonej. Prócz tego Chińczycy umieją 
wyrabiać trw ałe produkty  serowe z soji i to w bardzo urozmaicony 
sposób. Są to np. ser Dou - fou - pi (t. zw. skórka sojowa), lub Dou - 
fou - gau (keksy sojowe), albo znów Tjiand - chang - dou - fou (cie­
niutkie p łatk i sojowe), wreszcie znany tam  przysm ak ludowy Dung- 
dou - fou, po japońsku Kori - tofu, czyli ser sojowy mrożony, o trzy­
mywany jako produkt uboczny w postaci gąbczasto - rogowatej masy 
przez zam rażanie, a następnie odtajanie na słońcu i suszenie zw ykłe­
go sera sojowego Tofu. W edług licznych, cytowanych w literaturze 
fachowej analiz składu tych serów, zaw ierają one około 13,7- 30,8% 
tłuszczu oraz 12 ,6—53,6% białka. Tu należy jeszcze zaznaczyć, że 
w Japonji i w Am eryce Północnej istnieje jeszcze cały przem ysł fa ­
bryczny dla produkcji wykwintnych serów sojowych ferm entacyj­
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nych - na podobieństwo znanych gatunków holenderskich, francu­
skich (Roąuefort) i innych.

Z rozm aitych sposobów zastosowania soji bardzo ważnym jest mą­
ka, Na W schodzie mąki z ziarna sojowego używają do wypieku chle- 
ba i sporządzania wszelkiego rodzaju pieczywa. Przeciętnie z jednej 
tonny ziarna otrzymuje się około 1600 funtów przedniej mąki. W  Chi­
nach i Japonji spożycie produktów  mącznych z soji ustępuje co do 
rozmiarów tylko ryżowi, stojąc zaraz na drugiem miejscu. W Ame­
ryce do wypieku używają najczęściej mieszaniny, złożonej z jednej 
czwartej mąki sojowej i trzech czwartych pszennej, a przy wyrobie 
specjalnego rodzaju pieczywa mieszają naw et po połowie.

W artość odżywcza mąki sojowej jest naturalnie bardzo wysoka od­
powiednio do znacznej zawartości białka w ziarnie. Dzięki opaten­
towanym w latach przedwojennych sposobom rozpuszczania białka 
strączkow ych (polegającym na traktow aniu  ziarna gorącą parą w od­
ną przy podwyższonem ciśnieniu lub na ogrzewaniu z małemi ilościa­
mi kwasu), można z niej w ytw arzać bardzo smaczną m ąkę o nadzwy­
czajnej w artości odżywczej. Zestawienie analiz chemicznych najbar­
dziej używanych mąk zbożowych i strączkow ych uwidacznia szcze­
gólnie dobitnie w artość mąki sojowej w porównaniu z innemi. Dla 
porównania weźmiemy mąki: pszenną, żytnią, jęczmienną, owsianą 
i ryżową oraz fasolową, grochową, soczewicową i sojową. Procent 
wody w tych m ąkach waha się od 9,65 (owsiana) do 14,83% (jęcz­
mienna), sojowa zawiera wody 10,23%. Zawartość substancyj azoto­
wych i tłuszczów przedstaw ia się następująco:

Tab. V.

M ą k i
Substancyj
azotow ych T łuszczów

% %■

P szenna (najlepsza) . 10,21 0,94
Ż y t n ia ............................ 11,57 2,08
Jęczm ienna . . . . 11.38 1,53
O wsiana ................... 13,44 5,92
R y ż o w a ........................ 9,65 3.80
F a s o l o w a ................... 23.61 1,62
G r o c h o w a ................... 23,21 2,23
S o czew ico w ą  . . . 23,35 1,55
S o j o w a .............. 25,69 18,83

W Anglji próbowano już naw et wytwarzać chleb z niepreparow a- 
nej mąki. Jako  najodpowiedniejsze stosunki mieszania okazały się 
przytem : 3/-, przy mieszaniu z przesianą m ąką i 1I„ przy nieprzesianej. 
Jednakże w ten sposób wytworzony chleb był zbyt ciastow aty i nie- 
dość pulchny. Z większym skutkiem  była ta  m ąka używana przy przy­
gotowaniu biszkoptów i keksów.

Natom iast m ąka preparow ana nadaje się znakomicie cło pieczenia. 
Z tych preparow anych według specjalnych m etod mąk sojowych trz e ­
ba wymienić przedewszystkiem  mąkę w ytw arzaną przez Zakłady 
Soyama we Frankfurcie n/M. t. zw. Soyama - Kraftmehl, k tó rą  uzy­
skuje się z ziaren żółtej soji. Te poddaje się najpierw gruntownem u
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mechanicznemu czyszczeniu, potem  myciu wodą i powtórnem u su­
szeniu. Po tem  przygotowaniu następuje usuwanie łuski ziarna, pod­
czas gdy w ew nętrzne ziarno zostaje spreparow ane według sposobu 
D-ra Góssela. W ielokrotne próby przedsiębrane w Niemczech je­
szcze w  okresie wojny światowej dowiodły, że m ąka żytnia daje się 
mieszać bardzo dobrze z x/3 m ąki sojowej.

M ąkę sojową w ytw arzały w Niemczech również Zakłady Aguma 
w H arburgu według własnej metody.

Zaletą nie do pogardzenia tych preparow anych mąk sojowych jest 
to, że zaw arte w  nich węglowodany, w  przeciw ieństw ie do zaw artych 
w naszych strączkow ych i bulwiastych, nie są zdolne do fermentacji, 
preparow ane m ąki sojowe są więc powołane do odegrania w  przy­
szłości, bardzo poważnej roli w  wyżywieniu szerokich mas ludności.

Preparaty sojowe. Podczas gdy początkowo sprow adzana do Euro­
py soja znajdowała zastosowanie wyłącznie jako ziarno oleiste, a m a­
kuchy sojowe cieszyły się jako pasza dla bydła coraz bardziej rosną­
cym popytem, poczyniono próby wykorzystania wielkiej w artości od­
żywczej soji także w przem yśle spożywczym. Najpierw rozpoczęto 
we Francji, a mianowicie w  Vallees p rzy  Asnieres wytwarzać z soji 
środki żywnościowe np, mąkę, chleb, bułki, ser, mleko roślinne. 
W  Anglji m ąka sojowa była używana już od dłuższego1 czasu do w y­
robu keksów. Jednakże dopiero w  Niemczech rozpoczęto bezpośred­
nio przed sam ą wojną światową w ykorzystyw ać soję, jako środek 
wyżywienia ludności, na w iększą skalę. Praw ie całkowicie przez woj­
nę zam knięty dowóz środków żywnościowych oraz spowodowane tem 
zmniejszone możliwości wyżywienia, skierowały w krótce powszech­
ną uwagę na nowe środki żywności, przygotowane z soji i nauczyły 
ją cenić i szacować jej w ielką wartość odżywczą. W; ten  sposób po­
w stał w  czasie wojny własny, przerabiający soję przemysł, k tóry  jed­
nakże niedługo został podcięty w skutek b raku  surowca. Jaką  jednak 
przyszłość ma ta  gałąź przem ysłu spożywczego przed sobą, można 
wywnioskować z wielkiego popytu, jakim cieszyły się te  produkty. 
Tak naprzykład Tow arzystw o ,,Aguma“ w Harburgu, k tó re  dopiero 
w październiku 1914 roku zaczęło w ytw arzać na w ielką skalę m ąkę 
sojową według własnej metody, wypuściło na rynek w ciągu jednego 
roku  wiele tysięcy tonn tej mąki, aż musiało zaprzestać produkcji dla 
b raku  surowca. Tak samo świetny zbyt znalazły produkty zakładów 
,,Soyama“ we Frankfurcie nad Menem, k tóre zajmowały się wyłącz­
nie w ytw arzaniem  preparatów  sojowych. Oprócz m ąki w ytw arzały 
te  zakłady jeszcze nam iastkę mięsa, świeże i suche mleko i śm ieta­
nę; także i te zakłady m usiały z powodu trudności nabycia soji 
wstrzym ać dalszą produkcję przeważnej części p reparatów  i ograni­
czyć się w czasie wojny tylko do w ytw arzania nam iastki mięsa. A r­
tykuł ten, zbliżony do składu chemicznego mięsa, wprowadził się 
we wszystkich w arstw ach ludności Niemiec świetnie, co można było 
stw ierdzić z wielkiego popytu. W ciągu 3—4 tygodni otrzym ywały 
zakłady zamówienia na więcej niż H/2 miljona funtów puszek, z k tó ­
rych mogły zaspokoić tylko m ałą część. Oprócz dwu wyżej wymie­
nionych przedsiębiorstw  istnieje jeszcze w Niemczech pew na ilość 
innych, trudniących się przeróbką soji na środki spożywcze.



W  b. Austrji istniało w 1917 r. jedno przedsiębiorstwo sojowe, 
t. zw. ,,Santosa“ w Pradze, k tó re  puściło do handlu kaw ę sojową.

Zielone strąk i oraz niedojrzałe ziarno stanow ią na podobieństwo 
groszku i fasoli szparagowej, zarówno w stanie świeżym, jak i w po­
staci konserwy, delikatną i w artościow ą jarzynę. Fabrykacja takich 
konserw  rozw inięta jest na w ielką skalę, zwłaszcza w  Japonji, 
a obecnie i w  Am eryce, jako poważna gałąź tamtejszego przemysłu 
rolnego. Znaną też jest powszechnie na wschodzie w użyciu łubiana 
potraw a z ryżu i soji, sporządzana przez ich wspólne przegotowanie. 
W ysuszone ziarno sojowe, jak wiadomo, trudno się rozgotowuje. 
Otóż w tym celu moczą je uprzednio przez kilka, a naw et kilkanaście 
godzin w  słonej wodzie (2 łyżki stołowe soli na litr wody i 250 gr. 
ziarna), poczem w czasie gotowania w wodzie czystej dodaje się je­
szcze m ałą łyżeczkę sody na każde 500 gr. ziarna.

M leko sojowe. Problem  w ytw arzania sztucznego m leka zajmował 
już oddawna uwagę chemików. Z najbardziej znanych, dawniejszych 
prób w tym kierunku należy wspomnieć o roślinnem m leku Zahman- 
na, k tóre składało się z emulsji wytworzonej z daktyli i orzechów, 
a zaw ierało 20,62% wody, 12,00% substancyj azotowych, 34,72% tłu ­
szczów, 31,03% substancyj bezazotowych i 1,62% popiołu. W Chi­
nach, Japonji, a także i w lndjach w ytw arza się z soji mleko, zbliżone 
składem  swoim i własnościami do m leka zwierzęcego. Produkcja te ­
go m leka następuje w  ten sposób: ziarno moczy się przez 24 godziny 
i następnie miele w  młynach kamiennych; m ąkę rozrabia się potem  
wodą i gotują aż do zakipienia. Odpowiedni proceder fabryczny jest 
zm echanizowany i udoskonalony —  otrzym ana z rozgotowania z iar­
na masa mleczna zostaje w  prasach przefiltrow ana i w  końcu stery ­
lizowana. W  Europie jak już wyżej wpomniałem, istnieją już zak ła­
dy fabryczne, produkujące mleko sojowe świeże, kondensowane
1 w proszku. Są to zakłady przem ysłowe w Valłees (Departam ent 
Sekwany), Soyama we Frankfurcie, Aguma w H arburgu oraz firma 
Kuhfuss w W iesbadenie, a w Anglji firma ,,Synthetic-M ilch-Syndi- 
k a t“ w Liverpool. Mleko sojowe powierzchownie podobne jest do 
m leka krowiego; można z niego również zbierać po odstaniu, względ­
nie na wirówce, śmietanę. Zawartość wody w tem  m leku nie powin­
na schodzić poniżej 80%, gdyż ulega ono w tedy przy gotowaniu b a r­
dzo łatwo ścięciu. Dla zapobieżenia tem u należy dodawać szczyptę 
fosforanu potasowego. Z jednego litra  ziarna soji można uzyskać 5 li­
trów  mleka, będącego wysokowartościowym  produktem  odżywczym, 
co wynika z porównania jego składu chemicznego z mlekiem ludz- 
kiem i zwierzęcem.

Z a w a r t o ś ć  w : 
wod> kaseiny tłuszczów  soli m ineraln. 

m leko sojow e . . 88,19 6,04 2.94 0,93
„ ludzkie . . 87,41 2,29 3,78 0,31

krow ie . . 87,17 3,55 3,69 0,71

W edług m etody D-ra F ryderyka GosseFa, mającej zastosowanie 
w fabryce w  Liverpool, używa się do wyrobu 100 litrów  mleka: 
10 kg zmielonej soji, 5 g N atrium  Phosphat., 2,4 kg cukru mlecznego,
2 kg oleju sezamowego, 6 g chlorku sodu, 60 g węglanu sodu i wody.

Nr 4 (28) Soja, jej znaczenie, m ożliw ości zużytkow ania (641) 91



W 1917 roku wystąpił prof. Melhuis z nową metodą, k tóra wydaje 
się być godną uwagi, ponieważ wytworzone próbki tego mleka sztucz­
nego okazały się nam iastką o dobrym smaku i znacznej wartości od­
żywczej. Głównemi surowcami do wytw arzania tego mleka są: z iar­
no sojowe i orzechy ziemne, a mleko uzyskane tą  nową m etodą za­
wiera tłuszcz, białko i węglowodany, przyczem koszt jego produkcji 
był b. niski i wynosił wówczas 8— 10 halerzy za litr.

Czy te p reparaty  sztucznego m leka mogą konkurować z mlekiem 
naturałnem , to kw estja badań naukowych; gdyby spełniły się pokła 
dane w nich nadzieje, to należałoby oczekiwać znacznego rozwoju 
tej specjalnej gałęzi przem ysłu przerabiającego soję.

Soja jako namiastka kawy i dodatek do kawy. Z punktu widzenia 
higjeny i wyżywienia ludności kaw a naturalna przy swej małej w ar­
tości odżywczej i powodowanem przez nią nerwowem  podnieceniu 
dla naszego i tak nerwowo-pobudzonego pokolenia, nie jest wcale 
używką godną polecenia. Toteż ilość środków, mających zastosow a­
nie w charakterze nam iastek kawy, jest bardzo znaczna. Przy wybo­
rze tych nam iastek brano pod uwagę obok odpowiedniej w artości od­
żywczej tychże przedewszystkiem  podobny do kawy smak. Poza na­
m iastką, zwaną ,,Sakka“ , w ytw arzaną z łupin owoców drzew a k a ­
wowego, k tó ra  w Arabji byw a przyrządzana w podobny sposób jak 
zwyczajna kawa, nie zaw iera żadna inna nam iastka kawy składni­
ków właściwych kawie jak kofeina i kwasy garbnikowe. Jako  naj­
ważniejsze środki zastępcze kaw y wymienić należy: żyto, jęczmień 
(kawa słodowa Kneippa, K athreinera i Franka), fasola, łubin, żołę­
dzie, daktyle, orzechy ziemne, głóg, dzika wiśnia, bukiew, liście po ­
ziomek, migdały, kukurydza, ziarna winogron, kasztany, cykorja, figa 
i t. d. Choć większość tych nam iastek kaw y przewyższa kaw ę p raw ­
dziwą pod względem wartości odżywczej, to jednak żadna z nich nie 
osiąga wartości odżywczej kaw y sojowej; ponadto smak tej ostatniej 
jest tak  łudząco podobny do smaku kaw y prawdziwej, że przewyższa 
pod tym względem wszystkie inne środki zastępcze. Różnica w sm a­
ku, k tóra istnieje między kaw ą sojową i naturalną jest znacznie mniej­
sza, niż np. między dzisiaj już szeroko rozpowszechnioną kaw ą sło­
dową i kaw ą zwyczajną. Można tu  porównać różnicę smaku z tą, jaka 
istnieje między mlekiem koziem i krowiem ; różnica ta  bowiem jest 
tak  mała, że ten, komu się daje filiżankę kaw y z mlekiem  koziem te ­
go nie zauważy jeżeli naturalnie o tem nie był uprzedzony.

Jeżeli się soja utrzym ała w niektórych okolicach Europy od p ierw ­
szych prób uprawy, zawdzięczać to należy wyłącznie tej własności, 
że soja może być używana jako nam iastka kawy. W Istrji, w daw ­
nych austrjackich krajach alpejskich, w Szwajcarji jak i w Alzacji 
używa się soji od czasu jej w prowadzenia jako nam iastki kaw y i do­
datku do kawy. Osoby, k tó re  przyzwyczaiły się do picia kaw y sojo­
wej albo kaw y z dodatkiem  soji, tw ierdzą, że nie mogą więcej pić 
innej kawy. Już prof. H aberlandt w swojej pracy z roku 1878 wspo­
mina, że mu doniósł pewien nauczyciel z Capo dTstria, iż soja znaj­
duje w Istrji zastosowanie jako surogat kawy i zapewniał, że niema 
żadnej różnicy między kaw ą sojową i zwyczajną.

Tak jak i inne strączkow e, używane jako nam iastka kawy, muszą 
również i ziarna sojowe być palone po uprzedniem  gotowaniu i w y­
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suszeniu. Przy fabrykacji na w iększą skalę m usiałaby jakość kawy 
sojowej doznać istotnego polepszenia, do czego zmierza t. zw. m eto­
da Thuna, k tó ra  właściwie polega na procesie starannego oczyszcza­
nia; ziarna szczotkuje się energicznie w bębnie w zetknięciu z wodą 
w tem peraturze 65—70° i w  ten sposób uwalnia się je od dużej ilości 
zanieczyszczeń i składników o palącym smaku, jak włókna, skórki, 
proch, kwasy, tłuszcz i t. d., k tóre wpływają bardzo ujemnie na do­
bry  smak kawy. Oprócz tej korzyści, że kaw a sojowa nie zawiera 
żadnych szkodliwych dla zdrow ia składników, a w smaku jest łu­
dząco podobna do prawdziwej kawy, stanowi ona również stosunko­
wo pożywny napój. W edług danych d-ra Schiebera zaw iera kaw a 
sojowa 2060, kaw a zwyczajna 1120 , a kakao 2100 jednostek odżyw­
czych. Byłoby zatem  w  interesie wyżywienia ludności, jak i całej go­
spodarki narodowej, gdyby kaw a sojowa mogła uzyskać powszechne 
praw o obywatelskie. Przecież corocznie wywozimy zagranicę znacz­
ne sumy za kawę. I tak  przywóz kawy do Polski wynosił w ostatnich 
siedm iu latach:

Tab. VI. P rzyw óz kaw y surow ej i palonej do P olsk i.

R o k Q w tysiącach  
złotych

1926 . . . . 63 458 29.594.—
1927 ................... 69 846 31 2 3 5 . -
1928 ................... 73.530 33.917 —
1929 ................... 80.984 36.759 —
1930 ................... 78.819 26 444.—
1 9 3 1 ................... 81 583 21.663.—
1932 (I -  VIII) 46.680 11.550.—

Razem  . . 494.900 191.162.—

Soja jako namiastka czekolady. Już Haberlandt wskazał w swojej 
pracy jeszcze na inne zastosowanie soji, a mianowicie jako surogat 
czekolady. Według jego zdania, będzie soja oddawać lepsze usługi 
jako namiastka czekolady niż orzech ziemny (Arachis Hypogaea), któ­
ry uprawniany na wielką skalę w zachodniej Afryce, używany jest 
w Marsylji do fabrykacji mydła, a s tarty  z cukrem także do wytwa­
rzania taniej, ale jeszcze zawsze dobrej czekolady.

C. Zużytkowanie soji w przemyśle. Wielkie znaczenie posiada 
soja jako roślina oleista, choć soja nie należy do bardzo wydajnych 
roślin oleistych, to jednak jakość tego oleju jest doskonała, a co je­
szcze jego znaczenie podnosi, to wielostronność zastosowania oraz 
nadzwyczajna wartość produktów ubocznych przy tłoczeniu jako p a ­
szy dla bydła. Na głównym obszarze uprawy soji, we wschodniej Azji, 
używa się oleju sojowego do najrozmaitszych celów, a więc do pale­
nia, jako smaru i do fabrykacji mydła. W  południowych Chinach uży­
wa się tego oleju także do impregnowania sukna, papieru, parasoli 
i latarń, jak również w pewnej domieszce z lakiem do wytwarzania 
farb drukarskich. Dalej znajduje ten olej zastosowanie do przygoto­
wania potraw zamiast słoniny, a więc jako tłuszcz jadalny. Pozosta­
jące przy fabrykacji oleju makuchy sojowe są wykorzystywane jako 
pasza dla bydła i środek nawozowy. W Mandżurji używa się m aku­
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chów zwłaszcza do karm ienia koni i mułów i to w okresach ciężkiej 
pracy; m akuchy podaje się zmieszane z koniczyną i słomą kaolinową. 
W  Japonji używa się makuchów także do tuczenia bydła. Co do za­
stosow ania kuchów sojowych jako środka nawozowego dowiadujemy 
się z broszury W inklera *), że te już od stuleci wywożono z Mandżurji 
do prowincji Fokiele i Kwantung i tam  używano jako nawóz pod 
plantacje cukru. Przez stosunki handlowe portów  Amog, Swatów 
i Kanton rozszerzyło się używanie tego środka nawozowego również 
i na plantacje na Jaw ie i na wyspach morza południowego. W Chi­
nach używa się kuchów sojowych także jako nawozu pod chińskie 
kartofle. W M andżurji w okolicach, gdzie ziemia jest uboga dla so­
czewicy, a w niektórych okolicach naw et dla kapusty. W  Japonji 
nawóz z kuchów sojowych w yparł prawie całkowicie używany daw ­
niej dla pól ryżowych nawóz rybny, gdy okazało się, że nawóz rybny 
z powodu swojej; dużej zaw artości tłuszczu ściągał wiele owadów 
szkodliwych dla ryżu.

Olej sojowy zyskuje coraz bardziej dominujące stanowisko w prze­
myśle technicznym europejskim po wojnie rosyjsko-japońskiej w roku 
1904 — 1905, od kiedy właściwie datuje się początek i rozwój p rze­
mysłu olejowego z tej rośliny o charakterze na w ielką skalę; zakrojo­
nych poczynań światowych. Po zakończeniu bowiem tej wojny p ró ­
bowano znaleźć dla nadm iaru produkcji mandżurskiej, k tó ra  właśnie 
w czasie tej wojny wzmogła się niepomiernie dla celów doraźnych 
prowjantowania armij walczących, nowe rynki zbytu i w ten sposób 
pierwsze większe transporty  soji zawinęły do portów  europejskich 
i am erykańskich, tak, że około 1908 roku rozpoczęło się prawidłowe 
i racjonalne aprowidowanie przedewszystkiem  wielkich olejarni an ­
gielskich; olejarnie te  zadowolone z doskonałego surowca, jakim 
okazała się soja, zw iększały z roku na rok swoje zapotrzebowania. 
Toteż soja stała  się szybko poważnym konkurentem  dla innych roślin 
oleistych. Również w Stanach Zjednoczonych A. P. od niespełna 
1910 roku datuje się olbrzymi rozwój fabrykacji oleju sojowego, 
głównie w okolicach zachodnich, wzdłuż w ybrzeża Oceanu Spokoj­
nego i to z ziarna importowanego masowo z Mandżurji, w skutek zu­
żytkow ania całej niew ystarczającej jeszcze produkcji am erykańskiej 
dla innych celów. Z jednej tonny ziarna sojowego w tam tejszych o le­
jarniach otrzymuje się 28 — 31 galonów (galon =  4,5 litra, t, j. 139,5 
litrów) pierwszorzędnego oleju, który  obecnie zaczyna poważnie wy­
pierać olej baw ełniany i lniany w przemyśle jedwabniczym, barw ni­
kowym, produkcji środków  wybuchowych, lakierów, linoleum i t. d. 
Pozatem  znajduje on coraz bardziej zastosowanie w amerykańskiej 
konsumcji, jako zdrowy i smaczny surogat m asła i tłuszczów zw ie­
rzęcych (słoniny) ze względu na swoją wyjątkowo łatw ą strawność.

W ydajność oleju z soji jest w Anglji, gdzie uzyskuje się go zapo­
mocą ekstrakcji, znacznie większa, niż naw et w samej ojczyźnie tego 
ziarna, gdzie olej uzyskuje się w bardzo prymitywny sposób, p rze­
ważnie przez tłoczenie.

') G. W inkler. — Die Sojabohne der M andschurei — Frankfurt 1914.
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Co się tyczy ceny surowca, to wahała się ona dla Hamburga w cza­
sie przed rokiem 1914 między 160 a 200 marek za tonnę, poszła jed­
nak na początku wojny światowej na skutek spekulacyjnych obrotów 
aż ponad 600 marek; według notowań giełdy berlińskiej cena soji 
wynosiła ostatnio (w połowie października 1932 r.) cif Hamburg 25 zł 
za 100 kg.

Jak  z powyżej przedstawionych faktów wynika, przemawiają 
wszystkie czynniki za uprawą soji, a mianowicie jest ona powołana 
do odgrywania u nas dużej roli, jako roślina oleista. Jeszcze bardziej 
uwydatnia się znaczenie dla nas soji jako rośliny oleistej, jeżeli po­
równamy plony najważniejszych u nas uprawianych roślin oleistych 
na hektar powierzchni z plonem soji. Podczas gdy średni plon ziarna 
w q na ha wynosi dla lnu 4,8 q, dla konopi 6,9 q, dla rzepaku i rze­
piku 10,2 q, plon soji waha się od 8 — 26 q, a nawet tę cyfrę znacz­
nie przekracza.

W przeciwieństwie do soji wymagają jednak te wszystkie rośliny 
oleiste z reguły bardzo starannej i głębokiej obróbki ziemi i dostar­
czenia im w znacznej ilości nawozów naturalnych lub sztucznych.

W ogólności trzeba stwierdzić, że jesteśmy źle zaopatrzeni w tłu­
szcze roślinne i wskutek tego pozostajemy w tej dziedzinie w zależ­
ności od zagranicy. Do Polski sprowadziło się w latach 1929— 1931 
samego oleju sojowego i sezamowego 429.144 q.

Wprowadzenie uprawy soji na większą skalę i uzyskanie w ten 
sposób jeszcze jednej rośliny dostarczającej oleju przedstawiałoby 
tem większą wartość, że olej sojowy jest znacznie więcej wartościo­
wy, niż olej przeważnej ilości dotąd u nas uprawianych roślin olei­
stych.

Celuloid z soji. Z nowszych zastosowań przetworów sojowych 
w przemyśle, wspomnieć jeszcze należy o doniosłym wynalazku ja­
pończyka Sato, któremu udało się wyprodukować z soji niepalny su- 
rogat celuloidu, mający oczywiście niezwykłe wartości praktyczne 
i który jest masowo wytwarzany w Tokio pod nazwą ,,Satolitu“.

Ponadto Furstenberg w swojej broszurze o soji wspomina, że Gós- 
sel i Sauer podają o próbach wytwarzania w Japonji z oleju sojowego 
namiastki kauczuku.

Tak się przedstawiają możliwości zużytkowania soji i zastosowania 
jej do wyżywienia ludzi i zwierząt oraz wielostronnego wykorzysta­
nia w przemyśle. Zalety tej! rośliny zmuszają do przyznania jej nie­
zaprzeczonych, wszechstronnych wartości, a zatem i czołowego miej­
sca w szeregu wszystkich znanych nam roślin uprawnych.

Jeżeli tak jest istotnie, to należałoby chociaż pokrótce zapoznać 
się z warunkami i wymaganiami uprawy tej rośliny i widokami jej 
uprawy w Europie, a w szczególności w Polsce.

II.

1. Wymagania soji i możliwości jej uprawy w Polsce.
Wymagania soji. Soja jest unikatem wśród roślin rolniczych tak 

pod względem właściwości fizjologicznych, jak również pod wzglę­



dem bogactwa składu chemicznego ziarna i części zielonych. Odzna­
cza się ona ogromną i nie spotykaną u innych roślin plastycznością 
w zakresie przystosowania się do najrozmaitszych warunków wege­
tacyjnych. Uprawiają ją zarówno pod równikiem, jak i w klimacie 
umiarkowanym. Obok odmian uprawianych w wybitnie kontynental­
nym klimacie Północnej Mandżurji, istnieją odmiany uprawiane 
w klimacie morskim. W Rosji zasiąg uprawy soji sięga już do 55° sze­
rokości półn. przy ciągłej tendencji posuwania się na północ.

Znane już z literatury wyniki pracy aklimatyzacyjnej prawie na- 
całym świecie, dowodzą możliwości uprawy soji w warunkach bar­
dzo różniących się od warunków istniejących w jej ojczyźnie. Na 
pracę tę wiele państw kładzie silny nacisk, chcąc się uniezależnić 
od jednego dziś światowego producenta soji — Dalekiego Wschodu, 
i zapewnić dla rozwijającego się przemysłu sojowego dostateczną 
ilość surowca.

Zanim przejdę do ujęcia przeprowadzonych dotychczas prób i do­
świadczeń z uprawą soji w Europie, a zwłaszcza w Polsce, uważam 
za konieczne omówić pokrótce na tem miejscu wymagania soji pod 
względem klimatu, wilgotności, gleby, miejsca i roli, płodozmianu, 
siewu i t. p.

Zasięg klimatyczny soji według obserwacyj amerykańskich po­
dobny jest do rozpiętości strefowej uprawy żvta; soja udaje się w pa­
sie najbardziej na północ wysuniętym, gdzie kończy się granica upra­
wy żyta. Podobnych możliwości należy się spodziewać tak samo 
i w Europie, gdyż soja pozwala się dostosować do całego szeregu 
najrozmaitszych lokalnych warunków, różnych pod względem kli­
matu. Z chwilą, gdy uda się u nas wyhodować z całego szeregu od­
mian rośliny takie, które będą dojrzewały razem z uprawianemi 
miejscowemi roślinami, o możliwie wysokiej wydajności z cechami 
stałemi, nie ulegającemi zmianie, soja bezwątpienia zajmie u nas 
znaczne przestrzenie uprawne i stanie się potężną rywalką dla do­
tychczas uprawianych roślin nietylko pastewnych, ale i chlebowych, 
oraz nawozowych.

Suma ciepła, potrzebna do wyprodukowania ziarna tej rośliny, 
wynosi według Haberlandta 2500 — 3000" C, według Fruwirtha 
2561" C, — przyczem obie te obserwacje odnoszą się do okolic W ie­
dnia.Według spostrzeżeń prof. Z. Pietruszczyńskiego z Zakładu 
Uprawy Roli Uniwersytetu Poznańskiego konieczna ilość ciepła wy­
nosi 2200 — 2800" C, zaś według Dr. Strażewicza z Wilna 1913° C. 
Stosunkowo jednak wysokie sumy ciepła zmniejszą się w miarę zu­
pełnego przystosowania się roślin do danego klimatu i uszlachetnie­
nia miejscowego. Trzeba tu jeszcze wspomnieć o wytrzymałości soji 
na niskie temperatury; na przymrozki jest ona mniej wrażliwa od 
łubinu, a o wiele odporniejsza od fasoli, dyni i kukurydzy. Tempera­
turę poniżej zera znosi, zależnie od długotrwałości działania aż 
do — 6°C; w okolicach, gdzie średnia ciepłota września spada poni­
żej +  13° C, nadaje się już mniej na produkcję ziarna, a raczej do 
uprawy pastewnej. W Ameryce Północnej wczesne odmiany soji idą 
w uprawie nawet w najbardziej ku północy wysuniętych okolicach 
Stanów Zjednoczonych (północna Dakota), jak również na rozległych
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terenach południowej i środkowej Kanady. Dowodzi to tylko, że soja 
w wymaganiach klimatycznych jest rośliną elastyczną, dającą się do­
stosować drogą doboru hodowlanego do bardzo rozległej skali w a­
runków. Rzeczą więc hodowli i praktyki powinno być umiejętne wy­
zyskanie tych jej zdolności aklimatyzacyjnych dla każdorazowych 
warunków. Praca ta wymaga jednakże wytrwałości, szerszego zro­
zumienia, zainteresowania i poparcia ogółu, czego dotychczas w rol­
nictwie europejskiem od początku prób brakowało. Podczas kiedy 
w Ameryce w krańcowej strefie północnej uprawy żyta dojrzewa 
i soja dzięki umiejętnej hodowli, to u nas w Europie Środkowej, 
a więc w klimacie o wiele chyba przyjaźniejszym, sprawa obraca się 
dotychczas stale dookoła dyskusji na temat możliwości wprowadze­
nia tej rośliny do masowej uprawy.

Okres wegetacji soji trwa według zestawienia prof. Pietruszczyń- 
:skiego:

w A m eryce Północnej . . .  90 — 150 dni
w J a p o n j i ................................110 — 150 „
w A ustrji (koło W iednia) . . 140 — 170 „
w A ustrji D o l n e i ............  120 — 160 „
we F r a n c j i   100 — 130 „
w N ie m c z e c h .......................110 — 140 „
w P o l s c e .............................  120 — 130 „

Pod względem warunków wilgotności soja nie wykazuje specjal­
nego jakiegoś zapotrzebowania. Zarówno znosi jej nadmiar, jak rów­
nież i pewien niedostatek. Według inż. B. Dzikowskiego z Instytutu 
Puławskiego soja jest bardzo odporna na suszę, co jest w naszych 
warunkach cecbą bardzo dodatnią, gdyż rozkład opadów w poszcze­
gólnych latach jest u nas bardzo nierównomierny, a większość upra­
wianych dotąd strączkowych jest na suszę wrażliwa.

Co do gleby stwierdzić można, że soja nie rości naogół wielkich 
pretensji, udaje się na wszystkich ziemiach uprawnych, zawierają­
cych próchnicę tak na glebach cięższych, jak i lżejszych. Najlepsze 
jednak warunki dla rozwoju znajduje soja na ziemi średniej, raczej 
lżejszej, aniżeli zwięzłej, gliniastej. Wyjątkowo bardzo dobrą ziemią 
pod uprawę soji będzie piasek próchniczny z domieszką glinki oraz 
z zawartością wapna. Również gleby torfiaste nadają się pod uprawę 
soji, gdyż znosi ona bardzo dobrze ich kwaśny charakter. Zbyt pod­
mokła ziemia i jałowy piasek pozbawiony wapna nie nadają się pod 
uprawę soji.

W płodozmianie według Dr. Borkowskiego najlepszem miejscem dla 
soji będzie stanowisko po okopowych oraz strączkowych, sama po 
sobie idzie ona również dobrze i może być wielokrotnie z rzędu upra­
wiana na tem samem polu, co też dobrze świadczy o jej zdrowej nie- 
wybredności w warunkach. Natomiast według Kitzermanna następ­
stw o soji według zasad płodozmianu powinno mieć miejsce po rośli­
nach kłosowych. Wymieniony autor popiera swoje twierdzenie dwo­
ma argumentami. Rośliny kłosowe, posiadając względnie słaby sy­
stem  korzeniowy, wyczerpują znacznie z wilgoci i składników pokar­
mowych warstwy ziemi wyżej położone, a powtóre wskutek bardzo
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ograniczonego ulistnienia pozostawiają powierzchnię ziemi prawie 
zupełnie otwartą, nawet na bezpośrednie działanie promieni słonecz­
nych. Pod wpływem funkcji wymienionych dwu czynników, podczas 
wegetacji roślin kłosowych, rola po ich zbiorze przedstawia bardzo 
niekorzystny stan pod względem rozmieszczenia, wilgoci i składni­
ków pokarmowych oraz struktury. Zastosowana natomiast w na­
stępstwie soja naprawia zły stan gleby po kłosowych i pozostawi 
bardzo dobre stanowisko dla następującej po niej rośliny kłosowej.

Wysiew soji zależy wyłącznie od stanu roli i ciepłoty aury — w na­
szym klimacie powinien się on odbywać w drugiej połowie kwietnia 
lub w początkach maja. Im wcześniej siać się uda, tem lepiej dla roz­
woju roślinności. Soję na ziarno należy siać szerzej po 40 — 60 kg 
na ha, natomiast na paszę zieloną lub kiszonkę gęściej po 120 — 
140 kg. na ha.

Pielęgnowanie posiewu polega na tępieniu chwastów oraz utrzy­
maniu pulchnej powierzchni przez motyczenie lub stosowanie upra­
wy międzyrzędowej pociągowej; prace te powinno się stosować 
w razie potrzeby aż do zagajenia ziemi przez rośliny.

Zbiór soji przedstawia wiele stron ujemnych. Sprzęt maszynowy 
jest bardzo utrudniony, przez to, że soja rozgałęzia się bardzo nisko 
tuż nad ziemią i bardzo nisko osadza pierwsze (dolne) strąki. Dalej 
łodyga w tem miejscu jest bardzo gruba i twarda, używanie więc 
maszyn żniwnych powodowałoby szybkie ich zużywanie. Wprawdzie 
w krajach szerokiej produkcji soji np. w Stanach Zjednoczonych uży­
wają do sprzętu maszyn, lecz uprawiane tam odmiany jako później­
sze są znacznie wyższe i wyżej się rozgałęziają. Sprzęt maszynowy 
u nas jest więc prawie niemożliwy. Pozostaje sprzęt ręczny przez 
wyrywanie lub cięcie sierpami. Po ścięciu (wyrwaniu) soji najlepiej 
powiązać ją luźno w małe snopki, które ustawia się w rzędy lub 
daszki. Przed zwózką powinny być suche nietylko strąki, lecz i łody­
gi, soja bowiem łatwo pleśnieje. Z tego też względu pożądane jest 
przy układaniu stert przekładanie snopków ozimą słomą.

Plon soji jest różny w różnych krajach. W Chinach — ojczyźnie tej 
rośliny — przeciętne zbiory w ziarnie obliczone są na 8 q z ha, a ska­
la wahań wynosi 6 — 18 q. W Japonji zbierają średnio 8 — 10 q, 
a w wyjątkowo pomyślnych warunkach do 20 q z ha. W Ameryce 
plony ziarna sojowego według statystyki urzędowej Departamentu 
Rolnictwa w Waszyngtonie z roku 1917 wahają się w granicach od 
15 — 25 buszli z jednego akra (około 10 — 16 q z ha), w Stanach 
Północnych, oraz 25 — 40 buszli (16 — 27 q z ha) w Stanach Połud­
niowych. Pozatem plony amerykańskie w zielonej masie na paszę 
dochodzą do 225 — 300 q z ha. W Rosji plon soji waha się znacznie 
nietylko zależnie od odmiany, lecz w większym stopniu od rejonu, na- 
ogół rzadko przekracza 10 q z ha. Na południu Europy soja z reguły 
wydaje 25 — 30 q ziarna na ha, zaś w Niemczech 8 — 16 q, a nawet 
30 q ziarna, 12 — 30 q słomy, 100 — 300 q zielonej paszy oraz 50 — 
80 q siana z ha. Naprzykład według czasopisma ,,Landwirtschaftliche 
Forschungen" rolnik hodowca Schulze w Buers - Arneburg na parce­
lach wielkości jednej czwartej części hektara, w pięciokrotnem po­
wtórzeniu, na glebie seradelowej, zasilonej obornikiem z dodatkiem!
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nawozów pomocniczych, uzyskiwał plony wysokołodygowej czarnej 
odmiany soji, wynoszące 30 q ziarna na ha. W Polsce przeciętny 
zbiór według wyników uprawy soji z kilku lat gen. M. Januszajtisa 
wynosi 26 q ziarna dla okolic Zbaraża; wymieniony miał w ostatnich 
trzech latach następujące zbiory: z 1 ha:

w 1921 r. — 50 q
w 1930 r, — 16 „
w 1931 r. — 14 „

przyczem ostatnie dwa lata były dla soji badzo nieurodzajne. Na pod­
stawie danych Dr. W. J. Strażewicza z Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie zbiór przeciętny dla okolic Wilna wynosi 867 kg. ziar­
na. Dla Wielkopolski przeciętny zbiór w 1931 r. wynosił 12,5 q ziar­
na z 1 ha.

W Czechosłowacji w 1930 r. zbiór wynosił 20 — 27 q na Słowa - 
czyźnie, a w latach pomyślniejszych przekraczał nawet 30 q. W Ru- 
munji zbiór notowano w granicach od 8 — 14 q z 1 ha.

Jeżeli więc porównać ze sobą wszystkie cyfry powyższe odnośnie 
plonowania soji zarówno w jej oiczyźnie jak i w Ameryce, to liczby 
dotyczące stosunków europejskich i to nietylko w produkcji na ziar­
no, ale i na paszę, wypadają uderzająco korzystnie. Na moment ten 
należałoby zwrócić uwagę wszystkich sceptycznie patrzących na 
możliwość i opłacalność masowej produkcji tej rośliny w naszych 
warunkach.

Na zakończenie tego punktu należy jeszcze poświęcić kilka słów 
kwestji przechowywania soji, gdyż przedstawia ona duże trudności. 
Jeżeli w okresie zbioru i młocki była sucha pogoda, to ziarno jest 
też suche, zawiera nie więcej niż 12% wody i można je zsyoać 
w spichrzu luzem w warstwie do 2 metrów grubej. Pomieszczenie 
musi być suche, podłoga drewniana, ściany również powinny być 
wyłożone deskami, tak, aby ziarno nie stykało się bezpośrednio 
z murem. Przy zawartości wody większej niż 12%, warstwa ziarna 
musi być odpowiednio cieńsza, a stan jego często kontrolowany. 
Przechowywanie wilgotnego ziarna sprawia wiele kłopotu z powodu 
konieczności ciągłego szuflowania. Ziarno do siewu najlepiej jest 
przechowywać w snopach w miejscu przewiewnem.

Tyle w ogólności o wymaganiach soji. A teraz przejdziemy do opisu 
prób uprawowych, przedsiębranych w Europie i w szczególności 
u nas.

Próby uprawy soji w Europie.

Na kontynencie Europy południowej soja znalazła się, jak już 
wspomniałem na początku artykułu, w XVIII wieku; uprawę soji we 
Francji zapoczątkował Montigny z nasienia, przywiez:onego z Chin.

Jednak choć znano soję w Europie już dość dawno, to kwestja akli­
matyzacji i rozpowszechniania soji stała na martwym punkcie i nie 
znalazła początkowo żywszego zainteresowania tak  naukowego, jak 
i praktycznego.

Dopiero wiedeński uczony prof. Haberlandt zapoczątkował w ro­
ku 1873 badania nad wartością ziarna soji oraz możliwościami jej



uprawy; doświadczenia uprawowe z soją dzięki jego usilnej propa­
gandzie zostały rozszerzone stopniowo na całą Europę Środkową. 
Praca Fryd. Haberlandt‘a nad przystosowaniem soji do europejskie­
go klimatu i jej uszlachetnieniem kroczyła po dobrej drodze, a do­
świadczenia obejmowały coraz to liczniejsze jednostki, jednakże 
zgon jego w roku 1878 pogzebał wyczekiwane rezultaty pracy oraz 
obudzone już żywsze zainteresowanie ogółu rolniczego.

Jednocześnie z prof. HaberlandŁem przeprowadzał doświadczenia 
z soją u nas (1875 r.) Dr. A. Sempołowski na ziemi Wielkopolskiej 
w Żabikowie oraz w kilku innych majątkach oraz w b. Królestwie 
w Stacji Doświadczalnej w Sobieszynie.

Po upływie wielu lat od śmieci prof. Haberlandt‘a odnowił i po­
budził zainteresowanie dla tej rośliny Jan Owsiński, ziemianin z Po­
dola z okolic Żmerynki. Przywiózł on ze swej podróży po Azji w 1893 
roku dwie odmiany: soję czarną wczesną i brunatną wczesną, które 
zostały użyte do doświadczeń, wywołując coraz żywsze zaintereso­
wanie wśród rolników. Próby te jednak nie dały pomyślnych wyni­
ków. Ponowne prace w tym kierunku przeprowadza się w roku 1900 
w Stacji Doświadczalnej w Sobieszynie i Kutnie, a w) roku 1906 je­
szcze w Sobieszynie i Łęczycy, jednakże również z ujemnym wy­
nikiem.

O nowszych pracach nad aklimatyzacją soji u nas, prowadzonych 
w Wilnie, Puławach i niektórych rolniczych stacjach doświadczal­
nych oraz poszczególnych hodowców piszę niżej; obecnie poświęcę 
kilka słów wynikom osiągniętym w tym kierunku w sąsiednich pań­
stwach.

W Czechosłowacji dokonywane są próby uprawy soji od szeregu 
lat, przedewszystkiem na terenie Słowaczyzny. Próby te dają naogół 
pomyślne wyniki; wszystkie odmiany, użyte do doświadczeń, dojrza­
ły, a plon z 1 ha wynosił w 1930 roku zależnie od odmiany 20—27 q. 
W latach pomyślniejszych plon z 1 ha przekraczał nawet 30 q. 
Obszar zajęty pod uprawę soji powoli, ale stale wzrasta; w roku 1930 
obejmował on około 40 ha.

Uprawiane są przedewszystkiem aklimatyzowane odmiany pocho­
dzenia mandżurskiego. Ogólnie można stwierdzić, że soję na większą 
skalę uprawia się w południowej Słowaczyźnie i w południowych 
Morawach i to głównie na ziarno. W ostatnim czasie zaczęto upra­
wiać na zieloną paszę. W Czechach doświadczenia prowadzi się 
pod kierunkiem Państwowej Rolniczej Stacji Doświadczalnej w Roud- 
nicy; w latach 1921 — 1927 wykonano 212 doświadczeń w 138 miej­
scowościach. Soja wczesna bronzowa dojrzewała wszędzie dosko­
nale; odmiany wczesne (czarne i bronzowe) zużywały na dojrzenie 
2200—2300° C, które otrzymywały, zależnie od miejscowości i roku, 
w ciągu 105—140 dni. Plony ziarna wykazywały duże wahania. Obok 
warunków kliamtycznych i glebowych, także pielęgnowanie roślin 
wykazywało duży wpływ na plon. Bardzo znaczne szkody sprawia­
ły gdzieniegdzie zające. Plantacje nieuszkodzone dawały 8—20 q 
z ha przy odmianach wczesnych, a 10—29 q przy późniejszych. Szcze­
pienie bakteryj korzeniowych podnosiło plony o 15—50%. Przeko­
nano się, że wysoka zawartość tłuszczu (17—20%) i białka (do 40%) 
w ziarnie nie spadała w warunkach doświadczeń. Godne uwagi jest
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usiłowanie włączenia soji do płodozmianu, niekiedy nawet w miej­
sce grochu.

Na Słowaczyźnie jest kilku hodowców, którzy uprawiają soję na 
ziarno już więcej jak 10 lat i karmią ziarnem świnie, a słomą owce. 
Przy hodowli zwrócono w rolniczej praktyce głównie uwagę na to, 
aby siać tylko uszlachetnione odmiany. I tak na Morawach uprawia 
się odmianę, dojrzewającą w 103—105 dniach, której zbiór jest moż­
liwy już w końcu sierpnia, albo z początkiem września. W innych 
okolicach wynosi okres wegetacyjny 105— 140 dni.

Ziarno soji zużytkowuje się na olej, makuchy, mąkę, do wypieku 
chleba, który przy domieszce mąki sojowej bardzo trudno wysycha.

W Rumunji uprawa soji odbywa się na niewielkich przestrzeniach 
w Banacie i Transsylwanji. Zbiór z ha waha się w dobrych latach 
między 8—14 q. W 1930 r. związek syndykatów rolniczych sprowa­
dził z Hamburga dwa wagony nasion, które rozdzielono pomiędzy 
rolników w Ołtenji (Stare Królestwo) i Banacie. Zbiór był ilościowo 
i jakościowo bardzo słaby — 100—300 kg z ha, a to z powodu silne­
go ataku pasorzytów.

Przypuszcza się tam, że odmiana żółta z Mandżurji, zaaklimaty­
zowana na Węgrzech, da w Rumunji dobre rezultaty.

W Niemczech, które sprowadzają obecnie rocznie około miljona 
tonn soji, t. j. 1/0 jej światowej produkcji i posiadają silnie rozwinięty 
przemysł sojowy, robione są od szeregu lat próby uprawy soji wśród 
prywatnych hodowców i w zakładach doświadczalnych. Podobno 
wyniki tych prób na ziarno były naogół mało zadawalające; nato­
miast uprawa na siano i zieloną paszę daje wyniki zupełnie dobre, 
soja silosowana razem z kukurydzą daje bardzo dobrą karmę.

Hodowlę selekcyjną soji prowadzi zakład doświadczalny Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Bonn - Poppelsdorf. Uwzględniane tam są nastę­
pujące grupy odmian: na zieloną paszę, na kiszonki, na ziarno i prze­
mysłowe. Cel hodowli: pewne dojrzewanie, wysoki plon, odporność 
przeciw pasorzytom i chorobom, sztywność, dobre zamknięcie strą­
ków, jasnoziarnistość i wysoka jakość ziarna (białko, tłuszcz, lecy­
tyna). W. Riede i B. Zewald podają w wydawnictwie ,,Landw. 
Versuchs-Stationen“ wyniki prób z szeregiem odmian o charakte­
rze przemysłowym. Wiele z nich powstało przez rozszczepienie się 
materjału mandżurskiego. Plony tych odmian wahały się od 16,5 do 
20 q ziarna z 1 ha. Badania chemiczne nasion poszczególnych od­
mian wykazały, że zawartość białka w sojach z Bonn - Poppelsdorf 
jest wyższa, niż w sojach mandżurskich. Naogół u soji suma białka 
i tłuszczu jest wielkością stałą. Zawartość białka czystego u odmian 
z Bonn przy 12% wody wynosi od 36,59% do 41,37%, tłuszczu — 
od 14,67% do 17,39%, fosfatydów od 1,02% do 2,53%. Według wy­
mienionych wyżej badaczy warunkiem powodzenia w pracy aklima­
tyzacyjne - hodowlanej nad soją jest posiadanie jaknajbogatszego ma­
terjału wyjściowego, pochodzącego z jej ojczyzny, oczywiście 
uwzględniając przedewszystkiem odmiany z warunków, zbliżonych 
do europejskich.

Jak zobaczymy z dalszych wywodów, po tej właśnie linji poszła 
praca nad soją naszego Instytutu Puławskiego.
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W Rosji Sowieckiej — według danych inż. B. Dzikowskiego z Pu­
ław propaganda uprawy i zużytkowania soji prowadzona jest z iście 
amerykańskim rozmachem. O tempie tej pracy świadczą poniższe 
cyfry, tyczące się powierzchni zajętej pod soję w różnych latach na 
terenie ZSRR. I tak  w 1925 r. było pod soją tylko 18.300 ha, w 1928 
roku — 48.500 ha, w 1930 roku — 330.000 ha i w 1931 roku—450.000 
ha. Plan pięcioletni przewiduje na rok 1932 — 1.500.000 ha. Prace 
nad rozpowszechnieniem soji w Rosji i podniesieniem ilościowo i ja­
kościowo jej produkcji prowadzi Naukowo - Doświadczalny Instytut 
Sojowy przy Wszechzwiązkowej Akademji Nauk Rolniczych im. Le­
nina oraz Centralny Naukowo - Doświadczalny Instytut Przemysłu 
Spożywczego.

W Rosji Sowieckiej dąży się do wprowadzenia soji jako podsta­
wowego produktu spożywczego dla szerokich mas ludności i wojska, 
odkładając inne sposoby zużytkowania na dalszy plan.

Sprawa zastosowania soji do żywienia wojska została już opraco­
wana w Rosji, gdyż na kursach kulinarnych Moskiewskiego Okręgu 
Wojennego wypróbowano szereg potraw sojowych; przygotowywano 
tam z soji rozmaite zupy, kasze z całego ziarna i przetarte, kotlety 
sojowo - mięsne, kotlety z samej soji, kapuśniak z soją, barszcz, sma­
żoną soję, kawę i t. p. Wszystkie powyższe potrawy zostały wypró­
bowane w warunkach gospodarstwa domowego i odznaczają się do­
brym smakiem, jak również taniością. W skład większości potraw 
wchodzą produkty stosunkowo tanie i dające się długo przechowy­
wać, co razem z prostotą ich przyrządzania sprawia, że potrawy te 
mogą być zastosowane w kuchni żołnierskiej.

Soja w Polsce.

Jak  już poprzednio wspomniałem, doświadczenia z soją w Pol­
sce prowadzone są od 1875 roku. Zainicjował je Dr. A. Sempołow- 
ski w 1875 r., prowadził następnie Jan Owsiński w 1893 roku na 
Ukrainie, Stacja Doświadczalna w Sobieszynie i Kutnie w 1900 r. 
i w 1906 r. jeszcze Sobieszyn i Łęczyca. Badania te jednak nie wpły­
nęły na rozpowszechnienie się uprawy soji w kraju z rozmaitych
przyczyn, a przedewszystkiem z powodu zbyt małego zaintereso­
wania się tą sprawą rolnictwa, następnie ze względu na trudności 
nabycia odpowiedniego nasienia do siewu, a wreszcie trudności zbytu 
i spożytkowanie otrzymanego plonu.

W odrodzonej Polsce prace doświadczalne z soją prowadziły roz­
maite zakłady naukowe i doświadczalne rolnicze oraz prywatni ho­
dowcy. Wyniki tych doświadczeń były częściowo ogłaszane w facho­
wej prasie rolniczej, jednak opinje były nader rozbieżne i podczas 
gdy jedni propagowali gorąco uprawę soji na szerszą skalę, inni
zapatrywali się pesymistycznie na tę sprawę i ostrzegali przed zbyt
pohopnem przejściem do uprawy tej inowej rośliny uprawnej.

Pewne jaśniejsze światło rzuciła na tę kwestję przeprowadzona 
przez Ministerstwo Rolnictwa w lutym 1931 r. ankieta w sprawie 
uprawy soji w Polsce, rozpisana w celu uzyskania bardziej szczegó­
łowych danych; do współpracy zostały zaproszone wszystkie roi-
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nicze organizacje społeczne, izby rolnicze i władze administracyjne. 
Ankieta objęła dane do roku 1930, włącznie.

Według danych uzyskanych z tej ankiety, uprawiano soję w 181 
gospodarstwach; w rzeczy wistoci ilość ta  była z pewnością znacznie 
większa. Największą ilość punktów uprawy soji ujawniono w dwu 
południowo-wschodnich województwach, t. j. w tarnopołskiem i sta- 
nisławowskiem. Kilka gospodarstw doświadczalnych i hodowlanych 
prowadziło ściślejsze badania naukowe nad soją.

Uprawiano soję na bardzo małych obszarach; plantacje o po­
wierzchni kilkudziesięciu arów należały już do wyjątków. Uprawiano 
ją częściowo w ogrodach, częściowo w polu.

Plon ziarna dojrzałego wahał się w granicach od 3—24 q z 1 ha; 
z ankiety jednak trudno wyprowadzić liczbę orjentacyjną jako obecny 
przeciętny plon ziarna soji w Polsce.

Materjał siewny był niezmiernie różnorodny. W kilku wypadkach 
nasienie sprowadzano bezpośrednio z Mandżurji, w innych ze Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, z Czechosłowacji, Węgier, 
Niemiec, Francji i Szwajcarji. W wielu wypadkach nie można było 
stwierdzić pochodzenia nasienia. Dosyć rozpowszechniona jest od­
miana brunatna Wileńska, mniej czarna Kisielnicka.

Siew wykonywany był zwykle od połowy kwietnia do połowy 
maja, zbiór od połowy września do połowy października.

W poszczególnych wypadkach obserwowano uszkodzenie soji 
przez wiosenne przymrozki; naogół jednak stwierdzono pod tym 
względem dużą stosunkowo odporność soji, która po przymrozkach 
rozwijała się nadal dobrze wtedy, kiedy fasola została całkowicie 
przez mróz zniszczona.

W artość użytkowa soji, wyprodukowanej w Polsce, została bar­
dzo pochlebnie oceniona przez tych, którzy ją badali. Spożywano ją 
w najróżniejszych formach. Również bardzo pochlebnie została oce­
niona soja jako pasza i spasano ją w postaci ziarna, słomy, plew i na 
zielono,, zauważono jakoby przytem znaczne zwiększenie mleczności 
krów przy jednoczesnem zwiększeniu w mleku zawartości tłuszczu, 
zwiększona nośność kur i doskonałe tuczenie się świń.

Kilka analiz ziarna sojowego produkcji krajowej wykazało, że pod 
względem zawartości białka i tłuszczu nie różni się ono od soji 
inmportowanej.

Na soji, uprawianej po sobie na tem samem polu, zauważono 
w paru wypadkach występowanie korzeniowych bakteryj brodawko­
wych (już w drugim roku uprawy).

Ogólna uwaga na temat możliwości uprawy soji w Polsce wypadła 
dodatnio; biorący udział w ankiecie, z małymi wyjątkami, stwierdzili, 
że uprawa soj w Polsce jest zupełne możliwa i ma przyszłość przed 
sobą, należy tylko wyhodować odmiany o większej plenności i skró­
conym okresie wegetacyjnym.

Z opinji uczestników ankiety uważam za konieczne zacytować 
w obszerniejszem streszczeniu opinję Państw. Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach i Kierownika Ogrodu Roślin 
Lekarskich Uniwersytetu Wileńskiego D-ra Strażewicza, gdyż opinje 
te można uważać za najbardziej miarodajne.
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Instytut Puławski prowadzi hodowlę soji od 1929 r. Nasiona po­
chodzą ze stacyj doświadczalnych „Echo" i ,,Anda“, należących do 
Wydziału Rolniczego Zarządu Chińskiej Wschodniej Drogi Żelaznej 
w Mandżurji (prowincja Kirin).

Ogółem sprowadzono w r. 1929 do Puław z obu stacyj 175 odmian,
0 nasionach różnego kształtu i barwy o bardzo znacznych różnicach 
wegetacyjnych. Przeważały odmiany o nasionach żółtych z żółtym 
znaczkiem — 71 odmian, oraz żółtych z ciemnym znaczkiem — 50 
odmian. Pozatem sprowadzono odmiany o nasionach czarnych, bron- 
zowych, oliwkowych i zielonych. Wiosną 1931 r. otrzymały Puławy 
za pośrednictwem Ministerstwa Rolnictwa 5 próbek odmian soji 
z Niemiec, jedną z maj. Dźwinogród oraz 8 odmian amerykańskich. 
Nabyto również 5 prób soji handlowej, pochodzenia niemieckiego 
w firmie ,,Granum“ w Warszawie.

W roku 1929 zasiano 17 maja — zbiór odmian najwcześniejszych 
nastąpił 18 września, najpóźniejszych 21 października. W roku 1930 
zasiano 21 kwietnia, a zebrano najwcześniejsze odmiany 14 września,, 
najpóźniejsze 4 listopada, przyczem na ogólną ilość odmian 175 —- 
nie dojrzało 55.

Wobec braku przymrozków wiosennych w okresach wegetacyj­
nych 1929 i 1930 r. nie można było robić obserwacyj co do odpor­
ności soji na przymrozki wiosenne. Natomiast można było stwierdzić 
słabe reagowanie soji na przymrozki jesienne, od których ucierpiały 
tylko młodziutkie listki wierzchołkowe.

Wczesne odmiany soji, mające okres wegetacyjny, trwający od 
110 — 130 dni, dojrzewają i wysychają w polu całkowicie; późne 
odmiany trzeba w razie niesprzyjającej pogody dosuszać w stodole. 
W r. 1931 poddano zebrany materjał selekcji indywidualnej, wyod­
rębniając 206 czystych linij, razem więc z otrzymanemi nowemi prób­
kami ilość numerów w szkółkach wynosiła 226.

Doświadczenia odmianowe w warunkach polowych z trzema od­
mianami mandżurskiemi oraz dwiema uprawianemi w Polsce, soją 
czarną kisielnicką i wileńską brunatną, dało następujące plony z ha; 
Mandżurska Nr. 86a — 20,7 q, czarna kisielnicką ■— 18 q, Mandżur­
ska 9/21 — 17 q, Mandżurska Nr. 1153 — 16,9 q, wileńska 12 q.

Prób z użyciem ziarna sojowego na paszę i pokarm, jak również
1 masy zielonej na paszę jeszcze Instytut nie robił; natomiast w roku 
1932 planowane są próby w tym kierunku.

Prób z otrzymywaniem oleju z soji również nie robiono. Co do 
możliwości uprawy soji w Polsce Instytut Puławski stwierdza, że 
z odmian mandżurskich można przez staranną selekcję indywidualną 
wyodrębnić formy odznaczające się wymaganiami, które możemy im 
w Polsce zapewnić. Tą drogą można, zdaniem Instytutu, w ciągu 
kilku lat otrzymać czyste linje, dojrzewające zupełnie pewnie w prze­
ciętnych naszych latach. Ale nawet odmiany bardzo wymagające pod 
względem warunków klimatycznych mogą się stopniowo przystoso­
wać do naszych warunków przez stałą uprawę przez kilkadziesiąt 
lat, a to dzięki t. zw. zdolnościom aklimatyzacyjnym rośliny. Należy 
pamiętać, że dużo z obecnie uprawianych u nas roślin rolniczych 
zostało przywiezionych z zupełnie innych warunków klimatycznych.
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Z powyższego widać, że uprawa soji u nas jest zupełnie możliwa, 
a wyhodowanie odpowiednich odmian i rozpowszechnienie ich jest 
jedynie kwestją czasu. Wyniki otrzymane w ostatnich dwu latach 
z dużym materjałem odmian mandżurskich, sprowadzonych do Puław, 
uprawniają do pewnego optymizmu. Szczególnie rok 1930, odzna­
czający się bardzo niesprzyjającym przebiegiem pogody, a w którym 
znaczna część odmian dojrzała, pozwala wnosić, że droga, którą 
poszedł Instytut Puławski, jest racjonalna i że warunkiem powodze­
nia w pracy aklimatyzacyjnej nad soją jest sprowadzenie jaknajbo- 
gatszej kolekcji odmian soji z warunków jaknajwięcej zbliżonych, 
a więc z Mandżurji.

Z powyższych rozważań wynika, że tak teoretyczne przesłanki, 
jak również pozytywne wyniki osiągnięte w Ameryce i w Niemczech, 
pozwalają uważać sprawę uprawy soji w Polsce za zagadnienie naj­
zupełniej realne.

Zdaniem Instytutu soja miałaby w naszych warunkach wielkie zna­
czenie gospodarcze, znajdując zastosowanie poza przemysłem tłu­
szczowym i chemicznym również w przemyśle spożywczym i far­
maceutycznym.

Według drugiej opinji, t. j. Kierownika Ogrodu Roślin Lekarskich 
Uniwersytetu Wileńskiego d-ra Strażewicza dodatni wynik aklima­
tyzacji w warunkach Wileńszczyzny jest wymownym dowodem zdol­
ności przystosowania się soji. Ogród ten od czasu swego założenia 
w r. 1923 prowadził doświadczenia nad możliwością uprawy soji; 
pierwsze lata dawały wyniki negatywne.

Dopiero z próbki nasion soji brunatnej, otrzymanej z ogrodu bota­
nicznego w Bazylei, udało się d-rowi Strażewiczowi otrzymać 
w 1926 r. dwie rośliny o stosunkowo skróconej wegetacji. Nasiona 
tych roślin dały początek odmianie, zupełnie nadającej się do uprawy 
w Polsce, znanej obecnie pod nazwą „soji wileńskiej". Nasiona tej 
odmiany udzielono w roku 1928 4 instytucjom i wszystkim ogrodom 
botanicznym, w roku 1929 — 14 instytucjom i osobom, a w r. 1930 — 
18 instytucjom i osobom prywatnym. Prawie połowa odbiorców ko­
munikowała o zupełnie pomyślnych wynikach.

Dotychczasowe obserwacje własne D-ra Strażewicza oraz wiado­
mości z korespondencji rolników-praktyków, odbiorców soji wileń­
skiej, przemawiają stanowczo za zupełną możliwością uprawy tej 
rośliny w Polsce.

W ogrodzie roślin lekarskich w Wilnie było w 1930 r. pod uprawą 
soji około 20 arów z przeciętnym plonem 7 — 8 kg nasion z ara. 
Jednak z komunikatów odbiorców soji wileńskiej wynika, że 
w innych miejscowościach Polski, na południe od Wilna położonych, 
plony były nie niższe 10 q z 1 ha, a czasem nawet znacznie wyższe.

Oprócz wyżej przytoczonych dwóch najbardziej miarodajnych 
opinij, uważam jeszcze za bardzo pożądane dla całokształtu sprawy 
podać nadesłaną na ankietę odpowiedź Spółki Akcyjnej Połączonych 
Krajowych Hodowli Nasion Selekcyjnych „Granum" w Warszawie. 
Firma ta zaczęła próby hodowlano-uprawowe z soją w 1927 roku 
na stacji hodowlanej w Wilanowie. Ogólna powierzchnia, składająca 
się z szeregu małych poletek obserwacyjnych, wynosiła początkowo
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0,3 morgów polskich. Próby przeprowadzono w 1930 r. w uprawie 
polowej. Z największego poletka o powierzchni 61 m2 uzyskano plon 
5 kg. soji brunatnej. Niektóre odmiany dały stosunkowo mniej, a inne 
wcale nie dojrzały. Nasienie soji pochodziło z produkcji amerykań­
skiej, europejskiej i mandżurskiej. Kolory ziarna: czarny, brunatny 
i żółty. W roku 1930 czas siewu 19 i 20 maja, czas zbioru jednej 
z odmian brunatnych 25 września, pozostałych odmian 5 i 8 paź­
dziernika. Siew uskuteczniony był zapóźno w oczekiwaniu na różne 
nasiona. Soja czarna wilanowska, poddana od r. 1927 trzykrotnej 
selekcji, wykazała odporność na wiosenne przymrozki, na pozosta­
łych odmianach, wprowadzonych do doświadczeń w roku 1930, zaob­
serwowano nieznaczne uszkodzenia. W roku 1930, wskutek wyjąt­
kowo ciężkiej jesieni, soja wymagała dosuszania w budynkach, nato­
miast w poprzednich latach wysychała dostatecznie w polu. W ar­
tości użytkowej ziarna nie badano. Zaobserwowano, że soja wila­
nowska uprawiana po sobie na tem smem polu wykazała wyższy 
plon i że po kilkoletniej uprawie dostosowała się do miejscowych 
warunków klimatycznych i glebowych.

Na podstawie własnych prób hodowlano-uprawowych Spółka 
,,Granum“ stwierdza, że przy szerszem zainteresowaniu się ogółu 
i przy pracy prowadzonej przez hodowców w kierunku skrócenia 
okresu wegetacyjnego i podniesienia plenności można osiągnąć pożą­
dane rezultaty, umożliwiające uprawę tej cennej rośliny na szerszą 
skalę w warunkach klimatycznych i glebowych zarówno na terenie 
województwa warszawskiego, jak (za małemi wyjątkami) i całej 
Polski.

W roku 1931 Sp. Akc. ,,Granum“ powiększyła znacznie obszar 
uprawy soji; oglądałem stację selekcyjną Spółki pod Konstancinem 
we wrześniu 1932 r., gdzie przeznaczono na soję już obszar 6 mor­
gów, prowadząc zarówno poletka selekcyjne, jak i rozmnażanie 
w uprawie polowej.

Ograniczone ramy artykułu nie pozwalają mi na scharakteryzo­
wanie wyników doświadczeń, prowadzonych na innych stacjach do­
świadczalnych i u prywatnych hodowców. Sądzę jednakże, że przy­
toczone już wyżej opinje wystarczą dla urobienia sobie sądu o zna­
czeniu tego zagadnienia dla Państwa i możliwościach jego pozytyw­
nego rozwiązania w Polsce.

Jeżeli artykuł mój rozbudzi żywsze niż dotąd zainteresowanie dla 
soji, możliwości jej uprawy w Polsce i zużytkowania, cel jego będzie 
w pełni osiągnięty.

Kwestja opłacalności i zbytu soji.

W rozszerzeniu uprawy soji główną rolę gra kwestja opłacalności. 
Niestety rozpowszechniona ku własnej szkodzie rolnictwa i całego 
gospodarstwa narodowego metoda obliczania opłacalności uprawy 
pewnej rośliny według płonu z ha i ceny rynkowej jest błędna, gdyż 
raczej należy brać pod uwagę efektywną wartość użytkową rośliny 
oraz pracę, jaką należy włożyć w jej uprawę, na którą to metodę 
zagranica dawno już przeszła. Różne rodzaje roślin przy tem samem



wykorzystaniu pokarmu gleby, włożonej pracy i kapitale dają zu­
pełnie różną ilość substancji użytkowej. Im mniej roślina pobiera 
pokarmów z gleby i im więcej potrzebuje ona dwutlenku węgla 
i wody, czyli dóbr będących do dyspozycji w przyrodzie w nieogra­
niczonej ilości, tem jest ona cenniejsza z gospodarczego punktu 
widzenia i dla hodowli bardziej opłacalna. Jest to według Strakosza 
(Berlin 1907) t. zw. „efekt asymilacyjny“, pod którym rozumie się 
dzielną ilości wytworzonej substancji użytkowej, którą roślina 
dostarcza z pewnej określonej powierzchni, przez ilość zabranych 
glebie pokarmów. Ten efekt asymilacyjny potem wskazuje, w jakim 
stosunku stoi pobrany z gleby pokarm do wytworzonej substancji 
fizjologicznie użytkowej.

Stosunek dzielnej wynosi przy soji 25, przy grochu 21,5, koniczynie 
czerwonej 14,5, lucernie 12,5, wyce 12, burakach cukrowych 9,5, 
przy innych roślinach (szczególnie zbożowych) od 2,5 — 7,5. Widzimy 
z powyższego, że soja zamienia 25-krotnie pobrany z ziemi pokarm 
w wartość użytkową wytworzonej substancji i stoi na pierwszym 
planie przed wszystkiemi roślinami pod tym względem. I to musi 
być punktem wyjścia do oceny wartości uprawy pewnej rośliny i do 
ustalenia prognozy co do jej rozpowszechnienia się, uwzględniając 
jeszcze, że na wysiew potrzeba na 1 ha tylko 45 — 50 kg. soji, co 
w stosunku do innych roślin jest cyfrą minimalną.

W chwili obecnej, najważniejszem zagadnieniem, decydującem 
o opłacalności soji jest kwestja jej zużytkowania i zapewnienia zbytu.

Zagadnienie rozpowszechnienia każdego nowego pokarmu natrafia 
zawsze na silny opór ze strony ludności, która przyzwyczaiła się do 
pobierania tych samych pokarmów od setek lat. W procesie tym 
dużą pomoc może oddać nauka, dająca podstawy do racjonalnej pro­
pagandy, oraz osiągnięte już doświadczenia krajów sąsiednich. Wielką 
też rolę w rozpowszechnieniu nowych pokarmów może odegrać woj­
sko, jeżeli pokarmy te przedstawiają odpowiednią wartość dla inten­
dentury wojskowej.

Jak  już w części I-ej mojego artykułu podałem, może znaleźć soja 
szerokie zastosowanie w wyżywieniu zwierząt, ludności i w prze­
robie przemysłowym.

Według zgodnych opinij różnych autorów ziarno soji nadaje się 
do żywienia zwierząt gospodarskich, a więc koni, bydła, świń i owiec. 
Szczególnie dobre wyniki ma dawać soja na wschodzie jako ziarno 
obroczne. Według publikacyj Sowieckiego Instytutu Sojowego, konie 
w armji japońskiej żywione są soją zamiast owsa. W czasie wojny 
rosyjsko-japońkiej żywiono niejednokrotnie konie armji rosyjskiej, 
przyzwyczajone do owsa, soją lub kuchami sojowemi. Początkowo 
dawano soję wraz z owsem. Pomimo ciężkich warunków służby 
w polu i złej obsługi konie zachowały dobrą bojową kondycję, były 
wytrzymałe i nie spadły w mięsie. Również w porze gorącej karmie­
nie koni kawaleryjskich soją dawało zupełnie zadawalające wyniki.

Wobec tego, że soja jest przeszło 3 razy pożywniejsza od owsa, 
odpowiednie zmniejszenie dawek przy karmieniu soją jest konieczne. 
Ponieważ z punktu widzenia potrzeb zwierzęcia duża zawartość

Nr 4 (28) Soja, jej znaczenie, możliwości zużytkow ania (657) 107



108 (658) Kpt. int. Roman Śliwa Nr -1 (28)

w paszy tłuszczu jest zbyteczna, ekonomiczniej jest spasać kuchy lub 
śrutę sojową.

Dla celów aprowizacyjnych szerokich mas ludności i wojska może 
soja być zużytkowana w najróżnorodniejszy sposób. A więc może tu 
mieć zastosowanie ziarno całe, kasze, mąka sojowa, mleko, różne 
preparaty, kawa sojowa, olej i t. d.

Przemysł tłuszczowy, chemiczny i farmaceutyczny może być rów­
nież bardzo poważnym konsumentem ziarna sojowego.

Jeżeli te trzy sposoby zużytkowania soji zostaną równocześnie 
umiejętnie wykorzystane, nie można żywić żadnych obaw co do 
zbytu wyprodukowanego w kraju ziarna. Państwo może tu przyjść 
z wydatną pomocą przez odpowiednią politykę celną i taryfową.

Wnioski końcowe.

To, co wyżej napisałem o możliwościach uprawy i zużytkowaniu 
soji w Polsce, przemawia bezsprzecznie za wprowadzeniem tej rośliny 
do szerszej niż dotąd uprawy.

Niezależnie od dalszej pracy ściśle naukowej, mającej na celu 
dalsze badania nad zwiększeniem plenności soji i skróceniem jej 
okresu wegetacyjnego, powinna, mojem zdaniem, być rozpoczęta na 
szerszą skalę propaganda uprawy tych odmian, które dały już w Pol­
sce pomyślne rezultaty. Do pracy tej należałoby wciągnąć przyspo­
sobienie rolnicze, organizacje rolnicze, koła gospodyń wiejskich, 
szkoły rolnicze, Instytut Gospodarstwa Domowego i t. p. Rolników 
trzebaby uświadomić o wymaganiach soji przy hodowli, o możliwo­
ściach zużytkowania ziarna we własnych gospodarstwach, a ponadto 
rozpocząć próby przeróbki soji przez zainteresowane przemysły 
i zorganizować skup soji przez wojsko.

Dobrze przemyślana, należycie zorganizowana i kierowana akcja 
pozwoli na uniknięcie tych błędów, które popełniali pierwsi propa­
gatorzy uprawy soji u nas, i da napewno pozytywne wyniki z korzy­
ścią i dla Państwa i dla krajowego rolnictwa.



A. P.

Na marginesie nowego wydania 
przepisu J. A. 1.

Gdy w  r. 1929 został ogłoszony przepis „A dm inistracja w jednostkach adm ini­
stracyjnych w czasie pokoju1' (J. A. 1. cz. I — IV), zdaw ało się, że gospodarka 
w jednostkach adm inistracyjnych będzie tym przepisem  w zupełności uregulowana. 
N adzieje te  okazały się jednak płonne. Przepis nie uregulow ał w e w szystkich 
szczegółach zjawisk adm inistracyjnych, zachodzących w jednostkach. Dla przy­
k ładu  w spom nę choćby o sposobie zaopatryw ania jednostek adm inistracyjnych 
w pieniądze. Chociaż przepis usta lił przydział pieniędzy w formie funduszu obro­
tow ego oraz definityw nego pokryw ania w ydatków  i zniósł p rzedkładan ie  pienięż­
nych zapotrzebow ań, p rak tyka  życiowa zrobiła jednak wyłom  w tym dziale zaopa­
tryw ania. Fundusz obrotow y został zawieszony, utrzym ały się zapotrzebow ania 
pieniężne, jednostki adm inistracyjne otrzym yw ały zaliczki, a ich w ydatki były 
pokryw ane drogą odpisywania uznanych kw ot z asygnowanych zaliczek na  pod­
staw ie orzeczeń cenzuralnych. Z przytoczenia tego faktu  w idać, że w ym agania 
życiowe złam ały postanow ienia przepisu; bieg zaopatryw ania w pieniądze poszedł 
innym torem, aniżeli w ytyczył przepis.

Że w przepisie istn iały  luki, w skazują rów nież na to  uzupełnienia, ogłaszane 
w „Dzienniku Rozkazów " w latach  1929 — 1931 oraz artyku ły  i dyskusje, zaw arte  
w rocznikach „Przeglądu In tendenckiego", począw szy od 1929 roku.

W  obecnym  roku zostało  ogłoszone now e w ydanie przepisu J . A, 1. Zasady 
i myśl przew odnia dotychczasow ego przepisu zostały  w niem  utrzym ane, n a to ­
m iast zm ianie uległa treść  n iektórych postanow ień, jak rów nież i układ. Przepis 
poprzedni sk łada ł się z czterech oddzielnych części. Część pierw sza obejm ow ała 
postanow ienia ogólne, druga regulow ała gospodarkę pieniężną, trzecia m aterja- 
łową, a czw arta  u sta la ła  zasady gospodarki ryczałtow ej.

W ydany w  tym roku i w prow adzony w życie z dniem l.IV. now y przepis sk ła ­
da się z przepisu podstaw ow ego „A dm inistracja w jednostkach adm inistracyjnych" 
(wypuszczone jest zastrzeżeń e „w czasie pokoju") i 10 instrukcyj, m ożnaby po­
w iedzieć przepisów uzupełniających do przepisu podstaw ow ego, wydanych, jako 
załączniki.

Nie będę w yliczał poszczególnych instrukcyj, gdyż pow szechnie są one znane. 
Zw racam  ty lko uwagę, iż przepis podstaw ow y usta la  organizację adm inistracji 
w jednostkach, podaje definicje podstaw ow ych pojęć w zakresie zaopatryw ania, 
u sta la  zasady gospodarki i rachunkow ości pieniężnej oraz m aterjałow ej, porusza 
ogólne sprawy, dotyczące ryczałtów , reguluje kw estję funduszu gospodarczego
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i sposoby zmiany system u gospodarki. U stala nadto  w sposób ogólnikowy zakres 
czynności, związanych ze spraw dzaniem  gospodarki w  jednostkach adm inistra­
cyjnych.

Z punktu  w idzenia formalnego z przepisu podstaw ow ego zostały  w yłączone n a ­
stępujące działy n a tu ry  ogólnej; zakres działania organów adm inistracyjnych 
i sposób postępow ania przy odbiorze względnie oddaw aniu czynności. Te dwa 
działy zostały  ujęte w oddzielną instrukcję. O prócz tego zostały  w ydane w  od­
dzielnych instrukcjach zasady zaopatryw ania jednostek  adm inistracyjnych w m a­
terja ł, rachunkow ość pieniężna i m aterjałow a oraz gospodarka ryczałtow a.

Postanow ienia zaw arte zarówno w przepisie podstawow ym , jak i w instrukcjach 
nie odbiegają pod w zględem treśc i i formy od poprzedniego przepisu. Są przytem  
lakoniczne. Nie dają w yczerpujących w skazów ek do regulow ania w szystkich zja­
wisk, jakie zachodzą w gospodarce jednostki adm inistracyjnej. T rzyletn ie d o ­
św iadczenie, jakie zebrały  jednostki adm inistracyjne podczas w ykonyw ania p rze­
pisu, nie zostało w ykorzystane przy opracow aniu nowego. W skutek tego w yko­
naw cy mają nadal te  same trudności w w ykonyw aniu postanow ień przepisu, jakie 
mieli dotychczas.

Zmiany, k tó re  w prow adził przepis, są następujące:

W  zakresie zaopatrzen ia  pieniężnego został wznowiony przydział pieniędzy 
w formie funduszu obrotowego, Lecz jego ch arak te r i przeznaczenie są inne, 
aniżeli funduszu obrotow ego w edług poprzedniego przepisu, Dawniejszy fundusz 
obrotow y służył do pokryw ania w szystkich w ydatków  jednostki adm inistracyjnej 
w okresie budżetowym. W poszczególnych miesiącach asygnow ał organ adm ini­
stracji pieniężnej zaliczki na pokrycie w ydatków  bieżących, k tó re  m iał potrącać 
po upływ ie m iesiąca po zbadaniu spraw ozdania pieniężnego jednostki adm inistra­
cyjnej, pokryw ając w ydatki definitywnie. Fundusz obrotow y miał stanow ić pew ­
nego rodzaju rezerw ę pieniężną jednostki adm inistracyjnej na  nieprzew idziane 
w ydatki, a jego zlikwidowanie miało odbyw ać się z końcem  okresu budżetow ego. 
Lecz w rzeczyw istości s ta ł się jedynie sumą buchalteryjną Obliczony i przyznany 
jednostkom  adm inistracyjnym  w wysokości przew idyw anych jednom iesięcznych 
w ydatków  w pierwszym m iesiącu roku budżetow ego został zużyty w tym  samym 
m iesiącu, pon eważ jednostki adm inistracyjne nie otrzym ały pieniędzy na zaspo­
kojenie bieżących potrzeb. W  ten sposób stracił fundusz obrotow y charak ter 
pewnej rezerw y pieniężnej. Przydział zaliczek w następnych m iesiącach roku 
budżetow ego n ie  odnow ił funduszu obrotow ego. W  dalszym biegu zaopatrzenia 
pieniężnego jednostek  adm inistracyjnych fundusz obrotow y został zawieszony, 
a w ydatki jednostek  by ły  pokryw ane drogą odpisyw ania uznanych kw ot z asygno- 
wanych zaliczek na podstaw ie orzeczeń cenzuralnych..

O becnie w prow adzony fundusz obrotow y pos ada tylko ch arak te r zaliczkowego 
zaopatryw ania jednostek  adm inistracyjnych w pieniądze na podróże służbowe 
i przesiedlenia, zapomogi, rycza łty  i  różne w ydatki n iezryczałtow ane do czasu 
spraw dzenia i uznania w ydatków  przez organ adm inistracji pieniężnej.

W ysokość funduszu obrotow ego dla jednostki adm inistracyjnej na  cały okres 
budżetow y ma oznaczyć dow ódca okręgu korpusu  w ram ach ustalonych budżetem  
n a  w niosek organu adm inistracji pieniężnej. Roczny rozdzielnik funduszu obro­
towego pow inien ustalić rów nocześnie m iesięczne ra ty  funduszu obrotow ego dla 
jednostek adm inistracyjnych.

P ostu lat ustalenia przew idyw anych w ydatków  dla jednostek  adm inistracyjnych 
na okres roczny jest słuszny i teoretyczn ie  możliwy do przeprow adzenia. Nie da 
się to jednak przeprow adzić w całej rozciągłości w praktyce. Po trzeby  pieniężne
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jednostek  adm inistracyjnych zależą od stanu  ludzi i zw ierząt, zm ian personalnych 
oficerów, ilości pow oływ anych na ćwiczenia rezerw istów  i term inów  tych ćwi­
czeń, ilości i term inu pow ołania rek ru ta  i t. p. zjawisk, zachodzących w jedno­
stkach  adm inistracyjnych, których dokładnie nie może przew idzieć dow ódca jed­
nostki adm inistracyjnej, a tem bardziej organ adm inistracji pieniężnej. Dlatego to 
przepis (zał. 3) przew iduje możliwość zw iększania lub zm niejszania funduszu obro­
tow ego dla danej jednostki adm inistracyjnej w poszczególnych m iesiącach roku. 
budżetow ego.

W  w ykonaniu praktycznem  kw estja zaopatryw ania jednostek adm inistracyjnych 
w pieniądze sprow adza się do rozdzieln ika kredytów  w okresach miesięcznych, 
a układany  roczny rozdzielnik stanow i orjentacyjną cyfrę przew idyw anych w y­
datków . Składają  się na  to m iesięczny system prel m inowania w ydatków  (tangen- 
ty  miesięczne), ściśle określona wysokość o tw artych kredytów  budżetow ych w po­
szczególnych m iesiącach i n ie jednokro tn ie  w ytyczne organów dysponujących, do­
tyczące przeznaczenia kredytów , co w zupełności krępuje  organa adm inistracji 
pieniężnej w zakresie  asygnow ania pieniędzy dla jednostek adm inistracyjnych. M o­
m enty te  osłabiają postu lat rocznego uk ładana funduszu obrotow ego dla jednostki, 
admin stracyjnej. W rezu ltacie  otrzym ują jednostki adm inistracyjne zaliczki na 
poczet swoich w ydatków , a naw et n iejednokrotn ie na  ściśle określone cele. Na. 
uzasadnienie otrzym ania potrzebnych zaliczek nie pow inna jednostka adm in istra­
cyjna przedstaw iać żadnych zapotrzebow ań. Jed n ak  jednostki adm inistracyjne za­
potrzebow ania p eniężne przedstaw iają, gdyż w przeciw nym  razie organ adm ini­
stracji pieniężnej nie asygnow alby na  czas pieniędzy, albowiem brak  mu czasu 
i personelu na  dok ładne ustalenie potrzeb  pieniężnych jednostek  adm nistracyjnych.

Zaliczki, asygnow ane przez organ adm inistracji pieniężnej, zw ane w przepisie 
zaliczkowemi ratam i funduszu obrotowego, mają służyć na  pokrycie bieżących 
w ydatków  jednostki adm inistracyjnej.

U znane w ydatki jednostki adm inistracyjnej, do k tórych należą także należności 
ryczałtów , pokryw a organ adm n istracji pieniężnej z zaliczkowych kw ot funduszu 
obrotow ego drogą jego zm niejszenia orzeczeniem  cenzuralnem .

Tymczasem instrukcja o ryczałtach  inaczej reguluje spraw ę pokryw ania należ­
ności ryczałtów  typu „B". U stala pokryw anie przez organ adm inistracji pieniężnej 
należności zgóry:

w okresach miesięcznych ryczatłu  kw aterunkow ego, taborow ego i kołowego,
w okresach kw artalnych  ryczatłu  kancelaryjnego, w yszkoleniowego i konser­

wacyjnego.
B rak postanow ień a o sposobie pokryw ania ryczałtu  na konserw ację n ierucho­

mości. Należy zatem  wnosić, że pokryw anie należności ryczałtu  na konserw ację 
nieruchom ości następuje drogą odpisywania z funduszu obrotowego.

Postanow ień 'a, dotyczące pokryw an a należności ryczałtow ych typu ,,B", za­
w arte  w instrukcji o ryczałtach , m ają swoje źródło w systemie określania należ­
ności pieniężnych ryczałtów  typu ,,B” dla jednostek  adm inistracyjnych. W yso­
kość kw ot ryczałtow ych, należnych jednostkom  adm.n stracyjnym , usta la  dow ód­
ca okręgu korpusu zgóry na cały  okres budżetow y, poczem  pow inien następow ać 
autom atycznie przydział pieniędzy do mom entu w yczerpania ustalonej należności. 
T akie postępow anie zostało  u jęte w zakresie zaopatryw ania w należność: ryczał­
tow e typu „B“ w instrukcji o ryczałtach , a § § 40, 49, 56, 59, 63 i 67 są ty łk a  
rozw inięciem  postanow ienia, zaw artego w § § 211 i 212 podstaw ow ego przepisu 
J . A. 1. Tymczasem postanow ienia zaw arte  w § 78 J. A. 1. i w § 59, II. pkt. 7 
nakazują pokryw anie należności w szystk ch ryczałtów  w sposób memorjałowy..
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Przy śc slem w ykonyw aniu przepisu podstawow ego i szczegółowych instrukcyj 
byłby organ adm inistracji pieniężnej w kłopocie, według których postanow ień po­
stępow ać. W prak tyce  nie ma jednak organ adm inistracji pieniężnej trudności w re- 
gulowan.u należności ryczałtów  typu ,,B“, poniew aż korzysta  z postanow ień, za­
w artych w § 10 zał. 3. i asygnuje należności zaliczkowo, a pokryw a drogą odpi­
syw ania w orzeczeniu cenzuralnem  na  podstaw ie § 78 J. A. 1. i § 59, II. pkt. 7.

Sposób likwidacji funduszu obrotowego w ostatnim  m iesiącu okresu budżeto ­
wego zależy od stanu  wysokości zaliczek, jak ą  posiada jednostka adm inistracyjna 
na pokrycie swych potrzeb  do końca roku. Jednostka  adm inistracyjna może po­
siadać nadw yżkę zaliczek, lub braki. W ysokość zaliczki może rów nież w p rzy ­
bliżeniu plus minus pokryw ać po trzeby  pieniężne. W tym  w ypadku likwidacja 
funduszu obrotow ego odbyw a się autom atycznie drogą odpisania m em orjałowego 
orzeczeń em cenzuralnem  za ostatn i miesiąc roku budżetow ego celem pokrycia 
należności i w ydatków .

Lecz w  tym w ypadku jak i w dw óch pierw szych musi nastąp ić  ustaleń  e stanu 
faktycznego stanu zaliczek zarów no ze strony jednostki adm inistracyjnej, jak i o r­
ganu adm inistracji pieniężnej. Jednostka  adm inistracyjna pow inna ustalić z po­
czątkiem  ostatniego m esiąca roku budżetow ego niezbędny zapas gotówki, po ­
trzebny  jej na pokrycie w ydatków  do końca okresu budżetowego, a pozostałą 
resz tę  w płacić na w znowienie k redytów  i oddać do dyspozycji organu adm ini­
stracji pieniężnej. Celem spraw dzenia stanu  gotów ki i w ykonania wyżej w ska­
zanych czynności przez organ adm inistracji pieniężnej p rzedstaw ia jednostka ad ­
m inistracyjna zestaw ien e przychodów  i rozchodów oraz sald kon to tek  na  dzień 
8 ostatniego m iesiąca. Likw idacja resz ty  zaliczki, pozostałej w jednostce adm i­
nistracyjnej, odbyw a się drogą orzeczenia cenzuralnego.

W w ypadku niedoboru w zaliczce na pokrycie w ydatków  jednostki do końca 
roku  budżetow ego uzupełnienie kredytów  przez organ adm inistracji pieniężnej od­
byw a się w dwu fazach. W pierwszej fazie asygnuje organ adm inistracji pieniężnej 
część kredytów , potrzebnych jednostce adm inistracyjnej na pokrycie w ydatków  
w ostatnim  m iesiącu roku budżetow ego. Druga faza obejmuje spraw dzenie stanu 
gotów ki w jednostce adm inistracyjnej przez organ adm inistracji pieniężnej na 
podstaw ie zestaw ienia przychodów  i rozchodów  oraz sald kon to tek , przysłanego 
przez jednostkę adm inistracyjną i asygnow ania reszty  należności do końca okresu 
budżetow ego. O stateczna likw idacja funduszu obrotow ego odbyw a się na  pod­
staw ie orzeczenia cenzuralnego, w ydanego za ostatn i m iesiąc okresu budżetow ego.

Poza funduszem obrotowym  otrzym uje jednostka adm inistracyjna sum y na w y­
p ła tę  uposażenia i żołdu. Asygnuje je zaliczkowo organ admin stracji pieniężnej 
w okresach miesięcznych n a  oddzielny rachunek. Pokryw anie w ydatków  i likw i­
dac ja  zaliczek z końcem  okresu  budżetow ego odbyw a się w sposób identyczny, 
jak należności, na k tó re  otrzym uje jednostka adm inistracyjna zaliczki na rachun­
ku funduszu obrotowego.

O prócz tego na oddzielny rachunek asygnuje organ adm nistracji pieniężnej 
kw o ty  na  fundusz zaliczek n a  uposażenie. N adto pośredniczy jednostka adm ini­
stracyjna w regulowaniu w ydatków  organu adm inistracji pieniężnej na pensje 
,,v irtuti m ilitari", odpraw y pośm iertne i koszty  przesiedlenia em erytów , gdyż 
przepis zalicza je do w ydatków  w łasnych organu adm inistracji pieniężnej. W y­
d a tk i te  po ich spraw dzeniu i uznaniu pokryw a organ adm n 's trac ji pieniężnej 
i asygnuje w prost na oddzielny rachunek z pominięciem rachunku funduszu obro­
towego,

D opuszczalny zapas przechow yw anej gotówki w kas e jednostki adm inistracyj-
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:nej nie może przekraczać 1% określonego funduszu obrotow ego, Pozatem  fundu­
sze pieniężne posiada jdnostka adm inistracyjna n a  rachunku  bieżącym  w urzędzie 
skarbow ym  i uskutecznia obroty przy pomocy zleceń w ypłaty.

Zmiany w zakresie księgowości pieniężnej ilustru je następu jące zestaw ienie:

A. Dotychczasowa, B. Obecna.

1. Dziennik obrotów  pieniężnych i kon­
to tek a  rozrachunkow a,

. 2. —

3. R ejestr w ierzytelności i długów  i
kon to teka  w ierzytelności i długów

4. —
5. —
6. K siążka rachunku bieżącego
7. —
8. K siążka kon tro li stanu  i żołdu
9. K siążka depozytów  rzeczow ych

1. Dziennik obrotów  pieniężnych

2. K on to teka  rozrachunkow a
3. —

4. K ontoteki pomocnicze
5. K on to teka  likw idacyjna
6 . —
7. K siążka stanu gotówki
8. de tto
9. de tto

Z zestaw ienia w idać, że odpadł re je str w ierzytelności i długów w raz  z kon to - 
tek ą  i książka rachunku bieżącego, K on to teka  rozrachunkow a zo sta ła  form alnie 
oddzielona od dziennika obrotów  pieniężnych, chociaż konstrukcyjnie z dzien- 
nkem  obrotów  pieniężnych stanow i n ierozerw alną całość.

W ierzytelności prow adzi się obecnie przez dziennik obrotów  pieniężnych i ra ­
chunki obrotow e: w ierzytelności skarbu, ryczałtów  i osób trzecich  U zupełnieniem  
ew idencji w ierzytelności i długów  są kon to tek i pom ocnicze w ierzycieli i d łuż­
ników : ko n to tek a  pom ocnicza w ierzytelności, osobow a w ierzycieli i osobow a dłuż­
ników , S tanow ią one szczegółową ewidencję rachunków  obrotow ych: w ierzy tel­
ności skarbow ych i ryczałtów  oraz należności osób trzecich  z podziałem  im ien­
nym  wierzycieli i dłużników. W prow adzenie kon to tek  pomocniczych w ierzy telno­
ści i osobowych w ierzycieli i dłużników  jest utrzym anem  w dalszym  ciągu k en to - 
tek i w ierzytelności i długów, prow adzonej w edług poprzednego przepisu przy 
re jestrze  w ierzytelności i długów.

Uległ zupełnej zm ianie uk ład  obrotów  pieniężnych, czyli „rachunków ", księ­
gowanych w kon to tece  rozrachunkow ej. Z poprzedniego uk ładu  zosta ł utrzym any 
jedynie podział rachunków  n a  3 grupy.

Na zmianę uk ładu  kon to tek i rozrachunkow ej w skazuje następu jące zestaw ienie:

A. Obecnie:
G rupa I (Rachunki sprawozdaw cze): 
1. fundusz obrotow y
2 fundusze specjalne
3 należności organu adm inistracji p ie ­

niężnej

4. sumy na uposażenie i żołd
5. różne w ydatk i osobowe (zapomogi)

• 6. podróże służbowe

III— 1

B. Dawniej:

fundusz obrotow y

III—15, 16 sumy zaw ieszone i nieuzna- 
ne, sumy przypisane do 
zw rotu

I— 1,2 uposażenie miesięczne, żołd
I—4 różne obro ty  n iezryczałto -

w ane
I—3 przew ozy wojskowe, podró ­

że służbowe, delegacje i 
p rzesiedlenia
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7. p rzesiedlenia 1—3 detto
8. różne w ydatki n iezryczałtow ane 1 ^ 1 różne obro ty  niezryczałto- 

wane.
G rupa II (Ryczałty):

1 ryczałt n a  w yżyw ienie ludzi II— 1 ryczałt n a  w yżywień e ludzi
2. „ „ zw ierząt II—2 „ na wyżyw, zw ierząt
3. ,, m undurow y II—3 ,, m undurow y
4. „ kw aterunkow y II—4 „ kw aterunkow y
5. „ na  konserw ację  n ierucho­ —

mości
6. „ kancelary jny II— 5 „ kancelary jny
7. „ w yszkoleniow y II— 6 „ w yszkoleniow y
8 „ taborow y II—7 „ taborow y
9. „ na  przew ozy ko łow e —

10 „ na  konserw ację  m aterjałów 11—8 „ konserw acyjny b ro ­
ni i sp rzę tu  specjal­
nego

11. depozyty  p ieniężne w gospodarce
ryczałtow ej •

— II—9 fundusz gospodarczy
G rupa III (Rachunki przechodnie):
1. zaliczki zw ro tne  n a  uposażenie Ili—4,5 fundusz zaliczek na uposa­

żenie
sp ła ty  ra t zaliczek na upo­
sażenie

2. „ do w yliczenia się III—3 zaliczki do w yliczenia się
3. należności skarbow e III— 7 dochody skarbow e m n i- 

s te rs tw a  skarbu
4, św iadczenia społeczne III— 12, 13 op ła ty  na  rzecz kasy cho­

rych
różne św iadczenia i ubez­
p ieczen ia  społeczne

5. należności osób trzecich III— 14 w płaty  n a  rzecz osób trz e ­
cich

6. sum y do w yjaśnienia i nieuznane III— 11 niew yjaśnione w pływ y i

7. w ierzytelności skarbu 
8 „ ryczałtów
9. „ osób trzecich

nadw yżki kasow e

III—2 zaliczki asygnow ane przez
k ierow nika  adm inistracji 
pieniężnej

III—6 dochody budżetow e m ini­
s terstw a spraw  w ojskow ych 

III— 8 odszkodow ania za s tra ty  i
św iadczenia m aterja łow e 

III— 9 sumy depozytow e jed ­
nostk i adm inistracyjnej 

III— 10 sumy depozytow e u k ie ­
row nika adm inistracji p ie ­
niężnej

III— 17 sumy umorzone.
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Poprzednio obejmowała kontoteka 30 rachunków , a obecnie 27. J e s t  to  tylko po­
równanie ilościowe, a zestawienie nie jest ścisłe. Trudno bowiem przeprow adzić 
dokładne zestawienie, układu rachunków, gdyż wzajemny stosunek rachunków 
w nowej księgowości jest różny od poprzedniego. Sposób księgowania na rachun­
kach kontoteki rozrachunkowej ustalił § 59. instrukcji o rachunkowości pieniężnej. 
Je s t on dość uciążliwy, a całkowite opanowanie księgowania według „rachunków" 
przez płatników  i jego pomocniczy personel dotychczas nie nastąpiło pomimo, 
czteroletniego stosowania.

Składa się na to kilka przyczyn. Do nich należy brak  należytego przygotowania 
teoretycznego do prowadzenia rachunkowości. Czynności te j uczą się płatnicy i przy­
dzieleni im podoficerowie podczas wykonywania służby. Popełniają zatem błędy, 
których unikaliby, gdyby mieli pewne przygotowanie w tym kierunku. Zmiany na 
stanowisku płatnika, czy podoficera rachunkowego, choćby czasowe, u trudn ia ją  rów ­
nież prawidłowe prowadzenie rachunkowości.

Poza tem i momentami najw ięksą trudność w stosowaniu ,.rachunków" stanowi 
różnica między sposobami księgowania i rozliczenia w ydatków w jednostce adm ini­
stracyjnej, a sposobem księgowania i rozliczania w kierownictwie adm inistracji pie­
niężnej.

O rgana adm inistracji pieniężnej otrzym ują kredyty ,z podziałem na tytuły budże­
tow e, a  przekazują n a  „rachunki1'. Jednostk i adm inistracyjne księgują dochody 
i w ydatk i w edług uk ładu  kon to tek i rozrachunkow ej i rozliczają się w edług rachun ­
ków . O rgana adm inistracji pieniężnej w ydają orzeczenia cenzuralne w edług rachun­
ków i tytułów  budżetowych prow adzą dw ojaką rachunkow ość: według rachunków  
i według tytułów  budżetowych. Istn ieje zatem u  organów adm inistracji pieniężnej 
pew nego rodzaju  rozdw ojenie rachunkow e. Zwiększa to  w dwójnasób ilość pracy 
organów  cenzurujących, k tó ra  to p raca  pow inna być zredukow ana w obec scalenia 
organów asygnujących i zmniejszenia etatów.

Celem utrzym ania jednakowego system u księgowania na najniższym  szczeblu n a ­
leżałoby również w jednostkach adm inistracyjnych wprowadzić księgowanie według 
ty tu łów  budżetow ych. Lecz sp raw a ta  budzi zastrzeżenia. „R achunki" zostały  
w prow adzone w jednostkach adm inistracyjnych celem  uproszczenia rachunkow o­
ści, Pew ne ty tu ły  budżetow e zostały  ujęte  w „rachunki". Zgrupow anie w ydat­
ków w pewne rachunki zmniejsza hezwątpienia czynności księgowania w jednostce 
adm inistracyjnej, a  konieczność rozliczenia w ydatków  w edług ty tu łów  budżetow ych 
przesuwa na organa adm inistracji pieniężnej, k tó re  muszą posługiwać się z tego 
powodu dw ojaką rachunkow ością: „rachunkam i" dla jednostek adm inistracyjnych 
i ty tułam i budżetowemi dla organów dysponujących.

Dwutorowość rachunkowości pieniężnej u  organów adm inistracji pieniężnej wy­
maga korektiury. M ożna przeprowadzić ją  przez wprowadzenie rachunkow ości pie­
niężnej w jednostkach adm inistracyjnych według ty tu łów  budżetowych. Przem awia 
zatem posługiwanie się schematem budżetowym w rachunkowości pieniężnej w całej 
adm inistracji państwowej, a w tem i na dwóch szczeblach wojskowej adm inistracji 
pieniężnej w stosunku do jiednostki adm inistracyjnej, u organów asygnujących i dy­
sponujących, Zwiększyłoby to naturaln ie  ilość „rachunków" w jednostkach adm ini­
stracyjnych czemu sprzeciwia się postu lat zmniejszenia czynności rachunkowych 
w jednostce.

Aby zatem  z jednej strony usunąć dwutorowość w rachunkow ości organów adm i­
n is tracji pieniężnej i utrzym ać p rostą  rachunkowość w jednostkach adm inistracyj­
nych, proponuję prow adzenie księgowości pieniężnej w jednostkach adm inistracyj- 
nych w edług zasad rachunkow ości pojedynczej z podziałem  na „dochody" i „roz-



116 (666) N r 4 (28)

cho-dy'. W dochodach prowadziłby p łatn ik  wszystkie wpływy; zaliczki a sygnowane 
na pokrycie wydatków, w płaty skarbowa (podatki i  opłaty em erytalne) i t. p., 
a w  rozchodach w szystkie w ypłaty. A  poniew aż jednostkę adm inistracyjną in te re ­
su ją  fundusze (poszczególnych ryczałtów, prow adziłby p łatn ik  karty  pomocnicze ry ­
czałtów. Organ adm inistracji pieniężnej asygnowałby wszystkie fundusze dla jed ­
nostki adm inistracyjnej na jeden rachunek „dochodów". Jednostka adm inistracyjna 
rozliczałaby się ize swaioh wydatków  na podstaw ie dziennika należności i  o ryginal­
nych dowodów rachunkow ych (wykazy uposażenia, rozkazy w yjazdu i t. p.) za  wy­
jątkiem  wydatków  ryczałtow ych do których uzasadniałaby sw oje prawa na pod­
staw ie tabel należności, czy sum, ustalonych n a  ryczałty  typu  „B“. Organ adm ini­
stracji pieniężnej rozdzielałby w ydatki na ty tu ły  budżetowe na podstawie sprawoz­
dań  rachunkow o-kasow ych. D la ew idencji kredytów , asygnow anych jednostce adm i­
nistracyjnej i rozliczenia prowadziłby jedną kartę  stanu kredytów  asygnowanyoh 
i uznanych bez względu na „rachunek", czy ty tu ł budżetowy. D okładne rozliczenia 
według ty tu łów  budżetowych posiadałby organ adm inistracji pieniężnej w -kięgo- 
wości, ustalonej d la  organów adm inistracji pieniężnej.

Przedstaw iam  projekt, który  wywoła zapewne zastrzeżenia. Powinni zatem za­
brać w te j sprawie głos przedewszystkiem płatnicy, najbardziej w tem zaintereso­
wani. Sam wracam do tem atu.

U zupełnieniem  kon to tek i rozrachunkow ej są kon to tek i pomocnicze. Ilości i rodza­
ju kon to tek  pom ocniczych przepis nie ogranicza. Zależy ona od potrzeb  jednostki 
adm inistracyjnej, a  ilość i rodzaj kontotek  ustala dowódca. Danie swobody dowódcy 
jednostki adm inistracyjnej w ustaleniu ilości i rodzaju  kontotek pomocniczych stwa­
rza dla niego możność prow adzenia zestawień takich wydatków, w których jed­
nostka adm inistracyjna jest bardzo zainteresowana, a których nie może szczegółowo 
wykazywać w konitotece -rozrachunkowej.

K ontoteki pomocnicze służą ,do ułatw ienia rozrachunków  pieniężnych z 'władzami 
administna-cyjnemi i skarbowemi. S łużą również do -ewidencji wierzytelności i d łu ­
gów, o ozem już -przedtem wspominałem.

Odnośnie prow adzenia i zamykania kontotek pomocniczych nasuwa się małe 
zastrzeżenie. Zarządzenie, zaw arte w ostatnim  us-tępie § 62 zał. 3, -postanawia, że 
kontoteki pomocnicze zamyka się w końcu okresu budż-żtowego. Tymczas-em § 48 
i 73 zał. 3, wymaga podania sald kontotek pomocniczych na okres miesięczny w ze ­
stawieniu -przychodów ,i rozchodów -oraz sald kontoteki -rozrachunkowej -i kontotek 
pomocniczych. Porów nanie treśc i § § 48, 62 i 73 w skazuje n a  niezgodność posta­
now ień tych paragrafów . Poniew aż zestaw ienie przychodów  i rozchodów  ustalone 
w § 48 i 73 wym aga podaw ania sald ko n to tek  pomocniczych w okresach m ie­
sięcznych, w obec tego kon to tek i pom ocnicze muszą być zam ykane w okresach 
miesięcznych, a tem sam em  autom atycznie z końcem  roku budżetow ego N iezależ­
nie od tego pow inny być zam ykane kontoteki pom ocnicze w razie  potrzeby, np. 
podczas rewizji lub na  żądanie organów, przeprow adzających kontrolę, jak p o s ta ­
now ienia § 62,

Do księgowości jednostki adm inistracyjnej zostały wprowadzone: kontoteka likw i­
dacyjna i książka -stanu gotówki.

K ontoteka likw idacyjna obejm uje ka-rty likw idacyjne .poszczególnych gażystów. 
Obecnie wprowadzona karta likw idacyjna zastępuje po-przedni-o prowadzoną kartę  
likw idacyjną wraz uwierzytelnieniem .

K siążka stanu gotówki, ma -na celu wykazanie -stanu gotówki, p-rzech-owywaniej 
w jednostce adminis-t-racyjnej oraz na rachunku bieżącym jednostki adm inistracyj­
nej. Książka stanu gotówki jest połączeniem 2-ch zapisków, dotychczas prowa-dz-o-
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nych: części wykazu zawartości kasy, stwierdzającego zapas gotówki w kasie jed­
nostki administracyjnej i książki rachunku bieżącego.

W zakresie dowodów rachunkowych nowy przepis wprowadził dowód obrotu me­
moriałowego, wykaz wierzytelności przekazanych — przyjętych i rozszerzył prze­
znaczenie karty  wyposażenia.

Dowód obrotu memorjałowego jest podstawą do księgowania w dzienniku obro­
tów pieniężnych obrotów memorjałowych, które były dotychczas księgowane przy 
pomocy dowodów w płaty  i potwierdzenia wpłaty.

W ykaz w ierzytelności przekazanych — przyjętych służy do przekazyw ania z jed­
nej jednostki adm inistracyjne do drugiej w ierzytelności gażystów. Przedtem  odby­
w ało się to  zapomocą uwierzytelnienia.

K arta wyposażenia podaje stan wyżywienia, żołdu i zaopatrzenia materjałowego. 
Zastępuje stosowane przedtem dwa dokumenty, k artę  wyposażenia, który  w ykazy­
w ała stan wyżywienia i żołdu i odcinek mundurowy.

W ystaw ianie karty  jest dość kłopotliwe. W praw dzie instrukcja (zał. 3) nakłada 
na dowódcę pododdziału obowiązek wystawiania karty, ale musi ją uzupełnić organ 
zarządzający m aterjałem , aby wypełnić część, dotyczącą zaopatrzenia materjałowego.

K arta wyposażenia jest rów nież dokumentem przyjęcia względnie oddania ze 
stanu  zaopatrzenia zwierzęcia,

Do dowodów  rachunkow ych zostały  zaszeregow ane: orzeczenie cenzuralne, um o­
wy z pracownikam i cywilnemi, wyciągi z  rachunków kontotek i zestawienie roczne 
ryczałtów. Zaliczanie wyliczonych dokumentów do dowodów rachunkowych jest 
stwierdzeniem stanu faktycznego. W ymienione dokum enty były dowodami rachun- 
kowemi, jedynie formalnie zostały obecnie do dowodów rachunkowych zaliczone.

Do dowodów rachunkow ych należą również dokumenty, uzasadniające obroty na 
rachunkach bieżących w urzędach skarbowych i w państwowych instytucjach ban­
kowych (złocenia wypłaty, wyciąg z książki rachunku bieżącego, czeki, spisy i w y­
kazy kas skarbowych o obrotach na rachunkach bieżących, wyciągi kontowe P. K, O. 
i zawiadomienia o obrotach w instytucjach bankowych.

Do dowodów rachunkowych został także zaliczony re je s tr  kluczy od kasy.
Zostały zniesione: ka rta  likw idacyjna i uwierzytelnienie, wykaz sum przekazy­

wanych do kasy skarbowej, zbiorowy wykaz dowodów, ogólne zestawienie należno­
ści i wydatków i wykaz zawartości kasy.

Zniesienie wykazów sum przekazyw anych do kasy skarbowej jest wynikiem zm ia­
ny sposobu adm inistrow ania w pływ am i pieniężnem i otrzym yw anem i przez jednostki 
adm inistracyjne. Albowiem jednostki adm inistracyjne nie przekazują obecnie w pły­
wów do dyspozycji organów adm inistracji pieniężnej, lecz pozostaw iają na swoich 
rachunkach  b ieżących do czasu otrzym ania w orzeczeniu cenzuralnem  zlecenia 
co do ich przeznaczenia i  w płacen ia  na  odpow iednie ty tu ły  budżetow e.

O dnośnie przechow yw ania dow odów  rachunkow ych instrukcja zaw iera uzupeł­
n ie n i ,  dotyczące uk ładan ia dow odów  rachunkow ych, przechow yw anych w jednostce 
adm inistracyjnej, Czas przechowywania dowodów rachunkowych w jednostce adm i­
nistracyjnej ustala przepis na sześć lat. Zastrzega jednak możliwość przekazania 
części dowodów rachunkowych organom zaopatrującym  stosownie do otrzymanych 
zarządzeń. Przepis jednak nie wskazuje, jakich dowodów rachunkow ych mogą żądać 
organa zaopatrujące.

Czas przechowywania dowodów rachunkowych ryczałtu  kancelaryjnego, ustalo­
nego dla forma cyj samoistnych i pododdziałów  adm inistracyjnych przydzielonych, 
ustala instrukcja na dwa lata. N ie postanawia jednąk, co m ają zrobić pododdziały 
adm inistracyjnie przynależne z tem i dowodami po upływie tego terminu.
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Uległ także zmianie układ sprawozdania rachunkowo-pieniężnego. Został zniesiony 
podział na części, sprawozdanie tworzy jedną całość.

W  treści obejm uje sprawozdanie w ydatki jednostki adm inistracyjnej i uzasadnie­
nie praw  do żołdu i ryczałtów na podstawie dziennika należności. Przychodów pie­
niężnych sprawozdanie nie obejmuje.

T erm in przesyłania spraw ozdania rachunkow o - pieniężnego został utrzym any, 
chociaż w praktyce nie jest ściśle dotrzymywany zwłaszcza podczas ćwiczeń letnich. 
O rgan adm inistracji pieniężnej nie jest krępow any term inem  w wydawaniu -orzeze- 
nia cenzuralnego.

Dalszy przebieg czyności, w ynikających ;z orzeczenia cenzuralnego, został u trzy ­
m any w edług postanow ień, jakie zaw iera ł p rzepis poprzedni.

Przechodząc do omówienia gospodarki m ater jałowej, należy zaznaczyć, że w  za­
kresie zaopatrzenia u ją ł przepis w sposób odmienny, niż dotychczas, sposób .zaopa­
tryw ania w sprzęt pomieszczeni owy, m aterjały  pędne i smary.

U zupełnienie sprzętu pomieszczeniowego uzależnia przepis od  wysokości -kredy­
tów ma ten -cel przeznaczonych. W ram ach przyznanych kredytów  ustala  -organ 
zaopatru jący  dotację sprzętu pomieszczeniowego. Za podstawę do obliczenia do-tacji 
sprzętu  pom ieszczeniowego służą tab e le  należności, stany  e ta tow e jednostek  adm i­
nistracyjnych, w ykazy inw entaryzacyjne i p ro tokóły  zużycia, a  sam przydział sprzętu 
następuje -proporcjonalnie do potrzeb jednostek, adm inistracyjnych. N iezależnie od 
tego mogą jednostki adm inistracyjne kupować -sprzęt potnieszczeniowy i  narzędzia 
gospodarcze z ryczałtu  kwaterunkowego z w yjątkiem  beczek żelaznych i zegarów 
kontrolnych.

Od wysokości kredytów  zależą również -dotacje -sprzętu przeciwpożarowego.
Zaopatryw anie jednostek adm inistracyjnych w m aterjały  pędne i sm ary jest czę­

ściowo zryczałtowane, -a częścowo iskomtyngensowane.
Zryczałtowany j-est zakup m aterjałów  pędnych i smarów dla -celów konserw acyj­

nych, W ydatki z -tem zw iązane -pokrywają jednostki -administracyjne z -ryczałtu 
na konserwację m aterjałów.

Zaopatrzenie w m aterjały  pędne i smary dla celów kom unikacyjnych i -technicz­
nych wyraża się w formie przyznania kontyngensu pieniężnego, czyli -rocznej kwo-ty, 
w ram ach której organ -zaopatrujący w ydaje m aterjały  pędne i sm ary bezpłatnie.

Pozatem przepis -reguluje zasady odstępowania m aterjałów  pędnych i smarów -za 
zapłatę i wylicza upraw nionych do nabywania -tych materjałów.

U zupełnieniem w -stosunku do poprzedniego przepisu jes-t ustalenie sposobu zaopa­
trzenia w maszyny do pisania, -liczenia -i powielania ora-z w -pieczęcie urzędow-e.

W instrukcji -o spos-ohi-e zaopatryw ania w materj-ał został również ujęty sposób 
przydziału um undurowania i uzupełneni-a ma-terjału mundurowego wskutek zużycia. 
Nie będę  streszczał tych postanow ień przepisu, poniew aż są  pow szechnie znane.

Oprócz tego uległ zmianie sposób zaopatrywania w matierjał sanitarny jednorazo­
wego użytku. Zaopatrzenie -opi-era się na -tabelach dopuszczalnego -rocznego -zużycia 
m aterja łu  jednorazowego użytku, ustalonych przez szefa departam entu zdrowia 
oddzielnie dla poszczególnych grup.

U zupełnienie m aterjału  sanitarnego do wysokości, ustalonej w tabelach rocznego 
zużycia, odbywa się w  ram ach kontyngensu pieniężnego, -który -ohejmuj-e kwoty, 
przeznaczone na uzupełnienie m aterja łu  w natu rze  i kwoty, przeznaczone na wy­
datk i zlecone. W konsekwencji tego otrzym ują jednostki adm inistracyjne m aterjał 
sanitarny w naturze ze  składnicy sanitarnej w granicach -kwot, -przyznanych jej ma 
uzupełnienie m aterjału , albo zakupują m aterja ł n a  podstaw ie specjalnego rozkazu 
szefa departam entu zdrowia i zlecenia -organu adm inistracji pieniężnej. W ydatek
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pokryw a organ adm inistracji pieniężnej po sprawdzeniu sprawoizdania rachunkowo- 
pieniężnego jednostki adm inistracyjnej i uznaniu wydatku. N ie wskazuje jednak 
przepis, z jakich kredy tów  może zakupić jednostka adm inistracyjna m aterja ł sani­
tarny, na kupno którego ‘otrzym ała zezwolenie. Przepis poprzedni zezwalał pokry­
wać te  w ydatki z funduszu obrotowego. W  nowym przepisie b rak  na to  wyraźnego 
zezwolenia. N ie ulega jednak wątpliwości, że w raz ie  potrzeby uskuteczni jednostka 
adm inistracyjna taki w ydatek z  posiadanych funduszów, który organ adm inistracji 
pieniężnej dodatkowo pokryje.

W rachunkowości m aterjałow ej na szczeblu jednostki adm inistracyjnej instrukcja 
o  rachunkow ości m aterjałow ej (zał. 4) n ie  w prow adziła zmian. Księgi i k a rto tek i 
m aterjałow e zostały jedynie uzupełnione księgami do ewidencjonowania broni i am u­
n ic ji oraz przyrządów optycznych i mierniczych, jakie jednostka adm inistracyjna 
posiada.

Dla ustalenia stanu maieirjału uzbrojenia zostały  wprowadzone:
a) księga broni ręcznej,
b) księga broni artyleryjskiej,
c) księga przyrządów optycznych i mierniczych,
d) karta inform acyjna amunicji.
Przeznaczenie tych ksiąg d izapisów w skazują ich tytuły. Nie będę zatem tego 

omawiał.
Do księgowości jednostki adm inistracyjnej została zaliczona także księga depo­

zytów magazynowych. Służy ona do re jestrac ji m aterjałów  zdeponowanych w jed­
nostce adm inistracyjnej np. cywilnych ubrań  rekrutów . Zaliczenie tej księgi do księ­
gowości ma charakter formalny, gdyż dotychczas jednostki ją  prowadziły.

W  zakresie rachunkowości m aterjałow ej obciążył nowy przepis pododdzały adm i­
nistracyjne dość znacznie w stosunku do wymagań przepisu ‘poprzedniego.

W edług części III. poprzedniego w ydania J. A. I. prow adziły  pododdz ały adm i­
nistracyjne:

1) księgę wyposażenia osobistego dla umundurowania, broni ręcznej i indyw idual­
nego m aterjału  taborowego, 2) wyciąg z kontoteki m aterjałow ej dla każdego działu 
.zaopatrzenia oddzielnie celem utrzym ania w ew idencji m aterjału , znajdującego się 
w użytkow aniu pododdziałów, 3) książkę doręczeń  m aterjałów , oddanych do n a ­
prawy w w arsztatach jednostki adm inistracyjnej, 4) k a rty  inwientarzowe celem uw i­
docznienia stanu sprzętu, ‘znajdującego się w  pomieszczeniach pododdziałów.

Obecnie prowadzą pododdziały adm inistracyjne następujące księgi i karto teki 
m ater jałowe:

1) karto tekę m aterjału  osobistego, 2) książkę stanu m atarjałow ego pododdziału, 
3) ks ążkę działow ą, 4) książkę karab inu  maszynowego, 5) książkę doręczeń m a­
terjałów , oddanych do napraw y w w arsztatach jednostki adm inistracyjnej oraz 
6) kartę inwentarzową.

Zostały utrzym ane książka doręczeń m aterjałów , oddawanych do napraw y 
w w arsztatach jednostki adm inistracyjnej i karty  inwentarzowe. N atom iast uległ 
zmianie sposób ewidencjonowania m aterja łu  trwałego, oddanego ‘pododdziałom 
do użytku.

W  m iejsce księgi w yposażenia osobistego zostały  wprowadzone kąrty  indyw i­
dualne do wprowadzenia ew idencji zestawam i przedm iotów wyposażenia osobistego 
szeregowych, umundurowania, broni ręcznej i  indyw idualnego m aterjału  taborowego. 
Imienne karły  m aterja łu  osobistego .sk ładają się na kartotekę. Dowódcy pododdzia­
łów prow adzą k a rto tek ę  m aterjału  osobistego szeregowych stanu czynnego i r e ­
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zerwy, a organa zarządzające materjałem dla wszystkich podoficerów  zawodowych- 
jednostki administracyjnej.

Prowadzenie k art m ateriału  osobistego dla szeregowych niezawodowych służby 
czynnej i rezerwistów są bardzo uciążliwe wobec bardzo licznych zm ian w stanie 
szeregow ych w pododdziałach, zw łaszcza w okresie pow oływ ania rezerw istów  na 
ćwiczenia. Ew idencja wyposażenia osobistego szeregowych jest prowadzona zesta ­
wami. Zestawy mogą być układane albo na podstawie tabel należności albo n a  pod­
stawie zarządzeń dowódcy jednostki dm inistracyjaej, ogłaszanych w rozkazie 
dziennym. Postanowienie tak ie  stwarza dowolność w adm inistracji m aterjałem  
i trudności pomiędzy jednostkam i adm inistracyjnem i w wypadku przeniesienia sze­
regowych. Celem uzyskania jednolitości w gospodarce mateirjałowej byłoby wska- 
zanem ustalić, że obowiązują zestawy, ustalone w tabelach należności. Lecz i w tym  
w ypadku nasuw ają się trudności. Zestawy mundurowe, podane w tabelach należ­
ności, zostały obliczone n a  czasy dobrobytu w pułkach. W  obecnym okresie i przez 
czas dłuższy w najbliższej przyszłości żaden pu łk  nie będzie mógł uzyskać zesta­
wów, przewidzianych tabelam i należności. Zestawy powinny być zatem  dostoso­
wane do możliwości gospodarczej pułków. Pozatem daje się odczuwać w  pułkach 
brak instrukcji o sposobie wymiany poszczególnych przedm iotów  i uzupełnienia 
zestawów. Poprzedni przepis nakazyw ał przynajm niej z  formalnego punktu  w idze­
nia prowadzenie karto tek  uzupełnień i wymian zestawów. Obecny przepis zniósł tę  
kartotekę.

D la ew idencji m aterjałów  trw ałych, oddanych do użytku pododdziału za w yjątkiem  
m aterja łu  uzbrojenia, służy książka stanu m aterjałowęgo w  miejsce dotychczas p ro ­
wadzonego wyciągu z  komtoteki maierjałoiwej. Książkę stanu m aterjałow ęgo zakłada 
organ zarządzający m aterjałem , a  zmiany przeprow adza dow ódca pododdziału. 

D la zobrazowania stanu działa prow adzą pododdziały książkę działową dla każ­
dego działa osobno, a celem w ykazania stanu karabina maszynowego książkę kara- 
bina maszynowego.

W  zakresie gospodarki m aterjałem  specjalnym (samochody, czołgi, samoloty i t. p-) 
zostały pododdziały adm inistracyjne zrów nane z jednostkam i adm inistracyjnem i.

Dla m aterja łu  specjalnego prowadzą pododdziały adm inistracyjne: 1) dziennik
dowodów materjałowych, 2) ogólną kartotekę m aterjałow ą, 3) księgę m aterjałów  
jednorazowego użytku, 4) karto tekę m aterjałów  zawieszonych, 5) karty  rewizji: 
i kontroli, 6) dziennik wymiany i konserwacji.

Sposób prow adzenia wymienionych ksiąg i ka rto tek  jest identyczny, jak w jed ­
nostkach adm inistracyjnych.

Odnośnie dowodów m aterjałow ych zaznaczę, że ilość ich została  zwiększona. 
Oprócz dow odów  m aterjałow ych, dotychczas stosow anych w obrocie zewnętrznym ,, 
został wprowadzony protokół kasacji i  do dowodów m aterjałowyoh obrotu zewnę­
trznego zostało zaliczone prawomocne zarządzenie adm inistracyjne w ładzy w ojsko­
wej o  uskutecznianiu potrąceń z  uposażenia w  w ypadku szkody łub straty  lub jej 
umorzenia.

Protokół kasacji jest dowodem rozchodowym na m aterjały  skasowane w wyniku 
wybrakowania.

W  obrotach  w ew nętrznych m aterjałem  zosta ły  u trzym ane rozdzielniki m aterja ­
łów  trw ałych i w ykaz zw rotu. O prócz tych zostały  w prow adzone wyciąg z k arty  
m aterja łu  osobistego i pro tokół kwalifikacyjny.

W yciąg z k a rty  m aterja łu  osobistego odpow iada sporządzanem u poprzednio 
wyciągowi z księgi w yposażenia osobistego szeregowych czasowo przeniesionych,- 

P ro tokół kw alifikacyjny ma dw ojakie znaczenie. J e s t dowodem obrotu  w e­
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w nętrznego m aterjału  uzbrojenia, a dla innych m aterjałów  dokum entem  oceny 
zdatności użytkow ej m ate rja łu  w  w yniku klasyfikacji,

Z akres spraw ozdaw czości m aterjałow ej pozostał bez  zmian. U trzym ano do tych­
czasow y rodzaj i charak te r spraw ozdań m aterjałow ych. Z ostał tylko zmieniony 
term in przesyłania organom  zaopatrującym  wykazów zmian stanu m aterjałow ego 
z okresu kw artalnego na  półroczny.

W zakresie gospodarki ryczałtow ej w prow adził przepis zmiany w układzie ry ­
czałtów  typu „B". U stalono dw a nowe ryczałty : ryczałt na  konserw ację n ierucho­
mości i ryczałt na przew ozy kołow e. R yczałt na  przew ozy kołow e m iał już 
w prak tyce  zastosow anie, jednostk i adm inistracyjne otrzym ały naw et na te n  cel 
dotacje. O becnie nastąp iło  potw ierdzenie stanu faktycznego w przepisie.

N astąpiła zmiana w układzie zaspakajania potrzeb ; pokryw anych przez ryczałt, 
kw aterunkow y, k tóry  został rozparcelow any. N ależności z poprzedniego ryczałtu  
kw aterunkow ego pokryw a obecnie jednostka adm inistracyjna z ryczałtów : kw a­
terunkow ego, n a  konserw ację nieruchom ości, konserw ację m aterjałów  i wyży­
w ienie ludzi.

Z ryczałtów  zostały  w yłączone w ydatki, zw iązane z legalizacją m iar i wag. 
S łużba in tenden tu ry  pokryw a je oddzielnie.

W ysokość ryczałtów  typu , B" d la jednostk adm inistracyjnych usta la  dow ódca
o. k. w ram ach ogólnych kw ot ryczałtow ych, przyznanych dow ódcy o. k. przez 
m inisterstw o spraw wojskowych. Postanow ienie to  zmieniło dotychczasow y spo­
sób ustalenia ryczałtów  typu ,,B '\ Zwolniło organa kierow nicze M. S. W ojsk, od 
obow iązku obliczania ryczałtów  dla poszczególnych jednostek  adm inistracyjnych, 
a przesunęło ten  ciążar na okręgow e organa zaopatrujące.

Oszczędności ryczałtów  typu ,A“ może używać jednostka adm inistracyjna, jak 
dotychczas, w yłącznie na po trzeby danego ryczałtu . Nowy przepis robi jednak od 
tej zasady odstępstw o i upraw nia dow ódców  o. k. do udzielania poszczególnym 
jednostkom  adm inistracyjnym  zezw olenia na  pokryw anie z oszczędności rycza łto ­
wych typu  „A" potrzeb  ryczałtów  typu ,,B" z ograniczeniami, ustalonem i przez 
m inistra spraw  wojskowych.

O szczędności na ryczałtach  typu , B‘‘ może przelew ać jednostka adm inistra­
cy jna  do funduszu gospodarczego po zaspokojeniu potrzeb  w e w szystkich ry cza ł­
tach  typu ,,B*‘ i pokryciu niedoborów  na  poszczególnych ryczałtach  oszczędno­
ściami na innych. Postanow ienie to w ypełnia lukę, jaka istn iała  w tym zakresie 
w- poprzednim  przepisie. Zachodziły bowiem w ypadki, że jednostka adm in istra­
cyjna, m ając oszczędności na jednych ryczałtach  typu „B", p rzenosiła je n a  fun­
dusz gospodarczy, chociaż n iejednokrotnie nie posiadała  w innych ryczałtach  
pieniędzy na  pokrycie niezbędnych w ydatków .

W  rachukow ości w prow adził przepis now y rachunek „depozytów  pieniężnych . 
W prow adzenie tego rachunku pozostaje w zw iązku z likwidowaniem  w buchal- 
te rji jednostki adm inistracyjnej rachunków : „sumy depozytow e jednostki adm ini­
stracyjnej i „sumy depozytow e u organu  adm inistracji pieniężnej , Na rachunku 
„depozytów  pieniężnych** przeprow adza p łatn ik  obroty, zachodzące z depozy­
tam i pieniężnem i w gotówce, przyjm ow anem i przez jednostkę adm inistracyjną 
w gospodaice ryczałtow ej i zw racanem i (wadja, kaucje), Pozw ala to na szybkie 
regulow anie pretensyj dostaw ców  w w yniku przetargów  i zakupów  bez pośrednictw a 
o iganu  adm inistracji pieniężnej, na  rachunek  którego dotychczas by ła  zobow ią­
zana jednostka adm inistracyjna w płacać w adja i kaucje w w ypadku przetargów  
i zaw ierania umów na dostawy.
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Rachunek „funduszu gospodarczego" został wyelim inowany z konto tek i rozra ­
chunkow ej i  potraktow any, jako rachunek  uboczny. Jednostka  adm inistracyjna 
pi owadzi go w konto tece pom ocniczej. Pozatem  może jednostka adm inistracyjna 
prow adzić na osobnych rachunkach ko n to tek i pom ocniczej pew ne części gospo­
darki, opartej n a  funduszu gospodarczym. Pozw ala to na szczegółowe zobrazo­
w anie stanu pieniężnego tych działów gospodarki, k tó re  na w łasny rachunek 
prow adzi.

Sposób w yliczania z ryczałtów  zm ianie n ie uległ, a na sposób uznaw ania i po­
kryw ania należności ryczałtow ych w skazałem  poprzednio.

Na zakończenie zwrócę uwagę na  spraw ę spraw dzania stanu  gospodarki w jed­
nostce adm inistracyjnej. Spraw dzanie stanu gospodarki może odbyw ać się drogą 
nadzoru  i kontroli.

N adzór mogą w ykonywać przełożeni i organa adm inistracyjne.
P rzełożeni mogą w ykonywać nadzór p rzez  sta łe  czuw anie nad  adm inistracją, 

albo  przez zbadanie gospodarki na  miejscu. Zbadanie na miejscu w yraża się w po­
staci apelu lub wizytacji.

S tale czuwać nad gospodarką jednostek  mogą ich dowódcy. Nie mogą tego 
czynić wyżsi przełożeni, k tó rzy  mogą w ykonyw ać nadzór przy pomocy w izytacji, 
gdyż stale w jednostce adm inistracyjnej n ie przebywają.

P rzeprow adzenie apelów należy do obowiązków dow ódcy pododdziału druży­
nowego i kom endanta sali.

O rgana adm inistracyjne, k tó re  mogą w ykonyw ać nadzór, dzieli przepis na orga­
na adm inistracyjne wyższych przełożonych i organa dow ódcy jednostki adm ini­
stracyjnej.

O rgana adm inistracyjne wyższych przełożonych wykonywują nadzór zapom ocą 
lustracji, rew izji i cenzury. Z akres czynności w edług w ym ienionych form nadzoru 
jest znany.

Odnośnie w ykonyw ania nadzoru  przez organa adm inistracyjne wyższych p rze ­
łożonych przew iduje przepis możliwość w yznaczenia specjalnego organu do s ta ­
łego nadzoru  nad rachunkow ością jednostki adm inistracyjnej i do przeprow adze­
nia rewizji kasy. Pow oływ ane do tych czynności specjalnego organu nadzorczego 
uw ażam  za zbyteczne. Organem, k tó ry  pow inien w ykonywać nadzór nad rachun ­
kow ością jednostki adm inistracyjnej, jest mojem zdaniem  —  sizef in tendentury
o. k. Posiada on odpow iednie w arunki ku temu. Zna bieg zaopatrzen ia  pienięż­
nego i m aterjałow ego, stan  gospodarki na  podstaw ie przydziału pieniędzy i m a­
terjału , a nadto  posiada odpow iedni personel, k tó ry  może z dobrym skutkiem  
spraw dzać stan  rachunkow ości w jednostce adm inistracyjnej.

O rgana adm inistracyjne dow ódcy jednostki m ają w ykonyw ać nadzór za pomocą 
stałego czuw ania lub rewizji. N adzór za pom ocą stałego czuw ania lub rew izji
mogą w ykonywać dow ódca jednostk i adm inistracyjnej (§ 34 pkt, 1 J. A. 1. i  § 1
pkt. 13, 14 zał. 2) i  jego organa adm inistracyjne. Rola dow ódcy jednostki adm i­
nistracyjnej jest zatem  dw ojaka. Z jednej bowiem strony posiada kom petencje 
przełożonego, gdy czuw a sta le  nad  stanem  gospodarki, a staje się organem  adm i­
nistracyjnym , gdy zarządza rew izję gospodarki.

O rgana adm inistracyjne dow ódcy jednostki w ykonyw ują nadzór za pom ocą s ta ­
łego czuw ania n a  podstaw ie pow ierzonych im funkcyj. Rewizję przeprow adzają: 
całej gospodarki organ pom ocniczy dow ódcy (kw aterm istrz) w okresach pó łrocz­
nych, a organ zarządzający m aterjałem  w okresach kw artalnych  w pododdzia­
łach  i m agazynach. Na dow ódcy ciąży obow iązek rew izji gospodarki p rzy  pomocy
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komisji: pieniężnej w okresach miesięcznych, a m aterjałow ej w okresach kw ar­
talnych.

W  dziedzinie kontro li gospodarki ustalił przepis ogólne zasady kontro li adm i­
n istracji wojskow ej, w ykonywanej przez oficerów  k. k. (korpusu kontrolerów ), 
oraz, że gospodarka jednostki podlega też kontro li państwow ej. S tw ierdzenia 
tego brak  było w poprzednim  przepisie.

Z agadnienia spraw dzania stanu  gospodarki w jednostkach adm inistracyjnych 
nie w yczerpał przepis w całości. N ie przeprow adził rozgraniczenia kom petencyj 
w zakresie nadzoru, na  co w skazuje choćby dw ojaka ro la dow ódcy w w ykonyw a­
niu nadzoru. Daje się odczuw ać zatem  brak  szczegółowej instrukcji, k tó raby  ok re­
śla ła  zakres i sposób w ykonyw ania nadzoru  przez przełożonych i ich organa po­
mocnicze, jak rów nież przez organa adm inistracyjne jednostki. O głoszenie takiej 
instrukcji przyczyniłoby się do uspraw nienia nadzoru  nad  gospodarką jednostki 
adm inistracyjnej, a tem sam em  i podniesienie stanu  gospodarki.



PRZEGLĄD WOJSKOWYCH  
C Z A S O P I S M  O B C Y C H .

F R A N C J A .

O statnio otrzym any zeszyt ,,Revue du Service de 1‘In tendance Militarne" za m ie­
siące w rzesień i październ ik  b. r. pośw ięcony jest przedrukow i w ykładów , odby­
tych  w czerw cu 1932 w B ordeaux staraniem  szkoły doskonalenia in tendentury  
18 okręgu w ojskow ego oraz stow arzyszenia przyjaciół oficerów  in tendentów  i ofi­
cerów adm inistracyjnych rezerw y tegoż okręgu wojskowego.

O m aw iana „R evue" ogłosiła treść  następujących w ykładów :
M. G uerina k ap itan a  rezerw ow ego fregaty i głównego inspek tora  spraw  handlo­

wych portu  autonom icznego B ordeaux p. t. Port Bordeaux w gospodarce narodowej.
W  artykule  tym  znajdujem y h istorję portu , jego organizację, p lan  rozbudow y 

oraz znaczenie w handlu tranzytow ym  m orskim  dla Francji. Podajem y za au to ­
rem  n iek tóre  szczegóły. A utonom ja p o rtu  B ordeaux datu je  od 1925 r., zo stała  ona 
w prow adzona, jak zresztą  do innych w ażniejszych portów  handlow ych, na pod­
staw ie ustaw y z 12. czerw ca 1920 roku.

Je s tto  autonom ja adm inistracyjna. P o rt rządzony jest przy pomocy R ady admi­
nistracyjnej i dy rek tora . R ada adm inistracyjna złożona jest z 21 członków , p rzed ­
staw icieli handlu  i przem ysłu, urzędników  m inisterstw a robó t publicznych 
handlu i rad y  państw a oraz p rzedstaw iciela  kolei i syndykatów  robotniczych.

D yrek tor jest m ianow any dekretem . Je s t on rów nocześnie organem  w ykonaw ­
czym decyzyj R ady  oraz przedstaw icielem  w ładzy centralnej w spraw ach bezp ie­
czeństw a i t. p. P o rt autonom iczny przejął cały  szereg zadań od m inisterstw a 
robót publicznych.

Posiada on swój w łasny budżet niezależny. Na dochody sk ładają  się wszelkiego 
rodzaju op łaty  portow e, przy pomocy k tórych pokryw a w ydatk i zw iązane z roz­
budow ą i ulepszeniam i. R oboty  zw ykłe p rzeprow adza państw o, tak  jak  w p o r­
tach  nieautonom icznych.

Całość obszaru portu  jest bardzo duża, bo sięga od linji brzegu m orza 100 km 
w głąb w zdłuż G aronny. W  skład  jego w chodzą i inne porty  położone w zdłuż 
brzegu rzeki. Oprócz portu  morskiego obejmuje on i p o rt rzeczny, połączony 
przy pom ocy kanałów  z M orzem Śródziemnem. Ruch portu  rzecznego w yraża się 
cyfrą 530.000 tonn w roku 1931, n ie licząc żwiru, razem  z k tórym  czyni to
900.000 tonn.

U rządzenia portow e położone są  po obu stronach  rzeki.
O becnie p o rt Bordeau, poza portam i sąs.edniem i, posiada 250 dźwigów, p rze ­

ważnie elektrycznych, o mocy od 1500 kg do 10 tonn. Pozatem  posiada on m a­
szyny o przeznaczeniu specjalnem , k tórych  moc jest bardzo wysoka, a m ianow i­
cie: 3 żóraw ie pływ ające o mocy 15, 30 i 60 tonn, Ż6raw sta ły  o mocy 250 tonn 
i jeden żóraw pływ ający 300 - tonnowy.
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H angary  pokryw ają pow ierzchnię 195.000 m etrów  kw adratow ych; z pośród nich 
zasługuje na  uw agę magazyn drzew a kołonjalnego o pow ierzchni 8.000 rrr i m a­
gazyn d la  tow arów  różnych o pow ierzchni 11.000 m2.

N a obszarze po rtu  znajduje się 120 km torów  kolejowych. P o rt posiada zna­
kom ite gw iaździście rozchodzące się po łączen ia  kolejowe. Ruch okrętów  w yraża 
się w roku 1931 liczbą 5498 statków . Ruch pasażerski w tym że roku wynosił
53.000 osób. Ruch tow arow y w ynosił 5.000.000 tonn. G łów ne a rtyku ły  stanow ią; 
węgiel, sprow adzany z Angljii w ilości 1.600.000 tonn, w zam ian za k tó ry  w ysyła 
się stem ple kopalniane do Waljil, pochodzące z miejscowych lasów w Landach 
średnio w ilości 600.000 tonn. P rzew óz zboża wynosi od 150 do 350.000 tonn; d o ­
w óz przetw orów  ropnych doszedł do 380.000 tonn  w roku 1931, a w roku b ie ­
żącym dojdzie do 400.000 tonn.

P ort B ordeauz bierze w ielki udział w ruchu tow arow ym  z kolonjami francu-
skiemi. W yraża się on 700 okrętam i, ilością 800.000 tonn tow arów  w artości 
1.800.000.000 franków. Ruch pasażerski do kolonij w yraził się w roku 1929 liczbą
43.000 osób. G łównym artykułem  dowożonym z kolonij jest owoc arachidy (orze­
chy tureckie, albo ziemne) w ilości 140.000 tonn, fosfaty w ilości 130.000 tonn, 
oraz drzew o z w ybrzeża kości słoniowej i z Kamerunu w ilości 35.000 tonn. 
O koło 10.000 tonn  cukru surowego, p rzerabianego w rafinerjach  francuskich, p o ­
chodzi z kolonij. Tak samo z kolonij pochodzi 13.000 tonn rumu. W yw óz z Francji 
do kolonij w ynosi 154.000 tonn towarów.

Ogólnie biorąc, stosunki po rtu  B ordeaux z kolonjam i francuskiem i w yrażają się 
następującem i liczbam i w porów naniu z obrotem  ogólnym: 15% ruchu okrętów ,
24% tonnażu  n e tto , 75% liczby pasażerów  i 32% tonnażu tow arów , w reszcie
25% w artości towarów.

O becny swój rozwój p o rt zaw dzięcza wojnie światowej. W skutek zagrożenia 
portów  północnych z pow odu działalności niem ieckich łodzi podw odnych oraz 
blizkośoi frontu  ciężar ruchu m orskiego przeniósł się tutaj.

W  czasie tym  n astąp iła  w ielka jego rozbudow a, dzięki k tórej mogły dobijać
w ielkie parow ce oceaniczne aż do samego w nętrza.

Przyłączenie się S tanów  Zjednoczonych A. P. do wojny przeciw  Niemcom zde­
cydow ało o dalszej rozbudow ie tego portu, k tó rą  podjęła  sam a arm ja am erykań­
ska. Jak o  skutek tęgo znaczenia widzimy w ielki w zrost ruchu, k tó ry  w roku 19L8 
w porów naniu  z rokiem  1913 podniósł się do 150%.

Jednak  w ojna w płynęła na  zm niejszenie się w yw ozu głównie wina, k tó re  da­
wniej zbyw ane było w Niemczech. N atom iast z tych samych przyczyn B o rd eau i
zyskało sobie rynek ty toniu  brazylijskiego, k tó ry  był zm onopolizow any przedtem
w Hamburgu. H andel Szw ajcarji z pow odu zagrożenia portów  północnych p rze­
niósł się do B ordeaux, podnosząc się z 1500 tonn w roku 1913 do 109.000 tonn 
w roku 1918.

Po wojnie jednak zarów no dowóz tytoniu, jak i handel szw ajcarski skierow ały 
się n a  inne drogi.

Dowóz w ęgla w czasie w ojny pozostał na tym samym praw ie poziomie, co przed 
w ojną w skutek w ysokich cen tego tow aru. Spadek wywozu w ina przez ten  port 
był praw dziw ie katastro falny : z 585.000 hektolitrów  w roku  1913 obniżył się do
120.000 hek to litrów  w roku 1917. Podobnie było z konserw am i żywnościowemi

drzewem.
N atom iast bardzo znacznie wzmógł s 'ę  im port pszenicy, bo z 215.000 tonn w ro ­

k u  1913 doszedł on do 818.000 tonn w roku 1918.
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Przem yśl m iasta B ordeaux rozw inął się znacznie dzięki w arunkom , stworzonym  
przez  w ojnę światową. D otyczy to  m ianowicie przem ysłu m etalurgicznego i m echa­
nicznego, k tó ry  tu  m a znakom ite w arunki bezpieczeństw a na w ypadek  wojny. D la­
tego należałoby w B ordeaux, zdaniem  autora, rozw inąć rów nież przem ysł che­
miczny.

Drugi z kole: artykuł, jest przedrukiem  odczytu o środkach opałowych, wygło­
szonego przez inżyniera Z edet‘a.

A u to r podaje definicje opału  i palenia się, daje klasyfikacji środków  opało­
wych i rozpatru je po kolei różne rodzaje opału, a  m ianowicie: drew no, torf, lignit, 
węgiel kam ienny, an tracy t, jako n a tu ra ln e  środki opałow e, oraz węgiel drzew ny 
i koks jako sztuczne środki opałow e. N astępnie om aw ia on m aterjały  opałow e 
gazow e i  płynne. Tym ostatnim  pośw ięcona jest znaczniejsza część artyku łu  ze 
względu na specjalne ich znaczenie dla kom unikacji lądowej, sam ochodowej i m or­
skiej okrętow ej. Dla kom unikacji lądowej i pow ietrznej specjalne znaczen:e po­
siada benzyna,zaś d la  okrętów  w tej liczbie dla m arynarki wojennej — mazut..

W  artykule  opisane są  szczegółowo cechy charak terystyczne wymienionych 
rodzajów  opału płynnego, jego w arunki techniczne, francuskie praw odaw stw o 
handlow e w  ich zakresie, techn ika  rafinow ania, w arunki m agazynowanie i t. p. 
F rancja  zużywa rocznie przeszło 2,500.000 tonn benzyny.

N astępnie końcow ą część swojego odczytu pośw ięca au to r zagadnieniu środ­
ków opałow ych n a  czas m obilizacji i wojny.

W ładze francuskie zabezpieczyły sobie zapasy benzyny na  w ypadek mobilizacji 
w' -ten sposób, że zobow iązały im porterów  do utrzym yw ania czw artej części tego,, 
n a  co opiew a koncesja. Daje to  sta ły  zapas 600.000 tonn. Poniew aż miesięczne 
zużycie benzyny w ostatnich m iesiącach wojny św iatow ej w ynosiło 60.000 tonn, 
p rzeto  powyższy zapas pozwoli na  dłuższe p rzetrw anie do czasu zorganizow ania 
dowozu w czasie samej wojny.

Co do mazutu, to o jego zapasach musi m yśleć sam a m arynarka. Program  jej 
przew iduje zm agazynowanie 1 miljona tonn, co ma się już na ukończeniu. W y­
starczy to na 4 m iesiące wojny. Zagadnienie zapasów , w zględnie źródeł zaopa­
tryw ania się w płynny opał w ciągu trw ania  w ojny jest bardziej skom plikowane.

Co do m arynarki to, albo m arynarka w ojenna po trafi otw orzyć drogi dowozu 
m azutu i w tedy  spraw a ta  będzie załatw iona, albo też  b lokada nieprzyjacielska 
n ie  pozw oli na  dowóz, a w tedy i ro la m arynarki się skończy razem  z zagadnieniem  
opału dla niej.

To też  zagadnienie sprow adza się zasadniczo do zabezpieczenia środków  pęd­
nych dla tran spo rtu  sam ochodowego. Można tego dokonać przez użycie innych 
m aterjałów  pędnych, aniżeli benzyna, albo też zastosow ać benzynę syntetyczną.

N ajbardziej pociągającem  rozw iązaniem  jest zastosow anie benzyny syntetycznej,
W pewnym Wypadku chodzi o zastosow anie gazu uzyskiwanego z w ęgla d rzew ­

nego lub spirytusu. Gaz z w ęgla drzew nego niem a we Francji widoków pow o­
dzenia, Co do spirytusu, to  jego zapotrzebow anie do w yrobu m aterjałów  w ybu­
chowych, stanow i znaczną ku  tem u przeszkodę.

N ajbardziej pociągającym  rozw iązaniem  jest zastosow anie benzyny syntetycznej,, 
d la k tórej surow iec wyjściowy stanow i węgiel kam ienny.

Francja  w ydobyw a rocznie 80 miljonów tonn  węgla, z czego 14 miljonów idzie na 
ośw ietlenie do użytku pryw atnego, 6 miljonów na  opał, 20 miljonów, jako siła 
napędow a w fabrykach, 12 miljonów, jako siła trakcyjna, na  różny inny użytek 
23 miljony i na  stacje cen tralne 5 miljonów tonn.
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Francja  zużywa rocznie 14 miljardów kilow ato-godzin energji elektrycznej, z cze­
go n a  węgiel przypada nieco mniej niż połowa, zaś na  spadki w odne nieco więcej, 
niż połowa. Rozwój e lektrow ni wodnych, a naw et całkow ite wyzyskanie obecnie 
już istniejących pozw oliłoby na oddanie do dyspozycji 5 miljonów tonn węgla. 
T ą  drogą można będzie oddać znaczne zapasy w ęgla kam iennego do fabrykacji 
benzyny syntetycznej, k tórej otrzymuje się bardzo małe ilości w stosunku do 
użytego węgla.

Niemcy, podobno, zdolni są produkow ać rocznie 100.000 tonn benzyny syn te­
tycznej po bardzo niskiej cenie. W e Francji koszta produkcji tej benzyny narazie 
odgryw ałyby w ielką rolę.

N iejako uzupełnieniem  poprzedniego artykułu, jest streszczenie odczytu in ten ­
den ta  wojskowego I klasy  w rezerw ie ii dyrek to ra  państw ow ego urzędu m aterja­
łów opałow ych płynnych we francuskiem  m inisterstw ie handlu, P ineaux, na temat 
polityki rządu w zakresie tych materjałów opałowych.

Przedstaw ia on podw ójne znaczenie benzyny dla państw a: jako zabezpieczenie 
na  w ypadek  wojny i jako niezależność gospodarczą. Grozę niebezpieczeństw a m a­
luje on przytoczeniem  sytuacji, jaka się w ytw orzyła we Francji w lutym 1918 r,,. 
gdy w szystkie zapasy wojsk ąljanckich wynosiły 24.000 to n n . i nie w ystarczały 
naw et n a  15 dni.

Praw odaw stw o przem ysłow e kroczy w k ierunku stw orzenia przem ysłu rafine­
ryjnego. Dowodem dobrych postanow ień ustaw  jest fakt, że rząd otrzym ał p ro ­
pozycję na  budow ę rafineiyj o zdolności przetw órczej ponad 12 miljonów tonn 
i to  głównie ze strony  k ap ita łu  francuskiego.

O becne zapasy ropy naftowej dają zabezpieczenie w w ysokości 4 do 9 mie­
sięcznego zapotrzebow ania stosow nie do rodzaju produktu  czystego. Ilość zbior­
ników we Francji i  w kolonjach zw iększyła się dziesięciokrotnie w ciągu o s ta t­
niego dziesięciolecia. Istn ieje flota o zdolności przew ozu 350.000 tonn ropy.

Polityka francuska rów nież szczęśliwie doprow adź ła  do uczestniczenia Francji 
w eksploatacji kopalń ropy naftow ej w M ezopotamji.

Omawiany zeszyt zakończony jes t wykazem ostatnich awansów, któ re  obejmują
I generalnego in tendenta  I klasy  (generał dywizji), 2 generalnych in tendetów
II klasy (gen. bryg.), 5 intendentów  w stopniu pułkow nika, 8 in tendentów  w stop ­
niu podpułkow nika, 14 in tendentów  w stopniu m ajora i 25 in tendentów  (pomocni­
ków) w stopniu kap itana. L ista aw ansów oficerów adm inistracyjnych obejmuje 
1 podpułkow m ka, 3 majorów, 3 kapitanów , 4 poruczników i 2 podporuczników.

L ista odznaczonych Legją H onorow ą zaw iera nazw iska 6 in tendentów  i 3 ofi­
cerów  adm inistracyjnych dla stopnia oficerskiego, oraz 3 in tendentów  i 20 ofice­
rów  adm inistracyjnych dla stopn a kaw alerskiego.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .  A. P.

O statnio otrzym any przez nas zeszyt am erykańskiego czasopism a in tendenckiego 
„T he Q uarterm aster R eview " za m iesiące w rzesień i październik b. r. zaw iera n a ­
stępu jące artykuły , k tó rych  treść  omówimy pokró tce:

Pierw szy artykuł, opracow any w biurze C łównego K w aterm istrza poświęcony 
jest Zagadnieniu ropy naftowej.

Na w stępie au to r czyni wzm iankę o trzech teorjach  pochodzenia ropy naftowej, 
m ineralnej, roślinnej i zw ierzęcej, cytuje p rzykłady, św iadczące o tem, że ropa 
naftow a zmana była w św iecie starożytnym  i w historji biblijnej, że używ ana b \ła
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■do różnych celów, między innem i jako środek leczniczy, oraz podaje h istorję 
rozw oju przem ysłow ego tej kopaliny. O dkrycie ropy naftowej w czasach now szych 
zaw dzięczam y w ierceniom  przy poszukiw aniu pokładów  soli. Jednym  z pierwszych 
A m erykan, k tó ry  zaczął użytkow ać ropę, uw ażaną dotychczas za n iepożądane za­
nieczyszczenie kopalń soli, był Samuel M. Kier. N astępnie ropa  naftow a stała  
się przedm iotem  eksploatacji przem ysłow ej szczególnie dzięki zasługom pułkow ­
n ika  D rake‘a. Jed n ak  desty lację ropy naftowej na różne jej składniki p rzepro ­
w adził Szkot, Jam es H. Young w roku  1847, a w roku  1854 została  opaten tow ana 
przez am erykańskiego chem ika G essnera nafta. W  tym samym mniej więcej czasie 
zaczęto korzystać z ropy naftowej w Rumunji, Rosji i w Galicji. O becnie ropa  
naftow a jest w ydobyw ana w dw udziestu kilku państw ach, lecz głównym p rodu ­
centem  są S tany Zjednoczone A. P. z ilością 850275 tysięcy bary łek  w roku 1931, 
co stanow i ponad  62% produkcji św iatowej. N astępne m iejsce zajmuje Rosja z n ie­
spełna 12%, dalej W enezuela z 8,7%, Rum unja z 3,5%, Persja z 3-,2%, Indje Ho­
lendersk ie  z 2,6% , M eksyk z 2,4%, Kolumbja z 1,3%. Polska sto i na trzynastem  
m ejscu po A rgentynie, Peru, T rinidadzie i Indjach Brytyjskich. U dział Polski 
w produkcji św iatow ej w roku  1931 w ynosił 0,3%.

W  dalszym  ciągu swojego artyku łu  au tor opisuje znaczenie poszukiw ań geolo- 
.gicznych dla w ierceń, stan  ustaw odaw stw a górniczego oraz technikę w iercenia 
i podstaw y kalkulacji handlow ej.

Czas w iercenia  szybu naftowego w ynosi od 15 do 20 dni dla głębokości 1500 stóp, 
zaś d la głębokości 5000 stóp n ieraz p rzek racza  rok. Jeszcze p rzed  40 laty, gdy 
szyby by ły  p ły tk ie , t. j. gdy głębokość ich nie p rzek racza ła  2000 stóp koszt jednego 
w iercenia w ynosił 1.000 dolarów. O becnie p rzy  głębokich w ierceniach przeciętny 
koszt jednego szybu wynosi 22.000 dolarów. Co roku  w S tanach  Zjednoczonych 
A. P. przeprow adza się ponad 20 000 w ierceń, co daje ogólny koszt około 1 m iljarda 
■dolarów.

Szczególnie g łębokie w iercenia  kosztu ją n ieraz do 250.000 dolarów. Ilość szybów 
produkujących wynosi w S tanach  Zjdnoczonych około 300.000 o różnej w ydajności 
dziennej.

A u to r opisuje szczegółowo system  rurociągów  ropnych, łączących odległe 
obszary produkcyjne z rafinerjam i nadatlantyckiem i. Porów nyw a on sieć tę  z siecią 
kolejową, z k tó rą  niejako konkuruje. System  rurociągów  ropnych zaw iera cały  
szereg zbiorników  o w ielkiej pojem ności, Pczne stacje pomp etc.

Przew óz kolejow y ropy naftowej w porów naniu z ilością, k tó ra  spływ a ru rocią­
gami, jest stosunkow o mały, jednak mimo to wynosi on ponad 10 miljonów tonn 
rocznie. Koleje p rzew ożą głównie produk ty  rafinow ane.

G roźną konkurencję d la  sieci rurociągow ej stanow i transport wodny. S ta tk i — 
■cysterny zajm ują przeszło 16% ruchu  przez kan a ł Panam ski: co szósty sta tek  
p łynący  przez ten  kanał, to  sta tek  cysterna  naftowa.

Rafinerje zaopatrzone są  w zbiorniki stalow e o w ielkiej pojem ności, urządzone 
w tak i sposób, aby s tra ty  zw iązane z przechow yw aniem  ropy i jej przetw orów  
były jak najm niejsze. W  K alifornji i w T eksasie istnieją zbiorniki o pojem ności 
4 miljonów beczek  po 42 galiony.

A rtyku ł zaw iera szczegółowy opis p rocesu  rafinow ania ropy naftow ej. Na szcze­
gólną uw agę w  tej części a rtyku łu  zasługuje ustęp  do tyczący ulepszeń m etody 
rafinow ania, dzięki k tórym  w zrosła p raw ie 4-krotn ie ilość otrzym yw anej gazoliny, 
zaś zmniejszyła się ilość otrzym yw anej nafly, p roduktu  mało dziś używanego. 
P rzetw ory  ropne, zw łaszcza benzyna i sm ary, mają szczególne znaczenie dla 
w ojska w skutek  w ielkiego rozw oju trakcji sam ochodowej. Pow odzenia wojny św ia­
towej zaw dzięczają aljanci w znacznej m ierze w ’elkiem u rozwojowi tran spo rtu
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sam ochodowego. Zakupy w ojsk am erykańskich i francuskich w ciągu 4 miesięcy 
od 1. kw ietn ia do 31 grudnia 1918 r. w yrażają się dla p rzetw orów  ropnych kw otą 
przeszło 30,5 miljonów dolarów. Zapotrzebow anie w ojsk am erykańskich w A m e­
ryce na benzynę w ciągu tychże 9 m iesięcy w yrażało  się ilością ponad 484 tysiące 
beczek. W ojska ekspedycyjne zabrały  z sobą przeszło 703 tysiące beczek  benzyny' 
i t. p. w artości 10 miljonów dolarów. L otnictw o w ojskowe w kraju  zużyło w tym 
czasie przeszło  306 tysięcy beczek benzyny lotniczej w artości blisko 4 miljonów 
dolarów , zaś lotnictw o am erykańske w e Francji zapotrzebow ało  blisko 147 tysięcy 
beczek  benzyny w artości 2% m iljona dolarów.

Daje to  pojęcie, czem dla wojsk Stanów  Zjednoczonych A. P. byłoby zapo trze­
bow anie benzyny i sm arów w w ypadku nowej wojny.

A rtyku ł zaw iera w tekście  liczne ilustracje oraz schem aty urządzeń technicz­
nych.

N astępny artykuł, napisany przez m ajora R olanda W alsha , O zaopatrywaniu 
wojsk brytyjskich w czasie kampanji mezopotamskiej w okresie wojny światowej,
zaopatrzony  w k ilka szkiców sytuacyjnych oraz jedną w ymowną ilustrację w arun­
ków transportow ych, zaw iera szczegółowy opis przebiegu powyższej kam panji oraz 
zw iązanych z nią zagadnień organizacji zaopatryw ania w w arunkach m iejscowych 
przy braku dróg i odpow iednich środków  transportow ych.

Z aopatryw anie wojsk brytyjskich odbyw ało się p rzy  pomocy kom unikacyj m or­
skich z Anglji, E giptu i Indyj, podczas gdy T urcy rozporządzali częściowo jedną 
lin ją  kolejow ą i częściowo szosą. M ezopotam ja, mimo i ż  stanow i kolebkę ludzkości, 
nosi w  obecnych czasach w szelkie cechy kraju, pozbaw ionego zdobyczy kultury; 
w szystko w' niej jest nieuregulow ane p racą  człow ieka; to też  ani kom unikacje 
lądow e, ani wodne, ani roślinność, ani klim at nie służy tu  człowiekowi. S tan 
gospodarczy tego kraju  rów nież nosi cechy pierw otności. S tan  sanitarny  — jak 
najgorszy. Zadaniem  bryty jskich  sił ekspedycyjnych było stw orzyć zaporę między 
plem ionam i arabskiem i, a wojskam i tureckiem i, celem  udarem nienia tym  p ierw ­
szym w zięcia udziału w „wojnie św iętej". Drugim celem  było zabezpieczenie rafi- 
neryj ropy naftowej, należących do tow arzystw  angielsko-perskich, oraz ru ro ­
ciągów.

P ierw otn ie  siły angielskie, sprow adzone z Indyj, w ynosiły około 5000 ludzi i 1300 
zw ierząt. W  krótkim  czasie w zrosły one o 8000 ludzi, 1200 koni, 2000 mułów i 1100 
w ielbłądów . Lądow anie odbyło się bez przeszkód ze strony nieprzyjaciela, ale 
z trudnościam i, spow odow anem i brak iem  urządzeń portow ych.

P ierw sza p a rtja  wojsk przyw iozła z sobą zapasów  żywności na 2 miesiące. Druga 
p a rtja  w ojsk przyw iozła z sobą rów nież zapasy żyw ności dla siebie i dla wojsk 
już znajdujących się w te ren ie  na okres 2 m iesięcy oraz znaczne zapasy drzew a 
opałow ego i paszy. Celem zapew nienia sobie przestrzen i na w ypadek  ofenzywy 
tureckiej należało  się odsunąć od w ybrzeża i pójść w głąb Kraju. W m iarę rozwoju 
operacyj siły b ry ty jsk ie  w zrosły z w iosną 1915 r. do korpusu  w składzie 2 dywizyj 
p iechoty, brygady  kaw alerji i wojsk pomocniczych. P rzy  pomocy tych sił Anglikom 
udało  się zająć D olną M ezopotam ję, pobić T urków  oraz osłonić ru rociągi ropne.

Podstaw ow ym  portem  zaopatryw ania była B azra, położona nad  S zatt el A rab 
(połączeniem  E ufratesu  z Tygrysem), w odległości 67 mil angielskich od morza. 
B rak urządzeń portow ych  spraw iał, że ok ręty  oceaniczne m usiały być w yładow y­
w ane na  środku  rzek i n a  s ta tk i miejscowe, którei dopiero dobijały  do brzegu z przy ­
wiezionym  m aterjałem . W  porze posuch letnich okręty  oceaniczne wogóle nie 
mogły tam  się dostać.

W zdłuż brzegów  rzek i rozrzucone były liczne sk łady  tow arow e, k tó re  zostały  
za ję te  przez różne służby. K om unikacja lądow a m iędzy niemi by ła  bardzo u tru d ­
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niona z pow odu w ielkiej liczby strum ieni, zaś kom unikacja w odna mogła się odby­
w ać bardzo pow oli przy  pom ocy barek . W odę zdatną  do p icia stanow iła  w yłącznie 
tylko w oda rzeczna. Z tych powodów (kom unikacyjnych i zaopatrzen ia  w w odęh 
działania w ojenne mogły się odbyw ać ty lko w zdłuż rzek  E ufratesu  i Tygrysu, 
Jak o  środki kom unikacji i tran spo rtu  wodnego służyły Anglikom 3 parow ce i 17 
lichtug o ogólnej pojem ności 2540 tonn oraz pew na liczba m iejscowych żaglowców.

W  kw ietniu  1915 r. organizacja zaopatryw ania pow ierzoną została  generałowi 
DaV:isonowi. Ze względu, iż ciężar operacyj p rzen iósł się w k ierunku na Bagdad, 
w zdłuż Tygrysu zostały  potw orzone składy. S tacje (porty) zaopatryw ania były 
przesuw ane bezpośrednio za wojskami. B ardzo często s ta tk i zaopatryw ania w y­
daw ały żywność pod osłoną nocy bezpośrednio w sąsiedztw ie pola walki.

Po nieudanej ofenzywie pod Gallipoli w sierpniu 1915 r. rząd  angielski p ragnął 
podnieść prestige swoich wojsk działaniam i w M ezopotam ji; m iały one podjąć 
ofenzywę na K ut-el-A m ara. Ze w zględu na trudności kom unikacyjne dopiero  po 
dwóch m iesiącach udało się skoncentrow ać w tym  celu 11.000 ludzi oraz odpo­
w iednie dla nich zapasy, przyczem  połow a tylko tych sił rozporządzała  taboram i 
pułkow em i i bataljonow em i. R eszta m iała tylko tabory  bojowe i  zdana była n a  bez­
pośredni dowóz rzeczny przy  pomocy barek . D ziałania te  początkow o uw ieńczone 
zostały  pow odzeniem , ale chęć zabłyśnięcia św ietniejszem  zwycięstwem , m iano­
w icie zdobyciem Bagdadu przypraw iła  Anglików o w ielką klęskę. Pow odem  tego 
m iędzy innem i by ła  zw łoka w działaniach ze w zględu na  konieczność przygotow ań 
m aterjałow ych, co pozwoliło wojskom tureckim  na um ocnienie się i na skoncen­
trow anie w łasnych sił.

W  ofenzywie na Bagdad ze strony angielskiej wzięło udział 15.000 ludzi; w ojska 
te w iozły z sobą 18-dniowe zapasy żywności, a ich środki transportow e rzeczne 
liczyły 5 parow ców . 3 holow niki i 7 barek , zaś środki kom unikacji lądowej sk ła ­
dały się z 1000 mułów, 620 w ielbłądów , 660 wozów i 240 osłów. N iezależnie od 
zapasów  zebranych przez wojska, utw orzone zostały  składy w Bazra, A m ara 
i K ut z w ysuniętym  składem  w A ziziya oraz z w ysuniętym  punktem  w ydaw ki 
w Lajj. T e  dw a osta tn ie  sk łady dostały  się w ręce n ieprzyjaciół w czasie odw rotu, 
k tó ry  zaznaczył się w ielkim brakiem  żyw ności i wody. Pow tórne usiłow ania za­
trzym ania i posunięcia się n eco na północ u tknęły  ostatecznie w styczniu 1916 r. 
P rzem ożny w pływ  na ten  w ynik działań w yw arły  w arunki zaopatryw ania, k tó re  
ograniczały możność m anew row ania wojskami, dysponow ania posiłkam i i t. p. 
i zm uszały raczej do operow ania w pobliżu składów.

Znaczna część w ojsk w czasie odw rotu  zosta ła  otoczona przez siły tureck ie  
w K ut; z pow odu braku żywności po; 5 m iesiącach oblężania w ojska te  w sile 12.000" 
ludzi poddały  się Turkom. Do szybszego w yczerpania się zapasów  przyczyniła się 
obecność w mieście 6000 A rabów. Opisane wyżej trudności zaopatryw ania i kom u­
nikacji nie pozw oliły na przyjście z pom ocą oblężonym.

W yżyw ienie w ciągu oblężenia było bardzo skąpe. Z aopatrzenie z zew nątrz 
w żywność, amunicję, a głównie w lekarstw a odbyw ało się przy pomocy sam o­
lotów. U siłow anie przedostan ia  się do m iasta ze statk iem  załadow anym  żywnością 
zostało udarem nione przez Turków , a sam ładunek został przez nich przyjęty.

Zmiana na  stanow isku głównego dowódcy, k tó ry  okazał w iele zrozum ienia dla 
spraw  zaopatryw ania i spraw y te  dobrze zorganizował, pozw oliła z końcem  1916 r. 
wznowić działania zaczepne przy pomocy nowych sił,, k tó re  te raz  liczyły 150.000 
ludzi, z czego 45.000 Anglików, a resz ta  Indusów, i 48.000 zw ierząt. Po zaciętym  
oporze dobrze umocnionych T urków  m iasto K ut zostało zaję te  dopiero w lutym 
1917 r. Tym razem  w ynik działań by ł pomyślny, gdyż z początkiem  m arca 1917 r. 
Anglicy zajęli Bagdad, a następn ie  inne miejscowość na  pograniczu perskiem
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W ciągu całej wojny na obszarze M ezopotam ji w ojska brytyjskie cierpiały stale 
na b rak  środków  transportow ych, lądow ych i rzecznych. Czynione były usiłow ania 
przygotow ania odpow iednich co do w ielkości sta tków  rzecznych w Anglji, gdyż 
na miejscu b rak  by ło  stoczni.

Do maja 1916 r. kierow nictw o transportam i wodnemi pozostaw ało  w rękach  K ró ­
lewskiej M arynarki Indyjskiej, niedoświadczonej pod  w zględem transpo rtu  rzecz­
nego. T rzeba było u tw orzyć specjalne kierow nictw o tem i transportam i.

W okresie kam panji Bagdadzkiej form ow ane były przesyłki okrętow e z ładun­
kiem typow ym  zaopatrzen ia  na pew ną ilość dni d la  dywizji p iechoty  lub brygady 
kaw alerji. Były to  ta k  zw ane „sta tk i form acyjne". System  ten  przyczynił w iele 
szkód m aterjałow ych.

W ielkie s tra ty  w zaopatryw aniu  i trudności w działaniach przyczynił b rak  skoor­
dynow ania zarządzeń. Z apotrzebow ania oraz tran sp o rty  p rzesy łane n a  ich pokrycie 
nie liczyły się z możliwościami w yładow ania, tak  że w iele statków  całem i tygod­
niam i zalegało z w yładow aniem  z pow odu niem ożności dobicia do brzegu i z b raku  
robotników . Dopiero od 1916 r. rozbudow ane zostały  urządzenia portow e w kilku 
m iejscow ościach nadbrzeżnych, ta k  że postój sta tków  zmniejszył się z  39 n a  29 
dni. W 1917 r. stan  ten  jeszcze bardziej się popraw ił, tak  że w połow ie tego roku 
mogło dobijać do brzegu rów nocześnie 14 okrętów  oceanicznych, a  w roku  1918 
m ożna by ło  rów nocześnie w yładow yw ać 20 okrętów  oceanicznych.

T e sam e trudności istn iały  w zakresie  kom unikacji lądowej. Na południe od 
B agdadu n ie  było kolei do 1916 r. W  roku tym zostały  uruchom ione dw ie linje 
w ąskotorow e z B azra rozchodzące się w zdłuż E ufratesu  i Tygrysu: jedna docho­
dząca do N asiryeh długości 140 mil, druga do A m ara. Po zdobyciu B agdadu w roku 
1917 w ybudow ano Linję w ąskotorow ą na najgorszym odcinku nawigacyjnym m iędzy 
Bagdadem  a K ut-el-A m ara, długości 109 mil angielskich.

A nglicy po w ylądow aniu w M ezopotam ji nie zastali tam  żadnych dróg, ani też 
m aterjałów  do ich budowy. O pierając głównie swoje zaopatryw anie na tran s­
porcie  rzecznym , dopiero w 1916 r. rozpoczęli oni budow ę dróg. A  w ięc w tym do­
p iero  roku  zaczęto  używać sam ochodów. Początkow o ogólna ilość sam ochodow  
ciężarow ych w ynosiła 100.

W e w rześniu 1917 r. muły zostały w dywizjach zastąpione sam ochodam i półcię- 
żarowem i. S łużba zaopatryw ania rozporządzała  w tym  czasie licznem i kolumnami 
sam ochodowem i. P rzy  końcu  kam panji w użyciu w ojsk angielskich w M ezopotam ji 
było około 7000 pojazdów  sam ochodowych, w tem  około 100 sam ochodów  pan ce r­
nych: personel sam ochodowy liczył podów czas około 400 oficerów i 12.000 szere­
gowych.

N apraw a um undurow ania różn iła  się od systemu, stosow anego w czas:e wojny 
światowej na obszarze Francji; m ianowicie zam iast odsyłać zniszczone przedm ioty 
um undurow ania i oporządzenia do kraju  celem reparacji, napraw a uskuteczniana 
b y ła  przez  ruchom e w arsz ta ty  napraw kow e, k tó re  jeździły od oddziału do oddziału. 
G otow anie odbyw ało się b. często przy pomocy ropy naftow ej w b raku  innego 
m aterja łu  opałowego.

Ogółem A nglicy użyli w kam panji M ezopotam skiej 400.000 żołnierza w alczącego 
i 500.000 niew alczących. Ilość s tra t w zabitych, rannych i zaginionych w yniosła 
100 .000 . I

Trzeci z kolei artykuł, p :ó ra  G łównego K w aterm istrza, gen. m ajora De W itt‘a 
dotyczy organizacji sztabu generalnego ministerstwa wojny S. Z. A. P. U tw orzenie 
korpusu oficerów sztabu generalnego arm ji am erykańskiej datuje dopiero od lat 
30. W yższa Szkoła W ojenna została  zorganizow ana w latach  1901 i 1902, zaś 
w roku 1903 został utw orzony K orpus Sztabu G eneralnego w sile 42 oficerów,
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nie licząc szefa sztabu i dwóch generałów . Jakościow o e ta ty  korpusu sztabu ge­
neralnego przedstaw iały  się następująco: 4 pułkow ników , 6 podpułkow ników ,
12 majorów oraz 20 kapitanów  lub poruczników . U staw a nadaw ała szefowi sztabu 
obow iązek nadzorow ania (supervision) w ojsk i szefów służb; w ynikało to  z jego 
charak teru , jako przyszłego naczelnego wodza,.

Sztab G eneralny podzielony został w roku  1908 na  2 sekcje, z k tó rych  pierw sza 
grupow ała w sobie zagadnienia obecnego naszego oddziału I i IV, zaś druga — 
zagadn enia naszego oddziału II i III. O rganizacja ta  p rze trw ała  aż do w ojny św ia­
towej. W czerw cu 1916 r. ustaw a o obronie narodow ej (N ational D efense Act) 
podnosi e ta t korpusu oficerów Sztabu G eneralnego do 52 osób, zaś w roku  1918 
e ta t ten  został podniesiony do 88 oficerów, co razem  z szefem sztabu  i jego pom oc­
nikam i stanow i 91 osób. O rganizacja Sztabu G eneralnego n a  sku tek  wymagań 
wojny rozw inęła się w 4 oddziały, a  mianowicie w oddział planów  wojennych, 
oddział operacyjny, oddział inform acyjny oraz oddział zaopatrzen ia  i transportu . 
Z ostała  ona zm ieniona u staw ą z 4. czerw ca 1920 r., k tó ra  obow iązuje dotychczas. 
W edług tej ostatniej organizacji sztab  generalny armji S. Z. A. P. dzieli się na 
p ięć oddziałów , a m ianowicie: oddział personalny (G—1), oddział inform acyjny 
(G—-2), oddział operacyjny i w yszkoleniowy (G—3), oddział zaopatryw ania (G—4) 
oraz ostatn i noszący nazw ę oddziału planów  wojennych, k tó ry  stanow i zaw iązek 
K w atery  Głównej w ojsk w polu. Szef Sztabu G eneralnego przy  obecnej organizacji 
jest przyszłym  naczelnym  wodzem, k tó ry  w yruszy w pole razem  z obecnym  za­
w iązkiem  K w atery  G łównej, zaś pierw szy jego zastępca stanie się szefem sztabu 
generalnego m inisterstw a wojny i zachow a w swej dyspozycji personel, k tó ry  przy ­
gotow yw ał m obilizację. T ak  w ięc zasadniczo personel czterech pierw szych oddzia­
łów  sztabu generalnego pozostanie w nim nadal w czasie wojny, zaś personel 
oddziału p iątego odejdzie z naczelnym  w odzem  i zostanie uzupełniony oficeram i 
linjowemi, oficeram i Wyższej Szkoły W ojennej oraz oficeram i rezerwy.

Czwarty z kolei a rtyku ł pod ty tu łem  „Bitwa za pudłami wozów", napisany przez 
por. P. M. Shockley opisuje ostatn i z epizodów istnienia fortu  Phil K e a rn e y a  
w czasie w alk z czerw onoskórym i w roku  1867. Epizod ten  dotyczy ściśle dziejów 
korpusu kwatermistrzów.

Piąty  a rtyku ł nosi ty tu ł „Nowa guma syntetyczna i możliwości jej użycia" —  
przez kp t. G ennada A. G reaves. W szechstronne użycie gumy w w arunkach życia 
now oczesnego i inne jeszcze rozleglejsze możliwości jej użycia, czynię z niej a rtyku ł 
szczególnie ważny. Jak o  surowiec, służący do w ytw arzan ia  tego artyku łu  służy 
sok drzew a, k tó re  w 95% rośnie na odległych w yspach Sum atry, Jaw y, Cejlonu 
oraz n a  półw yspie M alakki. Spraw ia to, że w razie wojny, pow stanie bardzo  w ielka 
trudność w dostawie tego surowca.

P róby  stw orzenia p lantacyj w S. Z. A. P., k tó reby  zaspokoiły całkow ite zapo­
trzebowanie, nie rokują  w ielkich nadziei. Stąd  zachodzi konieczność otrzym ania 
gumy sztucznej. Chem iczna budow a gumy nie jest całkow icie znana. U siłow ania 
w ytw orzenia gumy syntetycznej datu ją  od 1860 r. Jed n ak  badan ia  w tym kierunku 
podlegają znacznie w pływ ow i fluktuacji cen gumy naturalnej, k tórej tan  ość s ta ­
nowi ham ulec pod tym względem. D latego okres p rzed  w ojną św iatow ą nie d o ­
prowadził do należytych w yników w tej dziedzinie. Niemcy odcięci od źródeł 
surowców  gumy doszli w roku 1917 do dobrych w yników odnośnie gumy tw ardej, 
mimo to nie zdołali zaspokoić swoich p trzeb , czego dow odem  było ich obuwie 
okopowe, sporządzone z naoliwionego p łó tna i drew nianej podeszwy, oraz obręcze 
stalow e na  kołach sam ochodowych.

O becnie mimo niskich cen gumy naturalnej firma du Pont Com pany doprow a­
dziła swe badania do szczęśliwego w yniku w postaci t. zw. D uprene u. Jednak
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cena 1 fun ta  tej gumy syntetycznej ma wynosić okoio 60 centów , podczas gdy 
obecna cena gumy natu ra lnej w ynosi 5 cts., co oczywiście jest poniżej kosztów 
produkcji. O m aw iana sztuczna guma w edług kom unikatu, ogłoszonego na  zebraniu  
oddziału gumy, A m erykańskiego T ow arzystw a Chemicznego, w dniu 2 listopada 
1931 r. li opublikow anego w „Journal ot th e  A m erican Chem ical Society" w tymże 
samym mies.ącu, pow staje przez działanie chlorow odoru na produkt otrzym any 
przez polim eryzację ka ta lityczną  acetylenu; p rodukt ten następn ie  podlega w ulka­
nizacji ty lko  w sku tek  działania tem pera tu ry  bez obecności siarki-, jak  to  ma miejsce 
przy gumie naturalnej.

D uprene jest bardziej odporny w obec rozpuszczalników  od gumy naturalnej, co 
mu daje przew agę jako m aterjałow i im pregnującem u przy ubiorach specjalnych, 
zbiornikach, kablach i t. p. Nie zaw iera oni substancyj w odochłonnych, jak  guma 
natu ralna, przepuszczalność jego w obec gazów (hel i wodór) stanow i 40% p rze­
puszczalności gumy naturalnej. J e s t  on bardziej od niej elastyczny. Co do stopnia 
ścierania się, to zdania są podzielone; dlatego trudno się w ypowiedzieć co do 
jego zastosow ania na opony sam ochodowe. N atom iast poniew aż w ysoka tem pe­
ra tu ra  w pływ a na ten  rodzaj gumy sztucznej w ten  sposób, że ona tw ardnieje, 
nasuw a się myśl, iż będzie ona mogła być zastosow ana przedew szystk iem  do w y­
robu dę tek  sam ochodowych, k tó re  się niszczą w skutek w ysokiej tem peratury , oraz 
do innych przedm iotów  narażonych n a  w yższą tem peraturę .

Pozatem  D uprene nadaje się jako m aterja ł izolacyjny od wpływów atm osferycz­
nych, ognia i t. p. Daje się on topić, a w ięc można zeń otrzym yw ać odlewy.

Poniew aż surowce, z k tó rych  om aw iana guma syn tetyczna jest w ytw arzana, 
znajdują się w nieograniczonej ilości w obręb ie  S. Z. A. P. (węgiel, wapno, sól 
i woda), przeto ma on w ielkie znaczenie na  w ypadek wojny. Jed n ak  zastosow anie 
tej gumy na opony w ym aga długich prób, ta k  jak to  było z gumą naturalną, nad 
k tórej zastosow aniem  w oponach pracow ano przez la t 30. A opony są głównym 
artykułem  gumowym, którym  in teresuje się wojsko.

N astępny a rty k u ł p ióra Głównego K w aterm istrza, pośw ięcony jest dawnym 
G łównym K w aterm istrzom  armji S. Z. J e s t  to k ró tk i opis, zaopatrzony w ich po ­
dobizny, 4-ch pierw szych K w aterm istrzów  Głównych.

O statni a rty k u ł autorsk i p ió ra  kp t. Johna  K aspar'a , p. t  Jedno lity  system  s tan ­
dardów dla nabyw ania, magazynowania, w ydaw ki i rozrachunku  własności sk a r­
bowej (federalnej!) dotyczy w prow adzenia przez rząd jednolitych przepisów  odnoś­
n ie  spraw  wym ienionych w ty tu le  d la  w szystkich m inisterstw  S, Z. oraz podległych 
im organów. Zarządzenie w tej spraw ie zostało  w ydane odnośnie m aterjałów  inten- 
denckich w lipcu 1931 r., zaś re inw entaryzacja  i t. d. według tego systemu ma 
być przeprow adzona w  ciągu 1932 r.

D ział p. t. Przędza domowa — pośw ięcony jest omówieniu Oliwki i oliwy.
Treść zeszytu  zakończona jest omówieniem dw óch zagadnień adm inistracyjnych 

w formie zadania, odpow iedziam i na 40 pytań dotyczących wojennego rozka- 
zodaw stw a adm inistracyjnego oraz nowemi 40 pytaniam i na  tem at organizacji 
obszaru operacyjnego pod  w zględem  zaopatryw ania.

Cały zeszyt jest, jak  zw ykle bardzo  bogato ilustrowany.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .
Vojenske In tendancni Rozhledy w zeszycie Nr. 16 zaw ierają treść następującą:
A rtyku ł pierw szy ppłk . int. F ranciszka H olana p. t. „Usiłowania oszczędnościowe 

Anstro-W ęgier“ omawia zarządzenia m inisterstw  finansów  obydw u krajów  byłej
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m onarchji w zakresie  zagadnień finansow ych w szczególności w odniesieniu do 
gospodarki wojskowej. A u to r rozpoczyna swój a rtyku ł od opisu położenia finanso­
wego A ustro-W ęgier w ciągu ostatniego roku  w ojny światowej, p rzy taczając spóź­
nione już zarządzenia naczelnego dow ództw a, w ydane dla organów adm inistracji 
wojskowej celem  zapobieżenia ujemnym objawom w dziedzinie gospodarki p ie ­
niężnej. N astępnie w artyku le  przedstaw iony jest przebieg1 korespondencji w ładzy 
finansowej, głównie w ęgierskiego m inistra finansów, zm ierzającej do w prow adzenia 
różnych ograniczeń i zabiegów, k tó reby  usunęły zaburzenia w obiegu pieniężnym, 
pow stałe  już na  samym początku  wojny. K orespondencja ta  w yw arła  sku tek  dopiero 
w ostatnim  roku  wojny, gdy stan  finansów państw a nie dał się już niczem na­
prawić. A rtyku ł m a stanow ić przestrogę dla naczelnych w ładz państw ow ych i w oj­
skow ych na  w ypadek  przyszłej wojny, gdyż, jak  pisze autor, „m ożna w ybaczyć, gdy 
się rob i b łędy, ale nie m ożna w ybaczyć tych błędów , co do k tórych  dała naukę 
b liska  nam  h is to rja“. N aczelne organa adm inistracji wojskowej w roku 1918 w y­
raźnie zw racają uw agę na ten  fakt, że n ieprzyjaciel liczy n a  upadek  w skutek  dezor­
ganizacji obiegu pieniężnego i gospodarki. I rzeczyw iście zaszedł szereg w ypad­
ków, które nie pozostaw iły żadnej pod  tym  względem  w ątpliw ości. F irm a M anfred 
W eiss w B udapeszcie zaw iadam ia w końcu 1918 r., że w strzym a w yrób konserw  
m ięsnych dla w ojska i amunicji, jeżeli n ie otrzym a należności za daw niejsze d o ­
staw y w w ysokości 40 miljonów koron. O trzym ała ona nasku tek  tej groźby 10 miljo­
nów koron.

W e w rześniu 1918 w ęgierski m inister finansów, Popovics, zaw iadam ia m inistra 
wojny, że zapotrzebow anie w ojska n a  pieniądze nie może być pok ry te  w pełni 
i żąda różnych ograniczeń natu ry  organizacyjnej i personalnej celem  zaoszczę­
dzenia w ydatków .

W  tym  w łaśnie m iesiącu nieuiszczone należności dla dostaw ców  wojskow ych 
w ynosiły 900 miljonów koron. D ostaw cy podw yższają w sku tek  tego ceny na  d o ­
staw y późniejsze, celem pokrycia  s tra t w sku tek  zw łoki zap ła ty  za dostaw y w cze­
śniejsze. Tem u podobnych przykładów , św iadczących o rzeczyw istej ka tastro fie  
gospodarczej A ustro-W ęgier w końcu wojny, w skutek  nieoszczędzania w ciągu 
całego okresu jej trw ania, cytuje au to r kilkanaście.

G łów nym  czynnikiem  ham ującym  tę  rozrzutność adm inistracji wojskowej od 
sam ego początku  w ojny stanow ił w ęgierski m inister finansów.

N a zakończenie au to r podaje w formie tabeli zestaw ienie w ydatków  wojennych 
A ustro-W ęgier, k tó re  w zrosły ponad 70 mfljardów koron.

Drugi artyku ł, napisany przez sztabow ego kap itan a  int. F ab jana  N ovotny‘ego, 
nosi tytuł „Nasze nowe organizacje gospodarcze — syndykaty przywozowe". Oma­
wia on działalność komisji, pow ołanej do życia w roku  1931 na  podstaw ie ustaw y 
o obrocie zbożem  i m ąką oraz o dodatkach  do tary fy  celnej n a  te  artykuły , k tó ra  
to komisja regulow ała dow óz zbóż i p roduktów  zbożow ych zależnie od fak tycz­
nych po trzeb  rynku. Z ostała ona w połow ie 1932 r. zastąp iona przez 
„Syndykat dla regulow ania dowozu zboża oraz przetw orów  młyńskich 
w C zechosłow acji". W  syndykacie tym reprezen tow ane są  organizacje 
rolnicze, spożywcze, młyny, handel oraz przem ysł mączny. Syndykat 
załatwia spraw y dowozu ty lko  za pośrednictw em  swoich członków  (t. j. organi- 
zacyj w ym ienionych wyżej grup społecznych i gospodarczych). To też  w szyscy in te­
resanci muszą załatwiać spraw y dow ozu za pośrednictw em  tych  organizacyj, k tó re  
są członkami syndykatu . S yndykat pob iera  op łaty  od pozw oleń na dowóz, k tó re  
stanowią dochód skarbu  państw a. N ie prow adzi on interesów  na w łasny rachunek, 
ani też  na rachunek firm obcych. N a pokrycie kosztów  w łasnych skarb  asygnuje 
syndykatowi po trzebne kw oty  z jego dochodów, jednak nie odpow iada on za s tra ty
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syndykatu. N adzór nad działalnością syndykatu  w ykonyw ają kom isarze mianowani 
przez m inistrów  finansów, handlu, aprow izacji, spraw  zagranicznych i rolnictw a. 
Syndykat obow iązany jest tak  regulow ać im port zboża, aby ceny jego n a  rynku 
krajowym  nie spadły  poniżej pew nego oznaczonego minimum:

Celem umożliw ienia syndykatow i interw enjow ania n a  rynku  w razie  spadku cen 
skarb  państw a ustanow ił fundusz interw encyjny w w ysokości 10 miljonów koron, 
k tó ry  okazał się jednak niew ystarczający. Celem  niedopuszczenia do spadku cen 
Bank N arodow y otw orzył k red y t zbożowy w wysokości! 200 miljonów koron, 
jednak  jestto  ogólny k red y t rolniczy, a nie dla samego syndykatu.

Do końca sierpnia b. r. z k redy tu  tego w ykorzystano 60 miljonów ze względu 
na specjalne w arunki korzystania  z niego.

Regulow anie dowozu pszenicy oraz cen tego zboża nie przedstaw ia trudności, 
gdyż w łasna upraw a nie pokyw a jego zapotrzebow ania w ew nętrznego. N atom iast 
urodzaj ży ta  w roku  1932 był bardzo dobry  i spraw ił w ielkie k łopoty  gospodar­
stw u narodow em u. Ceny ży ta  spadły o 30 koron n a  cen tnarze w porów naniu z ceną 
ustanow ioną przez  rząd. To też  syndykat m usiał interw enjow ać swemi zakupam i. 
Podobne trudności pow stały  z jęczmieniem, wywożonym zazwyczaj w  postaci 
słodu.

Rozwój m otoryzacji środków  przew ozow ych w pływ a rów nież na nadprodukcję 
owsa.

W szystko to  sprawia, że w ymieniony syndykat w alczy z wielkiemi trudnościam i 
przy  ratow aniu  in teresów  rolnictw a. Z pom ocą przychodzi mu adm inistracja woj ­
skow a przez  zakupy znacznych zapasów  zboża z wolnej ręki! za pośrednictw em  
składów  dywizyjnych, dzięki czem u odciąża ona w  pew nej m ierze rynek  zbożowy. 
O becnie ma być rów nież uruchom iony syndykat dla regulow ania przyw ozu bydła 
i p roduktów  m ięsnych oraz tłuszczów  zw ierzęcych, n a  którym  pok łada  w ielkie 
nadzieje gospodarstw o hodow lane kraju.

T rzeci z kolei a rtyku ł p ióra  m ajora szt. gen. Ferdynanda M onzera nosi ty tu ł: 
„Motoryzacja taborów żywnościowych. A rtykułow i tem u należy pośw ięcić więcej 
uwagi ze w zględu na jego znaczenie dla zaopatryw ania w czasie wojny.

Pow szechny pęd  do m otoryzacji środków  transportow ych  w w ojsku objawia się 
i w zakresie  dowozu żywności. Chodzi w ięc o zbadanie, w jakich rozm iarach m o­
żliwe jest zm otoryzow anie oddziałowych taborów  żywnościowych. A utor tw ierdzi, 
że najwyżej mogą być zm otoryzow ane te  części tab o ru  żywnościoweego, z k tórych  
się form uje sekcje pobiorczą i rozdzielczą. R esz ta  wozów taborów  żywnościowych, 
p rzeznaczona do eksploatacji i t. p., nie może być zm otoryzow ana, gdyż tu ta j po ­
trzebn a jes t elastyczność dysponow ania drobnem i jednostkam i po d  względem  ton- 
nażu czego nie m ożna osiągnąć przy sam ochodach; taksam o kw estja  dróg odgrywa 
tu  decydującą rolę.

To też  w żadnym  w ypadku nie m ożna m yśleć o zm otoryzow aniu całego tabo ru  
żywnościowego: część jego musi być o pociągu konnym. P rzy dostaw ie żywności 
nadsyłanej przy pom ocy tabo ru  sam ochodowego spraw a odległości od stacyj zaopa­
tryw ania p rzesta łaby  odgryw ać rolę. T ak  samo sam a techn ika  dostaw y mogłaby 
ulec zmianie, gdyż żywność pob rana  w danym dniu m ogłaby tego samego dnia 
być dow ieziona do kuchen, co dałoby zysk jednego dnia w obiegu. N astępnie 
sam ochodow y tab o r żyw nościow y uczyniłby w ielką jednostkę bardziej ruchliwą, 
gdyż pozw oliłby jej odryw ać się na  w iększe odległości od kolei.

Cyrkulacja taboru  sam ochodowego jest łatw iejszą do k ierow ania od powolnych 
i rozciągniętych taborów  konnych, a nadto ruch taborow y dzięki swej szybkości 
mógłby się całkow icie odbyw ać w nocy, co nie jest bez pow ażniejszego znaczenia 
d la  ochrony dywizji od obserw acji i działalności pow ietrznej nieprzyjaciela. A utor
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zastanaw ia się rów nież i nad  zagadnieniem  kosztów  eksploatacji taboru  sam ocho­
dowego w porów naniu z konnym  łącznie z kosztam i nabycia sam ochodów. O bli­
czenie w ypada na korzyść sam ochodów. Dalszą w ygodą istnienia, sam ochodowego 
taboru  żywnościowego jest to, że prży bliższych odległościach od stacyj z ao p a try ­
w ania, kolum ny sam ochodowe po w ykonaniu swego zasadniczego zadania, mogą 
być uży te  jeszcze do innych w ażnych przew ozów  w ciągu tego samego dnia, co 
jest w ykluczone przy tabo rach  konnych. Jed n ak  oprócz tych  w szystkich korzyści, 
k tó re  daje tab o r sam ochodowy dla przew ozu żyw ności w obrębie jednostek, ma 
on rów nież i1 swoje strony  ujemne. W ypływ ają one z n iedostatecznego rozw oju 
sieci dróg bitych, w rażliw ości sprzętu  sam ochodowego na uszkodzenie, oraz możli­
w ość niszczenia szos przez lotnictw o nieprzyjacielskie.

Pozatem  istnieją trudności! n a tu ry  technicznej, a mianowicie kw estją m aterjałów  
napędow ych oraz opon i dętek .

C zw arty a rtyku ł D ra G ustaw a D iblika p. t, Znaczenie rolnictwa i jego produk­
tów, a zaopatrywanie w czasie wojny światowej. Stanow i k róció tk i rzu t oka na 
to zagadnienie w krajach biorących udział w w ojnie po obu stronach frontu.

P ią ty  a rtyku ł por. gosp. W acław a O klesteka nosi ty tu ł „Gospodarka mundu­
rowa". Stanow i on przyczynek do a rtyku łu  ogłoszonego pod podobnym  tytułem  
w poprzednim  zeszycie V, I. R, A u to r przychylnie ocenia now y system  gospodarki 
mundurowej, w prow adzonej ostatnio w życie. U sam odzielnieni^ pododdziałów  pod  
w zględem  gospodarow ania przedm iotam i um undurow ania posiada w iele zalet, gdyż 
przyczynia się do oszczędności m aterjałów  i należytego ustosunkow ania w pod- 
oddziele zapasów  różnych przedm iotów  um undurowania.

P orusza on rów nież spraw ę barw nych naszyw ek n a  przedm iotach um unduro­
w ania zestaw u wyjściowego. U w aża on trw a łe  przyszyw anie barw nych wyłogów 
etc. za n iepożądane ze względów m obilizacyjnych i proponuje ich przypinanie. 
A u to r jest zw olennikiem  zaopatryw ania w m undury wyjściowe rów nież i szerego­
w ych rezerw y, pow ołanych na ćwiczenia.

O statn i z artykułów  — to  dokończenie a rtyku łu  szt. kpt. gosp. K aro la  Praśila 
p. t. Zw iązek Socjalistycznych R epublik  Rad.

W  tej części artyku łu  au to r rozpatru je  w yłącznie stosunki wojskow e oraz orga­
nizacje w ojska i jego adm inistracji. O to ty tu ły  rozdziałów : obow iązek służby w oj­
skowej, siła i organizacja, ap a ra t polityczny, form acje specjalne, przysposobienie 
ludności do obrony, rek ru tow an ie  i szkolenie korpusu dowódców, organizacja w ładz 
wojskowych, organizacja wojskow ych w ładz adm inistracyjnych, organizacja o rga­
nów zaopatru jących  oraz służby gospodarcze w oddziałach wojskow ych, o rgani­
zacja służby in tendentury , organizacja służby gospodarczej w oddziałach w ojsko­
wych, czynności gospodarcze oddziałów  i kom panij, kom isje w spółdziałania gospo­
darczego, organy służby in tendenckiej i gospodarczej, oraz służba in tendentury  
w polu.

W  tekście  zam ieszczony jest schem at organizacji organów zaopatru jących oraz 
organów  gospodarczych oddziałów.

Przegląd wydawnictw obcych pośw ięcony jest przedew szystkiem  statystycznym  
danym odnośnie produkcji rolnej i hodow lanej w edług publikacyj Państw ow ego 
U rzędu S tatystycznego R epublik i Czechosłow ackiej, Szczególnie in teresująco są 
dane odnośnie spożycia mięsa i jego w ydajności przy uboju w różnych składow ych 
kra jach  Czechosłowacji.

N astępnie znajdujem y w nim k ró tk ie  streszczenie am erykańskiej „The Q uarter- 
m aster R eview " za m iesiące od kw ietn ia  do sierpnia b. r., w ęgierskiego „M agyar 
katona i szem le" N rN r 6, 7 i 8, oraz publikacji w ęgierskiego urzędu statystycznego 
z kw ietn ia  b. r.
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W dziale recenzyj znajdujem y k ró tk ie  omówienie treści książki A dolfa Caspa- 
ry 'ego p. t. W irtschaftsstra teg ie  und Kriegsfiihrung, w ydanej w Berlinie 1932 r.

Przegląd technologiczny pośw ięcony jest całkow icie spraw ie rdzy czarnej zboża 
(puccinia graminis), k tó ra  w bardzo wysokim stopniu  naw iedza pola pszenicy na 
M orawie, na  Śląsku i na W schodniej Słowaczyźnie. A rtyku ł ten  napisany jest na 
podstaw ie następujących źródeł; Inż. M arek — O rdzy pszenic; prof. inż. Burian — 
K atastro falne naw iedzenie rdzą pszenic na Śląsku, oraz Dr Klimmer: G esundheits- 
pflege der landw irtschaftlichen N utztiere.

A U S T R J A.

W w ydanych w ciągu bieżącego roku zeszytach dw um iesięcznika austrjackiego 
..M ilitarw issenschatliche M itteilungen" znajdujem y kilka ciekawych artykułów,, 
k tórych treść dotyczy zagadnień bądź czysto in tendenckich, bądź też zagadnień, 
w zbudzających żywe zain teresow anie służby in tendentury,

I tak  a rty k u ł starszego radcy  in tenden tu ry  M. H evlera ogłoszony w zeszycie 
za styczeń—lu ty  p. t.

GOSPODARSTWO I ROZBROJENIE

zaznajam ia nas z poglądam i au to ra  na bardzo obecnie ak tualną  kw estję rozbro­
jenia. A rtyku ł jest podzielony na pięć rozdziałów ; do tego podziału zasadniczego^ 
dostosujem y też nasze omówienie.

I. Wojna i gospodarstwo.

W ojnę i gospodarstw o uw aża au to r za  pojęcia nierozłączne i to od czasów, jak 
daleko sięga pam ięć ludzka. Z jednej bowiem strony nie może się w ojna obejść 
bez gospodarstw a, poniew aż w łaśnie gospodarstw o musi dostarczyć w szelkich 
środków  potrzebnych do jej prow adzenia, z drugiej zaś strony było gospodarstw o— 
jak  poucza nas h isto rja  — niejednokrotn ie zmuszone przyzw ać do pom ocy miecz,, 
celem uzyskania rozstrzygnięcia.

O ile jednak nie będziem y uw zględniać przyczyn, w ywołujących wojny, stw ier­
dzimy, iż zw iązek pom iędzy w ojną a  gospodarstw em  był w daw niejszych czasach 
dość luźny. N aturaln ie próbow ano zaw sze uzależnić w ojnę od gospodarstw a a w po­
szczególnych w ypadkach dążono naw et do tego, aby represjam i gospodarczem 1 
wymusić rozstrzygnięcie tam, gdzie nie da ło  się go uzyskać na polu w alki (blo­
kada kon tynen ta lna  N apoleona, angielska b lokada portów  francuskich, k ap itu ­
lacja tw ierdz z pow odu głodu i b raku  amunicji). Pozatem  należy stw ierdzić, iż p ie ­
niądz w yw ierał i w yw iera do dnia dziesiejszego — jako główny problem  gospodar­
czy — isto tny  w pływ  na prow adzenie każdej wojny. H istorja nie może nam  jednak 
dostarczyć przykładu  na tak  ścisłe połączenie w ojny z gospodarstw em  i na tak  
ścisłą zależność m iędzy niem ;, jak to  m iało m iejsce w w ojnie światowej.

W  w ojnie światowej by ła  zależność m iędzy w ojną a gospodarstw em , k tó re  uzy­
skało w skutek  w ypadków  w ojennych stanow isko dom inujące — ta k  bardzo  ścisła, 
iż rozstrzygnięcie tej w ojny na  niekorzyść państw  centralnych, k tó re  były  na  polu 
w alki niezw yciężone, przypisać należy praw ie w yłącznie gospodarczej przew adze 
E nten ty , gospodarczem u odosobnieniu państw  centralnych, oraz w ystąp  eniu A m e­
ryki z jej ogromnemi środkam i personalnem i i m aterjałow em i, Z zastanaw iania  s ię
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nad  w ojną św iatow ą w yłaniają s 'ę  pytania, jak i o ile nauki w yciągnięte z tej 
wojny w yw arły  pod względem gospodarczym  w pływ n a  obecny stan  zbrojeń, oraz 
jak  będzie od tego zależnym  przyszły stan  zbrojeń. Poniew aż rozbrojenie jest 
pochodną zbrojeń, będzie  w ięc au to r m ów ił najp ierw  o zbrojeniach a w dalszym 
dopiero ciągu o rozbrojeniu.

II. Naturalne podstawy gospodarstwa.

„G ospodarow ać" znaczy —, w edle au to ra  — troszczyć się o po trzeby  ludzkie. 
Pojęcie to  obejm uje rów nież p ieniądz i  przem ysł, k tó re  staw ia się czasem n ie­
słusznie obok gospodarstw a. Życie gospodarcze rozw ija się w edle pew nych s ta ­
łych zasad, stanow iących is to tę  gospodarstw a a w szelkie w ięzy narzucane mu 
ą  z tem i zasadam i niezgodne, m uszą się w cześniej albo później zemścić. Z w ielu 
przykładów , jakie możnaby przytoczyć n a  uzasadnienie tego, w ybiera  au tor jeden 
klasyczny. W iadom o, iż tw orzenie się cen zależy od podaży i popytu. T ak zw ane 
ceny maksym alne, k tó re  obow iązyw ały w czasie w ojny i po wojnie, należy uw ażać 
za przym usow e i gw ałtow ne naruszenie naturalnego toku  gospodarstw a, zdążające 
do utrzym ania w kraju siły kupna spadającej waluty. Poniew aż jednak owe ceny 
m aksym alne nie odpow iadały w artości w  złocie zdew aluow anej już w ów czas w a­
luty, zn iknęła w kró tce  z obro tu  przew ażna część tow arów  i p rzeniosła się do 
handlu łańcuszkowego. Ceny handlu łańcuszkow ego były skutkiem  zbyt małej 
podaży przy wielkim  popycie i u trzym ały  się mimo skierow anych przeciw ko nim 
sankcyj karnych  ta k  długo, aż handel łańcuszkow y u trac ił wogóle rację  by tu  z p o ­
w odu  w zrastającej podaży. D la stosunków  gospodarczych z tych czasów był też 
w ielce zmamiennem zjawiskiem —  handel w ym ienny a w ięc handel tego rodzaju, 
jak  upraw iano go w bardzo zam ierzchłej przeszłości; na  pow stanie handlu  w ym ien­
nego złożyły się; deprecjacja  w alu ty  oraz b rak  tow arów .

III. Wojna Zbrojenie —- Rozbrojenie.

K ażda w ojna narusza rów now agę gospodarczą i w ykracza -tem samem przeciw ko 
podstawow ym  zasadom  gospodarstw a; zmusza ona do w yw ierania n a  gospodarstw o 
w pływ u w in teresie  wojny, oraz do ograniczenia w olności gospodarstw a. W  czasie 
w ojny ustaje nietylko handel m iędzy państwam i, lecz także  w olny handel w e­
w n ątrz  w łasnego państw a, kap ita ły  zostają zam rożone w w artościach  m aterjalnych, 
k tó re  ulegają zniszczeniu jak  n a  przyk ład  am unicja albo też  zostają  p rzez  działania 
w ojenne zniszczone, przem ysł i rzem iosło ulegają zupełnem u przestaw ieniu
a kw estja  surowców  zostaje skierow ana n a  zupełnie odm ienne tory . Mimo za­
istn ienia tego  rodzaju w arunków , musi jednak  każde  państw o dążyć do u torow ania
sobie— o ile m ożności—wolnej drogi dla w łasnego gospodarstw a, poniew aż w  p rz e ­
ciwnym w ypadku udusi się ono więzami, k tó re  samo sobie nałożyło. Nie można 
jednak omawiać w ojny jako takiej, jeżeli się rów nocześnie nie uw zględnia zbrojeń 
jako jej założenia. Na cele uzbrojenia loży się w Europie (bez Rosji) około 38 milj. 
funtów  szterlingów  a w najgłówniejszych państw ach św iata  łącznie około 560 milj. 
"funtów szterlingów  rocznie. G odzina w ojny kosztow ała A m erykę w ostatn ich  m ie­
siącach w ojny św iatowej -—■ 2 miljo-ny dolarów. Na podstaw ie przytoczonych kw ot 
można pow ziąć m niem anie o tem, jak szalone sumy pochłania w ojna i zbrojenia.

W  tym stanie rzeczy w yłania się pytanie, czy nie byłoby rzeczą możliw ą p rze ­
znaczać w przyszłości te  w szystkie w ydatki wyłącznie na cele gospodarstw a n a ro ­
dowego a  częściowo n a  cele ku ltu ra lne  państw a, czyli mówiąc inaczej zaprzestać 
wogóle zbrojeń; jak ie  mianowicie korzyść a jakie szkody w ynikłyby z takiego 
postaw ien ia  kw estji?
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Tego rodzaju ogólne i zupełne rozbrojenie byłoby możliwe w tym tylko w ypadku, 
gdyby można było wojnę usunąć wogóle z pow ierzchni ziemi, Przyjąwszy takie 
założenie, należy uw ażać każdy w ydatek  na zbrojenia za m arnotraw stw a a zupełne 
rozbrojenie za rzecz zupełnie słuszną. W  tym też  sensie należy rozum ieć znaczenie 
słów lorda R oberta  Cecila w ypowiedzianych w 1931 r. na  kongresie w e W iedniu: 
„W szelkie w ydatk i na zbrojenia są rów noznaczne z m arnotraw stw em  gospodar- 
czem",

O ile rozchodzi się o dążność do unikania wojny, uczyniono niezaw odnie pod 
tym względem  duży k ro k  naprzód  z chwilą, gdy umożliwiono poszczególnym  p ań ­
stwom obronę ich p raw  przed międzynarodow ym  trybunałem  rozjemczym oraz 
roszczenie sobie p raw a do pew nego bezpieczeństw a i pomocy. Nie sądzi jednak 
autor, aby w ym agał szczególnych jakichś dowodów  fakt, iż użycie broni będzie 
także w przyszłości stanow iło „ultim a ratio". Skoro w ięc zupełne wyelim inow anie 
w ojny jest rzeczą niem ożliwą, należy uw ażać odpow iednie zbrojenie za rzecz  p o ­
trzebną  a każde zbrojenie n iew ystarczające za m arnotraw stw o gospodarcze; 
w przytoczonem  zdaniu odnajdujem y te  w łaśnie trudności, k tó re  stanow ią p rze ­
szkodę na  drodze planow anego rozbrojenia częściowego.

S traty , w yw ołane przez zbrojenie znajdują swój w yraz w obarczaniu  życia gos­
podarczego zwiększonem i opłatam i oraz w zrzeczeniu się przez nie w ielu re a l­
nych w artości gospodarczych, k tó re  m uszą ulec zniszczeniu. Z drugiej strony  mieści 
zbrojenie w sobie w iele znacznych korzyści, poniew aż ożywia ono gospodarstw o, 
p rzysparza mu możliwości p racy i terenów  zbytu oraz jest pow ołane do tego, aby 
torow ać dla gospodarstw a — naw et w brew  woli innych czynników — te  w olne 
tory, k tó re  są niezbędne do rozw oju tego gospodarstw a. W yrażając się krótko, 
należy stw ierdzić, iż „zbrojenie użyźnia gospodarstw o i ochrania je".

Z w ydatków , ponoszonych na zbrojenie p rzepada  więc d la  gospodarstw a naro ­
dowego ty lko pew na część a p rzew ażna ich część w raca  do tego gospodarstw a.

O ile rozchodzi się o użyźnianie gospodarstwa przez zbrojenia, w yraża się ono 
w rozm aity sposób a w ięc nap rzyk ład  przez: oddaw anie dostaw  w ojskow ych na 
rzecz przem ysłu, rzem iosła i handlu, budow ę kolei i dróg strategicznych, popie­
ranie kosztow nych naw et w ynalazków  i udoskonalenie ich na  korzyść gospodar­
stw a pokojowego. Przez barjery  celne i subw encje pow ołuje się do życia poszcze­
gólne gałęzie przem ysłu krajowego, umożliwiające produkcję potrzebnych środków 
uzbrojenia w kraju. Pozostający pod  ochroną przem ysł może się — w skutek  u sta ­
lonych cen krajow ych — łatw o rozw inąć w przem ysł eksportow y, poniew aż sta łe  
jego koszty adm inistracyjne pokryw a kraj, czyniąc go przez  to zdolnym do eks­
portu  zagranicę po tanich cenach. Należy też zauważyć, iż żołnierz odbyw ający 
sw oją pow inność wojskow ą, odciąża także  rynek pracy.

N ajważniejszą jednak korzyścią, jaką powoduje zbrojenie —  jest niezaw odnie 
ochrona gospodarstw a. Te bowiem części w ydatków  na zbrojenia, k tóre przem ysł 
krajow y traci defin ityw ne, musimy uw ażać za prem ję asekuracyjną, jaką państw o 
musi opłacać na rzecz ochrony swojego gospodarstw a. Je s t rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, iż w ysokość tej premji musi być w ten sposób obł czona, aby gw arantow ała 
ona z jednej strony  z w ielkiem  praw dopodobieństw em  zupełną ochronę ubezp ie­
czonego i aby z drugiej strony — dostosow ana do w yników  gospodarczych — nie 
naruszy ła  nigdy k ap ita łu  ani też samego dobytku gospodarczego.

To państw o, k tó re  przeprow adziłoby w tych w arunkach rozbrojenie zupełne, 
m ożnaby porów nać z w łaścicielem , k tó ry  chcąc zaoszczędzić prem ję asekuracyjną, 
ponosi n iepow etow ane szkody w  w ypadku, gdy zaszły w arunki, przew idziane przez 
ubezpieczenie.

K ażde n iedosta teczne  ubezpieczenie m ieści w sobie znane pow szechnie n iebez­
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pieczeństw a; każde zaś ubezpieczenie zbyt duże nie odpow iada jako takie  zasa­
dom gospodarczości. W ynika z tego, iż zbrojenie wymaga koniecznie pewnego 
um iaru i że nie jest w łaściw e i korzystne ani zbrojenie n iedostateczne, ani też 
zbyt duże. W yrażając się inaczej, stw ierdzim y: K ażde rozbrojenie zupełne oraz 
każde zbrojenie nadm ierne należy  uw ażać za ostateczności, k tó re  muszą być szko­
dliwe dla państw a i dla jego gospodarstw a narodow ego, podobnie jak zbrojenie 
n iedostateczne n :,e uspraw iedliw ia założeń, w ym aganych od zbrojenia wogóle, s ta ­
now iąc rów nież n iedostateczne ubezp eczenie.

Za przykład  faktu, iż n iedosta teczna  ochrona gospodarstw a mści się mocno, 
uw aża au to r u tracone przez kap ita ł niem iecki w czasie wojny światowej inw estycje 
w kolonjach niem ieckich oraz ubezw ładnienie wysoko rozw iniętego przem ysłu.

O ile rozchodzi się o zbrojenia w ojskow e państw  — którym  wolno zbroić się po 
roku 1918 — zaszły w tej dziedzinie nieduże tylko zmiany pod względem zasad­
niczym; zbrojenia gospodarcze organizowało się i organizuje się w tych państw ach 
planowo. Ogólne w ydatki n a  zbrojenia uległy w tym czasie zwiększeniu a to z tego 
względu, poniew aż: 1) zużyty mocno wi czasie w ojny m aterja ł w ojenny wymagał 
odnow ienia oraz modernizacji., nakazanej dośw iadczeniam i, uzyskanem i w czasie 
wojny, 2) pow ołane zostały do życia nowe państw a, k tó re  m usiały urządzić sobie 
od now a swoją gospodarkę wojskow ą; n a  gospodarstw o były  w ięc nakładane! coraz 
now e ciężary.

W  tym  stan ie  rzeczy groziło już narażenie na n iebezpieczeństw o samego dobytku 
gospodarczego.

A uto r uważa, ż przew ażna część państw  zosta ła  w czasach pow ojennych zm u­
szona do nadm iernych zbrojeń i że te  z nich, k tó re  nie mogą pokryć kosztów  
owego nadm iernego zbrojenia z ra t reparacy jnych  niem ieckich — obciążają swoje 
gospodarstw o ta k  bardzo, iż nie mogą znieść tego obciążenia trwale.

Nie należy się w ięc dziwić, iż sta je  się coraz głośniejszem w zyw an’e ze  strony 
gospodarstw a do zm niejszenia zbrojeń  do jakiegoś znośnego stopnia  albo też do 
częściowego rozbrojenia; gospodarstw o n ie  może bowiem nadal znosić obecnego 
obciążenia n a  ten cel. K om petentne czynniki zdają  sobie już jasno spraw ę z tego, 
iż przym usow e wyścigi w zbrojeniu państw  m usiałyby doprow adzić do m iędzyna­
rodow ej ka tastro fy  socjalnej i gospodarczej i skłonne są  bardz ej, aniżeli kiedy- 
indziej do zrealizow ania p lanu ograniczenia zbrojeń. Te w łaśnie pow ody skłoniły 
Ligę N arodów  do pow ierzenia „Przygotow aw czej Komisji R ozbrojeniow ej" studjum 
całości kw estyj, w yłaniających się w tej dziedzinie.

Nie w olno niedoceniać pracy, jaką komisja ta  w ykonała  dotychczas, przyczem  
należy uw zględnić olbrzym ie trudności, na jakie z na tu ry  rzeczy natrafia  cały 
problem  rozbrojenia. Mr. M. Gilligans w yraził się w swojej mowie, iż „przyczyny 
tych trudności są głęboko zakorzenione i że można je usunąć tylko przy w spół­
działaniu  najpow ażniejszej dobrej woli i w iary  w szystkich zain teresow anych n a ro ­
dów ". Komisja R ozbrojeń ow a stw orzy ła  bardzo cenną podstaw ę a m ianowicie 
ram y uk ładu  rozbrojeniow ego, k tó ry  zosta ł już opracow any w grubych zarysach. 
D roga m ająca doprow adzić do ograniczenia zbrojeń, nie jest jednak jeszcze ozna­
czona zupełnie ściśle i są dotychczas o tw arte  tego rodzaju kw estje, jak: ograni­
czenie na pew ien ustalony czas w ydatków  na cele wojskowe, ograniczenie ilości 
rezerw , ograniczenie utrzym yw anego w m agazynach sp rzętu  w ojennego w szelk iego ' 
rodzaju rozbrojenie na morzu i w pow ietrzu oraz w iele innych. Drogi do osią­
ga ęcia pozytyw nych w yników  sto ją  jednak otw orem  i rozchodzi się tylko o w k ro ­
czenie na  n ie z rzeczyw istą dobrą wolą, aby umożliwić św iatu pokój, k tó ry  jest 
dla niego niezbędny.
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D otychczas zastanaw  ał się au to r nad tom, jaki w pływ w yw iera zbrojenie i roz­
brojenie na  gospodarstw o a jaki gospodarstw o na zbrojenie i rozbrojenie. Obecnie 
przechodzi on do omówienia kw estji, w jaki sposób gospodarstw o może uzupełniać 
i w spierać zbrojenie względnie rozbrojenie wojskowe. Przechodzim y tu taj do n o ­
wych pojęć, k tórych nauczyła  nas w ojna światowa; pojęcia te  określa się obecnie 
k ró tko  i zw ięźle jako „zbrojenie względnie rozbrojenie gospodarcze". M oment 
gospodarczy uw aża się w praw dzie za częściowo uchw ytny; przew ażna jednak część 
w pływ ów  gospodarczych na  zbrojenie nie da się skontrolow ać i nie może być 
z tego pow odu ograniczona przez ściśle ustalone; praw a; ma się tu  na myśli w szelkie 
n  e dające się obliczyć okoliczności gospodarcze, k tó re  zdolne są do w yw arcia 
wpływ u na spraw ność danego k ra ju  w  zaopatrzen iu  jego sił zbrojnych. Spraw ie­
dliwe, przym usow e rozbrojenie gospodarcze natrafi w ięc na trudności, niem ożliwe 
n emal do przezw yciężenia. Również ograniczenie pieniędzy, jako głównego czyn­
n ika gospodarczego względnie zm niejszenie w ydatków  na  siłę zbrojną danego 
państw a, będzie  mogło uchw ycić tylko pew ną drobną część okoliczności gospo­
darczych. W ojna św iatow a jest dowodem, ’ż państw o osiąga w ów czas ty lko  — 
zwycięstwo, jeżeli zdoła oddać ca łą  swoją siłę gospodarczą do dyspozycji obrony 
kraju.

W ychodząc z takiego założenia, będzie au to r omawiał zbrojenie i rozbrojenie 
z dw óch punktów  w idzenia a  mianowicie jako: 1) zbrojenie i rozbrojenie gospo- 
darcze-czynne, oraz 2) bierne.

A) C z y n n e  z b r o j e n i e  ( r o z b r o j e n i e )  g o s p o d a r c z e .
Państw a, w k tórych istnieje pow szechny obow iązek służby wojskowej, nie mogą 

utrzym yw ać swoich s ł zbrojnych w czasie pokoju na stopie, jaka jest przew idziana 
aa  czas wojny. W  czasie pokoju mogą być rów nież pod względem gospodarczym  
przedsięw zięte  ty lko pew ne przygotow ania k tó re  uzupełnione dopiero w czasie 
trw ania mobilizacji —  dają gw arancję należytego zaopatrzen ia  m aterjałow ęgo d a ­
nego państw a n a  czas wojny. P rzed  rokiem  1914 były w szystkie państw a w iększe 
i mniejsze uzbrojone mniej albo w ięcej dobrze pod  w zględem wojskowym a m obi­
lizacja by ła  w szędz e  przygotow aną; pod tym w zględem nie nastąp ią  — biorąc 
rzecz ogólnie — znaczniejsze zmiany w przyszłości.

A u to r staw ia jednak pytan ie , jak przedstaw iało  się w 1914 r. czynne przygoto­
w anie w zględn e zbrojenie gospodarcze i odpow iada na to  pytanie w następujący 
sposób: „O kazało się ono — aczkolw iek zdaw ało się, iż było  dobrze przygoto­
w ane — w kró tce  już po w ybuchu w ojny zupełnie ni e w ystarczaj ącem  i to  w1 p rze ­
ważnej części kw estyj pierw szorzędnej wagi". 0  ile rozchodzi się o zaopatrzenie 
w m aterja ł w ojenny przedsięw zięły  poszczególne państw a przygotow ań a pod  tym 
względem, zależne oczywiście od ich położenia m aterialnego i od stanu ich zbrojeń 
a zm ierzające do pokrycia  zapotrzebow ania, przew idyw anego dla przypuszczalnego 
sianu  wojennego sił zbrojnych a ponadto  pew ną p rocen tow ą rezerw ę; przygoto­
w ania te  były w kilku państw ach dość w ystarczające, w  innych tylko skąpe; sam 
m aterja ł w ojenny znajdow ał się częściowo w m agazynach a częściowo1 b y ła  tylko 
zapew niona jego dostaw a. Przew idziana by ła  także  w e w szystkich państw ach — 
zależnie od stanu ich zbrojeń — produkcja  amunicji, sp rzę tu  w ojennego oraz innych 
m aterjałów , stanow iących przedm iot zapotrzebow ania w ojska. W kró tce .jednak  po 
w ybuchu w ojny okazało się, iż przygotow ania uskutecznione pod w zględem zaopa­
trzen ia  m ateriałow ego są n iew ystarczające a to z tego powodu, poniew aż stany 
w ojenne ludzi os ągnęły w ysokość, jakiej wogóle nie przew idyw ano a nie można

IV. Zbrojenie (Rozbrojenie) gospodarcze.



142 (692) Przegląd  w ojskow ych czasop’sm obcych Nr 4 (28)

też było przew idzieć tak  olbrzymiego zużycia m aterjału . Długie trw anie wojny, 
z k tórem  nie liczono się wogóle z pow odu posługiw ania się now oczesnem i środ­
kam i w alki oraz odcięcie m ocarstw  centralnych, przyczyniły się do dalszego za­
ostrzen ia  sy tuacj:, jaka zaistn iała pod tym względem. W  niedługim czasie zużyto 
zapasy, tak, iż po pierwszym  okresie zastosow ania przygotow anych środków  zastęp ­
czych, nasta ł we w szystkich państw ach  — przedew szystk iem  zaś u  m ocarstw  cen­
tra lnych  — okres improwizacji.

Dzisiaj zdajemy sobie jasno spraw ę z tego, iż w wojnie przyszłej należałoby 
zastąp ić  w szelkie im prow izacje—należycie przygotowanemu środkam i zastępczemu, 
Z brojenie gospodarcze będzie zdążało do następującego celu:

1) utrzym yw ać przedew szystkiem  tak i zapas m aterja łu  wojennego, k tcryby  
z jednej strony  n ie  pow odow ał zbytniego obciążenia finansowego państw a, z d ru ­
giej zaś strony  — czyniąc zadość postępom  technik ' — nie by ł narażony  na zby t 
szybkie w yjście zj mody. 1

2) dążyć do tego, aby ten m aterja ł umożliwił nietylko bez jakiegokolw iek za­
rzu tu  m obilizację wojskową, lecz pokryw ał rów nież początkow o w iększe 
zużycie na froncie i to przez tak  dlugii okres czasu, aż zostanie ukończona m obi­
lizacja gospodarcza a planow ana uregulow ana gospodarka w ojenna będzie w p e ł­
nym toku  działania.

Im lepiej jes t przygotow ane przejście z gospodarstw a pokojowego na  w ojenne 
oraz im prędzej może rozpocząć swoją działalność gospodarczą m aszyna wojenna, 
tem mniejszemi b ęd ą  mogły być zapasy wojenne, k tó re  musi się utrzym yw ać; 
kw estja  ta  posiada w ielkie znaczenie tak  ze względów gospodarczych jak rów n’eż 
technicznych.

„Zapotrzebow ania, do tyczące pracy, surowców, łatw ej produkcji, siły, m a­
terjałów  palnych, oraz finansów — muszą być naprzód  dokładnie przem yślane i to 
z w niknięciem  w poszczególne szczegóły" (Infantry Journal, Febr. 1931: Industry  
and N ational D efence II by M ajor G eneral G eorge Van H orn M oseley, U. S. A.). 
N ie w chodząc w zaopatrzen ie  pieniężne, k tó re  omówimy w mnem miejscu, należy 
stw ierdzić, iż w dziedzinie zaopatrzen ia  w surow ce oraz w e w szelkie inne produkty, 
znajduje się w najlepszej sytuacji to  państw o, k tó re  znajduje albo też może w y­
tw orzyć w e w łasnym  kra ju  całe z a p o trz e b o w a n i gospodarcze, po trzebne na w y­
padek  wojny. N ie istnieje jednak państw o tego rodzaju.

P rzy czynnem zbrojeniu gospodarczem  musi w ięc każde państw o zastanow ić się 
dokładnie nad  tem, jak zdoła ono pokryć zapotrzebow anie brakującego mu m a­
terja łu  częściowo przez sprow adzenie go z sąsiednich państw , zaprzyjaźnionych na 
podstaw ie odpow iednich układów , częściowo zaś przez użycie surogatów. 
W  pierwszym  w ypadku musi pomogać zbrojeniu gospodarczem u —- św iadom a celu 
polityka zew nętrzna i! gospodarcza a oprócz tego musi polityka gospodarcza czynić 
gospodarstw o pokojow e zdolnem  do zadośćuczynienia wym aganiom  gospodarstw a 
wojennego. K w estja zaś surogatów' oraz ich produkcji musi być ustalona w naj­
drobniejszych naw et szczegółach.

W  dalszym ciągu om awianego a rtyku łu  podaje au to r bardzo dobrze przem yślany 
i zestaw iony program  planu zbrojenia gospodarczego, ujęty w najogólniejszych za ­
rysach.

Czynne zbrojenie gospodarcze wymaga z natu ry  rzeczy planow ej i świadomej 
celu w spółpracy odpow iednich czynników wojskow ych z czynnikami1 gospodar­
czemu A uto r opisuje też k ró tko  sposoby przeprow adzeń a — pod w zględem gospo­
darczym —i przygotow ań w ojennych, jakie obow iązują w S tanach  Zjednoczonych 
Am eryki Północnej, w e Francji oraz w Italji.

G ospodarcze przygotow anie na w ypadek wojny jest oczywiście odpow ednio
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uregulow ane także  w e w szystkich innych państw ach a to zależnie od stanu  możli­
w ości ich zbrojeń.

Po omówieniu tych kw estyj narzuca  się autorow i pytanie, czy przeprow adzenie 
rozbrojenia także  w tej dziedzinie jest możliwe i o ile dadzą się tego rodzaju 
zbrojenia wogóle uchwycić, ograniczyć oraz skontrolow ać. A u to r uważa, iż — o ile 
rozchodzi się o w łaściwy przem ysł zbrojenia wojennego — należy  na to  pytanie 
stanow czo odpow iedzieć tw ierdząco; na  dow ód tego mogą — jego zdaniem  — 
posłużyć ograniczenia, jakie państw a zw ycięskie nałożyły przymusowo na mo­
carstw a centralne.

Forum  m iędzynarodow e może jednak z w ielką tylko trudnością ograniczyć przy­
gotow ania planow e, k tó re  nie w yw ołują zresztą  przy pewnej tylko skłonności do 
cfiar ze strony ludności — jakiegokolw iek isto tnego efektu  finansowego a to tem - 
bardziej, iż przygotow ania te  m uszą być uchylane w specjalny sposób dla każdego 
państw a a mianowicie zależnie od jego indyw idualności. Należy w reszcie zauważyć, 
iż pod pojęcie przygotow ania w ojennego w najogólniejszym jego znaczeniu podpada 
każde w iększe m agazynow anie m aterjałów , k tórych nie można w kraju  nabyć 
wogóle, albo też nie m ożna ich nabyć w dostatecznej ilości, oraz każde przedsię­
biorstw o fabryczne, k tó re  m ożna łatw iej albo trudniej dostosow ać do produkcji 
dostaw  w ojennych jakiegokolw iek rodzaju. Skoro jednak jest rzeczą niem ożliwą 
w yw ieranie także  w tej spraw ie rów nom iernego w pływ u ograniczającego, pozostaje 
w tym stan ie  rzeczy o tw arta  w kw estji rozbrojenia ca la  w ielka dziedzina, k tó ra  
na w ypadek  wojny może w łaśnie uzyskać znaczenie rozstrzygające o w yniku tej 
wojny. Chcąc skłonić państw a do ograniczenia zbrojeń gospodarczych, będzie  
się m usiało w ynaleźć także  w tej dziedzinie jakieś środki i drogi, prow adzące do  
celu. W omawianej dziedzinie będzie jednak m usiała dojść do głosu oparta  na 
w zajem nem zaufaniu — pow ażna w ola narodów , k tó ra  umożliwi rów nom ierne 
i spraw iedliw e rozw iązań e omawianego problem u w tym przynajm niej stopniu, 
jaki jest konieczny dla uniknięcia zbyt przykrych przeciwieństw . R ozwiązanie 
pewnej części tych kw estyj w yłoni się może samo przez się przy okazji rozbro ­
jenia wojskowego.

B) B i e r n e  z b r o j e n i e  ( r o z b r o j e n i e )  g o s p o d a r c z e .

O statn ie okresy w ojny św iatowej a zw łaszcza zdobycze techniki w czasach 
pow ojennych — w ykazały, iż w ydarzen a w ojenne nie b ędą  się już rozgryw ać tylko 
na  ściślejszym tea trze  wojennym. Lotnictw o, działa dalekonośne, gazy bojowe 
i inne now oczesne środki w alki mogą uczyn ć cale państw o tea trem  wojny. Z tego 
w łaśnie pow odu należy w calem  państw ie przedsięw ziąć pew ne środki, zm ierza­
jące do ochrony gospodarstw a. Przedew szystkiem  jednak należy osłaniać te  części 
gospodarstw a, k tó re  są niezbędne do obrony kraju  i dla życia państw a i k tó re  
jako tak ie  m uszą pozostać nienaruszonem i. Tam, gdzie blisko granicy położona 
jest stolica, cen tra  przem ysłow e albo też inne w ażne dla życia zakłady i fabryki, 
należy się liczyć z natarciem  szybko poruszających się oddziałów  nieprzy jaciel­
skich już w kró tce  po w ybuchu wojny.

Z powyższego w ynika, iż b ierne przygotow ania do ochrony gospodarstw a w o­
jennego muszą być urządzone indyw idualn e dla każdego państw a i że n iek tó re  
państw a posiadają już dzięki swojemu położeń u geograficznem u przygotow ania 
o tak  w ielkiem  znaczeniu, iż państw a inne nie będą  wogóle nigdy w stan  e stw o­
rzyć ich naw et p rzy  pow ażnych w ydatkach  pieniężnych oraz przy poniesieniu 
w ielkich ofiar. Pew ne przygotow ania będą  jednak mogły być w spólne dla w szyst­
k ich państw .
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Za najw ażniejsze i mogące przew ażnie najłatw iej ulec uszkodzeniu czynniki 
gospodarcze m ożna naprzykład  uw ażać: środki kom unikacyjne (koleje i dw orce k o le ­
jowe), zak łady  zaopatru jące w w odę, p rąd  elektryczny, gaz i t. d. p rzedsięb io r­
stw a przem ysłow e, w ażne d la życia i w. i. Przy uszkodzeniu takich  punktów  może 
życie w ojska a naw et całego państw a doznać istotnej szkody a w pew nych w ypad­
kach  może ono naw et ulec zupełnem u zniszczeniu. Skuteczne środki ochronne 
przeciw ko uszkodzeniom w tej dziedzinie nie mogą polegać n a  im prowizacjach, lecz 
musi się środki tak ie  przygotow ać już w czasach pokojowych. Do najskuteczniej­
szych zaś środków  ochronnych należy zaliczyć bronie, k tóre  są specjalnie p rze­
znaczone do celów tego rodzaju. Inne skuteczne środki ochronne polegają na m a­
skow aniu i decentralizacji. W  tym jednak w łaśnie k ierunku  musi w spółdziałać 
gospodarstw o pokojow e. W  obydwóch tych kw estjach odgrywa w każdym  razie 
przew ażną rolę mom ent finansowy oraz celowość położenia danej miejscowości

R acjonalizacja wymaga, aby w łaśnie w ażne dla życia zakłady były skoncen tro ­
w ane w pew nem  miejscu i w ym aga ona naw et w iększego skupienia tego rodzaju 
zakładów ; tak ie  jednak postaw ienie kw estji stoi w wyraźnej sprzeczności z w y­
mogami biernego zbrojenia gospodarczego. G ospodarczość żąda naprzykład, aby 
zak łady  gazowe lub elektryczne p racow ały  w pobliżu m iejsca zapotrzebow ania 
oraz  w pobliżu ln ij dowozowych m aterjału . M ożna sobie jednak wyobrazić, jak 
pożądajiy  przedm iot napadu  stanow iłyby takie  potężne i  scentralizow ane zakłady, 
położone w pobliżu wielkiego miasta, a o ile możności w bezpośredniem  sąsiedz­
tw ie wielkiego dw orca przetokow ego i jak w ielki wpływ w yw arłoby uszkodzenie 
ty ch  zakładów  n iety lko  n a  zaopatrzen ie  danego m iasta, lecz rów nież na przem ysł 
w ojenny oraz na pokrycie zapotrzebow ania w ojska wogóle. Podobnych p rzy ­
k ładów  m ożnaby przytoczyć więcej!

J e s t rzeczą zrozum iałą sam ą przez się, iż istniejące budow le nie m ogą być zm ie­
nione, jednak można uzyskać coś także w stosunku dc nich przy zastosow aniu 
zręcznego m askowania.

P rzy w znoszeniu jednak nowych budynków  oraz przy ich przebudow ie będzie 
now oczesne gospodarstw o musiało w dużej m ierze uw zględniać kw estje przygoto­
w ania wojennego, przyczem  w ybór miejscowości będzie m usiał odgryw ać n iepo­
ślednią rolę. P rzy  rozw ażaniu w szystkich poruszonych kw estyj będzie się w ięc 
m usiało uzgodnić racjonalizację ruchu oraz mom ent finansowy z wymogami b ie r­
nego zbrojenia gospodarczego, przyczem  należy  rozw ażyć ten mom ent, iż ofiara 
finansow a, poniesiona przy budow ie danego zakładu, będzie w przew ażnych w y­
padkach  obficie zrekom pensow ana ochroną tego zakładu w w ypadkach narażenia 
go na  w ielkie niebezpieczeństw o.

A uto r uw aża za rzecz w skazaną zaznaczyć, iż należałoby w tem  m iej­
scu przypom nieć tego rodzaju środki ochronne, k tó re  jak naprzykład: 
m aski gazowe, schrony betonow e i t. d. ręczą za życie i za zdolność 
do p racy  tych przynajm niej jednostek  ludzkich, k tó re  pozostają na usługach wojny. 
O ile rozchodzi się o stosunek biernego zbrojenia gospodarczego do kw estji ca łko ­
w itego lub częściowego rozbrojenia, odgryw a i tu ta j bardzo pow ażną rolę w łaści­
wość danego państw a i jego urządzeń. P rzeds ębranie w tej dziedzinie gw ałtow ­
nych ograniczeń uw aża au tor za rzecz praw ie niem ożliw ą ze względu na m ałą 
możliwość ujęcia przew ażnej części założeń. Kwestje te  dadzą się rozw iązać tylko 
rów norzędnie z ograniczeniem  czynnego zbro jen ia  gospodarczego, przyczem  można 
ta k  tu  jak  i tam  podać ty lko najogólniejsze w ytyczne działania, najw ażniejszą zaś 
rolę należy przypisać wzajem nemu zaufaniu.
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V, R ekapitulacja.

Idea rozbrojenia albo częściowego przynajm n ej ograniczenia zbrojeń pow stała 
uż daw no p rzed  w ybuchem  w ojny światowej. W  czasach dzisiejszych p rzybrała  

jednak ta  idea do pew nego stopnia uchw ytne k sz ta łty  tak, iż n ie  może ona już być 
poprostu  zdjęta  z porządku dziennego Ligi N arodów  i pozostanie żyw otną a skutki 
jej ulegną prędzej czy później realizacji.

Pow ażną ro lę odgryw ają tu  niezaw odnie: w ola pokoju oraz dążność do po ro ­
zum ienia m iędzynarodow ego; decydującą jednak rolę odgrywa — zdaniem au to ra— 
gospodarstw o.

W  kró tk ich  w yw odach p rzedstaw ił nam autor, iż zbytnie zbrojenie szkodzi gos­
podarstw u, poniew aż narusza jego dobytek  m ajątkow y, czego gospodarstw o nie 
może w ytrzym ać przez dłuższy czas. J e s t rzeczą w iadom ą, iż nie m ożna obecnie 
rozw iązyw ać problem ów  gospodarczych krw ią i żelazem, o ile rozw iązanie to m a 
być trw ałe; rozw iązanie tak ie  w ym aga raczej wzajemnej a pełnej zrozum ienia 
pom ocy w szystkich pow ołanych czynników. K w estja rozbrojenia p rzeistoczyła się 
w ięc w w iększości państw  z problem u po w ielkiej części politycznego na  problem  
przew ażnie gospodarczy. Ciasność rynku finansowego p rze  mianowicie do zb ro ­
jenia  zmniejszonego do znośnego stopnia i w spom aga w ten  sposób kategorycznie 
ideę rozbrojenia. W  grę w chodzi obecnie drugi jeszcze m om ent gospodarczy. Po 
w ojnie św iatow ej zostało gospodarstw o św iatowe w strząśn ięte  w swoich funda­
m entach. Do przyw rócenia rów nowagi gospodarczej po trzeba  n iety lko w ielu dzie­
sią tek  lat, lecz rów nież gw arancji rozw oju w czasach pokojow ych. T en pokój, 
po trzebny  niezbędnie d la  gospodarstw a popiera jednak rów nież całkiem  isto tn ie— 
problem  rozbrojenia. P rzy  sto le obrad konferencji będzie w ięc gospodarstw o mu­
siało  być n iety lko w ysłuchane, lecz będzie ono tam  może w yw ierało w pływ decy­
dujący i należy żywić nadzieję, iż przyczyni się do spow odow ania wyniku.

W  poszczególnych częściach omawianego a rtyku łu  w skazał au tor trudności, 
jakie  p ię trzą  się na  drodze rozbrojenia gospodarczego.

Będzie łatw iej rzeczą m ożl.w ą ograniczyć budżety  finansowe oraz ilość żołn erzy 
i dział, tonaż okrętów  w ojennych i t. d.; będz e się rów nież m usiało umożliwić 
dostosow anie państw ow ych i p ryw atnych przedsiębiorstw  przem ysłu wojennego 
do m iędzynarodow ych wymogów idei rozbrojenia. W ielkie trudności pow staną 
jednak w1 dz edzinie w łaściwego zbrojenia gospodarczego. O ile bowiem rozchodz: 
s ię  o zbrojenia gospodarcze, będzie w ogóle rzeczą  bardzo  tru d n ą  przyprzeć je do 
m uru przy  pom ocy ustalonych praw , zobow iązań i t, p., poniew aż poszczególne ich 
w łókna w rosły  w gospodarstw o p ryw atne  i mogą tam  być łatw o ukryte. W  tej 
dziedzinie m oże być tylko pom ocną dobra  w ola narodów , w spierana przez m ię­
dzynarodow e zaufanie. G dzie zaś istnieje wola, tam  jest już droga otw arta!

W  ten  ty lko sposób można pom yśleć o spotkaniu  się z nieprzezw yciężonem i 
praw ie trudnościam i oraz znalezieniu drogi do tego celu, do którego dążyć pow inny 
w szystk ie narody.

Za tak i zaś cel uw aża autor: „W ygnanie — w granicach możhlwości — wojny, 
oraz zapew nienie gospodarstw u rozw oju pokojowego",.

W  zeszycie za styczeń — luty  b r  znajdujemy ponadto  w zbudzający nasze za in te­
resow anie a rtyku ł starszego radcy in tendentury  wojskowej K aro la  Janscha  p. t.

BUDŻETY WOJSKOWE I ICH MASKOWANIE.

A rtyku ł ten  jest podzielony na  cztery  rozdziały; będziem y go omawiać stosując 
s ię  do tego podziału  zasadniczego.
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Wstęp.

K ażde państw o potrzebuje do w ypełnienia swoich zadań pew nych środków  
a  przedew szystkiem  pieniędzy. Jednem  z głów nych zadań adm inistracji państw o­
wej jest zabezpieczenie tych w łaśnie środków w edle pewnego ustalonego planu.. 
z którego m ożna poznać tak  w ydatki, niezbędne do pokrycia  wszelkich po trzeb  
adm inistracyjnych, jak rów nież sposób dostarczan ia  pieniędzy, k tó re  będą  do 
dyspozycji celem  pokrycia tych  w ydatków , dalej zasady prow adzenia gospodar­
stw a a w reszcie sposoby, w edle k tórych  zarządza się kontro lę  w ydatków . Ten 
ustalony plan  nazyw a się budżetem .

Dla pisemnego przedstaw ien ia  budżetu  ustaliła  się z biegiem czasu pew na forma, 
k tó ra  w ykazuje w praw dzie w poszczególnych państw ach pew ne różnice w szczegó­
łach, lecz posiada w szędzie jako cechę zasadniczą — podział w edle wpływów 
i w ydatków , spodziew anych w ciągu pew nego okresu adm inistracyjnego. Te dwie 
grupy główne dzieli się —  celem  uzyskania jasności i p rzejrzystości — na ozna­
czane cyfrowo a rozm aicie nazyw ane części (rozdziały, grupy, ty tu ły , podrozdziały, 
paragrafy, pozycje i t. d.).

Dalszy podział budżetu  polega na zebran iu  wpływ ów  i w ydatków  jednego i tego 
samego rodzaju a to  albo w edle gałęzi adm inistracji (system ministerjalny) albo- też  
w edle obszarów  adm inistracyjnych (system terytorjalny).

W edle innego podziału rozróżnia się zwyczajne i nadzw yczajne w pływ y i w ydatki 
(zwane także w ydatkam i b ieżącem i i jednorazowem i) oraz w ydatki osobow e i rz e ­
czowe; istnieje rów nież pojęcie w ydatków  na inw estycje.

O kresem  budżetow ym  nazyw a się okres czasu, w ciągu którego w olno w y d a t­
kow ać środki pieniężne, uchw alone ustawow o przez ciała ustaw odaw cze.

B ardzo w ażnem  je s t też p rzedstaw ien ie  budżetu  w edle zasady b ru tto  albo ne tto  
Pierw szy z tych sposobów daje bardzo dokładny w gląd w w ydatkow anie budźe 
tow e każdej gałęzi adm inistracji, poniew aż wpływ y i  w ydatki są w ykazane 
oddzielnie; sposób ten  należy uw ażać za skuteczny środek  w ychow aw czy o ile 
rozchodzi się o jak najoszczędniejszą gospodarkę groszem państwowym .

Przy zastosow aniu drugiego sposobu w ykazuje się ty lko kw oty, stanow iące 
różnice m iędzy w pływam i a w ydatkam i, przyczem  podaje  się oczywiście oddzielnie 
sumy wpływ ów  oraz sumy w ydatków . U możliwia to  pew ną dow olność działania 
w w ydatkow aniu  rozporządzalnych środków  pieniężnych, jednak okoliczność ta 
n ie musi być zawsze niekorzystną.

O becnie oznaczają p raw ie w szystkie państw a swoje potrzeby roczne w ed le  
zasady b ru tto .

Budżety wojskowe.

W ojskow e w ydatk i państw , w yrażane w ich budżetach  wojskowych, muszą być 
przedstaw ione —■ o ile rozchodzi się o stronę zew nętrzną — w edle omówionych 
w e w stęp ie  zasad, poniew aż budżet w ojskow y stanow i przecież część ogólnego 
budżetu  państwow ego. M usi się tu  oczywiście uw zględniać specjalne właściwości 
w ojska.

Zależnie od tego, czy istnieje tylko podział sił zbrojnych danego państw a na 
w ojska lądow e, m orskie i pow ietrzne, czy też liczebność tych  sił zbrojnych w y­
maga rozczłonkow ania najwyższego ich k ierow nictw a w edle tych części, spo ty­
kam y prelim inarze na w ydatk i, przeznaczone dla poszczególnych części sił zbroj­
nych albo skupione w jednem  miejscu, albo też  każdy z tych  prelim inarzy oddziel­
nie, N iektóre państw a budżetu ją  po trzeby  wojskow e naw et w cywilnych gałę—
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ziach adm inistracji. A u to r podaje jako p rzykład  Francję, gdzie przeprow adzono 
dopiero w r, 1929 ścisłe rozgraniczenie budżetów  m inisterstw : wojny, m arynarki 
i żeglugi pow ietrznej. Do tego roku  zaś w ykazyw ano środki pieniężne, po trzebne  
dla lo tn ic tw a lądow ego i m orskiego częściowo w budżecie M inisterstw a W ojny, 
częściowo zaś w budżetach  M inisterstw a M arynarki oraz M inisterstw a Spraw  
Kolonjalnych. Poza tem  m ieściły się aż do 1927 r. w budżecie M inisterstw a R obót 
Publicznych a od roku 1927 do 1929 w budżecie M inisterstw a Przem ysłu i H andlu 
obok środków  dla lo tn ictw a cywilnego — rów nież środki, przeznaczone dla celów 
wojskowych.

Również konstrukcja  w ew nętrzna budżetów  wojskow ych musi być z koniecz­
ności rozm aita w poszczególnych państw ach. Pod tym w zględem odgryw a pew ną 
rolę tak  dogodność, k tó ra  musi być dostosow ana do właściwości danej siły zbrojnej 
(powszechny obow iązek służby wojskowej, milicja, wojsko zawodowe), jak rów ­
nież — i to w nienajmniejszej m ierze — przyw iązanie do tradycji.

E m erytury  i zaopatrzen ia  inw alidzkie byłych żołnierzy ii ich rodzin są w ykazy­
w ane częściowo w budżetach  m inisterstw  w ojskowych, częściowo zaś p rzy  w y­
da tkach  ogólnej adm inistracji skarbow ej, częściowo w reszcie w e w łasnych budże­
tach,

Z dotychczasow ych wywodów au to ra  można już poznać, jak trudną jest rzeczą 
w ytw orzyć sobie dokładny obraz o faktycznych w ydatkach poszczególnych państw  
na cele zbrojenia. Do takiego zdania doszła rów nież Liga Narodów. A by uzyskać 
w tym stanie rzeczy podstaw y do oceny w ysokości zbrojeń, opracow ano wzór, 
w edle kórego ma każde państw o przedstaw ić swoje w ydatki wojskowe. P rak ­
tyka  w ykazała  jednak, iż musi się i pod tym w zględem pozostaw ić w iele pojęć do 
uznania danego państw a z tego chociażby względu, iż w iele z nich jak naprzyk ład  
„w ydatki na zbrojenia" albo , .w ydatki na  w ojsko" nie mogą być dokładnie określone 
naw et przez Ligę N arodów  i są w obec tego rozm aicie rozum iane przez poszczególne 
m ocarstw a. N asuwa się tu  przypuszczenie, iż poszczególne państw a będą się starać  
o to, aby ze względu na  swoje bezpieczeństw o, albo też ze względu na  ochronę 
w ażnych swoich tajem nic w ojskow ych na  w ypadek starcia  zbrojnego — utrzym ać 
pew ne rzeczy w tajem nicy. W  ten w łaśnie sposób zasłan ia  się zbrojenia, środkiem  
zaś zm ierzającym  do tego celu jest rów nież osłona w ydatków  n a  zbrojenia,

Do omawianego a rtyku łu  jest dołączona tabela, k tó ra  p rzedstaw ia  dokładny obraz 
w ydatków  ogólnych oraz budżetów  w ojskow ych poszczególnych państw  E uropy 
(Niemcy, A ustrja, A lbanja, Belgja, Anglja, Bułgarja, Danja, Estonja, F inlandja, 
F rancja, G recja, Italja, Łotw a, Litwa, Hollandja, Norwegja, Polska; Portugalja, 
Rosja, Rumunja, Szwecja, Szw ajcarja, H iszpanja, Jugosław ja, Czechosłow acja i W ę­
gry); au to r zaznacza, iż są  to oficjalne w ydatk i w ojskowe a nie w ydatk i na cele 
zbrojenia.

Fak tyczne budżety  w ojskow e są jednak przew ażnie o w iele w iększe, aniżeli te, 
k tó re  zostały podane oficjalnie do wiadomości. Nr. 40 czasopism a „D eutsche 
W ehr" z 9.X.1931 r. podaje n a  stron ie  1000 następujące dane, godne uwagi! R ze­
czyw isty budżet w ojskowy wynosi w e Francji 36% w ydatków  ogólnych, w Polsce 
37%, w Czechosłow acji 26%, w Anglji 15%; w edle obliczeń japońskich w e Francji 
19%, w Anglji 15% a w Rosji 13%.

Maskowanie.

A utor sądzi, iż — idąc za przykładem  Francji — m ożna łatw o poznać, że ukrycie  
w ydatków  nie p rzysparza zbyt w iele trudności; w tym bowiem w ypadku jest 
rzeczą  w ystarczającą, aby zapotrzebow ać pew ien w ydatek  częściowo u jakiejś
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odpow iedniej w ładzy wojskowej, częściowo zaś u cywilnej w ładzy adm inistracyjnej, 
gdzie w yłoni się on pod jakąś niew inną nazwą, D la osiągnięcia tego celu jest 
rów nież możliwe zm ienianie gałęzi adm inistracji. Środki tak ie  wym agają jednak 
w każdym  w ypadku, aby w szystkie gałęzie adm inistracji państw ow ej oddały  się 
bez zastrzeżeń na usługi sprawy. J e s t rów nież możliwe tego rodzaju postępow anie, 
aby także  w ew nątrz  samego budżetu  wojskowego um ieścić w ydatek  na jakiś ściśle 
określony cel, nie określając faktycznie tego celu w łaściw ą nazw ą; w ten sposób 
postąp ił w 1912 r. austrjacki m inister wojny generał p iechoty  A uffenberg, k tó ry  
znalazł cele i środki do uzbrojenia arm ji w m orsery 30.5 cm w brew  uchw ale dele- 
gacyj.

C hcąc przeniknąć tajem nicę tego rodzaju  m askow ania budżetu, musi się znać 
bardzo  dokładnie dany kraj oraz jego urządzenia  państw ow e i pryw atne, poniew aż 
tak że  urządzenia p ryw atne  m uszą oczywiście być oddane na  usługi spraw y; p rze ­
dew szystkiem  jednak  wym aga to  w yczerpującego i stałego zajęcia się budżetem  
danego kraju. Spraw ie ukrycia  w ydatków  na  zbrojenia musi się poddać w szelkie 
możliwe środki pomocnicze; jednym z najskuteczniejszych środków  tego rodzaju 
jest żywe słowo a mowy w parlam entach , na bank ie tach  i przy innych okazjach 
nastręcza ją  dość sposobności do tego.

P rzy om aw ianiu w izbie italskiej budżetu  wojskowego n a  1931 r, stw ierdził sp ra­
w ozdaw ca generał B aistrocchi, iż w ojskow y budżet italsk i zaw iera  —  bez żadnych 
zasłon  — w szystkie faktyczne w ydatk i na  wojsko, czego nie p rak tyku je  się 
w innych arm jach jak naprzyk lad  w e francuskiej El jugosłow iańskiej, gdzie) ujmuje 
się w ydatk i w ojskow e także  w budżetach  innych m inisterstw . F rancusk i m inister 
w ojny ośw iadczył znów ze swej strony, iż w e F rancji nie upraw ia się m askow ania 
budżetu ; w istocie m usiał mu dopiero otw orzyć oczy na posiedzeniu francuskiej 
izby deputow anych dnia 24 lutego 1931 r. —  m ów ca opozycyjny A rm and Chouffet. 
M owa tego posła  jest z tego pow odu nadzw yczaj pouczającą, poniew aż daje on 
w niej jasne w yobrażenie o w szelkich m ożliwościach ukryw ania w ydatków  w oj­
skowych.

Na początku  swoich w ywodów ustalił Chouffet, iż francuskie w ydatk i na zb ro ­
jeń a nie w ynoszą — jak w ykazano — 12 m iljardów i 232 miljonów franków , lecz 
musi się je faktycznie pow iększyć o dalsze 7 m iljardów  franków , przeznaczonych 
na  czyste w ydatk i w ojskow e w najrozm aitszych innych częściach budżetów , k tó re  
nie są przew idziane n a  cele obrony narodow ej. Omówiwszy następn ie  w ydatki 
w ojskow e na fortyfikacje i uzbrojenie, oraz na nowe budow le, mobilizację przem y­
słową, um undurow anie i kw aterunek , jak rów nież n a  obronę kolonij, lotnictw o 
cywilne i m arynarkę, stw ierdził Chouffet, iż w ydatk i w ojskow e są  u jęte  naw et 
w budżetach  czysto cyw.lnych gałęzi adm inistracji a mianowicie: w budżecie M ini­
s te rs tw a  S karbu  by ła  u k ry ta  część w ydatków  na  żołd osób wojskowych, w ou- 
dżecie M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych pew ne kw oty, przeznaczone d la  gwardji 
republikańskiej oraz dla żandarm erji, przyczem  należy zaznaczyć, iż obydw ie te 
organizacje m ają b rać  — w w ypadku m obilizacji — w ybitny udział w operacjach 
w ojennych. B udżet M inisterstw a Publicznego Pielęgnow ania Zdrow ia w ykazyw ał 
15 miljonów franków , przeznaczonych na m ieszkania of cerów i podoficerów . 
W  budżecie M inisterstw a R olnictw a znajdow ała się kw ota 30 miljonów, przezna­
czona n a  zakup koni i osłomułów dla armji. Również kw ota przeznaczona na 
przysposobienie wojskow e młodzieży, w staw iona została  n:e do budżetu  w ojsko­
wego, lecz do rozdziału  na  w ychow anie cielesne.

Sposób prow adzenia wojny nie może się już w czasach dzisiejszych obejść bez 
m askow ania strategicznego i taktycznego; przygotow anie zaś do wojny nie chce
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się obejść bez m askow ania budżetu, przez k tó re  iudzi się przyszłego przeciw nika 
iałszywem i faktam i, zaciem nia się jego pogląd na  is to tę  rzeczy i w prow adza się go 
w błąd.

Drogę do tego celu w skazują — w edle au to ra  — Francuzi, których uw aża on 
zresztą  za w ynalazców  m askow ania budżetów  wojskowych.

Austrjacki budżet wojskowy.

W rozdziale tym p rzedstaw ia au to r sposób prelim inow ania i uchw alania austrjac- 
kiego budżetu  wojskowego, oraz trudności, na jakie napotykało  nowe, m łode p ań ­
stwo austrjack ie  w każdej niem al dziedzinie, po upadku  starej monarchji. W ier- 
nem odzw ierciedleniem  tych w szystkich niezm iernych trudności, w ywołanych dew a­
luacją oraz kryzysem  gospodarczym  był —  m iędzy innem i — także budżet w oj­
skowy. U kład pokojowy oznaczył jako dopuszczalny stan  siły zbrojnej; 1.500 ofi­
cerów, 2.000 podoficerów  i 26.500 szeregowców, razem  30.000 żołnierzy. Ciężkie 
stosunki finansowe, z jakiem i musi w alczyć młode państw o, oraz wyższy żołd, 
jaki musi się s iłą  rzeczy płacić żołnierzow i-ochotnikow i, k tó ry  jednak nieprze- 
k racza  uposażenia funkcjonarjusza cywilnego najniższej grupy, spow odow ały tak i 
stan  rzeczy, iż A ustrja nie może osiągnąć stanu liczebnego armji, na  utrzym anie 
którego zezw olił jej układ pokojowy.

Środki, przeznaczone w w ojsku związkowem  na w ydatk i1 rzeczow e w ykazują, 
że i pod  tym w zględem doszła A ustrja  — jak w yraża się au to r — do ostatn ich  
dopuszczalnych granic. Podane przez au to ra  obliczenia w ykazują, iż ze w szystkich 
państw  Europy, posiadających siłę zbrojną — w ydaje n a  wojsko najmniej A ustrja. 
W ydatk i na zbrojenie albo też inne jakieś w ydatk i na cele w ojskow e n ie  są  tu  
przew idziane w jakiejkolw iek innnj gałęzi adm inistracji. T rzy  insty tucje  p ań ­
stwowe- policja, żandarm erja iii s traż  celna nie m ają niczego w spólnego z wojskiem 
zw iązkowem ; nie są one też — jak w innych państw ach  — wojskowo w yszkolone 
a są  szkolone tylko do tych specjalnych celów, do jakich się ich używa. Członków 
tych instytucyj nie m ożna więc bezw arunkow o zaliczać do w ojska zw iązkow ego, 
ani też uw ażać ich za zastępców  albo organa pom ocnicze tego wojska.

A ustrja  nie upraw ia bowiem jakiegokolw iek m askow ania budżetu.
W  zeszycie za marzec-—kw iecień znajdujemy artyku ł starszego radcy in tenden­

tury  w ojskowej M. H evlera  p. t.

METALE LEKKIE.

w którym  omówiona jest ak tualna  obecnie kw estja  zastosow ania tych m etali do 
celów wojskowych. A rtyku ł ten  jest podzielony na  trzy  rozdziały a mianowicie;

I. Wiadomości ogólne o lekkich metalach.

Pojęcie m etali lekkich obejmuje te  w szystkie m etale oraz stopy m etalow e, k tó ­
rych cechę stanow i szczególnie m ały ciężar gatunkow y.

H istorja m etali lekkich wynosi około 100 la t i rozpoczyna się w r, 1827 z tą  
chwilą, gdy udało  się W ohlerow i w yłączyć przez odtlenienie z bezw odnego chlorku 
glinu — m etal glin. M etal ten  znajdow ał się przez długi czas tylko 
w labora to rjach  uczonych z pow odu w ysokich kosztów  uzyskiw ania go. W  połow ie 
ubiegłego stu lecia dokonał epokow ego odkrycia fizyk Bunsen, k tó ry  izolował na 
drodze elektro litycznej m etal magnez, stw arzając w ten  sposób m etodę, um ożliw ia­
jącą  ekonom iczną produkcję tego m etalu  w dow olnych ilościach. W  niedługi czas 
potem  zaczęto  w podobny sposób produkow ać glin i zapoczątkow ano tem
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sam em  prak tyczne w ykorzystanie tych  lekkich metali, W  nowszych już czasach 
do łączył się do dwóch poprzednich  — trzeci jeszcze m etal lekki beryl; m etal 
te n  byt już w praw dzie także znany od. około 100 lat, lecz nie znajdow ał się 
w praktycznem  użyciu z pow odu niem ożliwości racjonalnego uzyskiw ania go 
w w iększych ilościach. W ym ienione trzy  m etale są w łaśnie przedstaw icielam i m e­
ta li lekkich. O w iele jednak w ażniejszem i od m etali czystych, są stopy, jakie można 
produkow ać przy  pom ocy ow ych trzech  m etali; ilość tych stopów  jest praw ie n ie­
w yczerpana. Do uzasadnienia rozgłosu m etali lekkich  przyczyniły  się właściwie 
stopy, dzięki którym  udało się dopiero podnieść dobre w łaściw ości tych metali, 
względnie tak ie  ich w łaściwości, k tó re  by ły  pożądane d la  danego celu użytkow ego 
a zmniejszyć ich nieodpow iednie w artości w ew nętrzne. ,

Glin jest m etalem  glinki; nie w ystępuje on w przyrodzie w stan ie  czy­
stym  a znajduje się go w w ielkich ilościach w glince, szpacie polnym  i w bardzo 
w ielu innych kam ieniach, jak bauksy t i kreolit. O ile rozchodzi się o zapasy tego 
m etalu stw ierdzono, iż udział glinu w budow ie skorupy ziemskiej wynosi 
około 8%  a żelaza tylko około 5%. J e s t w ięc glin m etalem  najliczniej re p re ­
zentow anym  na kuli ziemskiej. A czkolw iek m etal ten  jest dotychczas najlżejszym 
zpośród w szystkich czystych metali, dających się użyć technicznie i aczkolw iek 
posiada on bardzo w iele tego rodzaju  znakom itych zalet, jak w ielką zwięzłość, 
rozciągliwość rów ną srebru, znakom itą zdolność przew odnictw a elektryczności 
i t. d., n ie  mógł on może jednak  — jako m etal fabryczny — zrealizow ać p o k ła ­
danych w nim nadzie i ze w zględu n a  m ałą sw oją tw ardość i w ytrzym ałość, pod 
k tó rym  to względem  nie może zająć rów norzędnego stanow iska obok tak ich  m e­
ta li fabrycznych, jak; stal, żelazo, miedź i inne.

Drugi m etal lekki: magnez jest w ydobyw any z karnalitu . Tego m etalu nile znaj­
dujem y rów nież w przyrodzie —• w stan ie  czystym . J e s t on miększym od aluminjum 
tak , iż w stan ie  czystym  nie w chodzi wogóle w rachubę jako m aterja ł fabryczny. 
C zystego m agnezu używ a się tylko do specjalnych celów ośw ietleniow ych w dzie­
dzinie fotografji.

Trzecim  m etalem  lekkim  jest beryljum ; m etal te n  odegra w przyszłości n ieza­
w odnie specjalną rolę m iędzy m etalam i lekkiem i a upraw niają go do tego tak ie  
jego zalety, jak; specjalnie m ały ciężar gatunkow y, godna uwagi tw ardość, w ysoki 
p unk t topliw ości, specjalne zdolności p rzepuszczania prom ieni R óntgena oraz w iele 
innych. M etal ten  jest uw ażany już dzisiaj powszechnie- za „m etal przyszłości". Jego 
m aterjałem  wyjściowym jest beryl, k tó ry  napotykam y w praw dzie w w ielu m iej­
scach w w ielkich ilościach, k tó ry  zaw iera jednak  ty lko około 3% beryljum ; p o ­
niew aż do n iedaw na było poza tem  trudne oddzielenie beryljum  od m aterjałów  
tow arzyszących, było wobec tego p rak tyczne w ykorzystanie tego m etalu  omal, iż 
niem ożliwe. Nowoczesna, m etoda zastosow ania elektro lizy  do celów topliwości, 
co odbyw a się przy zastosow aniu w ysokich tem pera tu r i p rzy  zam knięciu dopływ u 
pow ietrza, um ożliw iła zniżenie ceny tego m etalu mniej więcej do ceny srebra; 
w tym  stan ie  rzeczy nie może jednak jeszcze być dzisiaj w zięte pod uw agę użycie 
beryljum  w w iększym  zakresie. Należy tu  także  zauw ażyć, iż specjalnie w ielka 
kruchość omawianego m etalu  stw arza rów nież bardzo pow ażne trudności w użyciu 
go dla celów fabrycznych.

Poniew aż tak że  czysty magnez -— jak  zaznaczono' — nie może być b rany  pod 
uwagę, jako m etal fabryczny, jest z pośród lekkich m etali tylko glin takim  
m etalem , k tó ry  może być użytym  w stanie czystym — do celów technicznych.

Glin można już dzisiaj p rodukow ać jako m etal czysty w 99.83%; służy on 
do w yrobu naczyń kuchennych, kadzi do ferm entow ania, w ielkich beczek  i t  p.
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~L m etalu  tego produkuje się rów nież w iele m ałych przedm iotów  użytku codzien­
nego jak puszki, grzebienie i t. d., dalej zaś całe apara ty  oraz ich części,

Należy w reszcie w spom nieć tu  o tym  znanym zresz tą  fakcie, iż mleko i p rodukty  
m leczarskie uszkadzają przew ażną część używ anych do ich przechow ania m etali; 
obok cyny i wolnej od rdzy stali jest w łaśnie glin m etalem , k tó ry  nie podlega szko­
dliwym wpływ om  pod  tym  względem; naczynia sporządzone z glinu nadają  się w ięc 
specjalnie do przechow yw ania m leka i jego przetw orów .

Pow ażną rolę odgryw a jednak glin w tu rystyce  i alpinistyce, poniew aż 
m ały ciężar gatunkow y tego m etalu może sprostać najważniejszym wymaganiom 
w tej dziedzinie, dotyczącym  możliwie najw iększego ujęcia ciężaru bagażu oraz 
w yekw ipow ania.

II. S topy lekkich metali.

Je d n ą  z w ielu a bardzo cenną w łaściw ością m etali lekkich  jest w łaściwość 
łatw ego ich łączenia się z innem i m etalam i, k tó rą  w ykazują w szystkie m etale 
lekkie. T a w łaśnie w łaściw ość zapew niła m etalom  lekkim  zwycięski ich pochód 
w dziedzinie; technik i i um ożliw iła im już dzisiaj nieograniczone praw ie zastoso­
wanie. G linu używ a się niety lko jako dodatku  do udoskonalenia innych m e­
tali, lecz może on być rów nież sam uszlachetniony przez odpow iednie dodatk i 
innych m etali: magnez i beryljum znajdują dotychczas zastosow anie tylko jako 
dodatk i i to w niedużych procentach. Poniew aż m etale lekkie dadzą się łatw o 
m ieszać z p rzew ażną ilością innych m etali oraz m iędzy sobą w zajem nie, istnieje 
już dzisiaj p raw ie nieograniczona ilość stopów m etali lekkich, w yłaniających się 
pod  najrozm aitszem i nazw am i fabrycznem  . Jak o  typ stopów, w k tórych  glin 
w ystępuje li ty lko jako d oda tek  uszlachetniający w ym ienia au tor znany pod nazw ą 
bronzu glinowego — stop  miedzi i glinu (około 90% miedzi i 10% glinu), k tó ry  po­
siada w przem yśle rozległe zastosow anie dzięki swojej tw ardości i w ytrzym ałości 
oraz innych w łaściw ości, zbliżonych do bronzu.

Do stopów  glinowych, w k tórych g in  w ystępuje jako m etal główny 
fokoło 93— 94%) i k tó re  w ykazują mały dodatek  miedzi (około 4%) — zalicza się 
duralum in i lautal; stopy  te zaw ierają oprócz wym ienionych m etali także  inne 
m etale w drobnych ilościach a w  szczególności krzem , k tó ry  glinowi tow a­
rzyszy stale, O bydw a te  stopy odznaczają się w ielką w ytrzym ałością, znakom itą 
rozciągłością i  w ielu innem i technicznie bardzo w artościow em i w łaściwościam i 
D uralum in dorów nuje pod  względem m echanicznej jakości stali, k tó rą  zastępuje 
-w w ielu w ypadkach.

Stopem  glinu z w ielką zaw artością  krzem u (około 10— 15%) jest silumitn, 
odznaczający1 się w ielką zdolnością do odlewów.

O sobną grupę tw orzą stopy glinu z w iększym  dodatkiem  magnezu, znaue 
pod  w spólną nazw ą m etali elektronow ych, do k tórych zaliczamy: e lek tron , ma- 
gnaljum, konstruk tal, sk leron  i aeron.

Stopem  glinowym z 30%-owym dodatkiem  chrom u jest też  znany dopiero od 
niedaw na krom al, k tó ry  posiada tw ardość stali a ze w zględu na swój niski punkt 
topliw ości, nadaje  się szczególnie do celów odlewniczych.

D oświadczenia, p rzeprow adzone ze stopam i m etalow em i przy w spółudziale b e ­
ryljum — zostały  dopiero zapoczątkow ane. Do stopów  tak ich  należą bronz b e ry ­
lowy i żelazo — beryl, k tó re  m ają przew yższać tw ardość hartow anej stali; stopów 
tych  nie m ożna jednak zaliczyć do m etali lekkich. Przedstaw icielem  m etali lek ­
kich jest tu  berylalum injum , k tó re  nadaje  się szczególnie — ze w zględu na
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sw oją specjalną zdolność do w alcow ania — jako m aterjał do w yrobu bardzo c ie ­
niutkich b łon  (roembranl).

A u to r zw raca uwagę, iż wyliczone stopy m etali lekkich nie są wyczerpujące- 
i że nie obejm ują naw et w szystkich stopów  najw ażniejszych i najbardziej znanych: 
należy je w ięc uw ażać tylko za przykłady.

O becnie można już w yw ierać w pływ ' na w łaściwości stopu i przyczyniać się dc 
uzyskania tych  w łaśnie w łaściwości, k tóre  m ają odpow iadać celowi, do jakiego ma być 
przeznaczony dany m etal lekki; uskutecznia się to przez sposób składu stopu oraz 
stosunek ilościowy w chodzących w ten  sk ład  metali. P rzy omaw ianiu stopów  m e­
ta li lekkich należy też  zaznaczyć, iż p rzew ażna część tych stopów  ulega istotnem u 
uszlachetnieniu i ulepszeniu przez m echaniczną obróbkę w połączeniu  z w ystaw ie­
niem na działanie ciepła; w procesie  uszlachetniającym  b io rą  też  czynny udział 
dodatk i a w szczególności n ieodłączny tow arzysz glinu — krzem ; w ielką role 
odgryw a tu  także celowo dłuższe m agazynowanie przy  podw yższonej tem pera­
tu rze  albo też w m agazynach o tem pera tu rze  norm alnej. P ostępy  ostatniego dzie­
sięciolecia w budow ie samolotów byłyby nie doszły do skutku bez zastosow ania 
do tego celu duralum inu. Podobnie jak  ze sam olotami, p rzedstaw ia się spraw a 
w przem yśle transportow ym  oraz motorowym, k tó re  w eszły — w skutek  zastoso­
w ania m etali lekkich  — n a  zupełnie now e tory. Nowe te  m etale znalazły dostęp 
do sam ochodów, łodzi m otorow ych, okrętów  w ojennych i handlow ych oraz do 
kolei zw ykłych i pow ietrznych; w szędzie przyczyniają się one do w zm ożenia szyb­
kości, um ożliw iają zabranie w ystarczających ilości m aterjałów  i zm niejszają w agę 
ogólną; zm niejszenie zaś wagi ogólnej umożliw ia podw yższenie ciężaru uży tecz­
nego.

M etale  lekk ie  spow odow ały oczywiście p rzew rót także  w budow nictw ie maszy- 
nowem, ponieważ sporządza się z nich w iele części maszyn, przez co uzyskuje się 
znaczne zm niejszenie ciężaru  samych maszyn. M etale te  znajdują w reszcie zasto ­
sowanie także  w przem yśle meblowym i fotograficznym, przy  produkcji in s tru ­
m entów  i aparatów  lekarskich , naczyń domowych i gospodarskich w szelkiego 
rodzaju, oraz p rzy  produkcji nieograniczonego praw ie szeregu innych przedm iotów.

Doświadczenia, jakie uskuteczniono dotychczas z m etalam i lekkiem i zaczęły  się 
niedaw no. W ydanie w ięc w tej kw estji ostatecznego sądu, byłoby bezsprzecznie  
przedw czesne. Już dzisiaj jednak  można stw ierdzić, iż m etale  te  oddają obecnie 
nieocenione usługi wei w szystkich praw ie dziedzinach techniki.

Nie da się w praw dzie zaprzeczyć, iż m etale lekkie posiadają niezaw odnie także 
pew ne w łaściw ości ujemne; w ażną jest jednak  okoliczność, iż p rzew ażają w nich 
w łaściw ości dodatnie, w skutek  czego zastosow anie tych m etali przedstaw ia n ie­
ograniczone w prost możliwości.

Te dziedziny,, do k tórych  —■ w skutek  specyficznych ich w łaściw ości —  nie d o ­
tarło  jeszcze użycie m etali lekkich, m uszą oczyw iście zrezygnow ać z korzyści, jakie  
te  m etale  p rzedstaw iają  i zatrzym ać używ ane dotychczas m aterja ły  fabryczne do 
czasu, aż now y jakiś lub uszlachetniony m aterja ł z m etali lekkich  nie znajdzie 
może rów nież w śród nich swojego właściwego miejsca.

III. M etale lekkie na usługach wojskowości.

Ciągle podw yższanie szybkości w e w szystkich praw ie dziedzinach ludzkiego 
życia gospodarczego — jest cechą is to tną  ostatn ich  dziesięcioleci. To podw yż­
szanie szybkości w e w szystkich praw ie dziedzinach zostało  w yw ołane przez po­
stępujące coraz dalej udoskonalenie w szystkich maszyn, oraz przez pow szechną 
dążność do racjonalizacji w szystkich przedsiębiorstw , do czego dołączył się jeszcze



Nr 4 (28) A ustrja (703) 153

cały  szereg epokow ych wynalazków . A u to r nie chce rozstrzygać kwestji, czy uszla­
chetnione m etale lekkie w zięły tylko udział w owem podw yższeniu szybkości, czy 
też podw yższenie to  mogło zostać wogóle dopiero przy  ich pomocy osiągnięte. 
W  każdym razie są to w łaśnie te  m etale, k tó re  zdołały—zdaniem  au to ra—sprostać 
żądanm  , zm niejszenia mas a  w szczególności mas przyspieszonych".

Przy ocen e w ażności m etali lekkich z punk tu  w idzenia wojskowości, odgryw a 
to w łaśnie „zmniejszenie mas przyspieszonych" dom inującą rolę; w ojna jest bo ­
wiem ruchem  a szybkość tego ruchu posiada w niej przew ażnie rozstrzygające zna­
czenie. Z arząd w ojskowy może więc obecnie korzystać przy  produkcji maszyn 
wojennych i sp rzętu  w ojennego w szelkiego rodzaju z reform, jakie w prow adził 
w tej dziedzinie pryw atny  przem ysł maszynowy. Żołnierz zaś a w szczególności 
p iechur może korzystać z dośw iadczeń i zdobyczy, uzyskanych przez tu rystykę, 
alp:nistykę i sport.. Zarząd w ojskowy będzie musiał bezw ątp ien ia  kroczyć także 
pod tym w zględem w łasnem i drogami, poniew aż poszczególne sprzęty  pokojow e 
okażą s ę niezdatnem i na w ypadek wojny; niezależnie od tego nie wolno mu 
jednak przejść do porządku  dziennego nad nowościami, jakie  będzie uzyskiwał 
w tej dziedzinie od gospodarstw a pryw atnego.

Najważniejszym i najbardziej rozpow szechnionym  m etalem  w arsztatow ym  jest 
od w ielu stuleci żelazo, k tó re  uchodziło ze względu n a  swoje zale ty  za  istotę 
trw ałości. I te  w łaśnie dodatn ie w łaściwości, jak rów nież łatw ość uzyskiw ania oraz 
pow szechne użycie sprawiły, iż żelazo stało  się najznakom itszym  m aterjałem  w o­
jennym. Przedm ioty służące do uzbrojenia i do w yekw ipow ania, sporządzone z że­
laza — okazały  się w wojnie światowej znakom item i i nie by łoby  w łaściw ie p o ­
w odu zrezygnow ać także w przyszłości! z tego m etalu  — o ile  rozchodzi się o jego 
użyteczność i możność jego użycia a to tem  bardziej, iż zdobycie surow ca nie 
odgryw a w przew ażnej ilości państw  tak  w ielkiej roli jak u innych m etali i że 
także kw estja kosztów  przem aw ia n a  korzyść żelaza.

W ysoki ciężar gatunkow y żelaza nie odpow iada jednak w szechw ładnem u obec­
nie dążeniu do możliwie w ielkiego podniesienia ruchliw ości i szybkości ta k  ludzi, 
jak m aterjału . A u to r zastanaw ia się najpierw  nad  losem piechura; tem u w łaśnie 
piechurowi, k tó ry  w yruszył w pole dość już mocno obciążony, a  może naw et p rze­
ciążony, doładow ano w czasie wojny św iatowej jeszcze pew ną ilość niezbędnych 
przedm iotów , k tó re  ograniczyły w wysokim  stopniu jego ruchliw ość a  może naw et 
uniem ożliwiły ją. W  tym stan ie  rzeczy zaszła konieczność pozostaw iania czasem 
pew nych potrzebnych  przedm iotów  albo też  transportow an ia  ich za p iechotą, co 
pow odowało znów n ie  tylko zm niejszenie ruchliw ości danego oddziału, lecz rów nież 
tego  rodzaju nieprzyjem ną sytuację, iż w razie po trzeby  nie m ożna by ło  dyspo­
now ać w szystkiem  tem, co było niezbędnem  do w alki.

Było zaś rzeczą dość obojętną, czy w chodził w danym w ypadku w grę piechur, 
kaw alerzysta  czy też  żołnierz przewożony, poniew aż w obydwóch ostatnich w y­
padkach  zmniejszało się w danym w ypadku ruchliw ość konia albo też obciążenie 
m otoru.

Podobnie przedstaw iała  się spraw a przy wszelkim ruchom ym sprzęcie wojennym, 
poniew aż zm niejszanie c iężaru  rów nało się tu przew ażnie zw iększeniu szybkości 
przy przew ożeniu jednakow ego ciężaru użytecznego albo też zw iększeniu ciężaru 
użytecznego. M etale le k k e  są zaś znakom itym  środk :em do „zm niejszenia p rzy ­
spieszonych mas". M etale te  b ędą  więc przysparzały  celow e usługi także  zarzą­
dowi, w ojskow em u i znajdą a raczej muszą znaleźć zastosow anie tam, gdzie w ła ­
ściwości ich będą przem aw iały za ich użytecznością w czasie wojny, o ile oczy­
wiście wymogi w ojskow e nie staną  na  przeszkodzie ich użyciu,
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A uto r uw aża za rzecz niem ożliwą i nie dającą się zmieścić w szczupłych ram ach 
niniejszego artyku łu  — wyszczególnienie tych w szystkich przedm iotów  uzbrojenia 
i w yekw ipow ania ludzi i zw ierząt, k tó re  w ykonane są w całości albo też częściowo 
z żelaza lub też innego ciężkiego m etalu a  k tórych  zastępstw o byłoby możliwe 
przez m etal lekki p rzy  podaniu  jego stopu,. D alsze zatemj w ywody au to ra  należy 
uw ażać tylko za przykłady, k tó re  m ożna uzupełnić w ielką ilością innych podob­
nych w ypadków .

P iechur nosi na sobie około 7 kg ciężkiego m etalu  (um undurow anie razem  z h e ł­
mem stalowym, broń i przedm ioty uzbrojenia technicznego bez amunicji); bliższe 
szczegóły podaje um ieszczona poniżej tabela, k tórej dane należy uw ażać za cyfry 
przeciętne.
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na gram ów: Z 
teg

o 
w

yn
ik

a 
ró

żn
ic

a 
w

ag
i 

gr
am

ów
:

B roń
K arabinek M. 95 
Bagnet M. 95 
Pochw a bagnetu M. 95

Części metalowe
y>
»

2.335
295
150

2.220 
bez zmian 

60

135
0

90

Sprzęt
gazowy Maska gazowa Części m etalowe 670 268 402

U m unduro­
wanie

C zapka połow a
Płaszcz
Bluza
Długie spodnie 
Pasek do spodni

K okarda
Guziki
Klamry
Sprzączki

164 66 98

Trzew iki M. 22 O kucie 224 90 134

Ekw ipunek

Pas główny 
T rok do płaszcza 
Pas do karabinka 
Plecak 
Ładownice

Sprzączki 311 124 187

Heim stalowy 
Łopatka Części m etalow e 1.227

527
bez zmian 

210
0

317

Sprzęt
połow y

Chlebak
Namiot

Sprzączki
O kucia

957 382 575

Znak tożsamości
M enażka
M anierka

Części m etalow e

P iechur nosi na sobie m etalu- . 6.860 4.922 1.938

J e s t  rzeczą zrozum iałą, iż nie w szystkie części, sporządzone z m etali ciężkich, 
mogą być zastąpione przez m etale lekkie; najłatw iej będzie to  można uskutecznić 
p rzy  częściach m etalow ych um undurow ania i ekw ipunku. O ile rozchodzi się
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o hełm  stalow y, będzie  on musiał chwilowo pozostać takim , jakim byl i jest d o ­
tychczas. Poniew aż jednak  w iele stopów  m etali lekkich w ykazuje już te raz  tw ar­
dość oraz inne w łaściw ości sta li ii przew yższa naw et stal pod  względem  n iek tó ­
rych jej w łaściwości, należy się niezaw odnie liczyć z tem, iż m etale  lekkie zdołają 
zastąp ić  rów nież m etale ciężkie, z k tórych  sporządzony jest obecnie hełm  stalow y 
a to tem bardziej, iż żołnierz odczuw a obecnie bardzo nieprzyjem nie owo ciężkie 
nakrycie  głowy. O dpowiedni m etal lekki będzie Oiczywiście m usiał okazać n a j­
p ierw  sw oją siłę odporną przeciw  pociskom  i ich odłamkom. Zastąpienie sta li m e­
talow ej w p ły tce  łopa tk i przez sta l lekką, nie n ap o tk a  praw dopodobnie na w iększe 
trudności. Nie nasunie natom iast jakichkolw iek trudności zastąp ien ie  m etali cięż­
kich we w szelkich innych przedm iotach, w chodzących w sk ład  sp rzętu  polowego.

O ile rozchodzi się o broń, będzie się m usiała w ym iana m etali ciężkich na  lekkie 
ograniczyć chwilowo do mniej w ażnych części składow ych broni.

W  dalszym ciągu a rtyku łu  zw raca au tor uw agę na to, iż  w ykazane w tabeli 
różnice około 2 kg, dające się uzyskać w skutek  zam iany m etali ciężkich przez 
lekkie, n ie mogą być już teraz  uw ażane za całkiem  realne, poniew aż nie udało się 
do tychczas w ynaleźć w szystkich potrzebnych  do tego celu lekkich  m etali w ym ien­
nych. Jes t jednak rzeczą  bezw arunkow o pew ną, iż przez zastosow anie m etali lek ­
kich m ożna uzyskać oszczędności na w adze. P rzedstaw ione w tej tabeli dane w y­
kazu ją również, iż nie należy niedoceniać naw t najm niej isto tnych części sk ład o ­
wych, poniew aż w sumie dają one przecież pew ien ciężar, godny uwagi; przy d łu ­
gich zaś m arszach i w ielkiem  stosunkow o obciążeniu, odczuw a p iechu r dotkliw ie 
każdy poszczególny dekagram  tego obciążenia.

W  pierw szym  rzędzie będzie się oczywiście dążyć do w ydatnego odciążenia tych 
oddziałów, k tó re  są  przeznaczone do działań  w ysokogórskich.

M etale lekkie będą  m usiały znaleźć zastosow anie także  w poszczególnych rodza­
jach broni; początkow o zastąp ią  one tam  tylko całkiem  podrzędne części sk ła ­
dowe; nie należy jednak w ykluczać zgóry możliwości zastosow ania ich z czasem 
także  przy  w ażnych częściach składow ych, przyczem  będą oczywiście odgrywały 
rolę n iety lko  w łaściw ości m etalu, jako odpow iedniego w danym  w ypadku ma­
terjału , lecz rów nież tego rodzaju okoliczności, jak  precyzyjność b ron i i inne 
kw estje na tu ry  techniczno-strzeleckiej. P rzyszłość okaże, czy i  w jakiej m ierze 
znajdą lekkie m etale  zastosow anie przy  produkcji amunicji; skrom ne zastosow anie 
znalazły one już w czasie w ojny przy  produkcji n iek tórych  zapalników  do poci­
sków.

M ożliwości zastosow ania m etali lekkich w dziedzinie pozostałego sprzętu  w o­
jennego są praw ie nieograniczone.

O ile rozchodzi się o tabory  prow iantow e, mogą m etale lekk ie  zająć tam  bardzo 
pow ażne stanow isko; m ożna zastąpić niemi w iele części składow ych i ta k  bardzo 
mocno obciążonej kuchni polowej oraz skrzynek do gotow ania a mianowcie: 
1) małe, luźne przedm ioty, służące do w yekw ipow ania kuchni polowej względnie 
skrzynk; do gotow ania, 2) poszczególne części składow e samej kuchni polowej 
względnie skrzynki do gotow ania, 3) patelnie. W  A ustrji używ a się do kuchni p o ­
lowej patelni, sporządzonych z czystego gi nu; pateln ie  takie  okazały' się 
bardzo dobrem i. Będzie też  można uzyskać istotne a bardzo pożądane oszczęd­
ności na ciężarze w p iekarniach polowych, o ile wyekwipuje się je w sporządzone 
z lekkich m etali dzieże i inne przyrządy  do pieczenia. N ależałoby też zbadać m o­
żliwości zastosow ania m etali lekkich do produkcji narzędzi szew ckich i k ra ­
w ieckich oraz narzędzi, służących do uboju bydła. W  ten  sposób możnaby bardzo 
w ydatnie pow iększyć ruchliw ość całego taboru  prow iantow ego. J e s t rzeczą oczy­



156 (706) Przegląd w ojskow ych czasopism  obcych Nr 4 (28)

wistą, iż wszystkie omawiane przedmioty musiałoby się poddać odpowiednim pró­
bom, celem udowodnienia możliwości zastosowania w czasie wojny poszczegól­
nych metali lekkich do oznaczonych celów.
Przy końcu swoich rozważań, pośwęca autor kilka słów także odwrotnej stronic 

omawianego zagadnienia.
Kwestją zastosowania metali lekkich jest jeszcze dzisiaj wielką kwestją pieniężną, 

ponieważ metale te nie mogą — pod względem ceny — rywalizować z metalami 
ciężkiemi a zwłaszcza z taniem żelazem i stalą. W innych jednak państwach, w ktc- 
rych środki pieniężne nie odgrywają tak poważnej roli, jak w Austrji — będą 
może te rozważania ulegać powolnej realizacji. Realizacja ta będzie pozatem w du­
żej mierze zależną od możliwości zaopatrzenia się w poszczególne surowce 
w czasie wojny.
Niezależnie od powyższego, będzie się musiało wykorzystywać każdą nadarza­

jącą się sposobność, aby zwiększać zastosowanie metali lekkich w omówionych 
dziedzinach; metale te są bow em niezawodnie jednym z tych czynników, które 
mogą zadecydować o wyniku wojny.
W artykule ogłoszonym w zeszycie za wrzesień — październik p. t.

SŁUŻBA INTENDENTURY W WOJNIE GÓRSKIEJ.

przedstawia starszy radca intendentury Franciszek Glinzigenbrunner trudności, jakie 
powstają przy zaopatrzeniu wojska w wojnie góskiej.
Za podstawę tego omówienia wybrał autor dwie sytuacje wojenne I. austrjac- 

kego korpusu z czasów wojny światowej.
Sytuacja pierwsza dotyczy walk tego korpusu w Karpatach w czasie od wrze­

śnia 1916 r. do maja 1917 r. na odcinku, jaki utworzył się w lecie 1916 r. po opu­
szczeniu Bukowiny wskutek czerwcowej ofenzywy Brusiłowa.
Przedstawiwszy sytuację wojenną na tym froncie, omawia następnie autor:
a) warunki, w jakich znajdował się zajęty wówczas przez I. Korpus obszar, ujęte 
ze stanowiska zaopatrzenia materjałowęgo,

b) ilość personelu intendenckiego, niezbędnego w danych warunkach oraz po­
dział jego pracy,

c) sytuację zaopatrzenia materjałowęgo w jesieni 1916 r.
d) sposób uregulowania dowozu artykułów żywnościowych oraz ich pobierania 
przez formacje,

e) zaopatrzenie w chleb (początkowo ruchome polowe piece piekarskie, później 
murowane piece piekarskie w barakach),

f) zaopatrzenie w mięso (szczegółowsze omówienie w dalszym ciągu),
g) wyżywienie koni,
h) środki transportowe, uskuteczniające dowóz zaopatrzenia materjałowęgo na 

obszarze korpusu,
i) stan dróg, na których uskuteczniano dowóz oraz ich utrzymanie i konserwację, 
j) zaopatrzenie w wodę,
k) sposób przyrządzania strawy i naczynia do gotowania (skrzynki i kociołki 
do gotowania, kuchnie polowe i wymiana materjału, niezdatnego do użytku),

1) regulowanie zaopatrzenia oddziałów w artykuły żywnościowe, 
m) zakwaterowanie, pomieszczenie chorych, urządzenia dezynfekcyjne, świetlice 
żołnierskie, kantyny i kina polowe, 

n) zaopatrzenie w umundurowanie, oporządzenie i bieliznę osobistą,
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o) zbiórkę odpadków i zużytego materjału (szczegółowsze omówienie w dalszym ciągu) oraz, 
p) zaopatrzenie pieniężne i rozliczanie się.
Z poruszonych przez autora kwestyj zasługują na bliższe omówienie: sposób 

zaopatrzenia w mięso oraz zbiórka odpadków i zużytego materjału.
Zapotrzebowanie mięsa wynosiło w I. korpusie przeciętnie 180 sztuk bydła roga­

tego dzienne, przyjmując wydajność jednej sztuki na 500 porcyj. Dostarczanie 
bydła z obory bydła armji odbywało się bez przeszkód w ten sposób, iż obora 
bydła korpusu pobierała tam co cztery dni większą partję bydła; jako 1Jio część 
zapotrzebowania przydzielano żywe owce. Zwierzęta słabsze, które me mogły 
odbywać marszu oddawano celem uboju do rzeźni taborów korpusu, która znajdo­
wała się na linji marszu. Dywizje odbierały partje bydła, przeznaczone dla nich. 
Marsz przez wąwozy górskie oraz głód z powodu braku paszy objętościowej 
w czasie marszu, powodowały jednak znaczny ubytek wagi. Dlatego też rozpo­
częto już w listopadzie budowę rzeźni i urządzono stajnie na 500 sztuk bydła, most 
do bicia bydła na 1 0 0 sztuk, lodownię na pomieszczenie trzydniowego zapasu 
mięsa, wędzarnię i wędliniarnię oraz stajnie dla nierogacizny, przeznaczonej do 
tuczenia. Rzeźnia taborów korpusu była urządzoną podobnie lecz była ona mniej­
sza. Personel rzeźni stanowili żołnierze oraz tubylcy i jeńcy wojenni.
W ten sposób zaczęto dywizjom przydzielać z biegiem czasu zamiast żywego 

bydła — mięso a transport mięsa nie napotykał w zimnej porze roku na trudności 
i odbywał się na kolejkach polowych i l nowych. Ostatecznym celem założenia 
rzeźni było uzyskanie możności dostarczania w cieplejszej porze roku samocho­
dami ciężarowemi odłeżałego mięsa mrożonego (20—25 tonn dziennie) do dywizyj­
nych urzędów gospodarczych; cel ten nie został osiągnięty, ponieważ w między­
czasie opuszczono omawiany przez autora obszar korpusu.
Ubój bydła w tak wielkich ilościach okazał się nadzwyczaj ekonomicznym; 

uniknięto w ten sposób utraty wagi bydła, spowodowanej długiemi marszami 
i uzyskiwano przewidzianą i przepisaną wydajność mięsa a pozatem uzyskano 
możność jak najlepszego i zupełnego zużytkowania wszelkich pobocznych produk­
tów uboju. W takich warunkach można było wyrabiać w dużych ilościach wę­
dzonkę, peklowane ozory oraz kiełbasy surowe i wędzone; dostarczanie tych arty­
kułów oddziałom, było, przez nie bardzo mile widziane i stanowiło pożądaną od­
mianę w wikcie. Nierogaciznę, przeznaczoną na tuczenie zakupywano w niezbyt 
odległych obszarach tyłowych i karmiono ją krwią, odpadkami z rzeźni, zawar­
tością żołądków bydlęcych oraz pociętem na kawałki mięsem padłych koni. Tu­
czenie to odbywało się pod nadzorem lekarza weterynarji i dawało zupełnie 
dobre wyniki. W rzeźniach dokonywano również uboju koni.
Zbiórce odpadków i zużytego materjału poświęcono specjalną uwagę i nie wy­

rzucano niczego, co mogło być jeszcze napracowionem, albo w jakikolwiekbądź 
sposób zużytem. Odpadki i zużyte materjały wszelkiego rodzaju dostawiały 
oddziały do dywizyjnych urzędów gospodarczych, celem odtransportowan a ich do 
stacji regulującej (Fassungstelle), która załadowywała niezliczone ilości wagonów 
tego rodzaju ładunkami jak: nasolone skóry bydlęce, niezdatne już do użytku sorty 
umundurowania i oporządzenia, próżne puszki z konserw i wielu innemi podob- 
nemi. Kwatermistrzostwo armji kierowało odtransportowaniem tych artykułów do 
miejsc zużytkowania ich, które były położone na obszarze danej armji, albo w jej 
obszarze tyłowym a do których należały także zakłady zużytkowania padliny zwie­
rzęcej. i
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W październiku omawianego roku leżało na drogach i wj rowach przydrożnych 
wiele padłych koni, które zdechły przeważnie w szorach wskutek udaru sercowego, 
spowodowanego głodem oraz zbytniem wytężeniem sił. Organa, którym powie­
rzony był nadzór nad drogami musiały zarządzić szybkie zakopanie tej padliny 
a następnie dbać o dostarczenie jej do zakładu zużytkowania.
W zakładach zużytkowania pracowali Cygani i jeńcy wojenri, którzy obdzierali 

padlinę ze skóry, rozkawałkowywali jej ciała, gotowali je w dużych kotłach, 
obdzierali następnie mięso z kości oraz krajali to mięso, suszyli je i wydawali do 
stacyj tuczenia nierogacizny. Skóry końskie, długą sierść, kopyta, podkowy i kości 
odstawiano do obszarów tyłowych; uzyskiwane niewielkie zresztą — ilości tłuszczu, 
przerabiano na mydło. W  zakładach zużytkowania przerabiano dziennie około 
2 800 sztuk padlin. Brak tłuszczów fabrycznych spowodował też zarząd wojskowy 
do przydzielania oddziałom „wyłapywaczy tłuszczu", przez które wylewano po 
myje; w niektórych zakładach jak naprzykład w, szpitalach, uzyskiwano tą drogą 
wcale pokaźne ilości odpadków tłuszczów.
Do omawianego artykułu są dołączone dwa szkice; pierwszy z nich przed­

stawia rozmieszczenie wojsk walczących I. korpusu w danym czasie, drugi zaś 
rozmieszczenie taborów i zakładów tego korpusu.
Z omówienia sytuacji i sposobów zaopatrzenia materjałowego I. korpusu, wy­

ciąga autor następujące wnioski;
Zaopatrzenie wszystkich części korpusu odbywało się zawsze należycie mimo 

istnienia wielu przeszkód tego rodzaju, jak; 1) zajęcie obszaru niezagospodarowa 
nego przez liczebnie silny korpus i to w czasie poprzedzającym bezpośrednio nie­
korzystną porę roku, 2) nadzwyczaj uciążliwe stosunki transportowe w czasie 
ostrej zimy, 3) zaledwie wystarczalne zapasy szczególnie ważnych artykułów żyw­
nościowych i używek, wobec czego musiano z konieczności stosować jak największą 
gospodarność. Dzięki wytężonemu i przewidującemu kierownictwu dowództwa kor­
pusu i dowództw dywizyj, pracowały jednak organa, którym powierzono zaopa­
trzenie oddziałów oraz same oddziały, tabory i zakłady tyłowe bez wytchnienia 
i ponosiły wszelkie wysiłki, aby tylko ulżyć wojskom walczącym w ich ciężkiej 
doli.
W omawianym przez autora czasie, wyrażano często pogląd, iż dywizje powinny 

pod względem zaopatrzenia we wszelkie artykuły intendenckie i sprzęt bojowy 
podlegać bezpośrednio oddziałom kwatermistrzostwa armij i że dowództwa korpu­
sów powinny być całkowicie odciążone od tak zwanej „służby materiałowej".
Autor sądzi, iż podany przez niego przykład dowodzi niezbicie, że w omawianej 

sytuacji I. korpusu nie byłoby można zapewnić oddziałom należytego zaopatrzenia 
dla czterech dywizyj, które były przydzielone do jednej stacji regulującej i którym 
przydzielono jedną linję dowozu — bez regulującego tok zaopatrzenia, wpływu 
dowództwa korpusu.
Fakt ten powinien się przyczynić do ustalenia poglądu, iż dowództwo) korpusu, 

powołane do walki oraz do kierowania większą ilością wyższych związków strate­
gicznych, musi — ze względów strategicznych —  kierować również służbą zaopa­
trzenia, ponieważ może ono osiągnąć wyznaczony mu cel walki — przy możliwie 
skrupulatnej ochronie sił ludzi i koni — tylko w tym wypadku, jeżeli jest poinfor­
mowane jak najdokładniej o potrzebach życiowych i zapotrzebowaniu sprzętu 
wojennego podległych mu oddziałów i jeżeli ma wpływ na pokrywanie tych zapo­
trzebowań.
W dowództwie I. korpusu obowiązywała w kwestji zaopatrzenia następująca kar­

dynalna zasada; „O każdej planowanej, albo też zaszłej niespodziewanie zmianie 
strategicznej sytuacji w korpusie, należy bezzwłocznie meldować oficerowi Sztabu
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Głównego dla spraw materjałowych oraz intendenturze korpusu. Oficer Sztabu 
Głównego dla spraw materjałowych ponosi odpowiedzialność za to, aby wszelkie 
nakazane w danej chwili środki zaradcze pod względem zaopatrzenia zostały bez 
zwłoki podjęte, intendentura zaś korpusu ma dbać o to, aby bieżące zaopatrzenie 
w żywność oddziałów, taborów i zakładów, których tego rodzaju zmiana dotyczy— 
odbywało się bez przeszkód. Jest rzeczą niedopuszczalną, aby oddziały ponosiły 
jakąkolwiek szkodę z powodu spóźnionego, albo też zaniechanego wydania właści­
wych dyrektyw, dotyczących zaopatrzenia".
Dokończenie artykułu ma się ukazać w jednym z następnych zeszytów; po jego 

ukazaniu się, będzie ono omówione w tem miejscu.
C. d. n.

W zeszycie za wrzesień — październik znajdujemy jeszcze wzbudzający nasze, 
zainteresowanie artykuł starszego radcy intendentury M. Hevlera p. t.

NOWOCZESNY SUROGAT WŁÓKNA W CZASIE WOJNY

We wstępie powołuje się autor na swój artykuł „Surogaty w czasie wojny świa­
towej" a w szczególności na rozdział tego artykułu „Tkaniny", w którym omówił 
krótko kwestję używania jedwabiu i sztucznego jedwabiu w czasie wojny świa­
towej; sprawozdanie z tego artykułu zostało ogłoszone w kronice „Przeglądu Inten­
denckiego" zeszyt 1/25/ za styczeń—marzec 1932 r.
Rola jedwabiu naturalnego była w czasie wojny światowej o tyle ważną, iż 

z niego tylko mogły być sporządzane worki na proch (kiszki zapalnicze) dla amu­
nicji działowej. Olbrzymie zużycie amunicji spowodowało tak wielkie zapotrze­
bowanie jedwabiu, iż zapasy tego artykułu, posiadane przez państwa centralne — 
okazały się za szczupłe. Aby więc umożliwić fabrykację amunicji, musiano po­
wołać do życia w Ministerstwie Wojny specjalny urząd, którego wyłącznem zada­
niem było nabywanie tego niezbędnego do prowadzenia wojny — produktu zagra­
nicznego. Przedsięwzięto wprawdzie już wtedy próby, zmierzające do wynalezienia 
odpowiedniego surogatu, lecz próby te nie zostały uwieńczone pomyślnym wyni­
kiem, ponieważ jedwabne worki na proch muszą odpowiadać pewnym warunkom, 
których uzyskanie jest dość trudne. Fabrykacja jedwabiu sztucznego pozostawiała 
w czasie wojny światowej jeszcze wiele do życzenia ii nie mógł on zastąpić w tym 
czasie jedwabiu naturalnego, ponieważ nie dorównywał nawet materjałom z po­
krzywy ani też tkaninom papierowym. W ostatnich czasach poczyniła jednak fabry­
kacja iedwab.u sztucznego bardzo znaczne postępy tak, iż warto zastanowić się 
nad przydatnością tego artykułu dla celów wojskowych.
W dalszym ciągu artykułu przedstawia autor dane techniczne, dotyczące włókien 

roślinnych i zwierzęcych, jedwabiu naturalnego i sztucznego, oraz rozwój fabry­
kacji jedwabiu sztucznego, poczem dopiero przechodzi do określenia wartości 
jedwab:u i jedwabiu sztucznego dla celów wojskowych; tę właśnie część artykułu 
omówimy dokładniej.
W dziedzinie umundurowania nie odpowiada jedwab naturalny wymaganiom 

wojska a to tak ze względów zasadniczych, ponieważ nie jest artykułem odpo­
wiednim do tego celu, jak również z powodu swojego1 pochodzenia zagranicznego 
i wysokiej ceny. Ceni się wprawdzie wysoko bieliznę jedwabną i rozmaite jedwabne 
ochraniacze przed zimnem, które posiadają niezawodnie dużo specjalnych zalet 
iak: lekkość, utrzymywanie ciepła i odporność przeciw robactwu, lecz nie można 
tych artykułów uwzględniać przy zaopatrywaniu olbrzymich armij w nowoezsnej 
wojnie, co zostało zresztą dokładnie stwierdzone w czasie wojny światowej.
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O ile rozchodzi się o worki na proch, sporządzane z jedwabiu Bourett‘a, odgry­
wały one w czasie wojny światowej niezawodnie poważną rolę; należałoby się 
więc zastanowić nad możliwością zastąpienia używanego do ich wyrobu jedwabiu 
naturalnego — jedwabiem sztucznym. Zasadnicze warunki, wymagane od jedwabiu, 
przeznaczonego do wyrobu tych worków obejmują obok dostatecznej trwałości — 
bardzo małą hygroskopijność,, łatwość zapalania się oraz jak najdalej idącą obojęt­
ność pod względem chemicznym; pozatem musi powłoka spalać się szybko i bez 
pozostałości. Przy dzisiejszym stanie rozwoju przemysłu sztuczno-jedwabniczego 
będzie niezawodnie rzeczą łatwą wynalezienie odpowiedniego produktu do fabry­
kacji worków na proch a przeprowadzone w tym kierunku próby wskażą drogę, 
umożliwiającą uniezależnienie się od zagranicy w tej przynajmniej dziedzinie 
produkcji amunicji działowej.
Użycie sztucznego jedwabiu do fabrykacji worków na proch dla amunicji dzia­

łowej nie będzie jednak z pewnością jedynem zastosowaniem tego artykułu w przy­
szłej wojnie. Nie możemy mieć pod tym względem danych faktycznych z czasów 
wojny światowej, ponieważ zadziwiający rozwój fabrykacji jedwabiu sztucznego, 
rozpoczął się dopiero po zawarciu pokoju. Ilość wytwarzanego' na całym świecie 
jedwabiu sztucznego wynosiła przed wojną zaledwie 1I część produkcji jedwabiu 
naturalnego; w dziesięć lat po ukończeniu wojny przewyższała produkcja jedwabiu 
sztucznego trzykrotnie produkcję jedwabiu naturalnego a w czasie obecnym można 
przyjąć, iż przekracza ją już cztero — lub pięciokrotnie. Same te cyfry mówią już 
o wzrastającej wartości i znaczeniu owego sztucznego produktu. To też dzisiaj 
niema już prawie we włókiennictwie działu, do którego nie znalazłby sztuczny 
jedwab dostępu; dotyczy to zarówno materjałów odzieżowych i podszewkowych, 
jakoteż bielizny, wyrobów dzianych i pończoszkowych, jak wreszcie koców, dywa­
nów i t. p, Początkowo przerabiano jedwab sztuczny w mieszance z jedwabiem na­
turalnym i bawełną; dziś jednak stała się już powszechną produkcja materjałów 
z samego jedwabiu sztucznego,
W tym stanie rzeczy wyłania się pytanie, czy sztuczny jedwab, który zdołał wy­

przeć w wielu dziedzinach jedwab naturalny, bawełnę i inne włókna tkackie — 
osiągnął znaczenie również w dziedzinie zaopatrzenia wojskowego, albo też — 
wyrażając się dokładniej — czy jest rzeczą możliwą, aby odegrał on jakąś rolę 
w bliższej lub w dalszej przyszłości w dziedzinie umundurowania wojska. Odpo­
wiedź na takie pytanie nie jest zbyt łatwą. Pomijając parę rodzajów ozdób plecio­
nych, nie posiadających zresztą jakiegokolwiek znaczenia, należy stwierdzić, iż 
jedwab sztuczny nie odgrywa dotychczas żadnej roli w umundurowaniu wojska. 
Powodem tego jest wysoka stosunkowo cena tego artykułu, usprawiedliwiona 
wprawdzie tego rodzaju jego zaletami, jak połysk, ciągłość i t. d., które są jednak 
bez znaczenia dla zarządu wojskowego a zwłaszcza mała wytrzymałość w stanie 
mokrym. Suche włókno jedwabiu sztucznego jest wprawdzie prawie równorzędne 
z suchem naturalnem włóknem roślinnem, lecz sTa na rozdarcie mokrego włókna 
sztucznego spada do V normalnej wytrzymałości na ciągliwość i z tej właśnie 
przyczyny nie można uznać możliwości używania jedwabiu sztucznego jako ma­
terjału nadającego s'ę na ubranie, przeznaczone dla ludzi, który muszą w niem 
odbywać wielkie wysiłki fizyczne. Wielki rozwój, jalćtm może się poszczycić fabry­
kacja jedwabiu sztucznego w ostatn:ch latach uprawnia nas jednak do powzięć a 
przypuszczenia, iż wady, jakie jeszcze obecnie wykazuje jedwab sztuczny, zostaną 
w niedługim już czasie usunięte, O ile to nastąpi, uzyska równowartościowe włókno 
krajowe niezawodnie pierwszeństwo przed włóknem zagranicznem,
Różnica, jaka zachodzi pod względem chemicznym między jedwabiem sztucz­

nym a zwierzęcemi włóknami tkackiemi, polega na tem, iż w jedwabiu sztucznym



Nr 4 (28) Niemcy (711) 161

orak jest azotu, który udziela przędzom zupełnie specjalnych właściwości, jakich 
nie posiadają oczywiście włókna sztuczne. W ostatnich czasach zrobiono wyna­
lazek stwierdzający, iż pewne materje białkowate kości i chrząstek oraz kera- 
tyna ulegają rozpuszczeniu w amoniakalnym roztworze tlenku miedziowego; po­
nieważ ten preparat chemiczny jest równocześnie jedynym bezpośrednim rozczyn- 
oikiem dla protoplazmy i używa się go także przy fabrykacji jedwabiu miedzianego, 
wynika z tego, iż istnieje możliwość równoczesnego roztwarzania materyj białko­
watych i drzewnika. Wobec tego zaś, iż obie te materje dadzą się pod wpływem 
kwasów ściąć i można je wydzielić w stałej postaci, będzie przypuszczalne rzeczą 
możliwą wytwarzanie w niezbyt długim czasie włókien sztucznych, posiadających 
właściwości tkanin zwierzęcych, co byłoby w dziedzinie fabrykacji jedwabiu sztucz­
nego postępem, mogącym dokonać przewrotu Już ta krótka uwaga wskazuje na 
to. iż nie można bez zastrzeżeń twierdzić, jakoby zastosowanie jedwabnictwa 
sztucznego dla celów wojskowych nie miało w przyszłości widoków powodzenia.
W wypadku zawikłań wojennych i odcięcia kraju od zagranicy, odgrywałoby 

włókno sztucznego jedwabiu już dzisiaj dość znaczną rolę. Wszakże już w czasie 
wojny światowej używano jedwabiu sztucznego do pomnożenia zapasów, aczkol­
wiek stanowił on wówczas tylko małowartościowy produkt. W wojnie przyszłości 
będzie istotnie już udoskonalony jedwab sztuczny odgrywał poważną rolę w tych 
krajach, które nie będą rozporządzały dostatecznemi zapasami innych włókien 
tkackich względnie nie będą mogły sprowadzić tych włókien z powodu blokady 
gospodarczej a będą dysponowały potrzebnym surowcem a w pierwszym rzędzie 
zapasami drzewa sosnowego. Pomnożenie zapasów będzie w tym wypadku usku­
tecznione przedewszystkiem w ten sposób, iż tak tkaniny z czystego jedwabiu 
sztucznego, jak również tkaniny mięszane odda się do użytku ludności cywilnej 
w postaci materjałów bieliźnianych, dzianych, pończoszkowych i t. p.
W miarę wyczerpywania się zapasów, uzyska jednak włókno sztucznego jedwabiu 

także dostęp do zarządu wojskowego a to w postaci tkanin mieszanych a przede­
wszystkiem jako materjały dziane i pończoszkowe oraz materjały na koce. Niektóre 
nici sztucznego jedwabiu posiadają mianowicie taką właściwość, iż we włóknie ich 
są zamknięte drobniutkie komórki powietrza, które nie zmniejszają istotnie ich 
trwałości a działają izolująco, przez co utrzymują dobrze ciepłotę ciała a jako takie 
nadają się szczególnie do ochrony od zimna. Tego rodzaju tkaniny mieszane oraz 
materjały dziane i pończoszkowe oddadzą znakomite usługi tembardziej, iż będą 
posiadały odpowiednią trwałość.
W miarę dalszego wyczerpywania s:ę zapasów posuniemy się może jeszcze dalej 

-i zaczniemy używać włókna sztucznego jedwabiu do materjałów podszewkowych 
i na ubrania robotnicze, wreszcie zaś może i na mundury letnie, Mamy przecież 
doświadczenie z wojny światowej, iż musiano wówczas zużytkowywać nietylko 
włókna najgorszego rodzaju odpadków, lecz używano nawet wszędzie tkaniny 
papierowej.
Nie wchodząc w szczegóły, można więc powiedzieć, iż włókno sztucznego 

jedwabiu posiada na wypadek wojny znaczenie, którego nie należy niedoceniać, 
a tembardziej lekceważyć.

N I E M C Y .

W miesięczniku niemieckim „Deutscher Trainbund" (Zeszyty za marzec, kwie­
cień i maj 1931 r.) znaleźliśmy nadzwyczaj ciekawy i oryginalny ze względu na 
wypowiedziane zapatrywania i wnioski —- artykuł p. t.
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Nowoczesne wojsko taborowe.

Artykuł ten jest bezimienny a redakcja zaznacza tylko, iż autorem jego jest 
sztabowy oficer broni.
Ze względu na bardzo ścisłe powiązanie myśli i sądów oraz na ich wzajemną 

a również nadzwyczaj ścisłą zależność między sobą, nie można artykułu Lego omó­
wić w zwięzłem streszczeniu, o ile pragnie się rzeczywiście zaznajomić czytelnika 
z oryginalnemi zapatrywaniami i wnioskami autora wraz z ich uzasadnieniem.
Podajemy więc dokładną treść z pominięciem tych tylko — nielicznych zresztą 

a nie wiążących się ściśle z istotą kwestji samej — dodatków i uwag, których 
opuszczenie nie przynosi szkody całości.
Przechodźmy do treści samego artykułu!
Przy końcu wojny światowej przeważała w formacjach taborowych siła pocią­

gowa zwierzęca, Obecny stan techniki prze jednak formalnie do tego, aby no­
woczesna armja zawodowa posługiwała się dla celów dowozu —  popędem me­
chanicznym.
O ile rozchodzi się o wybór rodzaju siły pociągowej, odgrywa w tej kwestji 

decydującą rolę — teatr wojny. W omówieniu swojem przyjmuje autor jako zało­
żenie teatr wojny środkowo-europejski, który posiada — jak wiadomo —■ ko­
rzystne warunki dla c"ągu mechanicznego,
W dywizjach pancernych albo też w innych formacjach zmechanizowanych jest 

posługiwanie się ciągiem mechanicznym dla celów dowozu —  zrozumiałe samo 
przez się. Wątpliwości w wyborze mogą powstać wówczas tylko, gdy dana for­
macja odbywa marsze pieszo, albo też posługuje się w marszu końmi lub zwie­
rzętami pociągowemi. Jednakże i te dywizje, w których skład wchodzą tego ro­
dzaju formacje, posiadają ponadto w swoim składzie również formacje zmecha­
nizowane. I to właśnie pomieszanie wywiera swój wpływ na rodzaj i podział,, 
sposób użycia i dowodzenie, oraz na wyszkolenie nowoczesnego wojska taboro­
wego. Do tego wojska taborowego powinny —  zdaniem autora —- należeć obecne 
kolumny oddziałów samochodowych i konnych, lekkie kolumny, tabory prowian­
towe oraz tabory bagażowe.
Ponieważ Niemcy nie posiadają w swojem wojsku zawodowem nowoczesnych 

dywizyj, nie może autor wziąć organizacji tych dywizyj jako podstawy do swo­
jego omówienia. Bez tego zaś nie miałoby samo omówienie jakiejkolwiek prak­
tycznej wartości.
Przyjmuje więc autor posługiwanie się ciągiem mechanicznym:
w dywizji piechoty: u połowy artylerji, w oddziałach obserwacyjnych i zwia­

dowczych, w kolumnie mostowej, w szpitalach polowych oraz w szpi­
talach końskich.
W dywizji kawaler};: w artylerji, w oddziałach pionierskich, zwiadowczych 

i sanitarnych, w szpitalach końskich oraz w oddziałach pancernych i formacjach 
miotaczy min, o ile nie wchodzą one w skład pułków kawalerji.
W końcowym punkcie, gdzie dochodzi — w danej sytuacji — linja kolejowa, 

odbierają materjał dowieziony samochodowe kolumny ciężarowe, przeznaczone do 
jazdy na drogach bitych (skrót: S. K. C. n. B.) zdolne do przewozu 60 tonn 
ciężaru użytecznego. Przyjmując za podstawę zapotrzebowania dywizji piechoty 
albo kawalerji przeciętnie 240 tonn materjału dowożonego dziennie, obliczymy, 
iż dywizje te muszą mieć do swej dyspozycji po 4 S. K. C. n. B. Jedna kolumna 
ciężarowa, przeznaczona do jazdy na drogach bitych może w czasie dziesięcio- 
godzinnej jazdy za dnia przebyć przestrzeń do 250 km, w nocy zaś do 100 km 
Istnieje więc ruchowo-tecbniczna możliwość, aby przewieźć materjał dowieziony
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codziennie z końcowego punktu kolejowego aż do obszaru oddziałów, dla któ­
rych jest on przeznaczony, a więc również na pole walki.
Zgodnie z ruchem transportu kolejowego, powinien się ruch samochodowych 

kolumn ciężarowych, przeznaczonych do jazdy na drogach bitych, kończyć w ich 
końcowym punkcie. Rozgałęzienie sieci drogowej zezwoli jednak często na przy­
dział kilku punktów końcowych S. K. C. n. B. dla jednej dywizji. W tem miejscu 
powinno z reguły nastąpić przeładowanie z S. K. C. n. B na inne kolumny. Należy
materjał dowieziony zamagazynować w punkcie końcowym S. K. C. n. B. tylko 
przejściowo na krótki czas. Punkty końcowe S. K. C. n. B. można bowiem — 
stosownie do położenia strategicznego — łatwo posuwać naprzód. O ile punkt 
S. K. C. n. B. leży blisko pola walki albo na niem samem, mogą nawet środki 
transportowe oddziałów o sile pociągowej końskiej odebrać stąd materjał dowie­
ziony; do osiągnięcia tego będzie dążył dowódca wojskowy.
Do uzyskania tak korzystnego położenia punktu końcowego S. K. C. n. B. 

nie dopuszczają jednak przeważnie względy terenowe i obserwacyjne oraz dzia­
łalność nieprzyjaciela i z tego właśnie powodu konieczne jest użycie dalszych 
środków transportowych na przestrzeni między końcowym punktem S. K. C. n. B. 
a polem walki. Te środki transportowe muszą posiadać zdolność poruszania się 
na drogach wszelkiego rodzaju a więc nawet na najgorszych oraz poza temi 
drogami i poprzez pola; krótko mówiąc muszą one posiadać sprzęt przewozowy, 
zdolny do jazdy w każdym terenie. Tym warunkom odpowiada przy ciągu zwie­
rzęcym wóz, zbudowany wedle systemu przodkowego o zaprzęgu wielokonnyn;, 
przy ciągu zaś mechanicznym trzyosiowy samochód ciężarowy.
Ilość koni osiągnęła znów stan przedwojenny; byłoby więc błędem nie wyzy­

skać wielkiego bogactwa koni na potrzeby wojska zawodowego. Nowoczesna 
ruchliwość operacyjna i taktyczna wymaga posługiwania się zaprzęgiem wielo- 
konnym. Tej ruchliwości musi odpowiadać również rodzaj zaprzęgu; tylko zaś 
dzisiaj odpowiada przodek nowoczesnym wymaganiom pod względem zdolności 
poruszania się w terenie. Zwykły wóz wiejski nadaje się do użycia tylko dla 
wojska, rekrutowanego -z poboru powszechnego, które ma do wypełnienia inne 
zadania, aniżeli wojsko zawodowe.
Jako zapotrzebowanie dywizji piechoty przyjmuje się powszechnie oddział, zło­

żony z ośmiu kolumn o zaprzęgu konnym, oraz drugi oddział, w skład którego 
wchodzą dwie kolumny zmechanizowane. Można przyjąć, iż kolumna zmechani­
zowana odpowiada dwom kolumnom o zaprzęgu konnym, ponieważ może ona 
-przewieźć dwa razy w ciągu 24 godzin 2 X 30 tonn materjału na odległość jed­
nego marszu dziennego kolumny o zaprzęgu konnym. Jeżeli zamiast ośmiu kolumn 
o zaprzęgu konnym, użyjemy czterech kolumn zmechanizowanych, będzie dywizja 
piechoty posiadać sześć samochodowych kolumn ciężarowych, przeznaczonych 
do jazdy na drogach wszelkiego rodzaju (skrót: S, K. C. n. WR.|), które mogą prze­
wozić 360 tonn dziennie. Ponieważ przyjęliśmy, iż zapotrzebowanie dzienne dy­
wizji piechoty wynosi 240 tonn, wystarczybyły więc nawet 4 S. K. C. n. WR, 
zdolne do przewozu 2 X 1 2 0 tonn ciężaru użytecznego. Takie zmniejszenie nie 
przedstawia trudności tak długo, -dopóki środki transportowe oddziałów walczą­
cych mogą odbierać dowiezione materjały w końcowym punkcie S. K. C. n. B. 
W tym bowiem wypadku posiada ładunek 4, S. K. C. n. WR. charakter ruchomej 
rezerwy materjałowej i stanowi właściwie żelazny zapas. Dywizja potrzebuje jed­
nak 240 tonn amunicji, załadowanej na kolumnach dywizyjnych, aby wieźć ze 
sobą —  łącznie z amunicją, posiadaną przez oddziały walczące —  dwie raty 
amunicji. Temu wymaganiu odpowiedzą 4 S. K. C. n. WR. wówczas tylko, jeżeli
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dwukrotna ich jazda w przeciągu 24 godzin jest bezwzględnie pewna. O takiej 
bezwzględnej pewności nie może być oczywiście mowy. Ponieważ 4 S. K. C. n. WR. 
odpowiadają ośmiu kolumnom o zaprzęgu wielokonnym (skrót: K. WK.), należy 
i te kolumny brać w rachubę jako kolumny dywizji piechoty. Istnieje zapatry­
wanie, iż kolumny o zaprzęgu konnym można łatwiej ukryć przed obserwacją 
i działaniem nieprzyjaciela, aniżeli kolumny samochodowe.
O ile rozchodzi się o działanie nieprzyjacielskie należy również zauwa­

żyć, iż materjał rozdzielony na 30 i więcej wozów, jest wtedy na to dzia­
łanie mniej wystawiony, aniżeli wówczas, gdy załaduje się go na 1 0  

samochodach. W terenie niebezpiecznym, jak naprzykład między punk­
tem końcowym S. K. C. n. B., a polem walki należy więc przyznać sile 
pociągowej końskiej pierwszeństwo przed ciągiem mechanicznym, o ile te 
K. WK. mają tylko spełniać zadanie ruchomych rezerw materjalowych. 
Sytuacja może być jednak tego rodzaju, iż wymaga ona ustawicznego ruchu 
transportowego między końcowym punktem S. K, C-. n. WR., a polem walki; w takim 
wypadku nie można się obyć bez większej szybkości marszu, właściwej ciągowi 
mechanicznemu. Obydwom wymienionym sytuacjom czyni zadość ciąg mieszamy 
a więc mechaniczny i zwierzęcy, wprowadzony równomiernie a więc 
4 S. K. C. n. WR. oraz 4 K. WK: Czy oprócz tych ośmiu kolumn 30-tonnowych, 
niezbędnych do zabezpieczenia obydwóch pierwszych rat amunicyjnych, po­
trzebne są dalsze kolumny do przewozu żywności, zależy to od rodzaju ciągu, 
używanego w taborze prowiantowym (skrót: T. P,). Przy użyciu ciągu mecha­
nicznego wystarcza oczywiście jedna sekcja wozów prowiantowych, która umoż­
liwia równocześnie pobieranie żywności przez tabory prowiantowe w punkcie 
końcowym S. K. C, n. B. Pozatem nie potrzebuje dywizja piechoty — oprócz 
taborów prow'antowych — jakichkolwiek innych specjalnych kolumn do prze­
wożenia żywności.
Zaopatrzenie armji w żywność należy również do zadań piekarni polowej 

i rzeźni. Piekarnie polowe posługiwały się w czasie wojny światowej przeważnie 
ciągiem zwierzęcym. O ile jednak rozchodzi się o wymagania, aby wypiek chleba 
był przerywany jak najrzadziej z powodu marszów, a o ile ulega przerwie, aby 
była ona jak najkrótszą i aby pozatem piekarnia mogła być jak najłatwiej osiągalną 
przez oddziały walczące, to wymaganiu takiemu może uczynić zadość tylko ciąg 
mechaniczny. Rzeźnia jest obecnie zdana na transport kolejowy a w marszu 
pieszym nie może się ona prawie poruszać. W tych warunkach może rzeźnia 
być czynną tylko w czasie zawieszenia broni a w czasie wojny ruchomej musi 
armja uskuteczniać ubój bydła we własnym zakresie działania. O ile jednak rzeź­
nia otrzyma ciąg mechaniczny, może ona dostarczać taborom prowiantowym 
w każdej sytuacji — świeżego mięsa. Ponieważ wypiek chleba oraz ubój bydła 
mogą odbywać się w końcowym punkcie S. K. C. n. B. albo też poza tym punk­
tem, nie zachodzi w kolumnach piekarni i rzeźni potrzeba posiadania sprzętu 
przewozowego, zdolnego do poruszania się na drogach wszelkiego rodzaju.
Zadan em parków koni (skrót: P. K.) jest zaopatrzenie armji w konie a więc 

nabycie i wyszkolenie tych koni a o ile rozchodzi się o konie już wyszkolone — 
utrzymanie i zwiększenie ich zdolności do jazdy i ciągu, dalej zaś przydział 
i przytransportowanie koni, odpowiednich dla armji. Przy zmechanizowanych 
wojskach armijnych i korpusowych, są armijne i korpusowe parki końskie zby­
teczne, przez co zyskuje na znaczeniu park koni dywizji, ponieważ musi on sam 
w tym razie uzupełniać w wypadku strat stan koni w dywizji, który wynosi 
okrągło 4.000 koni. Obecny zapas parku końskiego nie jest pod tym względem
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wystarczający i będzie się go musiało podwyższyć d,o 200 koni. Parki koni roz­
wijają swą działalność -— jak doświadczenie wykazuje — tylko w czasie zawie­
szenia operacyj. W wojnie ruchomej zwykła armja uzupełniać swój zapas koni 
z kraju albo też pokrywać go końmi zdobycznemi. Ten sposób uzupełniania 
sprzyja powstawaniu zaraz wśród koni, utrudniając równocześnie ich zwalczanie. 
Zużytkowaniu koni znajdujących się w kraju dla korzyści ogółu — stoi na 
przeszkodzie albo też uniemożliwia je często — porywanie tych koni przez po­
szczególne oddziały. O ile dany teatr wojny jest bogaty w konie, zwykła wów­
czas prawie każda kompanja prowadzić ze sobą prywatny park koni. Tego ro­
dzaju samopomoc armji jest zrozumiała w czasie wojny ruchomej, ponieważ konie 
z parku koni, który znajduje się przeważnie o dwa lub więcej marszów dzien­
nych poza polem walki —  mogą naturalnie rzadko tylko dotrzeć w marszu pie­
szym do oddziałów, albo nie docierają tam wogóle nigdy.
Można temu zaradz ć w prosty sposób. Park koni potrzebuje samochodów cię­

żarowych do transportowania koni do oddziałów, oraz do odbierania koni za­
pasowych z końcowych punktów linij kolejowych, dalej do spędu koni z kraju 
oraz do utrzymania komunikacji ze szpitalami koóskiemi. Dla parku koni, utrzy­
mującego zapas 2 0 0 koni są samochody ciężarowe bardziej celowe, aniżeli wozy
0 zaprzęgu konnym, także na wypadek marszu oraz dla prowadzenia gospodar­
stwa. Przy sposobie użycia parku koni nie nastręcza jakichkolwiek trudności 
doprowadzenie marszu sekcyj koni do zgodności z ruchem samochodów ciężaro­
wych. Dla odbywania ruchów między końcowym punktem S. K. C. n. B. a polem 
walki, oraz na samem polu walki potrzebny jest sprzęt przewozowy, zdolny 
do poruszania się na drogach wszelkiego rodzaju.
Używanie ciągu mechan cznego wydaje się być celowem również przy lekkich 

kolumnach piechoty, artylerji konnej oraz pionierów. Dla uzupełnienia amunicji
1 sprzętu pionierskiego z tyłów pola walki jest szybkość równie pożyteczna, jak 
dla ruchów na samem polu walki. Dla piechoty i artylerji jest jednak rzeczą waż­
niejszą, aby pojazdy lekkich kolumn poruszały się pewnie w tym samym terenie, 
w którym walczą oddziały niezmechanizowane. Dla piechoty i artylerji jest też 
rzeczą bardziej potrzebną, aby odpadające pojazdy oddziałowe mogły być w krót­
kiej drodze uzupełniane przez ich wymianę z pojazdami lekkich kolumn. O ile 
się więc rozchodzi o piechotę i artylerję, muszą one posiadać zarówno w od­
działach jak i kolumnach jednakowe pojazdy a mianowicie pojazdy o zaprzęgu 
konnym. W przeciwieństw.e do tego potrzebuje lekka kolumna pionierska 
przedewszystkiem pojazdów o wielkiej pojemności ładunkowej, nadających się 
również do załadowania na nie materjału o wielkich rozmiarach. Wstawienie 
do walki bataljonu pionierów, znajdującego się często równocześnie na polu 
wałki i poza niem i rozczłonkowanego częstokroć na samem polu waiki —  wy­
maga jak największej ruchliwości. Dla lekkich kolumn pionierskich, może więc 
być brany pod uwagę tylko ciąg mechaniczny.
O ile rozchodzi się o posiadanie doświadczen:a wojennego, mamy je tylko co 

do lekkich kolumn artylerji. Kolumny te podlegały pod względem dyscy­
plinarnym i gospodarczym komendantowi oddziału artylerji albo też dowódcy 
baterji. Personel wchodzący w skład kolumn stanowił też na początku wojny 
zapas, służący do uzupełnienia braków w baterjach, ponieważ był on częściowo 
wyszkolony w służbie artyleryjskiej, Pozatem wchodził oczywiście w skład lek­
kich kolumn miljonowego wojska narodowego personel, który nie był z jakich- 
kolwiekbądź względów — brany pod uwagę w swoim rodzaju broni jako żoł­
nierz frontowy, W nowoczesnem wojsku zawodowem nie będzie jednak możliwem
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wykorzystanie personelu lekkich kolumn jako uzupełnienia za braki w szeregach 
żołnierzy frontowych piechoty, artylerji i pionierów. Rzecz taką wyklucza nowo­
czesne specjalne wyszkolenie w służbie piechoty, artylerji i pionierów. Podobnie 
przedstawia się odwrotna strona medalu, którą można było w czasie wojny 
światowej często zaobserwować a mianowicie odtransportowywanie żołnierzy, nie 
nadających się do służby na froncie do lekkich kolumn, Ludzie ci sprawowali 
służbę w kolumnach niechętnie, czuli się upośledzeni i zawodzili często. W miljo- 
nowem wojsku narodowem były jednak niestety! nieuniknione stosunki tego 
rodzaju. Nowoczesne wojsko zawodowe można uchronić od tego rodzaju perso­
nelu. Personel lekkich kolumn musi właśnie rekrutować się z wojska taboro­
wego. Tem samem zostaje też usuniętą kwestja podporządkowywania kolumn 
lekkich pod względem dyscyplinarnym i gospodarczym pułkom piechoty, oddzia­
łom lub baterjom artylerji oraz bataljonom pionierów.
Tabor prowiantowy dywizji powinien pos-iadać -— jak to już ustaliliśmy - 

ciąg mechaniczny. Trzy samochody ciężarowe z których każdy jest zdolny do 
przewozu 1 tonny ciężaru użytecznego odpowiedzą bardziej celowi pod wzglę­
dem załadowania pojazdów wedle stanu żywionych, wydania żywności poszcze­
gólnym kompanjom i t. d. w szczególności na polu walki, aniżeli jeden 3-tonnowy 
samochód ciężarowy,
Pojazdy o zaprzęgu konnym, przeznaczone do przewozu żywności — 

zdolne są zasadniczo do przewozu tylko ?’U tonn ciężaru użytecznego. 
Okoliczność, iż przy ciągu mechanicznym podwyższa się przeważnie zdolność 
przewozowa do 1. tonny, umożliwia załadowanie przy porcji żywnościowej zwie­
rzęcej — oprócz owsa — prasowanego siana i słomy, a przy porcji żywno­
ściowej żołnierskiej — towarów, przeznaczonych dla kantyny; w ten sposób 
odpada z taborów wóz specjalny, służący do załadowania towarów dla kantyny, 
który jest tam —• ze względu na dyscyplinę — niepożądany, a pozatem osiąga 
się uzupełnienie porcji żywnościowej także w wojnie ruchomej.
Tabor bagażowy (skrót T. B.) musiałby się posługiwać częściowo ciągiem 

zwierzęcym, częściowo zaś mechanicznym, o ile chciałoby się uwzględnić rodzaj 
ciągu u -oddziałów walczących. O ile bowiem rozchodzi się o tabor bagażowy, 
obowiązują tu dwie zasadnicze reguły a mianowicie; z jednej strony należy go 
odstawiać daleko od pola walki, z drugiej zaś strony należy go doprowadzać do 
oddziałów walczących, jak często zezwoli tylko na to sytuacja. T. B. 
o zaprzęgu konnym będzie mógł rzadko sprostać obu tym koniecznościom; jest 
bowiem rzeczą jasną, iż nie może on nawet od czasu do czasu maszerować 
prędzej, aniżeli oddziały, do których należy. Taka możliwość istnieje jednak 
przy użyciu ciągu mechanicznego. Zmechanizowany T. B. może dotrzeć — jak 
często zajdzie tego potrzeba — nawet do oddziałów posuwających się usta­
wicznie naprzód, kroczących od zwycięstwa do zwycięstwa i przecho­
dzących następnie do ścigania nieprzyjaciela. T. B. dywizji piechoty o zaprzęgu 
konnym składa się —  licząc okrągło — z 300 wozów; ilość ta nie zmniejszy się 
zbyt wiele przy użyciu ciągu mechanicznego. Powodem tego jes-t nowoczesny 
sposób walki, który zmusza do posługiwania się większą ilością przedmiotów 
uzbrojenia i sprzętu wskutek wysokich wymagań, jakie stawia się obecnie wal­
czącemu. Załadowanie zaś tego zwiększonego zapotrzebowania walczących na 
wozach taboru bojowego nie da się już obecnie uskutecznić, wobec czego musi 
się w tym celu korzystać z pomocy taboru bagażowego.
Sprzęt wojenny załadowany —  jako rezerwa — na wozach T. B. o zaprzęgu 

konnym, dotrze — w razie potrzeby — rzadko na czas do oddziałów a prze­
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ważnie n'e będzie ich mógł nigdy osiągnąć. Zadaniu takiemu może zadowalająco 
odpowiedzieć tylko ciąg mechaniczny; przy jego użyciu będzie też można zasad­
niczo zrealizować koncepcję przewożenia plecaków oddziałów piechoty. Samo­
chody ciężarowe, zdolne do przewozu 3 tonn ciężaru użytecznego posiadają nie­
wątpliwie pojemność ładunkową, odpowiednią dla taboru bagażowego. Jednakowoż 
różnorodność ładunku i konieczność uwzględnienia najmniejszych nawet forma­
cyj, przemawiają — podobnie jak w taborze prowiantowym — za używaniem 
1-tonnowych samochodów ciężarowych.

(C. d. n.).

Z. S. S. R.

Podwójny zeszyt sowieckiego czasopisma wojskowego p. t. Wojna i Rewolucja 
.za miesiące sierpień i wrzesień b. r. zawiera opracowanie I, Waganowa na temat 
organizacji i kierowania tyłami korpusu w czasie ruchu naprzód (działania zaczep­
nego). Dla naszych czytelników, interesujących się wogóle sprawami organizacji 
zaopatrywania w czasie wojny, a w szczególności sprawami zaopatrywania wojen­
nego naszych sąsiadów, wymienione opracowanie może stanowić nieocenione źró­
dło wiadomości.
Operacja zaczepna, która według autora ma stanowić przyczynek do ujedno­

stajnienia zapatrywań dowódców i oficerów („pracowników”, jak ich nazywa autor) 
sztabu na zagadnienia tyłów, odbywa się na terytorjum naszego państwa w rejonie 
od Grodna po Zelwę i dalej na południe. Omawiany korpus operuje w rejonie 
na wschód od Słonimia.
Nie mogąc ze względów technicznych omówić całości powyższego opracowania, 

podajemy jego tytuły: Położenie wyjściowe, w którem omówione są ogólne warunki 
operacyjne i szczególne warunki operacyjne w odniesieniu do studjowanego kor­
pusu, oraz ogólne położenie służb i szczegółowe położenie służb tegoż kor­
pusu; stanowi to niejako założenie; następnie autor podaje kilka kolejnych po­
łożeń wieczorem pierwszego dnia, oraz wytyczne sztabu armji odnośnie organizacji 
zaopatrywania; dalej autor podaje zarządzenia dowódcy korpusu odnośnie zgru­
powania wojska na dzień następny i omawia wynikającą z tego pracę sztabu kor­
pusu w zakresie organizacji zaopatrywania; następnie podany jest meldunek ustny 
szefa sztabu korpusu o położeniu korpusu pod względem zaopatrywania w nocy 
-omawianego pierwszego dnia operacyj i jego wskazówki, odnośnie czynności służb; 
drugą część opracowania stanowią zarządzenia przygotowawcze sztabu omawia­
nego korpusu, dotyczące głównie czynności przygotowawczych wojsk specjalnych 
(artylerja, łączność, saperzy i t d.) oraz rozkaz operacyjny, część II, dotyczącą 
zaopatrywania.
Część ta zakończona jest wyjaśnieniem i wnioskami odnośnie oceny położenia 

w ciągu pierwszego dnia.
Drugi dzień działań omówiony jest bardzo krótko tylko w odniesieniu do dowozu 

amunicji.
Z pobieżnego przeglądu tego zadania można wysnuć wniosek, że, pominąwszy 

sprawę organizacji samego sztabu i kompetencje jego składowych części, technika 
przygotowań zaopatrzeniowych w łączności z operacjami w wojsku sowieckiem 
jest bardzo zbliżona do naszej. Nawet (drobny, ale charakterystyczny szczegół) 
graf ka ruchów taborów, zamieszczona w tekście, opiera się na tych samych zasa- 
■dach, które zostały przyjęte w naszych pracach szkolnych.
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Powyższe zadanie może być tem ciekawsze dla osób interesujących się spra­
wami zaopatrywania wojennego, że omawiana operacja w odniesieniu do tyłów 
pociąga za sobą zmianę linji dowozu, co pozwala w pełni uwydatnić większą, lub 
mniejszą wartość systemu.
Autor postawił sobie ponadto za zadanie zademonstrowanie metody, szybkiego 

rozwiązywania zadań sztabu w warunkach braku czasu i konieczności wydania 
szybkich zarządzeń w bezpośredniem porozumieniu ze wszystkimi zainteresowa­
nymi dowódcami i szefami służb.
Jakkolwiek zadanie zostało przez autora doprowadzone do końca tylko w odnie­

sieniu do zaopatrywania w amunicję, to jednak budzi ono ogólny interes z punktu 
widzenia organizacji wszystkich służb.
Drugi artykuł, godzien zanotowania, ogłoszony został w czasopiśmie „Wojennyj 

Wiestnik" (Wiadomości wojskowe),, a mianowicie w podwójnym jego zeszycie 
Nr. 17—18 z września b. r. Jest to artykuł Nosowa p. t. Organizacja i metoda prze­
prowadzenia gry wojennej tyłów w pułku piechoty (strzeleckim). Jest om 
bardzo szczegółowy i obszerny, gdyż zajmuje 1 2 stron, druku dużego formatu.
Ponieważ pułk piechoty sowieckiej jest bardzo skomplikowany w swoim skła­

dzie, co znajduje również swój wyraz w organizacji sztabu pułku, przeto czyn­
ności sztabu, które są dokładnem odbiciem czynności sztabu wyższych jednostek, 
a tylko są ograniczone co do rozmiarów, wymagają bardzo starannych studjów. 
Wszystkie one są wyszczególnione na przykładzie przy uwzględnieniu czasu gry 
i czasu operacyjnego według kolejności, w jakiej są regulowane i według charak­
teru (według działów). Zadanie to zawiera kilka szkiców w tekście oraz zakończone 
jest obszerną tabelą, zawierającą plan przeprowadzenia gry wojennej na mapie.



S P R A W O Z D A N I A .

C hleby, surogaty chleba, oraz artykuły służące do przedłu­
żenia używania ch leba, których używano w czasie wojny 

1 9 1 4 — 1918  oraz które były za lecon e do używania.
(Ciąg dalszy) 1).

CZĘŚĆ I.
O ile rozchodzi się o zaopatrzenie w żywność w Niemczech w czasie wojny,, 

należy zdaniem autora —  stwierdzić, iż było ono wogóle zadowalające, jeżeli 
weźmie się pod uwagę panujące wówczas stosunki (blokada). O ile zaś rozchodzi się 
w szczególności o regulowanie zaopatrzenia w chleb, można je nawet uważać za 
dzieło godne uznania, ponieważ umożliwiło ono przecież równomierne i regularne 
dostarczanie ludności -— przynajmniej w pewnej mierze — najważniejszego środka 
spożywczego oraz uchroniło tę ludność od najskrajniejszego niedostatku.
Nie można niestety twierdzić, iż gromadzenie i rozdział innych artykułów spo­

żywczych z wyjątkiem ziemniaków, udały się przynajmniej w przybliżeniu tak 
dobrze, jak się to działo z chlebem; jednak właśnie dlatego przedstawia się zaopa­
trzenie w chleb korzystnie.
Do osiągnięć a tego korzystnego wyniku przyczyniły się w dużej mierze środki 

przedsięwzięte przez władze a mianowicie wydane przez nie rozporządzenia i na­
kazy, które dają wyraźny obraz ówczesnego stanu rzeczy, gdy to artykuły pełno 
i więcej wartościowe musiano zastępować mniej wartościowemi, albo też posługi­
wać się nawet artykułami,, służącemi tylko do przedłużenia używania właściwych 
artykułów.
Ponieważ zaś owe postanowienia władz uzupełniają niejako kronikę zaopatrzenia 

w chleb, wymienia autor najważniejsze z nich a mianowicie te, które odnoszą się do 
zboża, mąki i pieczywa a pozostają równocześnie w związku z badaniami, usku- 
tecznionemi przez autora.

1. Nakazy i rozporządzenia, wydane w kwestji chlebowej do końca 1917 r.

Pierwsze nakazy zostały wydane 28 października 1914 r. a więc w owym czasie, 
gdy z kilkumiesięcznych walk wyciągnięto już naukę, iż wojny nie ukończy się 
w przeciągu pół ani nawet całego roku i że wobec tego należy zapobiegać zbęd­
nemu trwonieniu zboża chlebowego. Większych braków n e odczuwano jeszcze 
wówczas i nakazano tylko, iż z przemiału żyta na mąkę żytnią musi s'ę uzyskiwać
’) Przegląd Intendencki, zeszyt 27.
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12% a z przemiału pszenicy na mąkę pszenną 75%; wedle obwieszczenia z 10. 
grudnia 1914 r. było też w Prusach dozwolone uzyskiwanie mąki pszennej 30%-go 
przemiału. Takie stosunki, zbliżone jeszcze mocno do stosunków pokojowych, ule­
gły jednak zmianie w bardzo krótkim czasie, ponieważ już 5 stycznia 1915 r. wy­
dano nakaz, wedle którego musiało się z przemiału żyta uzyskiwać 82% a z prze­
miału pszenicy 80%.
Przy sporządzaniu chleba zastosowano już zgóry bardzo wielką ostrożność 

i uwzględniono niemal od początku, jako część składową chleba — ziemniaki a to 
celem zaoszczędzenia zbóż chlebowych. Już bowiem okólnik z 28. października 
1914 r, postanowił, iż do chleba żytniego należy obowiązkowo dodawać 5% ziem­
niaków w postaci płatków ziemniaczanych, walcowanej mąki ziemniaczanej albo 
też mączki ziemniaczanej z tem, iż artykuły te mogły też być zastąpione przez 
duszone i tarte ziemniaki, dodane w poczwórnej ilości wagowej.
O ile chleb zawierał więcej, aniżeli 5% domieszki ziemniaków, musiał być za­

opatrzony znakiem „k" o ile zaś zawierał tej domieszki więcej, aniżeli 2 0 % —  
należało ją obok znaku ,,k“ procentowo oznaczać.
Chleba pszennego nie wolno było już od początku wypiekać z czystej mąki 

pszennej i musiał on zawierać 1 0% domieszki mąki żytniej.
Już po upływie pół roku wojny okazało się jednak, iż konieczne są dalsze zarzą­

dzenia ograniczające, ponieważ musiano się wówczas liczyć z tem, iż zapasy 
zboża, wystarczające wedle poprzednich obliczeń, okażą się —) wobec zamknięcia 
wszelkiego przywozu — niewystarczającemi.
Zastosowano więc środki, zmierzające do dalszego przedłużenia zapasów' posia­

danego zboża przez podwyższenie norm jego przemiału; chcąc zaś zapobiec dalszemu 
zmniejszaniu się zapasu ziemniaków, używanych również w zwiększonych ilościach 
do wyżywienia z powodu braku innych artykułów spożywczych — zezwolono na 
dodawanie do chleba mąki jęczmiennej, owsianej i ryżowej oraz śrutu jęczmien­
nego.
Na podstawie nakazu! z 5 stycznia 1915 r. można było wyrabiać czysty chleb żytni 

tylko z mąki 93%-wego przemiału i nie wolno było dodawać mąki pszennej do 
chleba żytniego a do chleba pszennego musiało się obowiązkowo dodawać 30% 
mąki żytniej. Zezwolenie na zastępywanie w chlebie ziemniaków mąką jęczmienną, 
owsianą i ryżową, oraz śrutem jęczmiennym —  miało na celu zwolnienie pewnej 
ilości ziemniaków, aby móc podwyższyć oficjalną zawartość ziemniaków w chle­
bie. Okólnik z 15 stycznia 1915 r. wprowadził też obowiązek dodawania do chleba 
1 0 % walcowanej mąki ziemniaczanej, płatków ziemniaczanych albo mączki ziem­
niaczanej; o ile zaś dodawano świeżo duszone, albo gniecione ziemniaki, musiano 
dodawać 30 części takich ziemniaków na 90 części mąki żytniej. Znak ,,k“ wolno 
było umieszczać na takich już tylko chlebach, które zawierały więcej, aniżeli 1 0— 
2 0 % ziemniaków a na chlebach, które zawierały jeszcze więcej ziemniaków — 
musiało się wyciskać znak „kk".
Wymienione postanowienia zachowały moc obowiązującą — bez większych 

zmian — przez przeciąg przeszło jednego roku i zostały uzupełnione dopiero po 
upływie tego czasu.
1. maja 1916 r. wprowadzono daleko idące ograniczenie a mianowice zakazano 

smarowania chlebów tłuszczem przed ich wypiekiem; zakaz taki wydano z powodu 
odczuwanego wówczas mocno braku tłuszczów. Ponieważ zaś pod pojęc:e tłuszczów 
podciągnięto również oleje do smarowania, których używano wiele w większych 
przedsiębiorstwach, naraziło to piekarzy na pewne trudności). Jedynem wyjściem 
w tym stanie rzeczy było posypywanie chlebów, które chroniło je od zlepiania 
się w czasie wypieku.
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Przyjętego jednak oddawna posypywania mąką nie wolno było stosować, ponie­
waż używanie mąki do tego celu było zakazane jako marnotrawstwo. Musiano się 
więc uciec do innych artykułów, czasem nawet nieodpowiednich jak gips i t. p. 
Dlatego też zostało później (28 września 1916 r.) wydane zarządzenie, na pod­
stawie którego wolno było używać jako podsypki do chleba tylko mąki drzewnej, 
owsianej albo orkiszowej bez dodatków mineralnych; zarządzenie to zostało 13. 
czerwca 1917 r. uzupełnione w tym kierunku, iż wolno było używać również tech­
nicznie czystej mąki z orzechów trudnych do wydobycia.
Dodatkowe zarządzenia z 26. maja 1916 r. dotyczyły w pierwszym rzędzie czystej 

mąki pszennej, której wymiął ustalono — podobnie jak mąki żytniej —  na 93%; 
w chlebach pszennych można było 2 0 % mąk; pszennej zastąpić mączką ziemnia­
czaną albo też innemi artykułami; mącznemi.
Oprócz tego zezwolono na surogowanie mąki chlebowej nietylko — jak dotych­

czas — mąką jęczmienną, owsianą ryżową i śrutem jęczmiennym, lecz również 
mąką z fasoli, fasoli - soji, grochu, drobno zmielonych otrąb, kukurydzy, manjoku, 
tapioki i saga, ilość tych domieszek ustalono, jak dla płatków ziemniaczanych. 
Równocześnie zezwolono również na dodawanie- do chleba syropu i cukru w ilości 
5% na 95% mąki i dodatków do mąki.
Ilość przeważnej części wymienionych surogatów ograniczono niestety, później 

tak dalece, iż w rzeczywistości używano tylko mąki jęczmiennej, śrutu jęczmien­
nego oraz drobno zmielonych otrąb.
Na podstawie okólnika z 2 0. czerwca 1916 r, dopuszczono jako dodatek do chleba 

żytniego —  zamiast ziemniaków — śrut pszenny, przyczem ustalono dopuszczalna 
ilość lej domieszki, jak dla płatków ziemniaczanych.
Temi surogatami można było znowu ludność zaspokoić prawie przez przeciąg 

/ednego roku. Brak ziemniaków w nieszczęsnej zimie 1916)17 r. spowodował jednak 
nowe trudności w dowozie artykułów żywnościowych i wyłoniła, się wówczas po­
trzeba wynalezienia surogatu ziemniaków; za surogat taki uznano buraki oraz 
kalarepę.
I już zarządzenie z 5. lutego 1917 r. postanowiło, iż do przyrządzania chleba żyt­

niego wolno używać buraków (z wyjątkiem buraków cukrowych) a to w takiej ilo­
ści, iż 1 0 0 części buraków suszonych odpowiada 1 0 0 częściom płatków ziemniacza­
nych a 100 części buraków świeżych — 50 częściom ziemniaków duszonych albo 
tartych.
Czasy chleba buraczanego nie' trwały na szczęście zbyt długo. Gdzie tylko istniała 

możliwość użycia innego surogatu, tam nie wyrabiano chleba z burakami wogóle 
tak, iż — biorąc naogół — chleb w 1917 r, nie różnił się wiele od chleba z 1916 r.; 
zresztą i stosunki jesienią 1917 r, uległy bezsprzecznie pewnej zmianie na lepsze.
Od lutego 1917 r. nie wydawało już państwo ogólnych zarządzeń specjalnych 

w kwestji chlebowej, która to okoliczność dowodzi, iż nastał wówczas stan do 
pewnego stopnia stały, oraz iż wydane uprzednio zarządzenia były słuszne i wy­
starczające. Kilka nieistotnych zresztą zarządzeń wydano w tych tylko okolicach, 
gdz'e wymagały tego rzeczywiście specyficzne przyzwyczajenia miejscowe.
Na początku wojny używano oprócz chleba —  powszechnie prawie — także 

bułek a spożywano również w pokaźnych ilościach placki i wyroby cukiernicze. 
Należało zaś przewidzieć, iż wobec braku importu mąki pszennej wywoła spoży­
wanie — w pokaźnych ilościach — białego pieczywa i wyrobów cukierniczych, 
braki w zaopatrzeniu w mąkę pszenną a także brak1 cukru. Takiemu marnotraw­
stwu trzeba było przeszkodzić!
Zarządzeniem z 16. grudnia 1915 r, uregulował rząd najpierw wypiek białego pie­

czywa w następujący sposób; Do wyrobu placków nie wolno było używać jaj, ani
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konserw jajowych; do 500 gr. mąki nie wolno było dodawać więcej, aniżeli po 
1 0 0 gr. tłuszczu i cukru.
Przy wyrobie tortów wolno było dodawać na 500 gr. mąki! —  150 gr. tłuszczu, 

jaj albo konserw jajowych oraz 150 gr. cukru a przy wyrobie makaroników 150 gr. 
cukru na 500 gr. migdałów, względnie 500 gr. cukru na 500 gr. surowej masy maka­
ronikowej.
W  myśl dalszego zarządzenia z 26. maja 1916 r. nie mogły placki zawierać więcej, 

aniżeli połowę mąki pszennej, przyczem należało uważać za placki każdy wyrób 
piekarski, zawierający więcej, aniżeli 1 0% cukru.
Zarządzenia te nie wywarły jednak większego wrażenia na piekarzach, cukier­

nikach i na samej publiczności, o czem można się było zresztą przekonać w czasie 
całego trwania wojny.
W piekarniach, kawiarniach i cukierniach roztrwaniano na wyrób placków, tor­

tów i ciastek, olbrzymie ilości mąki pszennej i cukru, których można było użyć na
0 wiele właściwsze i godniejsze cele. Albowiem nie głód sprowadzał ludzi do ka­
wiarni i cukierni, lecz żądza użycia. Wytwórcy zaś wymienionych ciast mieli w tem 
tylko interes, aby sprzedać po szalenie wysokich cenach jak najwięcej tych ciast
1 ze swojej strony nie walczyli bynajmniej z tego rodzaju swawolą. Można zaś było 
prawdopodobnie zapobiec temu stanowi rzeczy w sposób krótki i radykalny a mia­
nowicie przez wydanie ze strony rządu zarządzenia ogólnego, na podstawie którego 
zezwolonoby na wydawanie placków i wyrobów cukierniczych tylko za oddaniem 
tak zwanych marek chlebowych. Przez wydan e tego rodzaju zarządzenia byłyby 
się natychmiast zmieniły zapatrywania publiczności1 na nadmierne używanie tych 
łakoci i można było w ten sposób zaoszczędzić poważne ilości mąki pszennej i cu­
kru dla polepszenia wyżywienia tej części ludności, której nie stać było na zbytek 
uczęszczan a do kawiarni i cukierni.
Dopiero wówczas, gdy rozpoczął się —  wskutek wybuchu rewolucji — upadek 

Niemiec a ludności groziło wygłodzenie, wydano 28. stycznia 1919 r. to zbawienne 
zarządzenie, na podstawie którego zakazano wypieku i sprzedaży placków, tortów 
i innych ciastek; zarządzenie to opiewało; „Zakazuje się piekarniom, cukierniom, 
gospodom, restauracjom i piekarniom wypieku i sprzedaży placków, tortów i wszel­
kich innych ciastek, do wyrobu których używa się mąki, albo artykułów mącz- 
nych",
Podobnie jak w Niemczech, wywarła wojna również u ich sprzymierzeńca 

Austro-Węgier bardzo wielki wpływ na zaopatrzenie w artykuły żywności i chleb. 
Aczkolwiek bowiem Austro-Węgry były w czasach pokojowych samowystarczalne 
pod względem zaopatrzenia w zboże, powstała i tam konieczność ograniczeń a to 
z tego powodu, ponieważ w czasie wojny zostały częściowo wyłączone od pro­
dukcji zboża GaPcjai i Bukowina, które to właśnie kraje były spichrzami zbożo- 
wemi Austro-Węgier.
Młynarstwo stało w Austrji? na najwyższym stopniu rozwoju a ludność jej była 

tak bardzo przyzwyczajona do najprzedniejszych gatunków mąki a zwłaszcza mąki 
pszennej, iż musiała odczuwać nadzwyczaj dotkliwie ograniczenia, wprowadzone 
w czasie wojny.
Na podstawie zarządzenia z 28. listopada 1914 r. wolno było w Austrji używać 

z pośród bardzo licznych typów mąki, już tylko trzech typów a mianowicie; przed­
niej mąki do wypieku, mąki do gotowania oraz mąki chlebowej.
Oprócz chleba żytniego wolno było początkowo wypiekać także chleb pszenny 

z tem jednak ograniczeniem, iż mógł on zawierać tylko 70% mąki pszennej a pozo­
stałe 30 należało — w myśl zarządzenia z 31. października 1914 r. — surogowac 
jęczmieniem, kukurydzą, walcowaną mąką ziemniaczaną albo leż papką ziemn a-
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czaną. Zarządzenie z 30. stycznia 1915 r. wprowadziło dalsze obostrzenia w tym 
kierunku a mianowicie: z przedniej mąki pszennej, przeznaczonej do wypieku oraz 
z pszennej mąki do gotowania n:e wolno było wogóle wypiekać chleba, mąki zaś 
pszennej chlebowej wolno było używać tylko w 50% z tem, iż reszta musiała być 
surogowana walcowaną mąką ziemniaczaną, mączką ziemniaczaną, papką ziemnia­
czaną, albo też mąką jęczmienną, owsianą, ryżową lub kukurydzianą.
Początkowo wypiekano także w Austrji bułki, lecz do wyrobu ich wolno było 

używać tylko 50% przedniej mąki pszennej do wypieku albo też 70% mąki pszennej 
do gotowania, w skład której wchodziło już i tak 30% mąki jęczmiennej. 
20. marca 1915 r. nastąpiło jednak dalsze ograniczenie, na podstawie którego znikły 
zupełnie białe bułki we Wiedniu i w poszczególnych częściach Austrji.
O ile rozchodzi się o wydane Austrji zarządzenia w sprawie wyrobu placków 

i artykułów cukierniczych, byiy one ostrzejsze od niemieckich; w Austrji dozwolony 
był wyrób tych artykułów tylko dwa razy w tygodniu a ponadto posiadały władze 
krajowe uprawn enia do wydawania zakazów ich wypieku wogóle.
Byłoby rzeczą niezmiernie ciekawą posiadać dokł.adniejsze dane o ogranicze­

niach w dowozie chleba i mąki w państwach wobec Niemiec nieprzyjacielskich 
i w państwach neutralnych. Autor konstatuje z ubolewaniem, Hż do Niemiec dotarły 
tylko skąpe wiadomości w tej kwestji a poza tem n:e jest rzeczą pewną, czy były 
one prawdziwe.
Paryski ,,Eclair“ podał zestawienie przydziału chleba, wedle którego wydzielano; 

w Belgii 500, w Turcji 250, w Austro-Węgrzech 280, w Szwajcarji 250, w Danji 315 
w Szwecji 260, w Holandji 254, w Italji 250 ą w Anglji 260 gramów chleba na głowę 
dziennie. Sądząc z tych danych, nie panowały w owych krajach lepsze warunki 
pod tym względem, aniżeli w Niemczech.
Wedle notatki „Frankfurter Zeitung" z 31. marca 1918 r. miano też w Anglji 

podnieść granicę wym alu dla mąki chlebowej, sporządzanej w tym czasie z psze­
nicy, kukurydzy i cwsa do — 95%, (a więc wyżej, aniżeli w Niemczech) przyczem 
obowiązywało dodawanie 5% innego artykułu.
Nawet w zasobnej w zboże Ameryce zniżono zużycie mąki pszennej na Vl> funta 

angielskiego tygodniowo a wagę chlebów na % ich wagi poprzedn ej.
Bądź co bądź w krajach nieprzyjacielskich zaszła — dzięki wystarczającej komu­

nikacji zamorskiej — potrzeba wydawania chleba na racje dopiero w później­
szym czasie i to tylko częściowo,
2. Og'ólne uwagi w sprawie marnowania chleba, oraz spożycia chleba i zmniej­

szania się tego spożycia
W czasach pokojowych nie zdawano sobie nigdy sprawy z tego wielkiego zna­

czenia, jakie posiada chleb, o ile rozchodzi się o -wyżywienie ludzi; stało się to 
dopiero w czasie wojny. W czasie pokoju nie odczuwano bowiem wogóle braku 
artykułów spożywczych, które można było nabyć wszędzie i po tanich cenach. Pod 
-względem wyżywienia panował wówczas wszechwładnie zbytek. Wedle danych, 
zaczerpniętych z pracy Pawła Eltzbachera , Die deutsche Volksernahrung und der 
englische Aushungerungsplan" Brunświk r, 1914 („Wyżywienie ludności niemieckiej 
i angielski plan wygłodzenia), przekraczały zużywane wówczas wartości pożywne 
o 59% potrzeby ogólne a o 44% zapotrzebowanie białka. W takim stanie rzeczy 
nie należy się dziwić, iż marnowanie artykułów żywności spotykało się przed wojną 
na każdym niemal kroku.
Setki tysięcy cetnarów pokarmów roślinnych, jarzyn, mięsa oraz przetworów 

mięsnych wyrzucano wówczas w stanie zepsutym, masy tłuszczów spływały do
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zlewów (Rubner obliczył straty tłuszczów na 20 gr. dziennie na głowę) i ulegało 
zniszczeniu — wedle Winkela -— 500.000 tonn łupin ziemniaczanych, nie mówiąc 
już o olbrzymich ilościach samych ziemniaków.
Największe jednak marnotrawstwo uprawiano z najcenniejszym właśnie arty­

kułem żywności a mianowicie z chlebem.
Jest przecież rzeczą powszechnie w adomą, iż w gospodarstwach domowych, 

pensjonatach, gospodach, restauracjach, zakładach żywnościowych i szpitalach — 
zbierano codziennie ze stołów olbrzymie wprost ilości chleba, że całe masy chleba 
pleśniały wskutek niewłaściwego przechowywania i że dzieci a nawet żebracy 
wyrzucali poprostu wielkie ilości chleba i to nawet z masłem. Znamiennem jest 
dla tego marnotrawstwa obliczenie Winkela, wedle którego znajdowało się w ku­
błach na odpadki jednego miasta Monachjum — około 500 kg chleba dziennie.
Obliczono również, iż po upływie pierwszego roku wojny utracono już 3.600.000 

chlebów czterofuntowych, jeżeli się przyjmuje, iż w dwóch miljonach niemieckich 
gospodarstw domowych usychało, albo też kruszyło się tylko 2 gramy chleba 
dziennie.
Autor zauważa w dalszym ciągu, iż dla ludności niemieckiej ginęły bardzo po­

ważne ilości zboża chlebowego na rzecz produkcji piwa. Przy wielkich zapasach 
pokojowych nie odgrywało olbrzymie wprost zużywanie jęczmienia na ten cel —• 
jakiejkolwiek roli; z chwilą jednak, gdy wprowadzono później rozmaitego rodzaju 
ograniczenia w dziedzinie zużycia zbóż chlebowych, należało sobie przecież zdać 
sprawę z tego, iż marnotrawstwo takie jest niedopuszczalne. Gdy bowiem kon­
tyngent dla browarów został już obniżony na 48%, zużywano przecież jeszcze 
4.200.000 funtów = 2.100.000,000 gramów jęczmienia dziennie na produkcję piwa 
Do wyrobu 1 litra piwa potrzeba 230 gr. jęczmienia; ze 100 gr. jęczmienia otrzy­
mujemy conajmniej 60 gr. mąki; ze 100 gr. mąki wypieka się 136 gr. chleba. Na 
podstawie tych danych łatwo już obliczyć, jak olbrzymie wprost ilości chlieba 
przepadały dla ludności niemieckiej na rzecz piwa.
Jest oczywiście rzeczą zrozumiałą, iż nie można było zniszczyć tak poważnego 

przemysłu, jak browarniany przez zupełne odjęcie mu surowca; po poznaniu przy­
toczonych cyfr musi się jednak uznać, jak bardzo usprawiedliwionem było w tych 
nadzwyczaj ciężkich czasach — ograniczenie zużycia piwa.
Należy też uznać za słuszne wyrażone wówczas przez pewne sfery żądanie, aby 

wydawano piwo tylko na marki chlebowe i żałować, iż ten projekt nie został — 
o ile autorowi wiadomo — zrealizowany.
Autor przytacza również pogląd na tę sprawę Pettenkofera, który ujął go 

w swoich wykładach popularnych w następujący sposób: „Byłoby o wiele korzyst­
niejsze dla wyżywienia mas, gdyby jęczmień przerobiono na mąkę i spożywano 
go jako chleb, an:ż'eli produkować z nilego —■ przy nakładzie wielkich kosztów — 
napój, który nie jest już pokarmem, nie zawiera białka a zawiera tylko kilka pro­
centów innych materyj odżywczych a więc jest istotni© tylko używką. Możnaby 
także pomyśleć o tem, iż byłoby o wiele roztropniej, gdyby wielkie obszary kraju, 
na których uprawia się jęczmień i chmiel do wyrobu piwa —* przeznaczono pod 
uprawę tylko pszenicy i żyta i stworzono przez to możność wydawania znowu 
ludziom — tańszego chleba".
Nadmiar artykułów żywnościowych w czasach pokojowych wywarł na kwestję 

chlebową także w tym kierunku wpływ, iż spożywanie chleba byłoj bardzo obni­
żone z powodu spożywania pożywienia mięsnego w większych ilościach.
Wedle zasad fizjologicznych powinno się normalne wyżywienie człowieka skła­

dać z około '/;! białka zwierzęcego oraz "U roślinnego, które przyczynią się głównie
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do utrzymania energji życiowej; około 2 / 3 białka roślinnego powinno być pokryte chlebem.
Te zasady lizjolcgiczne zostały dokładnie uwzględnione w porcjach żywnościo­

wych tak zwanego „małego wyżywienia wojska w czasie pokoju", które — jak 
wskazuje długoletnie doświadczenie —  okazało się znakomitem i zaspokajało w zu­
pełności potrzeby organizmu.
A mianowicie: Przy 750 gr. chleba albo 500 gr. sucharów, 180 gr, surowego mięsa 

albo 120 gr. wędzonej słoniny albo 100 gr. konserw mięsnych, 250 gr. jarzyn strącz­
kowych albo: 125 gr. ryżu, krup, grysiku, kaszy, albo 60 gr. włoszczyzny albo 150 gr 
konserw jarzynowych, albo 1500 gr. ziemniaków wynosi:

Zawartość

białka tłuszczu ŵ ś̂ow°- kaloryj danow ”
309 4 1 346-4 158527-1 45 2 — 531-520-5 5-0 168-4 821
78-5 54'3 514-8 2937'5

Jeżeli obliczymy z powyższego stosunek procentowy, otrzymamy:
I Z porcji chleba 39'4% t 54%dla białka [ „ „ mięsa 34'8% dla kaloryj ! 18%l ,, „ jarzyn 26' 1% l 28?tf

Białko zwierzęce daje więc 34.8%, białko zaś roślinne 65.5, z czego 2/s daje chleb 
82% kaloryj dają pokarmy roślinne, a 18% mięsne; sam chleb daje 54% kaloryj.
W tem idealnem zestawieniu pożywienia zajmuje chleb — jak widzimy — naj­

istotniejsze i należne mu miejsce. Autor wyraża zapatrywanie, iż byłoby rzeczą 
wskazaną, aby zestawienie to było wzięte za wzór dla wyżywienia ludności cywil­
nej; tak się jednak nie stało. Okazało się bowiem, iż we wszystkich prawie tych 
gospodarstwach domowych, gdzie kładziono pewien nacisk na dobry wikt —  nie 
stawiano chleba na pierwszem miejscu i spożywano go stosunkowo bardzo mało; 
ten dobry wikt był raczej podobny do wiktu w hotelach. Wedle danych, posiada­
nych przez autora nie wynosiło spożycie chleba w tych gospodarstwach nigdy 
750 gr. ani nawet 500 i 300 gr. a wahało się ono w granicach 100—250 gr. Autor ma 
tu na myśli tylko chleb i nie uwzględnia spożycia bułek.
Ludność robotnicza i dzieci robotników, oraz ludność wiejska spożywali więcej 

chleba dziennie; wedle obliczeń autora konsumowano na wsi przeciętnie 300— 
500 gr. chleba dziennie na głowę.
W miejskich kołach robotniczych i u klas uboższych zmniejszyło się również 

spożycie chleba i wynosiło tam przeciętnie 200—300 gr. dziennie na głowę; powo­
dem zaś tego zmniejszenia się spożycia chleba było modne wówczas spożywanie 
tak zwanych ..kanapek". Rubner i Schulze przedstawili dokładnie, jak bardzo 
rozszerzyło się w wielkich miastach żywienie się kanapkami, które nazywano także 
..zimną kuchnią". Okazało się, iż daje się zauważyć bardzo znaczne przesunięcia 
w porównaniu z normalnym wiktem robotników. Wikt ich uległ mianowicie silnemu 
skoncentrowaniu, przyczem wielka zawartość tłuszczu dochodzi w jednej kanapce 
do 85% kaloryj; równocześnie traciło to pożywienie coraz więcej na objętości. 
W każdym razie są w wikcie tym zbyt bogato zastąpione pokarmy mięsne, co 
nie jest pożądane w porównaniu z objętością. Równocześnie podniosła się bardzo 
znacznie wartość pieniężna tego wiktu.

Z porcji chleba „ „ mięsa .„ jarzyn .
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Autor doszedł do przekonania, iż spożywa się jeszcze — wedle dawnego zwy­
czaju — dużo chleiba tj. 500 do 600 gr. dziennie na głowę w tych tylko okolicach, 
gdzie każdy rolnik sam wypieka swój chleb i zmuszony jest w braku dostatecz­
nych artykułów spożywczych mięsnych zaspokajać potrzeby organizmu pożywieniem 
więcej roślinnem, albo też gdzie wogóle spożywanie chleba odgrywa już oddawna 
wielką rolę.
Rolę taką odgrywa ono naprzykład we Francji, gdzie spożywa się nadzwyczaj 

dużo chleba do każdego posiłku, wskutek czego roczne spożycie chleba nawet 
w tak wielkim mieście, jak Paryż — wynosi o wiele więcej, aniżeli w Niemczech. 
Ze statystyki, opracowanej na początku wojny światowej na kongres młynarski 
w Paryżu wynika, iż w r. 1637 spożywano we Francji jeszcze 721 gr. chleba na głowę 
dziennie, w 1730—556 gr., w 1770-—460, w 1788—587, w 1820—500, w 1869—426, 
w 1880—390 a w 1902 już tylko 345 gr.
W innych państwach, w których wpływ miast nie dawał się jeszcze wogóle 

odczuwać po wsiach, jak naprzykład w niektórych okolicach Rosji było spo­
życie chleba jeszcze większe. Autor stwierdził tak w Rosji Północnej, jak również 
w Rosji Środkowej i Południowej, jak wreszcie w Rosji Azjatyckiej, iż norma spo­
życia chleba wynosiła tam 2 funty na głowę dziennie a 3 funty nie należały również 
do rzadkości. Żołnierz rosyjski otrzymywał jako porcję dzienną 1200—1500 gr. 
chleba. Pokarmy roślinne wynosiły tam prawdopodobnie 4/s do wyżywienia 
ogólnego.
Te zmiany pierwotnego wiejskiego i więcej roślinnego sposobu odżywiania się 

w odżywianie więcej mięsne, dokonały się powoli i dokonywują się jeszcze teraz. 
Powstały też w międzyczasie pewne przyzwyczajenia, domagające się swoich praw 
i niedające się łatwo zmienić. Dążenia zaś, zmierzające do powrotu do starego, 
wiejskiego sposobu odżywiania się, natrafiłyby — zdaniem autora — na wielkie 
trudności a może okazałoby się nawet, iż przeprowadzenie ich jest niemożliwe.
W tym stanie rzeczy wyłania się pytanie, czy tego rodzaju zmianę pożywienia 

na korzyść pożywienia mięsnego, należy uznać — ze stanowiska higjeny—za wska­
zaną. Biorąc rzecz ogólnie, wypadnie odpowiedź na to pytanie przecząco z tem 
jednak, iż będzie się musiało wyrazić zgodę na pewne ustępstwa.
Autor nie uważa za właściwe, aby przytaczać w tem miejscu argumenty, jakie 

podnosili niezliczone razy jarosze przeciw wiktowi mięsnemu, ani też wyjaśniać 
tego, co przemawia przeciwko tym argumentom. Stwierdza tylko autor fakt udo­
wodniony, iż wikt mieszany jest najlepszy dla stosunków niem:eckich, przyczem 
jednak podnosi z naciskiem, iż przewagę wiktu mięsnego uważa z wielu względów 
za niecelową.
Rozchodzi się zaś w danym wypadku mniej o pewien szkodliwy wpływ na orga­

nizm a więcej o względy społeczne. Pożywienie mięsne jest w stosunku do roślin­
nego bardzo drogie, wskutek czego obciąża czasem wyżywienie zanadto mięsne — 
zależnie oczywiście od okoliczności —  tak bardzo budżet, aż nie wystarczy już 
na pokrycie innych wydatków, potrzebnych do utrzymania.
Nie jest też uzasadnionem mn emane, iż do utrzymania równowagi ciała po­

trzebne jest prawie wyłącznie białko zwierzęce; białko bowiem roślinne może 
również uchronić ciało od strat, o ile tylko jest doń doprowadzane w dostatecz­
nych ilościach. Ponieważ zaś w pokarmach roślinnych znajdują się pozatem w do­
statecznych ilościach węglowodany i tłuszcze — możnaby nawet zupełnie zrezy­
gnować ze spożywania mięsa.
Chleb jest pod tym względem — z uwagi na swój praktyczny skład — prawie 

idealnym środkiem spożywczym, który wystarcza sam jako pożywienie dzienne do 
utrzymania ciała w równowadze.
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Z powyższego wynika, iż używanie taniego a przecież wystarczającego wiktu 
więcej roślinnego, zresztą jednak mieszanego —  jest niezawodnie rzeczą korzystną. 
Jedna tylko okoliczność skłania ludzi zawsze i ciągle do udzielania pierwszeństwa 
pokarmom mięsnym a mianowicie ta, iż mięso i jego przetwory mogą być przy­
rządzane szczególnie smacznie.
Im bardziej więc jest podniebienie wydelikacone, tem większą jest dążność do 

spożywania potraw mięsnych i tłustych a lekceważenia potraw roślinnych, nawet 
kosztem smacznego chleba żytniego, którego spożycie wskutek tego maleje.
Inaczej przedstawia się sprawa z bułkami, sporządzanemi z najdelikatniejszej 

mąki pszennej. Spożycie bułek wzrosło w ostatnich dziesiątkach lat jedynie dla­
tego, iż smakują one lepiej ludziom wydelikaconym, przyczem nie odgrywa nawet 
rok ich cena, wyższa od ceny żytniego chleba. Wynika z tego, iż kwestja chle­
bowa stała się dla wielu ludzi kwestją smaku.
We Francji oraz w Italji, Belgji i Szwajcarji, należy chleb razowy niemal do 

rzadkościl a chlebem codziennym są tam białe, długie chleby pszenne.
Niemcy i Austrja zajmują pod tym względem stanowisko pośrednie. Przed 30—40 

latami spotykało się na wsi bułkę albo biały chleb pszenny tylko jako przysmak 
niedz elny; od czasu jednak wielkiego rozwoju techniki w młynarstwie i lepszego 
sposobu życia, wzrosło spożycie chleba pszennego w sposób widoczny, co zresztą 
znajduje w Niemczech swój wyraz w cyfrach, uwidoczniających zużycie pszenicy 
i żyta. ]
Dane statystyczne wskazują, iż przed kilkudziesięciu laty był przywóz pszen;cy 

przeszło o połowę mniejszy, aniżeli na początku wojny; wywarł tu wprawdzie 
swój wpływ także przyrost ludności, lecz głównym tego powodem jest wielki' 
popyt za białym chlebem i za białem pieczywem wogóle.
W początkach wprowadzenia statystyki państwowej w Niemczech, wynosił 

przywóz pszenicy;
w r. 1878 ................  1.054.262 tonn„ 1899   1.370.851 „„ 1912   2.297.422 „

Wywóz zaś pszenicy spadł z 787.070 tonn w r. 1878 na 322.590 tonn w r. 1912. 
Przywóz żyta wynosił:

w r- !878 ................  942.912 tonn- 1 8 9 1   561.251 „.. 1 9 1 2   315.724 „
Wywóz zaś żyta wzrósł z 196.244 tonn w r. 1870 na 293.820 lonn w r. 1899 oraz 

na 797.317 tonn w r. 1912.
Autor zauważa, iż — ze stanowiska ekonomji narodowej— byłoby oczywiście ko­

rzystniej dla Niemiec, gdyby zużycie zbóż mogło s ę dostosować do produkcji kra­
jowej; produkcja pszenicy wynosiła 1f 3 produkcji żyta.
Przed wybuchem wojny światowej dała się też zauważyć inna rzecz znamienna 

a mianowicie pragnienie nowości w dziedzinie chlebowej. Publiczności nie wy­
starczał już zwykły chleb razowy, sporządzany wedle starej recepty. Musiano więc 
przeprowadzać zmiany w gatunku mąki oraz w kolorze chleba, aby uwzględnić 
w ten sposób upodoban:a smakowe i piękny wygląd chleba. Musiano także wpro­
wadzać nowości w procesie wypieku i kiśnienia, chcąc zdążać za szczególnemi 
upodobaniami, dotyczącemi miękisza, skórki, pulchności oraz stopnia kwaśności 
chleba. Stwarzano więc specjalności, któreby odpowiadały’ przyzwyczajeniu, prze­
świadczeniu albo też przesądom poszczególnych odbiorców i z tego powodu pro­
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dukowano całe masy rozmaitych gatunków chleba, których wytwarzanie było 
rzekomo konieczne ze względów zdrowotnych.

Jednym bowiem odpowiadał taki, drugim znów — inny chleb a każdy prawie 
żądał nowości. Ponieważ w wurankach takich był wielki popyt na ohleby, które 
przedstawiały pewne odmiany, musiała się podaż dostosować do tego. Młyny 
i piekarnie współzawodniczyły wówczas w dążności do uwzględniania życzeń ludzi 
zdrowych, chorych i pozornie chorych.

Zależnie od sposobów przemiału mąki oraz przyrządzania i wypieku chleba, 
można rozróżnić następujące grupy chleba:
1) Chleby pszenne (białe ehleby).
2) Chleby żytnie (razowe, wiejskie, chłopskie, półrazowe, komiśne albo żoł­

nierskie).
3) Chleby śrutowe i ehleby z otrąb (reński chleb śrutowy, razowy chleb west­

falski, zwany również pumpernikel).
4) Chleby pełne względnie z pełnego ziarna (Steinmetza, Simonsa, Schliitera, 

Klopfera, Finklera, Growitt i t. d.).
5) Chleby mieszane z mąki pszennej i żytniej, albo żytniej i orkiszowej, albo też 

żytniej z owsianą lub jęczmienną,
6) Chleby przaśne (mace).
7) Chleby dla chorych (Grahama — ze śrutu pszennego i ehleby dla diabetyków 

o małej zawartości węglowodanów).
8) Chleby specjalne z dodatkami (Przeważnie grubo mielona mąka żytnia z do­

datkiem krwi, wapnia, mąki z fasoli soji, mąki z roślin strączkowych, mąki kuku­
rydzianej, ryżowej i t, d.).
Prawie wszystkie wymienione rodzaje chleba były w użyciu jeszcze 

na początku wojny; później nie wypiekano wielu z nich z powodu
braku potrzebnego materjału i utrzymała się tylko mała ich część. Wzamian za to 
powstała w owym czasie —  jak to już wiemy z poprzedniego przedstawienia sto­
sunków przez autora — bardzo silna dążność do wypełnienia braków i wynajdy­
wania surogatów.
Już bowiem w lutym 1915 r. zjawił się — jak wiemy — na rynku oficjalny chleb 

ziemniaczany, który otrzymał nazwę chleba ,,k“; wkrótce zjawiły się także surogaty 
chleba, nie nadające się do użycia jak naprzykład chleb z mąki ze słomy. Z bie­
giem czasu zjawiały się jeszcze inne surogaty. Wogóle stała wówczas droga otwo­
rem dla prób w tej dziedzinie a ilość nieodpowiednich artykułów żywności była 
wprost olbrzymia.
W tym stanie rzeczy powstał dla przedstawicieli nauki o żywności, oraz dla 

przedstawicieli fizjologji i higjeny obowiązek zajęcia się tą kwestją i badania
owych nowych artykułów żywności.
Przedsięwzięto więc cały szereg nowszych badań nad wartością chlebów dotych­

czasowych i nowych produktów wojennych; do badań takich należy również zali­
czyć badania autora, o których będzie mowa w dalszym ciągu jego pracy.

C. d.n.



Postanowienia władz wojskowych.
C ią g  d a lszy  p rzep isów  s łu żb ow ych  M. S. W ojsk , 

o g ło szo n y ch  drukiem .

293. P. S.  220—352 z 30.IV.1932 r. — „Przechowywanie i konser­
wacja materjałów, — Konserwacja i zakres napraw materja­
łów obrony przeciwgazowej użytku bieżącego w jednostkach 
administracyjnych". W ydał D epartam ent Uzbrojenia M. S. 
Wojsk.

Treść: Przepis zawiera wskazówki, odnoszące się do należy­
tego postępowania w jednostce administracyjnej z m aterjąłem  
obrony przeciwgazowej użytku bieżącego.

Przez naprawę m aterja łu  obrony przeciwgazowej użytku bie­
żącego w jednostce adm inistracyjnej, należy rozumieć usunięcie 
drobnych uszkodzeń, które mogą być uskuteczniane we własnym 
zakresie i nie wym agają pracy specjalistów.

Postanowienia omawianego przepisu służbowego dotyczą;
1 ) przydziału i dostosowania masek przeciwgazowych,
2 ) num eracji masek przeciwgazowych użytku bieżącego,
3) konserwacji m aterjałów  obrony przeciwgazowej w pod­

oddziałach, oraz
4) napraw y m aterjałów  obrony przeciwgazowej.
Do przepisu jest dołączony 1 wzór (zeszyt kontrolny komory 

gazowej).
Omówiony przepis służbowy wszedł w życie z dniem ogło­

szenia.

294. P. S. 220 — 353 z 30.IV.1932 r, — „Przechowywanie i konser­
wacja materjałów. — Magazynowanie materjałów obrony prze­
ciwgazowej", W ydał D epartam ent Uzbrojenia M. S. Wojsk.

Treść: Przepis podaje warunki, jakim powinny odpowiadać 
pomieszczenia, przeznaczone na magazyny m aterjałów  obrony 
przeciwgazowej, oraz wskazuje sposoby należytego m agazyno­
wania m aterjałów  i sprawdzania, czy m aterjał jest należycie 
ma g a zyno wany.

Sprawdzalnie magazynów przeprow adzają organa zarządza­
jące m ater jąłem  obrony przeciwgazowej jednostek adm inistra­
cyjnych oraz zarządcy składnic w swoich składnicach p rzynaj­
mniej raz na miesiąc a przełożeni odpowiedzialni za gospodarkę 
m ater jałową raz ma trzy miesiące. Podczas wielkich upałów lub 
silnych mrozów należy przeprowadzać spraw dzanie częściej, 
zwracając szczególną uwagę na tem peraturę.
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Do przepisu są dołączone trzy załączniki.
Omówiony przepis służbowy wszedł w życie z dniem ogło­

szenia.

295. P. S, 195 — 513 z 24,V.1932 r. — „Normalizacja materjałów woj­
skowych, — Wykaz tytułów zatwierdzonych norm wojsko­
wych". W ydało Biuro Ógólno-Administracyjne.

Treść: W ykaz obejmuje szczegółowe ty tuły  norm obowiązu­
jących w wojsku, opracowanych przez Kom. Norm. M. S. Wojsk, 
a w szczególności podaje znaki i ty tuły 56 norm wojskowych, 
zatwierdzonych dla departamentów: Uzbrojenia, Zaopatrzenia 
Inżynieirji oraz Zdrowia.

Na podstawie wykazu tytułów norm powinny opracowujące 
departam enty (instytucje równorzędne) wydać normy szczegó­
łowe w ciągu trzech miesięcy od daty zatwierdzenia tytułów 
norm.

Przepis służbowy wszedł w życie z dniem 15.IX. 1932 r.

296. P. S. 195 514 z ll.VIII,1932 r. — „Normalizacja materjałów 
wojskowych, — Wykaz tytułów zatwierdzonych norm wojsko- 
wych“. W ydało Biuro Ógólno-Administracyjne.

Treść: W ykaz ten podaje szczegółowe znaki i ty tuły 10 norm 
wojskowych, zatwierdzonych dla D epartam entu Uzbrojenia, 
który powinien na tej podstawie wydać normy szczegółowe 
w ciągu trzech miesięcy od daty zatwierdzenia tytułów norm.

Przepis służbowy wszedł w życie z dniem 15.IX.1932 r.

297. P. S. 195 — 515 z 22.IX.1932 r, — „Normalizacja materjałów woj­
skowych. — Wykaz tytułów zatwierdzonych norm „P. N.“. W y­
dało Biuro Ogólno-Administracyjne.

Treść: W ykaz obejmuje ty tu ły  norm P. N. wydane przez Pol­
ski Komitet Normalizacyjny oraz ty tu ły  norm P. N. E. wydane 
przez Polski Komitet Elektrotechniczny, a obowiązujących 
w wojsku.

Normy szczegółowe zostały wydane i są do nabycia:
1) P. N. w Polskim Komitecie Normalizacyjnym przy  Mini­

sterstwie Przem ysłu i Handlu;
2) P. N. E. w Polskim Komitecie Elektrotechnicznym.
Przepis służbowy wszedł w życie z dniem ogłoszenia; równo­

cześnie straciły moc obowiązującą: P. S. 195—605 z 25.11.1928 r. 
i P. N.: G — 216, G —  217, G — 227, zawarte w P. S. 195—505.

298. Ministerstwo Spraw Wojskowych. Biuro Ogólno-Administra­
cyjne. L. dz. 1002—Z. Z. 2/Int./12 z 26.VII.1932 r. — Z. Z. 2/Int. — 
„Administracja w zakładzie zaopatrzenia intendenckiego", W y­
dał D epartam ent In tendentury  M. S. Wojsk.

Treść: Przepis ten ustala zasady, zakresy i sposoby adm ini­
stracji (gospodarki) w zakładzie zaopatrzenia intendenckiego, 
rozwijając i uzupełniając w odniesieniu do zadań służby inten- 
dentury postanowienia ramowe, zawarte w przepisie Z. Z. 1.
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Przepis jest podzielony ina 5 części a manowicie:
Część I: Postanowienia ogólne.
Część II: Przygotowanie zapasów.
Część III: Gospodarka wewnętrzna.
Część IV: Czynności związane z zaopatrywaniem jednostek 

administracyj nych.
Część V : Rachunkowość,
Do omawianego przepisu jest dołączonych pięć wzorów, a mia­

nowicie:
W zór 1. —  Dziennik oddania i przyjęcia funkcji,

u 2. — Zamówienia mundurowe.
,, 3. — Sumaryczne zapotrzebowanie mundurowe,
„ 4. —  Rozdzielnik m aterja łu  mundurowego.
,, 5. — Kointoteka skontyngensowanych m aterjałów  pęd­

nych i smarów.
Przepis wszedł w życie z dniem ogłoszenia; równocześnie 

straciła moc obowiązującą tymczasowa „Instrukcja adm inistra­
cyjna dla wojskowego zakładu zaopatrzenia intendenckiego 
i taborowego" (M. S. W ojsk. I, wiceminister L. dz. 2795/29) 
P. S. z dnia 25.111.1929 r, wraz z wszystkiemi zmianami i uzu­
pełnieniami.

Równocześnie z tym przepisem  weszły także w życie załącz­
niki do niego, a mianowicie:

„Z, Z, 2/Int./Załączmk 3, — Instrukcja o komisjach odwoław­
czych przy dostawach zboża11.

Treść: Od orzeczenia organu odbiorczego, uznającego dostar­
czone zboże ze niieodpowiadające pod względem jakościowym 
warunkom umowy (zamówienia), przysługuje dostawcy prawo 
odwołania się do szefa intendentury O. K.

Odwołanie to może nastąpić ustnie, pisemnie lub telegraficz­
nie w ciągu 24 godzin od chwili otrzymania przez dostawcę za­
wiadomienia o orzeczeniu organu odbiorczego. Może ono być 
zgłoszone bezpośrednio do szefa int. 0 . K. lub też w składnicy 
mat. int,, w której był dokonywany odbiór zboża.

Jeżeli dostawca skorzystał w oznaczonym terminie z przysłu­
gującego mu praw a odwołania, następuje ponowne zbadanie 
jakości zboża przez komisję odwoławczą i wydanie orzeczenia 
w przeciągu 3 dni, licząc od daty zgłoszenia odwołania.

Inne postanowienia omawianej instrukcji dotyczą:
1 ) składu komisji odwoławczej,
2 ) osób wyłączonych od udziału w komisjach odwoławczych,
3) listy rzeczoznawców oraz wyboru i wyznaczenia rzeczo­

znawców,
4) zawiadomienia rzeczoznawcy o wyborze,
5) ponownego wyboru rzeczoznawcy,
6 ) postępowania komisji odwoławczej, oraz
7) kosztów związanych z powołaniem komisji odwoławczej, 
W  klauzulach umownych należy zamieszczać ustęp stw ierdza­

jący, że postanowienia omawianej instrukcji są dostawcy znane.
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„Z. Z. 2/Int./Załącznik 10. — Instrukcja o ustalaniu równoważni­
ków żywnościowych".

Treść: Instrukcja ta zawiera szczegółowe postanowienia o spo­
sobach obliczania i ogłaszania równoważników żywnościowych 
oraz cenników artykułów  żywności i paszy.

„Z. Z. 2/Int./Załącznik 12. — Instrukcja o rachunkowości ma- 
terjalowej w zakładzie zaopatrzenia intendenckiego".

Treść: Instrukcja ta jest podzielona na 4 rozdziały, a m ia­
nowicie:

Rozdział I. — Dowody m aterjałow e.
,, II. — Rachunkowość i sprawozdawczość m ateria­

łowa w składnicach służby int.
,, III. —  Rachunkowość i sprawozdawczość m aterja-

łowa w szefostwach int. O. K.
,, IV. — Rachunkowość i sprawozdawczość m aterja-

łowa w Kierownictwie Centralnego Zaopa­
trzenia Intendenckiego.

Załączniki Nr. 1 , 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 1 1  będą wydane oddzielnie.
Szczegółowszemu omówieniu przepisu ,,Z. Z. 2/Int. — Admini­

stracja w zakładzie zaopatrzenia intendenckiego" poświęci 
,,Przegląd Intendencki" osobny artykuł.

299. Ministerstwo Spraw Wojskowych. San. 5/32/Ofic. z 8,VIIL 
1932 r. — „Badanie i ocena fizycznej i psychicznej zdolności 
oficerów do służby wojskowej1'. W ydał D epartam ent Zdrowia 
M. S. Wojsk.

Treść: Przepis ten ma zastosowanie przy badaniu i ocenie 
fizycznej i psychicznej zdolności oficerów do wszystkich rodza­
jów broni i służb a to tak oficerów zawodowych, jak również 
oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia, pragnących zostać ofi­
cerami zawodowymi, jak wreszcie oficerów w stanie spoczynku, 
pragnących wrócić do czynnej służby wojskowej; ma on również 
zastosowanie przy postępowaniu rewizyjno-lekarskiem wzglę­
dem wszystkich oficerów.

Organami uprawnionemi do wykonywania omawianego p rze ­
pisu są  wojskowe zakłady lecznicze oraz wojskowo-lekarskie 
komis j e rewizyj ne.

Istota oceny fizycznej i psychicznej zdolności oficerów do 
służby wojskowej, polega na stwierdzeniu stopnia zdolności ba­
danego do służby wojskowej wogóle oraz przydatności jego do 
pełnienia obowiązków, związanych z danym rodzajem  służby.

Przydatność do służby wojskowej w powietrzu określa przepis 
„Badanie i ocena zdolności fizycznej i psychicznej do służby 
wojskowej w powietrzu".

Stopień fizycznej i psychicznej zdolności do służby wojsko­
wej określa się w następujący sposób:

Zdolny do służby wojskowej bez zastrzeżeń —  kategorja A.
Zdolny do służby w pospolitem ruszeniu —  kategorja C i D-
Zupełnie i trw ale niezdolny do służby wojskowej—kategorja E.
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Zakwalifikowani do kategorji D. mogą być użyci w pospoli- 
tem ruszeniu tylko do czynności pomocniczych.

Badanie stanu zdrowia oficerów odbywa się w  oddziałach 
wszystkich specjalności w szpitalach okręgowych lub w Szpitalu 
Szkolnym Centrum W yszkolenia Sanitarnego.

Po zbadaniu stanu zdrowia oficera, szpital wysławia jedno 
ogólne świadectwo wojskowo-lekarskie, określające stopień zdol­
ności badanego oficera do służby wojskowej.

Jeżeli stan  choroby badanego jest przejściowy lub rokuje po­
praw ę i czyni go tylko czasowo niezdolnym, może powzięcie 
ostatecznej decyzji nastąpić dopiero po minięciu stanu choro­
bowego.

Jako  załącznik do przepisu jest dołączona „Tabela pomocni­
cza stanów chorobowych, określająca stopień fizycznej i psy­
chicznej zdolności oficerów do służby wojskowej".

Omówiony przepis wchodzi w  życie z dniem 1 stycznia 1933 r.; 
z tą  chwilą tracą moc obowiązującą wszystkie wydane poprzed­
nio rozkazy i przepisy w spraw ach badania i oceny fizycznej 
i psychicznej zdolności oficerów do służby wojskowej, a w szcze­
gólności San. 5/24 „Przepisy sanitarne wojskowe, określające 
warunki fizycznej zdolności do służby wojskowej".

Age.



W I A D O M O Ś C I  
B I B L J O G R A F I C Z N E .

A. W O J S K O W E .

BELLONA.
Tom XL. Zeszyt 2 . W rzesień—Październik 1932.

— Mjr. dypl. Jerzy  Pajączkowski-Dydyński: Plany operacyjne mo­
carstw centralnych przeciw Rosji (IV).

— Kmdor.-ppor. dypl. R. Czeczott: Bitwa morska u wybrzeży Ju- 
tlandji.

— Ppłk. dypl. Je rzy  Łunkiewicz: Współpraca dowódcy dywizji 
z dowódcą artylerji dywizyjnej.

—  Dr. E. Dębicka: Psychotechnika wojskowa.
— Kpt. Józef Augustowski: Wojska samochodowe w Austrji, Niem­

czech i Rosji podczas wojny światowej (II).
— Przegląd dwumiesięczny: Dział wewnętrzny. Ustawa o służbie 

wojskowej podoficerów i szeregowców.
Dział zagraniczny: Nota niem iecka w spraw ie równości praw  w za­

kresie zbrojeń. A naliza żądań niemieckich. Podstaw y praw ne roszczeń 
niemieckich. D ekret prezydenta Rzeszy w spraw ie przysposobienia 
wojskowego młodzieży.

—  Sprawozdania: Jerzy  Clemenceau — Blaski i nędze zwycię­
stwa. Tłum aczył Je rzy  Herniczek. Poznań 1930. Sprawozdanie majora 
Dra W acław a Lipińskiego.

— Von Cochenhausen, G eneralm ajor — Die Truppenfuhrung, Teił 
I. Mittlere und untere Fiihrung. Berlin 1931, Sprawozdanie rtm. dypl. 
Karola Riedla. „Niedawno ukazało się 6 wydanie niemieckiego po­
dręcznika taktycznego „Die Truppenfuhrung11, liczące 384 strony, 
będące znacznem  rozszerzeniem  i uzupełnieniem  poprzednich wydań, 
z k tórych pierwsze ukazało się w 1924 r. i liczyło 278 stron. Podręcz­
nik ten, oparty  na niemieckim regulaminie służby polowej z 1921 r. — 
Fiihrung und Gefecht der verbundenen Waffen, zaiwiera najw aż­
niejsze zasady i przepisy regulaminu, szereg danych liczbowych i in­
nych szczegółów, schem aty różnych rozkazów, wreszcie organizację 
i poglądy taktyczne wojsk sąsiadów. Całość składa się z XXI rozdzia­
łów oraz z załączników.

Z działów, k tó re  interesują naszych czytelników, przytaczam y dwa 
następujące:
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Organizacja taborów i zaopatrzenia. Jednostk i posiadają tabor 
bojowy (Gefechtstross) i tabor żywnościowy (Verpflegungstross). Ta­
bor bojowy podzielony jest na dwie grupy, z k tórych pierwsza za­
w iera wozy amunicyjne i narzędziow e (T. B. 1), druga zaś wozy sani­
tarne  i kuchnie polowe (T. B. 2). Poza tem  pułki piechoty i dywi­
zjony artylerji posiadają po jednej kolumnie lekkiej (Leichte Kolonne), 
służącej do przew ozu amunicji, sprzętu łączności i drutu kolczastego. 
Pułki kaw alerji kolumn lekkich nie posiadają.

Dywizja piechoty posiada 8 kolumn taborowych i trzy kolumny 
samochodowe oraz 1 kolumnę samochodową do przew ozu m aterjałów 
oędnych wraz z cysterną. Zadaniem  tych kolumn (Divisionsnachschub- 
Kolonnen) jest dowożenie m aterjałów  do ośrodków zaopatrzenia dy- 
wizij (Ausgabestellen), gdzie pobierają je tabory oddziałów. O ile 
stacja zaopatrzenia oddalona jest bardzo daleko, armja tw orzy ośro­
dek zaopatrzenia armji (Umschlagstelle), dowożąc m aterjały  ze stacji 
zaopatrzenia do ośrodka kolumnami samochodowemi armji (Armee- 
nachschub-Kolonne). Składy tworzy się zasadniczo tylko w pobliżu 
stacji, w  czasie pewnego ustalenia się frontu i oddalenia linji bojowej 
co najmniej o 50 km. Odległość ośrodków zaopatrzenia dywizji od 
stacji zaopatrzenia uzależniona jest od rodzaju kolmnn obsługujących 
dany ośrodek (samochodowe lub konne). Ponieważ dywizja jest za­
sadniczo oparta  o kolumny konne, więc będzie się ona mogła oderwać 
od stacji kolejowej do 60 km. tw orząc w połowie drogi, zapomocą 
swoich kolumn taborowych, ośrodek zapatrzenia dywizji (wysiłek 
dzienny taborów  konnych wynosi 30 km). Przy uruchom ieniu kolumn 
samochodowych armji i stworzeniu ośrodka zaopatrzenia armji, odle­
głość dywizji od stacji kolejowej może zwiększyć się do 120 km.

Zaopatrzenie w żywność. Dywizja posiada 3 porcje „R“ dla ludzi, 
rozdzielone między ludzi i kuchnie polowe, i 1 porcję „R‘‘ owsa dla 
koni oraz 2—3 porcje „N“ dla ludzi i koni, z czego 1 porcja znajduje 
się na kuchniach polowych, 1 porcja w taborze żywnościowym 
oddziałów i 1 porcja w taborze dywizyjnym. Ciężar 1 dnia żywności 
dla ludzi i koni z mięsem i kartoflam i (bez siana) wynosi 64 tonny dla 
dywizji piechoty i 69 tonn dla dywizji kawalerji. Dywizje i oddziały 
nie posiadają wyspecjalizowanych taborów  mięsnych. Każda dywizja 
posiada własną samochodową piekarnię połową.

Podręcznik, zestaw iony w  sposób przejrzysty i wyczerpujący, jest 
nietylko cenną pomocą dla dowódców oddziałów i wielkich jednostek, 
lecz również dla oficerów pracujących w  sztabach. Olbrzymi popyt, 
jakim cieszy się podręcznik w wojsku niem ieckiem  (13.000 egzem­
plarzy na około 3.800 oficerów Reichswehry) świadczy o jego popu­
larności. Przebija w nim myśl zaczepna i dążenie do manewru. W idać 
poza tem  wzmagające się zainteresow anie oficerów niemieckich orga­
nizacją i poglądami taktycznem i wojsk sąsiednich.

Zapoznanie się oficerów władających językiem niemieckim z po­
wyższym podręcznikiem  jest bardzo w skazane i da im możność w y­
robienia sobie poglądów na współczesne wojsko niemieckie. Powo­
dzenie tego podręcznika w  Niemczech powinno być bodźcem do opra­
cowania podobnego podręcznika polskiego, k tóry  zyskałby napewno 
licznych odbiorców i wielkie uznanie.



186 (736) W iadom ości bibliograficzne Nr 4 (28)

—  Reboul — Mobilizacja przemysłu. Przemysł wojenny we Francji 
w latach 1914 do 1918. Tłumaczył z francuskiego por, inż. R. Hirsz- 
bandt. Bibljoteka „Przeglądu Artyleryjskiego", Nr. 6. W arszaw a 1930. 
Sprawozdanie inż. R. Kochanowskiego.

KOMUNIKAT CENTRALNEJ BIBLJOTEKI WOJSKOWEJ.

Książki: Daussy, lieut. —  Administration du personnel c m l des 
parcs et etablissements militaires a l‘usage des parcs, ecoles, centres 
d‘instruction, etablissements etc. de la guerre et de l ‘aeronautique miłi- 
taire. Paris, 1932, Charles—Lavauzelle. Str. 123.

—  La M arhadeur E., int. — Le probleme des yiandes. (Rev. Intend. 
Nr. 3/32).

—  Mamuszin, dr. — Ewakotransport w usłowijach P. W, O. (Wiestn. 
Protiwowozd. Obor., Nr. 5/32).

— M ilitarverw altung —- Militaryerwaltung. (Allg. Schweiz. Mil. 
Zeit., Nr. 7/32).

— Zacharów — Organizacja wojskowego tyła w usłowijach moto- 
rizacji sriedstw podwożą. (Wojna i Riewol., Nr. 7/32).

PRZEGLĄD WOJSKOWY.
Zeszyt 33. Rok dziewiąty. K w artał III. 1932.

—  Zagadnienie naczelnego kierownictwa wojną. Streścił płk. dypl. 
dr. Stanisław  Rostworowski.

— Kilka uwag o nowoczesnej taktyce. Streścił ppłk. dypl. Stanisław 
Muller.

— Myśli przewodnie japońskiego regulaminu służby polowej. Ze­
staw ił N.

— Rozciągłość frontów bojowych w natarciu. Zestaw ił płk. dypl. 
S. Rowecki;

— Nowa niemiecka kompanja strzelecka. Zestawił Str.
— Szwajcarska 2 cm armatka maszynowa z fabryki w  Solurze

Zestaw ił T. B.
— Siły powietrzne Japonji. Streścił płk. dypl. w st. sp. S. Abżoł- 

towski.
— Nowy reflektor przeciwlotniczy. Zestaw ił inż. S. K. Kocha­

nowski.
—  Ratowanie ludzi z zatopionych łodzi podwodnych. Zestawił kdr. 

ppor. dypl. R. Czeczott.
Bibljografja czasopism obcych:
— M ilitar W ochenblatt. Berlin 1932. Nr. 41. — Brytyjski budżet 

wojskowy na rok 1932, (Der britische W ehrhaushalt 1932).
— M arinę Rundschau, Berlin, 1932. Kwiecień. — Schafer—Zasady 

wyżywienia załóg na angielskich i niemieckich okrętach wojennych.
(Grundsatzliches iiber die Verpflegung der M annschaften auf den 
englischen und deutschen Schiffen). Porównywa wyżywienie załóg 
na okrętach angielskich i niemieckich. Stwierdza, że m etody 
wyżywienia ludzi we flocie angielskiej są znacznie lepsze. 
W e flocie angielskiej utrzym anie personelu można nazwać luk-
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susowem, gdy we flocie niemieckiej pozostawia dużo do życzenia. 
Główną wadą wyżywienia ludzi we flocie niemieckiej widzi autor 
w  jednostajności potraw , u  Anglików zaś istnieje duża rozmaitość. 
Główną przyczyną takiego stanu rzeczy we flocie niemieckiej jest 
szczupłość kredytów.

— The Royal Engineers Journal, Chatham 1932. Czerwiec. Fayle 
C. E. — Zaopatrzenie Anglji w żywność. (Englands Food Supply).

— The Journal of the Royal A rtillery, W oolwich 1931—32. Tom 
LVIII. Kwiecień 1932 r. Pom berton A., kpt.—Kilka wskazówek o admi­
nistracji baterji. (Some hints on battery administration). A utor podaje 
szereg w skazówek o adm inistrowaniu baterją, na podstaw ie własnej 
kilkunastoletniej praktyki.

LEKARZ WOJSKOWY.

Nr. 10. — 1932.

Prof. Dr. Tomasz Janiszew ski: Dezynsekcja cyjanowodorem
i przyrząd dr. S tinera do dezynsekcji rzeczy tym środkiem.

A utor omawia niszczenie wszy i ich jajek (oraz innych owadów) 
zapomocą cyjanowodoru, jako środka, którego skuteczność, jeżeli 
chodzi o tępienie wszekich owadów i robactw a jest bezwzględna. 
„Cyjanowodór czyli kwas pruski jest w stanie bezwodnym płynem 
bezbarwnym, który  naw et przy zwykłej tem peraturze bardzo szybko 
paruje, wrze w teińp. 26,5°, pary  jego są nieco lżejsze od pow ietrza. 
Posiada on lekki zapach podobny do woni gorzkich migdałów. W ym a­
gamy od środka dezynsekcyjnego, żeby w nikał dokładnie we wszelkie 
szpary i szczeliny, żeby działał skutecznie naw et w znacznem rozcień­
czeniu. Takie cenne własności posiada kwas pruski, jest lotny i prze­
nikliwy. Ale obok pierwszorzędnych własności owadobójczych po­
siada, także jedną bardzo w ielką wadę — jest bardzo silnie trujący, 
trzeba o tem  pam iętać przy każdej dezynsekcji tym środkiem. Zagęsz­
czenie 0,0 1 % objętości w powietrzu już jest dla człowieka śm iertelne. 
Na błony śluzowe nie działa drażniąco, dlatego łatw o można go nie 
zauważyć. Otrzymujemy kwas pruski przez zadziałanie kwasem  siar­
kowym na cyjanek sodowy lub potasow y w obecności wody, według 
wzoru: 2NaCN +  H,SO, +  2H ,0  =  2HCN +  NaL,S 0 4 +  2H20 . 
Używamy obecnie zazwyczaj do otrzym ywania kw asu pruskiego 
cyjanku sodu, a nie cyjanku potasu, bo pierw szy p repara t jest tańszy 
i wydatniejszy. W yrabia u nas cyjanek sodu fabryka „Azot" w  Bo­
rach. W  czasie opisanej powyżej reakcji kwas pruski wywiązuje się 
bardzo gwałtownie, płyn pieni się, wre i pryska, dlatego naczyń, 
w których odbywać się ma ta reakcja, nie wypełnia się nigdy całko­
wicie, ale najwyżej do 2/3 ich pojemności. Co do kw asu siarkowego, 
to używa się t. zw. technicznego kw asu siarkowego, posiadającego 
60° Be (Beaume). Potrzebna jest jeszcze przy tej reakcji woda, przy­
czem pam iętać należy, że mieszając kwas siarkowy z wodą trzeba 
kw as wlewać ostrożnie do wody, a nie naodwrót.

Ponieważ pary  kw asu pruskiego są bardzo lotne i przenikliwe, a za­
razem  silnie trujące, przeto dezynsekcję kwasem  pruskim przeprow a­
dzamy albo w wolno stojących, opróżnionych domach, np. w bara ­
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kach lub przed taką  dezynsekcją badam y dokładnie budynek; opróż­
niamy bądź cały dom ze wszystkich mieszkańców, bądź tylko sąsied­
nie m ieszkania i m ieszkania nad tym lokalem, w którym  się to tęp ie­
nie owadów uskutecznia. Zależne to jest od m aterjału użytego do 
budowy i od sposobu budowy domu.

Pokój, w którym  się przeprow adza dezynsekcję kwasem pruskim, 
musi być, jak przy każdej gazowej dezynsekcji, czy dezynfekcji, dobrze 
uszczelniony; z pokoju należy wyprowadzić wszelkie żywe stw orze­
nia, wynieść środki spożywcze, naczynia z wodą i mlekiem, kwas 
pruski bowiem rozpuszcza się dość łatw o w wodzie i spożycie takich 
pokarm ów może wywołać zatrucie. Słomę i siano najlepiej spalić 
przed dezynsekcją. Stosownie do wielkości pokoju ustaw ia się w nim 
jedno, dwa lub kilka naczyń glinianych lub drewnianych z wodą, do 
których wlewa się odpowiednie ilości kwasu siarkowego, i, gdy 
wszystko jest już przygotowane, w rzuca się do tych naczyń z kw a­
sem siarkowym  odpowiednią ilość cyjanku sodu. Ponieważ po w rzu­
ceniu cyjanku sodu zaczyna się szybko i burzliwie w ytw arzać kwas 
pruski, przeto  w rzuca się cyjanek sodu owinięty w papier, co opóźnia 
wydzielanie się cyjanowodoru i umożliwia dezynfekcjonarjuszowi 
ucieczkę z pokoju, a zanim zaczną się wydzielać trujące pary, 
służba ma czas wyjść z pokoju, zam knąć i uszczelnić drzwi. Jeżeli za­
chodzi potrzeba ustaw ienia większej ilości misek lub naczyń z kw a­
sem siarkowym, w tedy dezynfekcjonarjusz musi obowiązkowo na­
łożyć na tw arz m askę tlenową. W  celu bezpieczniejszego w ytw arzania 
HCN stosują w Niemczech, a i u nas, specjalne przyrządy zwane gene­
ratoram i. Przyrządy te pozwalają na w ytw arzanie cyjanowodoru 
w herm etycznie zam kniętem  naczyniu poza pokojem dezynsekcjono- 
wanym, a w ytw arzające się pary  tego środka wpuszcza się przy po­
mocy cienkiej rurki przeprowadzonej przez dziurkę od klucza do 
odpowiednio przygotowanego pokoju, w którym  mają być wytępione 
owady. Z początku stosowano w tych aparatach  rozczyny cyjanku 
sodu, nowsze apara ty  Czermaka, Gryziny — Laska i apara ty  szwaj­
carskie stosują cyjanek sodu w stanie stałym. Po dwóch, czterech lub 
kilkunastu godzinach, stosownie do koncentracji kw asu pruskiego 
w pow ietrzu pokoju, dezynsekcjonarjusz wchodzi w masce tlenowej 
do pokoju, otw iera okna i przew ietrza pokój. Pościel, ubrania, w yś­
cielane meble, sienniki, o ile słoma z nich nie została poprzednio spa­
lona, należy wynieść na powietrze, mocno w ytrzepać i dokładnie 
przew ietrzyć. Kwas pruski zabija wszelkie owady i ich jajka, ale nie 
dezynfekuje. Co się tyczy ilości potrzebnych cyjanku sodu, kwasu 
siarkowego i wody, to trzeba zawsze brać pewien nadm iar kwasu 
siarkowego, ażeby nie pozostała niezużyta pew na część cyjanku sodu, 
k tó ry  jest droższy niż kwas siarkowy. W edług wzoru chemicznego, 
na 2, 7 kg cyjanku sodu trzeba teoretycznie wziąć 3,6 litra kw asu siar­
kowego; w praktyce bierze się 4 litry  tego kwasu, żeby go było trochę 
w nadmiarze,

Gryzina-Lasek podaje następującą tablicę koncentracji kwasu p ru ­
skiego, otrzymanej przez podany przeciąg czasu,
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Przy koncentracji 1 % HCN 8 — 12 godzin „ .. 1.5% „ 6 — 8.. „ 2 % „ 3 — 62,5% „ 2 - 4  „3 % „ 1 — 2 „
żeby zupełnie zabić pluskwy, wszy, pchły, karaluchy i ich jaja. Czas 
trzym ania pokoju pod param i cyjanowodoru zależy od koncentracji 
tego środka w pow ietrzu pokoju, a także od tego, z jakiemi owadami 
mamy do czynienia. Muchy, pchły i mole futrzane są bardzo wrażliwe 
na działanie naw et słabych koncentracyj HCN, giną już przy 0,2 % 
w  przeciągu kilkunastu minut. Pluskwy bardziej są wrażliwe, aniżeli 
wszy. T rzeba też wiedzieć o tem, że o ile koncentracja kw asu p ru ­
skiego w danej przestrzeni jest niedostateczna, to  może nastąpić tylko 
pozorne uśmiercenie owadu, np. pluskwa pozornie uśmiercona może 
na drugi dzień lub po paru  dniach ożyć.

Dla zneutralizow ania działania kwasu pruskiego polecają Niemcy 
rozpylanie rozczynu podsiarczynu sodowego, przy czem tw orzy się 
n ietru jący związek rodanek sodu".

B. EKONOMICZNE.

Książki:

— Dr. Henryk Nowak -  Bankowość w Polsce. Tom I. W arszaw a 
1932 r.

— Nowak Henryk, dr.: Bank Polski a współczesna sytuacja walu­
towa. (Międzynarodowy kryzys walutowy. Stanowisko banków bile­
towych. Reglamentacje dewizowe. Dewaluacja. Reflacja. Inflacja czy 
deflacja? Konieczność stosow ania deflacji. Sytuacja Banku Polskiego. 
W nioski. (Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjologiczny, zeszyt 4, 
rok  1932).

— Brutzkus Boris: Der Fiinfjahresplan und seine Eriiillung. Lipsk, 
D eutsche W issenschaftliche Buchhandlung, 1932 r.

— Fabierkiew icz W.: Nauka o pieniądzu. W arszaw a 1932. Str. 
166 +  2 nlb.

— Kwieciński J .: Kryzys gospodarczy świata oraz epokowe idee 
i  wskazania jego usunięcia. W arszaw a 1932. Str. 88. — M oisseev M.: 
Les explications classiąues des crises economiąue. Paris, Presses univ. 
de France, 1931. Englander O.: Preise und Konjunktur. Beitrag zur 
Krisen u. Preistheorie, Briinn, Rohrer, 1931. Str. 1 1 2 . Piitz Theodor.: 
Wirtschaftslehre und Weltanschauung bei Adam Smith. Munchen, 
Voglrieder, 1932. Str. 136. Schm itt A.: Kreditpolitik und Konjunktur- 
politik in Theorie und Praxis. Jena, Fischer, 1932. str. YII +  240. 
W oytinsky W.: Internationale Hebung der Preise ais Ausweg aus der 
Krise. Leipzig, Buske. 1931. Str. VI +  163 +  18. Tab. 20 graph. Darst. 
M. 12.50. Friedm an F.: Żydzi w łódzkim przemyśle włókienniczym
w pierwszych stadjach jego rozwoju. Łódź, odb. z „Rocznika Łódz­
kiego", 1931, str. 49. Polskie Rybołóstwo Morskie IV (1928— 1930). 
Bycigoszcz, W ydawn. M orskiego Urzędu Rybackiego, 1931, str. 290, 
Borowik Józef: Dziesięć lat polskiego rybołóstwa morskiego 1920— 
1930). Tablice statystyczne. Bydgoszcz, W ydawnictwo M orskiego
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Insty tutu  Rybackiego 193G, I— 160 str. Konopiński Tadeusz Dr.: 
Formy organizacji zbytu trzody chlewnej. Poznań 1932. Str. 20. Zem- 
brzuski S. Inż.: Sprawa lniarska we Francji. Wilno, Nakł. Tow. Lniar­
skiego w W ilnie z zasil. Min. Rolnictwa, 1932. Str. 3 nlb. +  53.

Pierwszy informator województwa poleskiego. Rok 1932. Brześć 
nad Bugiem 1932. Str. 6 nlb. -f- 534, Statystyka Polski, wydana przez 
GL Urząd Stat. R. P. Serja A, tom 25. cz. I. W arszaw a 1932. Str. 
IX +  88. Kochanowski S. Inż.: Czynniki gospodarcze w wojnie
światowej i jej gospodarcze skutki (Polska Gospodarcza, 
zeszyt 29. 1932). — Barliński K.: Organizacja nowoczesnego biura. 
W arszaw a 1932. Spł. Instytut Naukowej Organizacji. Str. 239. Do­
rn inko J . : Jak założyć spółdzielnię spożywców. Poradnik dla organi­
zatorów. W arszaw a, Wyd. Zw. Spółdz. Spożywców R. P., 1932. Str. 62.

CZASOPISMA:

— B. K.: Chłodnia rybna w Gdyni (Polska Gospodarcza, zeszyt 21, 
1932). — Gościcki J.: Porozumienie w sprawie polityki tłuszczowej 
(Rolnik Ekonomista, Nr. 15— 16, 1932). — Kuźmiński B.: Rozwój pol­
skiego rybactwa morskiego. (Polska Gospodarcza, zeszyt 33. 1932). — 
Olędzki R.: Znaczenie jakości pszenic krajowych dla gospodarstwa 
narodowego (Gazeta Rolnicza Nr. 33— 34. 1932). — Pogorzelski M.: 
Eksport trzody chlewnej i przetworów w 1931 roku (Polska Gospo­
darcza, zeszyt 21. 1932). — Praw ocheński R. Dr. Prof.: W sprawie 
produkcji bekonów i budowy bekomarni (Gazeta Rolnicza Nr. 19. 
1932). — Szturm  de Sztrem  E .: Produkcja zbożowa i rynki zbożowe 
(Rolnik Ekonom ista Nr. 8, 10, 11, 1 2 , 13— 14, 15— 16 i 17. 1932). — 
Sprawozdanie Centralnego Związku Polskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów z działalności w roku 1931. W arszaw a 1932, str. 
82. Rocznik Polskiego Przemysłu i Handlu. 1932. Pod naczelnem k ie­
rownictwem  S. W artalskiego. W arszaw a 1932. Str. 1932. Str. 209. 
Bartoszewicz S. Dr.: Polski przemysł naftowy w 1931 roku (Przegląd 
Gospodarczy, zeszyt 8. 1932). C-ski W.: Organizacja przemysłu nafto­
wego (Przegląd Gospodarczy, zeszyt 16. 1932). Czyżewski M. Inż.: 
Skład i własność koksów górnośląskich (Przegląd Górniczo-Hutniczy 
Nr. 5. 1932). Przemysł węglowy w Polsce w roku 1931 (Polonia— Italia 
Nr, 3—4. 1932).—Drzewiecki P.: Czy racjonalizacja wywołała kryzys? 
(Polska Gospodarcza, zeszyt 22. 1932). — Gieysztor Wł.: Gdynia jako 
ośrodek wielkiego przemysłu (Przegląd Gospodarczy, zeszyt 7. 1932). 
I. N. S.: Przemysł konopny, lniany i jutowy w Italji (Polonia— Italia 
Nr. 3—4. 1932). Kalecki M.. Współdziałanie producentów przędzy 
z eksportem włókienniczym (Polska Gospodarcza, zeszyt 29. 1932). 
Missala B. Inż.: Spirytus—paliwo, jako czynnik rozwoju przemysłu 
gorzelniczego (Polska Gospodarcza, zeszyt 17. 1932). — W. Ł.: Szcze­
góły drugiej piatiletki (Polska Gospodarcza, zeszyt 1932). — Z. Z.: 
Przemysł papierniczy w 1931 roku (Przegląd Gospodarczy, zeszyt 10. 
1932). —i Świątecki K.: Rozwój Portu Gdańskiego. Serja: Dominium 
Maris, Zesz. 4. Toruń, Pam iętniki Insty tutu  Bałtyckiego, 1932, str. 
309. B attaglia R. Dr.: Bilans handlowy a bilans płatniczy (Przegląd 
Gospodarczy, zeszyt 11. 1932). — J. W.: Handel zagraniczny w 1932 r.
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(Polska Gospodarcza, zeszyt 20. 1932). — Tenże: Konferencja w spra­
wie organizacji zbytu produktów rolnych (Polska Gospodarcza, zeszyt 
27. 1932).— Janicki S. Dr.: Angielska ustawa pszeniczna (Rolnik E ko­
nom ista Nr. 10 . 1932).—Kalecki M,: Pięcioletni plan bawełn any (Polska 
Gospodarcza, zeszyt 31. 1932). — Ł. Opinja sfer rolniczo-handlowych 
o handlu terminowym zbożem (Polska Gospodarcza, z. 23.1932). M. K .: 
Gdynia — polskim portem bawełnianym (Polska Gospodarcza, zeszyt 
20. 1932). — M. P.: Reorganizacja eksportu trzody chlewnej (Polska 
Gospodarcza, zeszyt 17. 1932). T.: Polska w handlu światowym (Pol­
ska Gospodarcza, zeszyt 22. 1932). — W. W. Handel rolniczy z Sowie­
tami (Rolnik Ekonom ista Nr. 1 1 . 1932). — W ojtyna J.: Ingerencja pań­
stwa na rynku towarowym (Polska Gospodarcza, zeszyt 33. 1932). — 
Komorowski W.: Zastaw zboża, arszawa, Wyd. Spółdzielczego Insty­
tu tu  Naukowego, 1932. Str. 63. Budżet na rok 1932—33 (Polska Gos­
podarcza, zeszyt 16. 1932). — Bronikowska H.: Gospodarka budżeto­
wa w 1931—32 r. (Przegląd Gospodarczy, zeszyt 14. 1932) — Cassel 
Dr. Prof.: Srebro a złoto (Gazeta Bankowa Nr. 1 2 . 1932) — Dederke 
B. Dr.: Dochód społeczny Polski (Rolnik Ekonom ista Nr. 17. 1932), — 
Janicki S. Dr.: Budżet Wielkiej Brytanji na rok 1932—33 (Przegląd 
Gospodarczy, zeszyt 10. 1932). — Krzyżanowski A. Dr. Prof.: Trzy 
systemy polityki walutowej (Przegląd Gospodarczy, zeszyt 14. 1932).— 
M ińkowski P. Dr,: Kryterja zasięgu i ingerencji gospodarczej państwa 
(Przegląd Gospodarczy, zeszyt 1 1 . 1932). — Philipson Stanley: Poli­
tyka pieniężna a kryzys w Stanach Zjednoczonych (Polska Gospo­
darcza, zeszyt 20. 1932). — Tenże: Problem sztucznych wkładów  
w związku z rozwojem systemu kredytowego (Polska Gospodarcza, 
zeszyt 16. 1932) —  Zagadnienie dolara (Polska Gospodarcza, zeszyt 
30. 1932). — T. R.: Ewolucja poglądów co do zasad pokrycia emisji 
banknotów (Polska Gospodarcza, zeszyt 31.



KSIĄŻKI NADESŁANE.

Oracz Andrzej. ROCZNICE. Warszawa 1932. Główna Księgarnia Wojskowa. Cena zł. 3.
Zwyczaj świętowania rocznic wielkich wydarzeń szczególnie się zakorzenił w okresie niewoli politycznej.Zwyczaj ten przechował się do dzisiejszej doby jako dalszy ciąg tradycj z tą tylko różn cą, że poza smutnemi wspomnieniami doszły radosne czyny z okresu walk o wyzwolenie —■ czyny żołnierza, stworzonego przez zwycięskiego wodza, marszałka Piłsudskiego.Niestety, społeczeństwo nie zna jeszcze dostatecznie tych dz ejów, gdyż nie były one dotąd należycie spopularyzowane. Stąd np. zachodziły trudności przy urzą­dzaniu obchodów rocznic z braku odpowiednich opracowań przeznaczonych do tego celu.Obecna praca daje ten materjał, uwzględniający 4 największe uroczystości naszych dziejów najnowszych:I — 19 marca na imieniny wodza,II — - 6  sierpnia — czyn Legjonów,III—  17 sierpnia — zwyc ęstwo pod Warszawą iIV—-11 listopada — odzyskanie niepodległości.Zebrany materjał na każdą z tych uroczystości składa się z prelekcji historycz­nej, przemówienia, obrazka scenicznego i wyboru okolicznościowych wierszy. Wier­sze są pióra znanych naszych poetów Or - Ota, Relidzyńskiego, Bogusławsk ego, Mączki, Lechonia, Kowalskiego i innych.Całość odznacza się niezwykle treściwem, jędrnem i przejrzystem ujęć em.Na końcu pracy załączono spis utworów muzycznych solowych i na orkiestrę.Świetna ta zarówno pod względem treści jak i formy praca zasługuje na uwagę korpusu oficerskiego, a przedewszystkiem oficerów oświatowych, instruktorów przysposobienia wojskowego jak również organizacyj społecznych i teatrów lu­dowych i żołnierskich.Praca została zalecona przez Pana I Wicemin stra Spraw Wojskowych do użytku oficerów oświatowych formacyj.

Kapitaniak. „DZIAŁANIE I OBSŁUGA MOTOCYKLA".Warszawa 1932. Główna Księgarnia Wojskowa. Str. 126. Cena zł. 2.
Autor omawianej pracy, op erając się na najnowszych źródłach naukowych, po­daje w sposób jasny, ścisły i przystępny zasady działania głównych części moto cykla. Pokolei omawia on silnik spalinowy, karburator, instalację elektryczną, mechanizm przenośny, hamulec, uczy jak prowadzić motocykl i t. d. Osobny roz- dz ał został poświęcony wykrywaniu niedomagań silnika, sporo miejsca zajmują równ'eż: zagadnienie oliwienia, różne systemy smarowania silników, odpowiednie gatunki olejów, znajdujących się na rynku polskim. Załączono tablice polecające oleje dla wszystkich znanych w kraju typów motocykli.Podręczn k ten zawiera całokształt wiadomości, niezbędnych dla każdego mo- tocyklisty-amatora do uzyskania prawa jazdy oraz do prawidłowej obsługi mo­tocykla.Na uznanie w pracy zasługuje bezwzględne stosowanie terminów polskich.
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Praca ta zainteresować powinna każdego motocyklistę, który pragnie zapewnić długie życie swej maszynie, a siebie zabezpieczyć od wypadków. Stanowi ona to­mik 23 niezwykle popularnej wśród kół sportowych Bibljoteki Sportowej Głównej Księgarni Wojskowej,
..PERSONEL A MARNOTRAWSTWO". Inż. B. Nawrocki. Wydawn.„Ligi Pracy". Cena zł. — .80. Str. 24.
Na półkach księgarskich ukazała się ciekawa broszurka na zan edbany u nas temat roli człowieka w usprawnieniu wytwórczości i o udziale personelu w usu­waniu marnotrawstwa.Kwestja pobudzenia pomysłowości pracowników i wyzyskania inicjatywy w kie­runku złagodzenia kryzysu gospodarczego ujęta została w sposób interesujący i mocno poparta argumentami zaczerpniętemi z życia. Dow adujemy się, iż na ca­łym świecie pracownik polski uchodzi za bardzo zdolnego. Ford twierdzi, -i pol­scy robotnicy z pośród wszystkich cudzoziemców są najsprytn ejsi, a roczne oszczędności, jakie zakłady Forda otrzymały z ulepszeń, dokonanych przez polskich pracowników zatrudnionych w zakładach Forda, przewyższają sumę kapitału za­kładowego Banku Polskiego.Słusznie więc wywodzi autor, że w rydwan postępu i walki z bolączkami życia codziennego, z kryzysem i bezrobociem należy koniecznie wprząc pracowników zarówno fizycznych jak i umysłowych.Broszurka ta, jak również zapowiedziana w niej obszerniejsza praca na temat udziału personelu w usuwaniu marnotrawstwa wzbudzi niezawodn'e szersze zain­teresowanie.



T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  4 GO (2 8 GO)
S tr...

P łk. int. H . Stypułkow ski. — Wpływ trucizn bojowych na działalność służbyintendentury (dokończenie)......................... 3

K pt. int. W ładysław  K w iatkow ski. — Zaopatrzenie w żywność w ramachdywizji.................. . . . . , ........... 13
Ppłk. int. S tanisław  Burnagel. — Gospodarka pieniężna w polu......  18
M jr. dypl. Je rzy  Staw iński. — Organizacja i zasady działania intendenturysowieckiej na tle organizacji wojska i władz wojskowych (dok.) ... 36
M jr. piech. P iotr M ienicki. — Przetargi garnizonowe............  5 9

K pt. W ładysław  Wisłocki. — Uposażenie pracowników kontraktowych . . 64
K pt. int. Leopold R eiss. — Zryczałtowanie materjałów pędnych i smarów 70
K pt. int. Rom an Śliwa. — Soja, jej znaczenie, możliwości zużytkowaniai uprawy w Polsce.............................  80
A. P. —- Na marginesie nowego wydania przepisu J. A. 1..........  109

PRZEGLĄD WOJSKOWYCH CZASOPISM OBCYCH.
Francja....................................... 124
Stany Zjednoczone................................  127
Czechosłowacja..................................  133
Austrja.........    137
Niemcy....................................... 161
Z. S. R. R......................................  167

SPRAWOZDANIA:
Chleby, surogaty chleba, oraz artykuły służące do przedłużenia używania chleba, których używano w czasie wojny 1914— 1918 i które były zale­cane do używania (c d.)..........................  169
POSTANOWIENIA WŁADZ WOJSKOWYCH. (Ciąg dalszy przepisówsłużbowych M. S. Wojsk, ogłoszonych drukiem).............. 179
WIADOMOŚCI BIBLJOGRAFICZNE...................... 184
KSIĄŻKI NADESŁANE.............................  192

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: W a r s z a w a ,  u l .  N o w o w i e j s k a  3 /5 .  
(M .S .W o j s k .  —  D e p a r t a m e n t  I n t e n d e n t u r y ) .  r e d a k c j a ,  p o k ó j  7 9 . T e l .  8 -2 2 -2 7 .  

A d m i n i s t r a c j a ,  p o k ó j  151. T e l .  8 -2 0 -4 4 .

WARUNKI PRENUMERATY: w  W a r s z a w i e  r o c z n ie  12 z l ., p ó ł r o c z n i e  6  z l ,
KWARTALNIE 3  ZL., WRAZ Z ODNOSZENIEM DO DOMU. N a  PROWINCJI: ROCZNIE 14 ZL.; 
PÓŁROCZNIE 7  ZL., KWARTALNIE 3 .5 0  WRAZ Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ. CENA POJEDYŃ- 
CZEGO ZESZYTU 3 .5 0 . ZAGRANICĄ: ROCZNIE 2 0  ZL. PÓŁROCZNIE 10. KWARTALNIE 5  ZL..



%
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J A N  M A C H A
W BIELSKU
Ś L Ą S K  C I E S Z Y Ń S K I

KONTO:
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Bank Polski

FABRYKA SUKNA
w yroby  m a te r ja ­
łó w  wełn ianych,  
c z e s a n k o w y c h ,  
s z e w i o t ó w  d l a  
konfekcji  męskie j  
i d a m s k i e j

DOSTAWCA W O J S K O W Y  
DOSTAWCA INSTYTUCYJ  
RZĄDOWYCH i CYWILNYCH



K O M P L E T N A  
FA B R Y K A 
S U K N A  
I K O Ł D E R

y
A. S o k ó ł 
i J.Zylberfenig

V
B I A Ł Y S T O K

B I U R O  G Ł Ó W N E  

Ul. SIENKIEWICZA 44, Tel. 1-25



" E N C Y K L O P E D J A  W O J S K O W A ”

TOWARZYSTWO WIEDZY WOJSKOWEJ
ZWRACA UWAGĘ WSZYSTKIM INSTYTUCJOM 

I OSOBOM INTERESUJĄCYM SIĘ ZAGADNIENIAMI 

WOJSKOWOŚCI, HISTORJĄ WOJEN I SPRAWAMI 

ZWIĄZANEMI Z WOJSKIEM POLSKIEM, IŻ WY­

CHODZI REGULARNIE CO MIESIĄC W KOLEJNYCH 

ZESZYTACH WYSOKO POSTAWIONE NAUKOWO 

I INFORMACYJNIE WYDAWNICTWO P. T.:

'EIITUIKIJI WIISKIIl"
POD REDAKCJĄ MJR. O T T O N A  L A S K O W S K I E G O

KOMITET REDAKCYJNY STANOWIĄ NAJWYBIT­

NIEJSZE PIÓRA WOJSKOWE. DOTYCHCZAS

WYSZŁO Z DRUKU 8 KOLEJNYCH ZESZYTÓW. 

CAŁOŚĆ "ENCYKLOPEDJI WOJSKOWEJ" LICZYĆ 

BĘDZIE 6 0  ZESZYTÓW. .'. RAZEM 4 .8 0 0  STRON 

DRUKU. .'. SETKI ILUSTRACYJ. ZEWNĘTRZNA 

SZATA WYDAWNICTWA JEST BARDZO STARANNA.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA WYNOSI 5 ZŁOTYCH ZA ZESZYT.

P R E N U M E R A T Ę  N A  " E N C Y K L O P E D J Ę  W O J S K O W Ą "  
ZGŁASZAĆ MOŻNA W GŁÓWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ  
(N O W Y  Ś W I A T  69),  W ADMINISTRACJI W YDAW NICTWA, 
W A R S Z A W A , N O W O L I P I E  2 ORAZ W SEKRETARJACIE  
TOW ARZYSTW A WIEDZY W OJSKOWEJ (AL. SZUCHA 29).



RUR i ZELAZA
SPÓŁKA AKCYJNA 

WARSZAWA2 m m  10. TEL. 667-35
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :

SOSNOWIEC. N 0 W 0 P 0 G 0 Ń S K A  2 ,  TEL . 5 8
WY R A B I A :

RURY SPAWANE I BEZ SZWU do w odociągów  
I WSZELKICH PRZEWODÓW.

RURY CIENKOŚCIENNE BEZ SZWU do sam olotów ,
ROWERÓW, MOTOCYKLI, APARATÓW CUKROWNI­
CZYCH, MEBLI NOWOCZESNYCH I INNYCH CELÓW.

RURY ZE STALI WYSOKOGATUNKOWEJ z pieców  
ELEKTRYCZNYCH. 

RURY ELEKTRYCZNE SPAWANE I SZCZELINOWE. 
RURY ŻEBROWE KUTE PATENTU FAVIER I GRZEJ­

NIKI Z NICH DO OGRZEWANIA CENTRALNEGO. 

W SZELKIE WĘŻOWNICE, rury gięte i konstrukcje
Z RUR.

NOSIDŁA I TYCZKI TELEFONICZNE. 
SŁUPY RUROWE, BECZKI ŻELAZNE, KUCHNIE PO­

LOWE.
BLACHY PANCERNE JEDNO I TRZECHWARSTWOWE. 

LEMIESZE, ODKŁADNIE, PŁOZY ze spec ja ln ej stali

DO PŁUGÓW KONNYCH I TRAKTOROWYCH — WSZEL­
KICH SYSTEMÓW.

CAŁKOWITE GŁOWICE z odkladniami z trzechw ar-
STWOWĘJ PANCERNEJ STALI MARKI S F Z  5 G 
„NIEDŹWIEDŹ".

SPRĘŻYNY, RADLICZKI, OSTROGI.
ODLEWY ZE STALI SPECJALNEJ Z PIECA ELEKTRYCZ­

NEGO.



C z ę s to c h o w sk ie  Z a k ła d y  f  T D  A  R f l M tC 
W y ro b ó w  W łó k ie n n y ch

Spółka Akcyjna
Zarząd Warszawa, ul. Moniuszki Nr 2 

Telefony: 204-91, 619-35 
Fabryka, istniejąca od 1882 r. w  Częstochowie

Wyroby fabryki „STRADOM" otrzymały w kraju i zagranicą następujące 
odznaczenia:

P. W. K. w Poznaniu r. 1929. Wielki Medal Złoty od jury Wystawy 
Medal Złoty Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Grand Prix na Międzynaro­
dowej Wystawie w Liege 1930 r.

Z pośród artykułów interesujących wojskowość zakłady Stradomskie 
wyrabiają:
artykuły konopne; sienniki, worki, sztywnik, przędza rymarska, dratwa szewska, 

nici, postronki, sznurki, sznur do czyszczenia karabinów, 
szpagat do rączek do lontów, tkaniny oponowe, obroczniaki 
i t. d„ wogóle wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
zapotrzebowania wojskowości, 

artykuły lniane: przędzę, nici maszynowe, płachty, tkaniny oponowe,
prześcieradła, tkaniny na bluzy i spodnie szpitalne, żoł­
nierskie i oficerskie, na ubrania robocze, wsypy i owsiaki.

Tkaniny na ubrania marynarskie, tropikalne, robocze 
dla marynarki, letnie żołnierskie, płótno lotnicze, ręcznik/ 
ściereczki, onuce, taśmy do butów i t.d. ,

P a ń s tw o w y  
Z ło ty  M eda l 
M in . P rz e m . 

i  H a n d lu
1929 r .

W ie lk i Z ło ty  
M eda l P o w sz . 
W y s ta w y  K ra ­
jo w e j w P o z n a ­

n iu  1929 r .

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

FABRYK SUKNA

LANDSBERG
TOMASZÓW MAZ.
R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 5 7

DOSTAW Y RZĄDO W E:
dla Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Minister­
stwa Kolei, Ministerstwa 
P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
i innych Instytucyj Rzą­
dowych i S p ó łd z ie ln i
S P E C J A L N O Ś Ć :

MATERJAŁY PŁASZCZOWE I MUNDUROWE OFICERSKIE



TOWARZYSTWO AKCYJNE PABJfltllCKlCH FABRYK WYROBÓW BAWEŁHIAKYCH

„KRUSCHE I ENDER”
Rok założenia: 1826 Adres telegr. „KRUSCHENDER”

ZAKŁADY: w pabjanicach, województwo łódzkie

I W MOSZCZENICY, ZIEMIA PIOTRKOWSKA 
ZATRUDNIA OKOŁO 4.500 ROBOTNIKÓW

W YRABIA TKANINY: b i a ł e : bieliźniane, poście­
lowe I STOŁOWE, FARBOWANE:  PŁÓTNA, NA 
UBRANIA MĘSKIE I DAMSKIE, FLANELE, KOŁDRY, 
DERKI, DRUKOWANE:  NA UBRANIA DAMSKIE, 
FLANELE, CHUSTKI ETC.

DLA W OJSKA: DRELICHY, KHAKI, PO D SZ E W K I, KOCE 
I IN., SU R Ó W K Ę  NA BIELIZNĘ, KOSZULE CIEPLE I T. P.

ZARZĄD W WARSZAWIE,  UL. NALEWKI  Nr 28 

Główne biuro sprzedaży w ŁODZI, ul. Piotrkowska Nr 143

PRZEDSTAWICIELSTWA: w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Pozna­niu, Katowicach, Równem, Wilnie, Gdańsku.

F A B R Y K A  S U K N A  I K O Ł D E R

IZRAEL D. SZPIRO
B I A Ł Y S T O K
UL. SIENKIEWICZA 42

W I E L O L E T N I  D O S T A W C A  W O J S K O W Y  

EKSPORT DO WSZYSTKICH KRAJÓW ŚWIATA



PLUTZAR et BRULL
B IE L SK O

F A B R Y K A  S U K N A

DOSTAWCA WOJSKOWY

POLECA KAMGARNY OFICERSKIE

ZflHtftBY W t l l M  K I Ł  M \ M M  S I
Rok założenia: 1840. F a b r y k a :  ul. Kątna Nr. 15, 

tel. 201-26. C e n t r a l a :  ul. Piotrkowska Nr. 204, 
tel. 102-26. W y d z i a ł  s p r z e d a ż y :  

ul. Piotrkowska Nr. 204, tel. 161-75.
Skrót telegraficzny: „Karter”

Zatrudnia około 1050 
r o b o t n i k ó w

F a b r y k a j w y r a b i a  :

TKANINY DRUKOWANE, FARBOWANE, BIE­
LONE, UBRANIOWE, PŁÓTNA KRAWIECKIE, 
SURÓWKĘ TAPICERSKĄ I TECHNICZNĄ

PRZEDSTAWICIELSTWA: WIELKOPOLSKA HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA 
„ZIEMOWIT” , WARSZAWA, DŁUGA 21 .  M. J. KAPŁUN I SKA LWÓW, 
KAZIMIERZOWSKA NR 4, MORITZ LIPSCHOTZ, KRAKÓW, DIETLOW- 
SKA NR. 53 ,  HARRY LEWIN, BYDGOSZCZ, PODWALE NR. 12,
RACHUNKI BIEŻĄCE: BANK POLSKI NR. 3 7 4 4 , P. K. O. NR. 6 1 -1 7 4 , BANK GOSPO­
DARSTWA KRAJOWEGO W LODZI, BANK HANDLOWOPRZEMYSŁOWY W LODZI, 
BANK FRANCUSKO-POLSKI W ŁODZI, BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI W ŁODZI, 

SPÓŁDZIELCZY BANK PRZEMYSŁOWCÓW ŁÓDZKICH W ŁODZI.



„ B r a c i a  P f e i f f e r "
W A R SZ A W A  S M O C Z A  43

TELEFO NY ł 11-04-26, 11-03-22, 11-92-84, 11-20-46

ADR. TELEGR.: „ P F E R ”
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

w POZNANIU, Wodna 22; LWOWIE, Wałowa 1 1 a;
WILNIE, Jasińskiego 4; RÓWNEM, Handlowa 9;
ŁODZI, Piotrkowska 85 i w CZĘSTOCHOWIE.

Skóry podeszwiane z krajowego i zagranicznego surowca. 
Juchty białe, czarne, kolorowe i faledry, blanki białe, 

czarne i kolorowe na paski, blanki szare i czarne 
rymarskie, krupony pasowe i mastrykty do 

pomp, surowce i pergaminy na troki.

F A B R Y K A  G A R B A R S K A

F A B R Y K A  G A R B A R S K A

P.  B R I K M A N
LUBLIN, TOWAROWA 41, TEL. 1-44 
Adres telegr. „Pebrikman“ Lublin

Poleca:

S kóry  p o d e s z w o w e  w p o łó w kach  
i kruponach, skóry  brandzlowe,  
blankowe, juchtowe i c h ro m o w e



POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
SP. AKC.

K R A K Ó W - L U D  WIN ÓW
Telefony: 2155 i 2095 v v  v  Telegramy: „Garbarnia Kraków"

WYR’ABI A JĄ:
S K Ó R Y  P O D E S Z W O W E ,  
B R A N Z L O W E  i J UC H T OWE

IMPORT: CHEMIKALJA i GARBNIKI.
EXPORT: SKÓRY GOTOW E.

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :
WARSZAWA, LW ÓW , KRAKÓW , POZNAŃ, BYDGOSZCZ, 

KATOW ICE, TARNOPOL, KIELCE, RADOM.

ZASTĘPSTW A: WIEDEŃ, HAMBURG

P a r o w a  F a b r y K a  G a r b a r s K a

JAKÓB LEDERMAN
O S T R O  W  I  £  C  n / K .
Bonto P. H. O. 101.107. — T elefon  Nr. 71.

Adres te legr .: J. LEDERMAN, OSTROWIEC
O S T R O W IE C , st. K U N O W S K A  3 8

P r o d u k u j e  i d o s t a r c z a :

S K Ó R Y  J U C H T O W E ,  
P O D E S Z W O W E  
i P O D P O D E S Z W O W E  

d l a  A r m j i  P o l s k i e j



F A B R Y K A  S KÓR
R. PERLBERGER
K L A S N O  O B O K  K R A K O W A

W Y R A B I A  S K Ó R Y :

podeszwowe, blanKowe, g ip sow e, 
a szczególnie ju c h ty  fa led ro w e

D O S T A W C A  W O J S K O W Y

NA CAMPING

NA LETNISKA

NA WYCIECZKI
górskie i wodne

I

Hera — namioty campingowe różnych typów 
Kera — worki do spania (śpiwory)
Kera — plecaki
Kera — płaszcze i peleryny nieprzemakalne 
Kera — wiatrówki i kurtki żeglarskie 
Kera — płótna żaglowe 
Kera — powłoki gumowe na kajaki

W Y S Y Ł A M Y  B E Z P Ł A T N IE  K A T A L O G I

Przemysł WłóKienniczy i TKanin Gumowych

M. KEJLIN I J. RAJCHENBAUM
Biuro: W arszaw a, M arszałKow sKa 124, tel. 791-21

F a b r y k a  w łó K ie n n ic z a  — Z d u ń sk a  W o la

FabryKa HonfeHcyjna W arszaw a, ul. TarczyńsKa Nr 4, tel. 430-69



FULMEN
GÓRNOŚLĄSKI HANDEL WĘGLA

S p ó łk a  z  o g r a n .  o d p o w .

K A T O W I C E
U L IC A  JU LJUSZA  L IG O N IA  Nr 3/5/7

T E L E F O N Y :  491, 498, 807, 22-11

Adres telegr.: „ F U L H E N  K ATO W ICE"

PIERWSZORZĘDNY WĘGIEL 
KAM IEN N Y I BR Y K IETY

Wyłączna sprzedaż węgla z Kopalń 
Zakładów H o h e n l o h e g o ,  Spółka 
Akcyjna i Czernickiego Towarzystwa 
W ę g lo w e g o ,  S p ó łk a  A k c y jn a .

K O P A L N I E :
W U J E K ,  K R A M  S T A ,  M A K S ,  
K A R O L I N A  I H O Y M  — L A U R A .

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

BRONISŁAW GRABSKI
Ł Ó D Ź  

ZaKątna 61/63. Tel. 138-53.

D z ia ł  m a t a lo w y  a k w ip u n k u  w o j s k o ­
w e g o :  guzik i m a s y w n e  p rz e p iso w e :  
cy n k o w e ,  a lp ak o w e ,  s r e b r z o n e ;  or ły  do 
fu raż e re k ,  ro g a ty w e k  i he łm ów  z w ą sa m i  
i n a  ś ru b ie ;  guzik i do  b ie l izny  i spodni ,  
ha f tk i  i haczyk i  do  ko łn ie rzy ,  num e rk i  
p u łkow e  i gwiazdki ,  odzn ak i  d la  szkół 
p o dof ice rsk ich ,  p o d c h o rą ży c h  i s p e c j a ­
li s tów ,  gwoździe  po d esz w o w e  dla  p ie ­
c h o ty  i k aw ale r j i ,  n ie z b ęd n ik i ,  odznaki  
grenad jers lc ie  i dla  m a js t ró w  w o jskow ych .

D z ia ł  s k ó r z a n o - f ib r o w y :  up rz ą ż  k a w a ­
le ry j s k a ,  a r ty l e r y j s k a  i b roni ,  t o rn i s t r y  
fw ojskow e,  pok row ce  do  m an ie re k ,  daszk i  
i ib rowe,  podp ink i  i po tn ik i  s k ó rz a n e  

c e r a t o w e ,  s z n u r o w a d ła  su row cow e ,  
p a s y  i p a sk i  do os tróg .

Dział ogólny akwipunku wojskowego:
d y s ty n k c je  j e d w a b n e  i m e ta low e,  su taże  
k ra jo w e  i z ag ran icz n e ,  s z n u r y  st rzeleckie ,  
do  gw izdków  i t r ą b  s y g n a ło w y c h ,  t a śm y  
do ow i jaczy  i k a le so n ó w ,  s u k n a  o tokowe,  
odznak i  i pa tk i  h a f to w a n e  i s u taż o w e ,  
nici,  ig ły  o ra z  woreczk i  do p rzy b o ró w  

kraw ieck ich .
f a b r y k a  m e c h a n i c z n a  
A R T Y K U Ł Ó W  P O D R Ó Ż N Y C H

w a l iz y  f ibrowe,  ku fry ,  kase tk i .

Z A K Ł A D Y  
P R ZEM Y SŁU  BAW EŁNIANEGO

„LUDWIK GEYER“
S p ó łk a  A k c y jn a

W ŁODZI

W yroby baw ełiiiane fa rb o ­
wane, drukow ane i ko lo ro ­
wo tkane. Chustki, K o łd ry , 
Płótna introligatorskie. W y­
roby ze sztucznego jedw a­
biu. T k a n i n y  baw ełniane 
na potrzeby wojska.

1829 ROK ZAŁOŻENIA 1829

MEBLE oraz SPRZĘT

Kwaterunkowy i Sanitarny
dla Władz Państwowych i Wojska

P O L E C A :

MllMIiU:
Największa Fabryka Hebli w Polsce 
i P a r o w a  C e g i e l n i a

P O Z N A Ń
Górna Wilda 134. Tel. 70-17

WARSZAWA
Nowy Świat 51. Tel. 676-96

0droka19l8stałydostawca wojskowy



P O L E C A :
S Z T U Ć C E  -----------------
P L A T  E R O  W  A  N E  
i B I E L - N I K O W E
C B .  N .  j e s t  s t o p e m  b i a ł y m ,  n i k l o ­
w y m ,  z a w i e r a  o k o ł o  3 0 %  n i k l u ) .

oraz

wszelkiego rodzaju galanterję

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
P O Z N A Ń
PL. WOLNOŚCI 11.

F i r m a  I s t n i e j e  o d  r o k u  1864

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

KAROLA EISERTA
S P ÓŁKA AKCYJNA W ŁODZI  

S K Ł A D Y :
Poznań, Wielka 11. 
W arszaw a, Nalewki 29. 
Lwów, Jagiellońska 20/22. 
GdańsK, Dominikswall 8.

araii.ni W Y R A B I A :  SoKna
damsHie jaK rów nież m aterja ły  na 
palta i u brania  m ęsKie w tan ich , 
średnich  i w ysok ich  gatunK ach. 

Skład i Zarząd Główny w Łodzi 
PiotrKowsKa 135. T elefon  196-40.

F a b ry k a  mieści s ię  w e  w ła s n y c h  b u d y n ­
k ach  f a b r y c /n y c h  n a  w ł a s n e j  poses j i ,  
z a j m u j ą c e j  30.000 m t r .  k w . ; p o s iad a  
w sz y s tk ie  dz ia ły  fab rykac j i  now o cześn ie  
u rz ą d zo n e ;  z a t r u d n ia  1.200 robo tn ików.

G A R B A R N I A

W B I A Ł Y M S T O K U

PODESZWY, 
J U C H T Y ,  

B R A N D ZLE  
i B L A N K I

DOSTAW CA W O JSKO W Y

Pamiętając o tem, że 
u b e z p i e c z e n i e  jest 
n a j s z l a c h e t n i e j s z ą  
formą o s z c z ę d n o ś c i

powinien każdy oficer
w  s ł u ż b i e  c z y n n e j  
zostać c z ło n k ie m



ZA KŁA DY PR Z E M Y SŁ O W E

Bracia DEUTSCH

C E N T R A L N E .  BI URO S P R Z E D A Ż Y
W arszaw a , u l. K r ó lew sk a  18. H H I  T e l. 2 0 5 - 5 9 ,  7 1 6 -7 0

P o le c a ją  w yroby: 
przędzę szewsKą i rymarsKą, szpagaty, liny, plan­
deki, wiadra brezentowe, namioty, węże parciane, 
płótno lniane, sienniKi i worKi, ceratę i linoleum.

Fabryka Konserw Wojskowych
H. BLUMENFELDA

LWÓW, ŻÓŁKIEW SKA 6.

d o s t a r c z a  d l a  K. C. Z. I. 
i dla O ddzia łów  W ojskowych:

KONSERWY KAWOWE



M. SILBERSTEIN
L U B L I N ,  U L .  Ś - t o  D U S K A  Nr  12 
Telefony: Fabryki Nr 122. Biura Nr 123. Dyrektora zarządzającego Nr 215.

■ ■ ■ ■ ■ ■  W Y R A B I A :

S k ó r y  P O D E S Z W O W E
w  c a ł o ś c i  i k r u p o n a c h ,  
s k ó r y  B L A N K O W E  c z a r n e  
i na tu ra lne , J U C H T Y  
f a l e d r o w e  i c z a r n e ,  
K O N IN Ę , S S A K I i B U K A T Y  
o h r o m o w e  c z a r n e  
I k o l o r o w e .

FA BRYKA GARBARSKA

PŁÓTNO, SP. AKC.
S T Ę S Z E W  T E L .  1 3 .  P O W I A T  P O Z N A Ń
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  P Ł Ó T N O  S T Ę S Z E W

P RZ Ę DZ ALNI A LNU 1712 WRZECI ON  
TKALNIA MECHANICZNA LNU 114 KROSIEN

D O S T A R C Z A  W Y Ł Ą C Z N I E  Z  S U R O W C A  
L N I A N E G O  K R A J  O W E G O  T K A N I N Y  L N I A N E .

B r e z e n t o w e ,  o n u c o w e, 
p r z e ś c i e r a d ł o w e ,  r ę c z n i k o w e ,  
drelichy, koszulowe, workowe i t. p.



J  U L 3 U / l / o w A m ń j ń

£ F h b r \ ) h &  S a  r b a r y S ia ,
to K a l i / x w .

W y r a b i a s k ó r y ; p o d e s z w o w e ,
B R A N D Z LO W E, JU C H T V , B L A N K I  
R Y M A R / K I E , P A 5 K O W E  IW /ZELr 
KIEGO RODZAJU ,/KÓR.Y GALANTE -  
RYJN E O RAZCH RO M rCIELECE I

A JAdre/dla D epe/2: TkyktADwWAR/ZAwiE.
JowadM i K  a u /z  A rtu  r  S ow am k i

T p I^C N - I I  ul.Próżna 12.m.10. i c i c f .  n  || Telef. 218-39.





FABRYKA KONSERW

Z. RUCKERA
S. A.

LWÓW-ZNIESIENIE ŻÓŁKIEWSKA 173.

dostarcza dla Kier. Centr. Zaop. Int. 
i dla M arynarki W ojenne! 
oraz dla Oddziałów Wojskowych:

KONSERWY MIĘSNE 

KONSERWY KAWOWE

TŁUSZCZE



OPINJA WYTWÓRCY JE ST  NAJBARDZIEJ MIARODAJNĄ.

ZAKŁADY M ECHANICZNE „ U R S U S "  W YRAŻAJĄ  
SIĘ  O N A S Z Y C H  O L E J A C H  A U T O M O B I L O W Y C H

POL Hi  N A. S. i POLMIN A. P.

MIĘDZY INNEM I JAK NASTĘPUJE:

. . .  WYCHODZĄC Z POWYŻSZYCH 
DANYCH, STW IERDZONYCH P O D  
NASZĄ OBSERWACJĄ NA 500 SAMO­
CHODACH „URSUS”, TYP. A. MOŻEMY 
ZAKOMUNIKOWAĆ WPANOM, ŻE ICH 
SAMOCHODOWE OLEJE W ZUPEŁNOŚCI 
ODPOWIADAJĄ ICH PRZEZNACZENIU,
NIE USTĘPUJĄC w  NICZEM NAJLEPSZYM 
ZAGRANICZNYM PRODUKTOM ”

OLEJE I SMARY AUTOMOBILOWE

POLMIN
SĄ DO NABYCIA W NASZYCH ODDZIA­
ŁACH WZGLĘDNIE WE WSZYSTKICH 
PIERW SZORZĘDNYCH SKŁADACH  
Z AKCESORJAMI SAMOCHODOWEMI.

„POLMIN”
PAŃSTWOWA FABRYKA OLEJÓW MINERALNYCH
LWÓW, UL. AKAD EM ICK A  7


